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Doktor filozofji, profesor Politechniki lwowskiej, Członek 
Komitetu Towarzystwa Gospodarczego wschodniej Małopolski, 
Prezes Towarzystwa ekonomicznego, Członek wielu Towa­
rzystw naukowych, etc. etc. współpracownik i przyjaciel „Roz­
praw biologicznych11

STEFAN PAWLIK
zmarł we Lwowie, dnia 23 listopada w 62 roku życia.

„Kto sie nauce i umiejętności zaślubi, i jej odda żywot swój, 
niechaj za cel swój ma, by się sam obrócił na środek dla korzy­
ści współczesnych i kraju swojego. Gdy się wyprzysięgnie py­
chy, miłości własnej, zawiści drobnych, a frymarków pracą swoją;



gdy się wyrzecze życia rozkoszy, siebie samego uczyni wygnań­
cem na samotność; gdy powołanie oświecania ludzi świętem 
kapłaństwem sobie mieć będzie; gdy miłością i cierpliwością 
nad księgarni zwiędnieje, a trudy ciężkie i skrócone siły żywotne,, 
niby krew duchową, w ofierze dobru publicznemu złoży, — toć 
już prace jego nie pójdą w poniewierkę. Byle miał na sercu myśl 
ogółu, któremu służy, toć ona nawiedzi go w samotności ckliwej, 
stanie obok niego, niby patronka, wzmocni go i pobłogosławi 
pracom jego; bo te prace, lubo przeminą, jak wszystko przemija, 
i ustąpią się późniejszym doskonalszym ducha dziełom, — toć 
przecież nie przeminie zasługa i zostanie imię poczciwe, — 
a kości jego nie będą wzgardzone" *).

Niechaj te słowa wypowiedziane niegdyś przez pierw­
szego przedstawiciela systematycznej filozofji w Polsce, a tak 
przedziwnie odzwierciadlające całą Twą duszę i Twoją działal­
ność przyjacielu najdroższy, starczą za wspomnienie o Tobie, 
który wstąpiłeś w owo intenzywniejsze istnienie po śmierci, gdzie 
ze snu życia ziemskiego do życia zbudziłeś się istotnego i wie­
kuistego.

Prof. Dr. Zygmunt Markowski.

) Kremer Józef: Wykład systematyczny filozofji. Tom I. str. 232.
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Z Instytutu Zoologicznego Uniwersytetu Jana Kazimierza .

BADANIA NAD HETEROCHROMOSOMAMI U ZWIERZĄT 
HERMAFRODYTYCZNYCH.

(Untersuchungen die Heteroehromosomen hermaphroditer Tiere 
betrelfend).

podał

LUDWIK MONNE.

Wedle obecnego stanu nauki (Morgan-Goldschmidt) uważamy 
każdą płeć jako wyraz przewagi kwantu jednej płci nad kwan­
tem płci przeciwnej. Samica n. p. zawiera w sobie zarówno 
kwant żeński jak i męski; samicą zaś jest dlatego, ponieważ 
kwant żeński jest w przewadze. Widomym więc wyrazem prze­
wagi kwantu jednej płci nad kwantem płci przeciwnej jest przy­
należność organizmu do jednej z dwóch płci. Cytologiczna zaś 
różnica między samicami- a samcami polega na różnicy ich gar­
niturów chromosomalnych. Inny garnitur chromosomów posiada 
samiec a inny samica. Wedle tych różnic zachodzących między 
samcami a samicami, jeżeli chodzi o ich garnitury chromosomów, 
świat zwierzęcy daje się podzielić na dwa typy. Pierwszy typ, 
szeroko rozpowszechniony w świecie zwierzęcym i mający cały 
szereg warjantów, polega na tern, że samiec obok autosomów 
posiada jeden X-chromosom, a samica dwa X-chromosomy. Drugi 
typ do którego należą tylko motyle (może i ptaki) odznacza się 
tein, że samica ma obok autosomów jeden tylko X-chromosom, 
a samiec dwa X-chromosomy. U zwierząt typu pierwszego kwant 
męski znajduje się w plazmie lub w autosomach, a kwant żeński 
w X-chromosomach. U osobnika mającego jeden X-chromosom, 
kwant męski ulokowany w plaźmie lub w autosomach znajduje 
się w przewadze nad kwantem żeńskim, reprezentowanym przez 
jeden X-chromosom. Osobnik taki musi być więc samcem. Na­
tomiast u osobnika, mającego 2 X-chromosomy, kwant żeński 
przez nie reprezentowany znajduje się w przewadze nad męskim 
ulokowanym w plaźmie lub w autosomach. Osobnik taki musi 
być więc samicą. U zwierząt typu drugiego rzecz ma się podo­
bnie, tylko, że w tym wypadku kwant żeński jest ulokowany 
w plaźmie, lub w autosomach, a męski w X-chromosomach. 
U osobnika mającego jeden X-chromosom, kwant żeński uloko­
wany w plaźmie lub autosomach znajduje się w przewadze nad 
kwantem męskim w X-chromosomie ulokowanym. Osobnik taki 
musi być więc u zwierząt typu drugiego samicą. U osobnika zaś
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mającego dwa X-chromosomy, kwant męski przez nie reprezen­
towany przeważa nad kwantem żeńskim znajdującym się w plaz­
mie lub w autosomach. U zwierząt więc typu drugiego osobnik 
o dwóch X-chromosomach musi być samcem. Ta przewaga, któ­
rą kwant jednej pici ma nad kwantem płci przeciwnej musi mieć 
pewną dostateczną wielkość, czyli Walencję, gdy bowiem ta prze­
waga nie jest dość wielka lub gdy kwanty obu płci są w równo­
wadze, otrzymujemy stopnie pośrednie między samicami a sam­
cami t. j. interseksy. Jakże więc należałoby pojmować hermafro­
dyty, gdzie równocześnie obok siebie występują komórki płcio­
we obu płci? 1 tutaj należy przyjąć występowanie kwantów obu 
płci; hermafrodyta mógłby, teoretycznie rzecz biorąc, być pod 
względem kwantowym samicą lub samcem, przyczem w jego ko­
mórkach płciowych męskich miałby kwant męski przewagę nad 
żeńskim, w jego zaś komórkach płciowych żeńskich panowałby 
stosunek odwrotny.

Celem niniejszego artykułu jest przedstawić jak ten nasz 
postulat teoretyczny przedstawia się w świetle dotychczasowych 
badań nad heterochromosomami u hermafrodytów.

Heterochromosomy są u zwierząt obojnaczych, jak to do­
tychczasowe badania cytologiczne wykazały, dość rozpowszech­
nione. Dotychczas wykazano heterochromosomy u następujących 
gatunków, a mianowicie: u Angiostomum nigrovenosum wśród 
obleńców (Schleip, Boveri 1911), u Mesostoma Ehrenbergi i lin­
gua wśród wirków (Schneider 1873, Luther 1905, Voss 1913), 
u Allolobophora foetida wśród skąposzczetów (Monne 1925), 
u rozmaitych gatunków rodzaju Sagitta wśród szczecioszczę- 
kich, (Stevens 1905, 1910), u mięczaków zaś u Helix nemoralis 
i hortensis (Kleinert 1909), u Helix pomatia (Demoll 191?) i wresz­
cie u skrzydłonogów (Żarnik 1910) i u Perlą marginata wśród 
owadów Junker (1922). Poniżej omówię wspomniane poprzednio 
prace i wskażę do jakich wniosków one nas uprawniają.

Do najciekawszych prac nad problemem heterochromoso- 
mów u zwierząt hermafodytycznych należą niezależnie od siebie 
wykonane prace Schleipa i Boveri‘ego nad zachowaniem się 
chromosomów u hermafrodytycznej generacji obleńca Angiosto­
mum nigrovenosum. U wspomnianego gatunku mamy do czynie­
nia z przemianą generacji rozdzielnopłciowej, wolnożyjącej 
i obojnaczej pasorzytującej. Samice posiadają w owogonjach 12 
chromosomów t. j. 10 auto- i 2 X-chromosomy; samce natomiast 
posiadają tylko 11 chromosomów t. j. 10 autosomów i jeden 
X-chromosom. Samice są więc homo-, samce heterogametyczne. 
Wszystkie dojrzałe jaja zawierają 5 autosomów i jeden X-chro­
mosom. Natomiast plemniki są dwojakie; połowa z nich zawiera 
5 autosomów i jeden X-chromosom, druga połowa posiada tylko 
5 autosomów, X-chromosomu jest zaś pozbawiona. Potomkowie 
generacji wolnożyjącej są wszystkie hermafrodytyczne, ponie­
waż plemniki pozbawione X-chromosomu są do zapłodnienia nie­
zdolne. Somatyczna liczba chromosomów generacji hermafrody-



tycznej jest taka sama jak u samic, wynosi więc 12, t. j. 10 auto - 
somów i 2 X-chromosomy. Również i ze względu na swoją bu­
dowę anatomiczną hermafrodytyczne Angiostomum nigroveno- 
sum bardzo jest podobne do samicy. Fakty te uprawniają nas do 
wniosku, że hermafrodytyczne Angiostomum posiada soma sami­
cze, które z powodu jakiejś zmiany zaszłej w gonadzie, wywoła­
nej prawdopodobnie życiem pasorzytniczem, zdolne jest do wy­
twarzania zarówno jaj jakoteż i plemników. Angiostomum jest 
więc genetycznie samicą, a funkcjonalnie (fenotypowo) hermafro­
dytą. Potomkowie hermafrodytów są znowu rozdzielnopłciowe

Ryc. 1.
Przebieg spermatogenezy u hermafrodytycznej generacji 

Angiostomum nigrovenosum.

(samice i samce). To pochodzi stąd, ponieważ jeden heterochro- 
mosom, który już w sperinatocytach zachowuje się nienormalnie, 
zostaje w czasie drugiego podziału spermatocytów wyrzucony 
do plazmy, gdzie też degeneruje. To nienormalne zachowanie się 
jednego heterochromosomu widoczne jest na ryc. 1 od a — g. 
W sperinatocytach mamy do czynienia z heteropyknozą hete- 
rochromosoinów, ale oba hcterochromosomy nie zachowują się 
pod tym względem jednakowo. Mianowicie ten heterochromosom, 
który został inaktywowany, wyłania się prędzej z jądra spo­
czynkowego, aniżeli drugi. Widać to na ryc. 1 a. Na ryc. 1 b 
widzimy oba heterochromosomy na tle jądra spoczynkowego. 
Heterochromosomy nie tworzą tetrady, skutkiem tego widzimy 
na płytkach równikowych pierwszego podziału spermatocytów 
nie 6 tetrad, ale 5 tetrad i 2 pojedyncze chromosomy, a więc ra-

1*
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zem 7 elementów. Widać to na ryc. 1 c. W czasie pierwszego po­
działu spermatocytów oba heterochromosomy się dzielą, widać 
to na ryc. 1 d. Natomiast w czasie drugiego podziału spermatocy­
tów heterochromosomy się nie dzielą, lecz każdy przechodzi do 
jednej spermatydy. Widać to na ryc. 1 e. Podczas gdy jeden 
z nich wchodzi w skład jądra spermatydy, drugi pozostaje w pla- 
źmie i degeneruje. Widać to na ryc. 1 f i lg . Dzięki tym proce­
som mogą się u osobnika hermafrodytycznego rozwinąć plemniki 
dwojakiego rodzaju; plemniki mające 5 autosomów, oraz 5 auto- 
somów i jeden X-chromosom. W następstwie tego produktem za­
płodnienia mogą być osobniki o 11 i o 12 chromosomach, a więc 
samce i samice. Ponieważ hermafrodytyczne Angiostomnm jak 
to z tych badań wynika, ma soma samicze, wobec tego w myśl 
panujących poglądów na płeć w komórkach somatycznych deter­
minator płci żeńskiej musi się znajdować w przewadze nad de­
terminatorem męskim; aby jednak u osobnika samiczego mogły 
się rozwinąć także i plemniki, musi w komórkach, z których mają 
one powstać stosunek determinatorów płci ulec zmianie na ko­
rzyść płci męskiej. To zaś mogło dojść do skutku przez inakty- 
wowanie jednego z heterochromosomów jak to poprzednio wi­
dzieliśmy. Inaktywowanie zaś jednego heterochromosomu mu- 
siało być poprzedzone jakąś zmianą zaszłą w plazmie. Trzeba 
zwrócić uwagę na fakt, że plemniki heterochromosomów pozba­
wione, jeżeli pochodzą od samców są do zapłodnienia niezdolne, 
jeżeli zaś pochodzą od hermafrodytów są do zapłodnienia 
zdolne. Tego faktu Schleip nie wyjaśnia. Wyjaśnienia tego faktu 
należałoby jednak szukać w odmiennych strukturach plazmatycz- 
nych u tych plemników.

Badania Demolla nad Helix pomatia i Żarnika nad Pteropo- 
dami zniewalają nas do wniosku, że także i mięczaki są gene­
tycznie samicami, a funkcjonalnie hermafrodytami.

Demoll zauważył, że w czasie pierwszego podziału sper­
matocytów jedna tetrada przechodzi na biegun komórki niepo- 
dzielona, tutaj dzieli się, a w czasie drugiego podziału spermato­
cytów, każda jej połowa przechodzi do jednej spermatydy. Sper- 
matocyty drugiego rzędu są więc u Helix pomatia dwojakie; je­
dne mają tylko autosomy, drugie prócz autosomów dwa hete­
rochromosomy. Pierwsze z nich po odbyciu drugiego podziału 
dają plemniki pozbawione X-chromosomu, drugie zaś plemniki 
zaopatrzone w X-chromosom. Tylko te ostatnie są zdolne do za­
płodnienia, ponieważ produktem zapłodnienia jest osobnik her- 
mafrodytyczny, mający dwa X-chromosomy. U Helix pomatia 
więc plemniki są dwojakiego rodzaju, a jaja jednakie. Fakty te 
tłumaczy Demoll tern, że Helix pomatia jest genetycznie samicą, 
a funkcjonalnie hermafrodytą. Pierwotnie ślimaki były rozdziel- 
nopłciowe, samice homo-, samce heterogametyczne. Samce zo­
stały wyeliminowane, a samice przeszły w stan hermafrody- 
tyczny. Jako reminiscencja zachowała się wedle Demolla zdol­
ność do wytwarzania dwojakiego rodzaju plemników w sperma-
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togenezie hermafrodytów. Tak jak pierwotnie u samców poje­
dynczy X-chromosoin przechodził niepodzielony na jeden biegun 
komórki, tak obecnie przechodzi cała tetrada utworzona przez 
2 X-chromosomy na jeden biegun komórki. Na podstawie badań 
Demolla nie jesteśmy jednak w stanie z pewnością powiedzieć, 
czy tutaj przechodzi jedna tetrada, czy też pojedynczy X-chro­
mosom na jeden biegun komórki. W razie gdyby to ostatnie było 
prawdziwe, w takim razie inaktywowanie jednego X-chromo- 
somu byłoby przyczyną powstania plemników u osobnika sami­
czego, podobnie jak u Angiostomum nigrovenosum. Możliwe, zaś, 
że mamy tutaj do czynienia z pojedynczym heterochromosomem, 
który się przedwcześnie dzieli, podobnie jak w spermatogenezie 
u Fasciolaria tulipa wedle Hymana. Wynika to z porównania ryc. 
2 a i b. Wobec tego należałoby badania Demolla powtórzyć. 
W związku z tern muszę zauważyć, że u Prosobranchiata płeć 
męska jest heterogametyczna (Hyman, Bataillon, Schitz i Ku- 
schakewitsch).

Ryc. 2.
Podział spermatocytów pierwszego rzędu u Helix pomatia (a) 

i u Fasciolaria tulipa (b).

Natomiast zupełnie inne stosunki widzimy wedle Kleinerta 
u innych gatunków tego samego rodzaju, a mianowicie u Helix 
nemoralis i hortensis. Kleinert widzi w spermatogonjach Helix 
nemoralis i hortensis dwa X-chromosomy, które wyróżniają się 
wielkością i podkowiastym kształtem. Widać to na ryc. 3 a. 
Te dwa X-chromosomy tworzą wielką tetradę (ryc. 3b), która się 
dzieli znacznie później od wszystkich innych (ryc. 3 c). W cza­
sie drugiego podziału spermatocytów heterochromosomy dzielą 
się synchronicznie z autosomami. Każdy plemnik zawiera więc 
prócz zredukowanej liczby autosomów, także i jeden X-chromo- 
som. Osobnik, wynikły z zapłodnienia musi więc zawsze 
posiadać dwa X-chromosomy. Podczas gdy u Helix pomatia poło­
wa plemników posiada X-chromosom, a połowa jest pozbawiona
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X-chromosomu, to u Helix nemoralis i hortensis wszystkie plem­
niki są w X-chromosom zaopatrzone. Jeżeli założymy, że u Helix 
pomatia mamy do czynienia nie z pojedynczym heterochromoso-

mem, ale istotnie z tetradą utworzoną przez dwa X-chromosomy 
w takim razie zachowanie się heterochromosomów u Helix ne-



moralis i hortensis możnaby tłumaczyć w sposób następujący: 
Niegdyś i tutaj tetrada utworzona przez dwa X-chromosomy 
przechodziła niepodzielona na jeden biegun komórki, później 
proces ten został zmieniony w ten sposób, że tetrada się po­
dzieliła skutkiem czego wszystkie plemniki mogły się stać zdolne 
do zapłodnienia. Możliwe, że w ten sposób możnaby rozumieć 
wszystkie inne poniżej przedstawione wypadki, gdzie u herma­
frodytów zarówno wszystkie plemniki jak i wszystkie jaja zawie­
rają po jednym heterochromosomie. Może jednak problem her- 
mafrodytyzinu jest zbyt trudny i skomplikowany, aby zezwalał 
na tak daleko idące uogólnienia. Wreszcie trzeba zauważyć, że 
fakt występowania jednakowych garniturów chromosomalnych 
w owo- i spermatogonjach wskazuje na to, że przyczyny zróżni­
cowania komórek płciowych na męskie i żeńskie należy szukać 
poza chromosomami, a więc w plazmie.

Z kolei przejdę do omówienia pracy Żarnika nad sper- 
mato- i owogenezą u Pteropodów, która w kompleksie faktów 
odnoszących się do heterochromosomów u zwierząt obojnaczych 
zajmuje zupełnie odrębne stanowisko. Cykl chromosomów u Cre- 
seis przedstawiony jest na schemacie ryc. 4. Dla uproszczenia 
schematu narysowane są tylko dwa autosomy, w rzeczywistości 
jest ich 16. Są one na schemacie czarne, heterochromosomy zaś 
są białe. W komórkach prapłciowych u Creseis jest 16 autoso- 
mów, oraz 2 wieikie i 2 małe X-chromosomy. Taki sam gar­
nitur chromosomów spotykamy w spermatogonjach. Heterochro­
mosomy tworzą w spermatocytach wielką i małą tetradę. W cza­
sie pierwszego podziału spermatocytów dzielą się one synchro­
nicznie z autosomami. Natomiast w czasie podziału drugiego te­
trada utworzona przez dwa małe X-cliromosomy przechodzi nie­
podzielona do jednej ze spermatyd. Duże heterochromosomy za­
chowują się zaś tak jak autosomy. Owa niepodzielona zaś w cza­
sie drugiego podziału spermatocytów tetrada, utworzona przez 
dwa małe X-chromosomy, zamienia się na jeden wielki X-chro- 
mosojn. Skutkiem tego powstają plemniki dwojakie: jedne zawie­
rają obok zredukowanej liczby autosomów jeden duży X-chro- 
mosom, drugie zaś posiadają dwa duże X-chromosomy, przyczem 
jeden z nich powstał z owej niepodzielonej tetrady utworzonej 
przez dwa małe X-chromosomy. Tylko te ostatnie są do zapło­
dnienia zdoine. W owogonjach zaś znajduje się 16 autosomów i 4 
małe X-chromosomy. Ponieważ zaś w komórkach prapłciowych 
spotykamy oprócz 16 autosomów, dwa duże i 2 małe X-chromo­
somy, wobec tego tutaj musiała zajść diminucja dwóch wielkich 
X-chromosomów. W diminucji dwóch dużych X-chromosomów 
upatruje Żarnik przyczynę powstania owogonjów. Po odbyciu 
podziałów dojrzewania każde jaje zawiera prócz 8 autosomów 
dwa małe X-chromosomy. Jaja mogą być zapłodnione tylko przez 
te plemniki, które posiadają dwa duże X-chromosomy, ponieważ 
tylko w tym wypadku produktem zapłodnienia może być osobnik
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o 16 autosomacli i dwóch wielkich oraz dwóch małych X-chro- 
mosomach. Plemniki zaś posiadające tylko jeden wielki X-chro- 
mosom są do zapłodnienia niezdolne. Również i te fakty wska­
zują na to, że Pteropoda pochodzą od zwierząt rozdzielnopłcio- 
wych, heterogametycznych w płci męskiej, homogametycznych 
w płci żeńskiej. Samce zostały wyeliminowane, samice zaś prze-

Ryc. 4.
Schemat zachowania się heterochromosomów w czasie sperm ato- 

i owogenezy u Creseis.

szły w stan hermafrodytyczny, przyczem wytwarzanie się dwo­
jakiego rodzaju plemników jest objawem szczątkowym. Pteropoda 
byłyby więc również genetycznie samicami, a funkcjonalnie her­
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mafrodytami. Temu tłumaczeniu faktów jednak możnaby przeciw­
stawić ten zarzut, że spermatogonja posiadają taki sam garnitur 
chromosonów jak komórki prapłciowe, podczas gdy owogonja 
różnią się od nich zawartością chromosomów, co by wskazywało 
na to, że Pteropoda są genetycznie samcami, a funkcjonalnie oboj- 
nakami. Któremu z tych tłumaczeń należy przyznać wyższość 
trudno jest oczywiście rozstrzygnąć. W ostatnich czasach wyniki 
badań Żarnika zostały poddane dość ostrej krytyce (Schitz wedle 
Wilsona). Wyniki badań tych są wogóle tak dziwne, że wyma­
gałyby potwierdzenia.

Z kolei przejdę do omówienia tych wypadków, gdzie 
wprawdzie heterochromosomy zostały wykazane w czasie sper­
matogenezy zwierząt hermafrodytycznych, gdzie jednak plemniki 
i jaja dojrzałe niczem się od siebie nie różnią pod względem gar­
niturów chromosomalnych, podobnie jak to widzieliśmy u Helix 
nemoralis i hortensis.

Do tej kategorji wypadków należy wedle moich badań 
spermatogeneza dżdżownicy Allolobophora foetida.

W komórkach praspermatogonjalnych dżdżownicy Allolo­
bophora foetida stwierdzono 22 chromosomów. Chromosomy by­
ły kształtu łukowatego, pałeczkowatego i kulistego. W później­
szych podziałach spermatogonjalnych trudniej jest policzyć chro­
mosomy, gdyż leżą bardzo gęsto, są mniejsze i zatracają swoje 
charakterystyczne kształty. W czasie pierwszego podziału sper- 
matocytów jedna z tetrad dzieli się znacznie wcześniej od 
wszystkich• innych. Ponieważ zjawisko precesji lub sukcesji 
(wcześniejszego lub późniejszego dzielenia się chromosomów) 
jest jedną z cech typowych dla heterochromosomów, wobec tego 
ową tetradę uważam za utworzoną z dwóch X-chromosomów. 
Na ryc. 5 a przedstawione są rozmaite stadja pierwszego podziału 
spermatocytów, na których widać wcześniejsze dzielnie się he­
terochromosomów. W czasie drugiego podziału spermatocytów 
heterochromosomy zachowują się tak jak autosomy. Po odbyciu 
więc podziału redukcyjnego wszystkie plemniki zawierają 10 au- 
tosomów i jeden X-chromosom. Z bardzo dokładnych prac Foot 
i Strobell (1905, 1910) nad owogenezą wspomnianego gatunku wy­
nika, że w owogonjach znajduje się także 22 chromosomów. 
Z tego więc wynika, że garnitury chromosomalne owo- i sper- 
matogonjów są jednakowe, a więc w obu wypadkach musi być 
20 autosomów i 2 X-chrotnosomy. W czasie podziałów prowa­
dzących do wydzielenia ciałek kierunkowych heterochromosomy 
zachowują się tak jak autosomy. Jest to zresztą zjawiskiem czę- 
stem, że w czasie owogenezy heterochromosomy zachowują się 
tak jak autosomy, natomiast w czasie spermatogenezy zdradzają 
swoją naturę heterochromosomalną. Naprzykład w czasie owo­
genezy u Angiostomum nigrovenosum heterochromosomy dzielą 
się synchronicznie z autosomami, natomiast w czasie spermato­
genezy dzielą się one znacznie później od nich. U Allolobophora
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foetida więc zarówno wszystkie plemniki jakoteż i wszystkie ja­
ja zawierają 10 autosomów i jeden X-chromosom. Produktem za­
płodnienia musi być więc stale osobnik o 20 autosomach i 2 
X-chromosomach. Co się zaś tyczy owogenezy u Allolobophora 
foetida, to trzeba jeszcze dodatkowo zauważyć, że możnaby tu 
przypuścić istnienie 2 heterochromosomów X i Y, a nie dwóch 
X-chromosomów. Ale w takim razie X i Y nie tworzyłyby tetra- 
dy, a wówczas mielibyśmy w owocytach nie 11 lecz 12 elemen­
tów. Stoi to jednak w sprzeczności z faktami, albowiem jak z li­
cznych fotografji zamieszczonych w pracach Foot i Strobell wy­
nika, jest tam stale 11 tetrad. W razie gdyby X i Y szczepiały 
się końcami, w takim razie mieliśmy w owocytach jedną tetradę 
złożoną z dwóch nierównych części. I to jednak stoi w sprzecz­
ności z faktami, jak to z prac wspomnianych autorek wynika. 
Rozważania te doprowadzają nas do wniosku, że po zapłodnie­
niu każdy osobnik ma 20 auto i 2 X-chromosomy.

Ryc. 5.
Podział spermatocytów pierwszego rzędu u Allolobophora foetida.

Fakt występowania heterochromosomów u zwierząt her- 
mafrodytycznych byłby dowodem, że one są genetycznie jedną 
płcią, a funkcjonalnie hermaf rody tyczne. Pochodząc mianowicie 
od zwierząt rozdzielnopłciowych, przez zanik jednej płci, a przej­
ście, drugiej w stan hermafrodytyczny, musiały otrzymać garni­
tur chromosomalny jednej płci, w każdym razie płci homogame- 
tycznej, ponieważ u zwierząt hermafrodytycznych, ani nieparzy­
stego X-chromosomu, ani pary X, Y, nie spotykamy, jak to z do­
tychczasowych badań wynika, lecz dwa X-heterochromosomy
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zarówno w spermato- jak i owogonjach, jak na przykład u Allo- 
lobophora foetida i w innych wypadkach, które będą niżej zrefe­
rowane. Ponieważ jednak wiemy, że zarówno płeć męska jak 
i żeńska może być heterogametyczna, wobec tego trudno jest 
rozstrzygnąć, czy naprzykład Allolobophora jest genetycznie 
samcem czy samicą, jakkolwiek można uważać za pewne, że so- 
ma jest jednopłciowe. W każdym razie fakt, że heterochromoso- 
my zdradzają swoją naturę tylko w spermatogenezie, podczas gdy 
w czasie owogenezy zachowują się tak jak autosomy nie wyka­
zując żadnych nienormalności w swojem zachowaniu się dowo­
dziłby, że należałoby je raczej uważać za osobniki genetycznie 
samicze, a funkcjonalnie hermafrodytyczne.

Fakt występowania jednakowych garniturów chromoso- 
malnych zarówno w spermato- jak i owogonjach zwierząt her- 
mafrodytycznych dowodziłby, że przyczyn zróżnicowania komó­
rek płciowych na męskie i żeńskie należy szukać poza chromo­
somami, a więc w plazmie. Przypuszczenie niniejsze zyskuje swoje 
potwierdzenie w badaniach Junkera nad szczątkowym jajnikiem 
męskich larw u Perlą marginata. Autor stwierdza, że owogonja 
samców mają męski garnitur chromosomów, a nie jakby to 
można było przypuszczać żeński. A więc i w tym przypadku 
przyczyn zróżnicowania komórek płciowych na jaja i plemniki 
należałoby szukać w plazmie.

Ryc. 6.
Podział spermatocytów pierwszego rzędu u Mesostoma.

Również i w spermatogenezie u Mesostoma Ehrenbergi 
i lingua wykazano chromosomy, które ze względu na swoje 
zachowanie się mogłyby być uważane za heterochromosomy 
(Schneider, Voss, Luther). W spermatogonjach znajduje się 10 
chromosomów: 8 autosomów i dwa X-chromosomy. Tetrada 
utworzona przez dwa X-chromosomy dzieli się w czasie pierw­
szego podziału spermatocytów znacznie później od wszystkich 
innych (Ryc. 6). Stadja te były tak w oko wpadające, że zostały 
zauważone poraź pierwszy w r. 1873 przez Schneidera, zanim 
miano jakiekolwiek pojęcie o heterochromosomach. Później zo­
stało to potwierdzone przez Luther‘a(1905) i Vossa (1913). W owo­
gonjach heterochrornosomów, które także i tutaj być muszą, nie
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można wyróżnić od autosomów. Ponieważ każdy plemnik jak 
i każde jaje zawiera 4 autosomy i jeden X-chromosom, wobec 
tego produktem zapłodnienia musi być stale osobnik o 8 autoso- 
inach i dwóch X-chromosomach. A więc cykl chromosomów 
u Mesostoma jest w zasadzie taki sam jak u Allolobophora foe­
tida. To co poprzednio powiedziano o dżdżownicy stosuje się 
także do Mesostoma.

Wreszcie u kilku gatunków Sagitta zostały wykazane he- 
terochromosomy przez Miss Stevens. Liczba chromosomów za­
równo w spermato- jak i w owogonjach wynosi 18 t. j. 16 auto­
somów i 2 X-chromosomy.

W czasie owogenezy heterochromosomy zachowują się 
tak jak autosomy. Natomiast w czasie pierwszego podziału sper- 
matocytów tetrada utworzona przez dwa X-chromosomy dzieli

Ryc. 7.
Podziały spermatocytów u Sagitta.

się znacznie wcześniej od wszystkich innych. Podczas gdy auto­
somy tworzą płytkę, heterochromosomy leżą na biegunach wrze- 
cionka lub w jego pobliżu (Ryc. 7 a i b). Czasem heterochromo- 
som leżący na biegunie wrzecionka dzieli się już poraź drugi 
Ryc. 7 f). U pewnego gatunku Sagitta Stevens widziała olbrzy­

mią tetradę utworzoną przez heterochromosomy, w kształcie li­
tery L, która odznaczała się swojem dziwnem położeniem 
w wrzecionku (Ryc. 7 e). Dzieli się ona synchronicznie z autoso-
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mami. Autorka stwierdza, że częstość występowania znamion he- 
terochromosomów (t. j. wcześniejszego dzielenia się) ulega zmia­
nom zależnie od miejsca występowania badanego materjału. Po­
nieważ zarówno każde jaje jak i każdy plemnik zawiera 8 auto- 
somów i jeden X-chromosom, wobec tego produkt zapłodnienia 
musi być stale taki sam, podobnie jak w poprzednio przedstawio­
nych wypadkach, a więc osobnik o 16 auto i 2 X-chromosomach.

Moje badania nad Allolobophora stoją badaniom Miss Ste- 
vens najbliżej, ponieważ w obu wypadkach tetrada utworzona 
przez X-chromosomy dzieli się wcześniej od autosomów, różnica 
zaś jest ta, że u Sagitta heterochromosomy dzielą się wcześniej 
także i w drugim podziale spermatocytów, podczas gdy u dżdżo­
wnicy tylko w pierwszym.

Również i hermafrodytyczny owad Icerja Purchasi jest 
genetycznie samicą, a funkcjonalnie (fenotypowo) hermafrodytą 
(Schrader 1925). Dowodzi tego wielkie podobieństwo pod wzglę­
dem anatomicznem hermafrodytycznej Icerja Purchasi do samic 
gatunków pokrewnych. Podobieństwo to jest tak daleko posunię­
te, że hermafrodytyczna Icerja Purchasi ma nawet instynkty płcio­
we żeńskie. Również i hermafrodytyczna mucha Termitoxenia ma 
być wedle Schradera genetycznie samicą, a funkcjonalnie her­
mafrodytą.

Jak z faktów wyżej przedstawionych wynika, nie pozwa­
lają one nam jeszcze na zupełnie zadawalniające wyjaśnienie i na 
syntezę bez zarzutu. W każdym razie można uważać za rzecz 
pewną, że hermafrodyty (Mollusca, Chaetognatha, Turbellaria, 
Oligochaeta, Insecta), są genetycznie jednopłciowe, t. j. że mają 
soma jednej płci, najprawdopodobniej płci samiczej, a funkcjonalnie 
są obojnakami. Hermafrodyty, będąc więc genetycznie sami­
cami, mogą dzięki temu wytwarzać plemniki, że w komórkach 
mających dać spermagotonja, stosunek kwantów obu płci uległ 
zmianie na korzyść płci męskiej. Ta zmiana dokonywa się zaś, 
jak należy sądzić przy dzisiejszym stanie nauki, w dwojaki spo­
sób: 1) Przez inaktywowanie jednego X-chromosomu jak to wi­
dzimy u Angiostomum nigrovenosum. 2) W wypadkach wystę­
powania jednakowych garniturów chromosomalnych w spermato- 
i owogonjach, wskutek zmian zaszłych w determinatorach płci, 
zawartych nie w chromosomach lecz w plazmie. Bliższe wyjaś­
nienie tego zagadnienia byłoby ciekawem . zadaniem na 
przyszłość.

Resumć.
Im obigen Sammelreferat wird ein Versuch gemacht, das 

Tatsachenmaterial, die Heterochromosomen bei hermaphroditen 
Tieren betreffend, in Anlehnung an Literaturangaben und eigene 
Untersuchungen an Allolobophora foetida zusammenzufassen um 
dadurch einen Einblick in das Wesen des Hermaphroditismus zu 
gewinnen.
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Ais klassisches Beispiel wird die Arbeit von Schleip und 
Boveri iiber den Cliromosomencyklus bei Angiostomum nigrove- 
nosum angefiihrt. Die getrenntgeschlechtliche freilebende Gene- 
ration von Angiostomum nigrovenosum ist im mannlichen Ge- 
schlecht heterogamet. Das X-chromosomlose Spermium ist aber 
der Befruchtung unfahig. Deshalb ist die nachfolgende hermaphro­
dite, parasitische Generation der Chromosomengarnitur nach 
weiblich. Angiostomum ist also genetisch Weibchen, funktionell 
aber hermaphrodit.

Diese Auffassung hat ihre Stiitze in den Arbeiten von De­
moli an Helix pomatia und von Żarnik an Pteropoden erhalten, 
wo die Bildung zweierlei Spermatocyten in Bezug auf die Hete- 
rochromosomen festgestellt wurde. Die Mollusken waren dem- 
nach auch Gynomonozisten.

Alsdann wird eine Reihe von Fallen in welchen eine Tetra­
de, anscheinend von zwei X-Chromosomen gebildet einer 
friiheren oder spiiteren Teilung ais die Autosomentetraden in den 
Spermatocytenteilungen unterworfen ist. Zu diesen Fallen werden 
die Untersuchungen an zwei Mesostoma-Arten, vier Sagitta — 
zwei Helix Arten und an Allolobophora foetida gezahlt. Der 
Verfasser ist geneigt diese Tatsachen zu Gunsten der Gynomono- 
zie der genannten Hermaphroditen anzufiihren, weist jedoch auf 
die Schwierigkeiten hin, welche diese Anschauung noch zu be- 
wiiltigen hat.

Schliesslich werden noch die Falle von Icerya Purchasi 
und Termitoxenia (Schrader) angegeben, wo anatomische Merk- 
male diese Tiere ais Gynomonozisten kennzeichnen.
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PRÓBY PRZESZCZEPIANIA GRUCZOŁÓW PŁCIOWYCH 
U ZWIERZĄT DOMOWYCH *)•

Essais de Ia transplantation des glandes sexuelles chez les animaux 
domestiques. (Avec un resume en franęais, anglais et allemand).

podał

STANISŁAW RUNGE.

1.

Zdolność dalszego przez pewien czas życia komórek i tka­
nek zwierzęcych mimo oddzielenia ich od ciała zwierzęcego, skła­
niały biologów i lekarzy oddawna (XV wieku) do przeszczepiania 
tkanek wyciętych, bądź to w inne miejsce u tego samego osobnika, 
bądź nawet na inny organizm zwierzęcy. Także ciała nieżywotne 
wszczepione (incisio, alloplastyka) do tkanek zwierzęcych ulegają 
obrośnięciu tkanką łączną.

Przy przeszczepianiu 2) względnie wszczepianiu 3) nie roz-

*) Wykład wygłoszony w Tow. Kopernika Oddz. Poznański w dniu 
12. V. 1925 r. oraz na XII. Zjeździć Lekarzy i Przyrodników Polskich 
w Sekcji Weterynaryjnej w Warszawie w dniu 14. lipca 1925 r.

Transplantatio jest to przeszczepianie żywych tkanek, części na­
rządu lub całego narządu w inne miejsce u tego samego osobnika lub na 
inny żyjący organizm.

Implantatio jest to wszczepianie kawałka tkanki głęboko w jakiś 
narząd lub inną tkankę u tego samego lub innego osobnika.

Replantatio jest to ponowne przeszczepienie zupełnie oddzielonego 
kawałka tkanki w to samo miejsce.

Autotransplantatio (transp. autoplastica) jest to przeszczepianie 
u tego samego osobnika.

Homoiotransplantątio przeszczepianie u zwierzęcia tego samego 
gatunku lub rasy.

Heterotransplantatio przeszczepianie u zwierzęcia innego gatunku 
lub rasy.

Explantatio nazywamy kulturę tkanki in vitro (L. Loeb, Carrel 
i inni).
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chodzi się tylko obrośnięcie tkanką łączną, ale wejście przeszcze­
pionej względnie wszczepionej tkanki w organiczną łączność 
z otoczeniem i zachowywanie się jej tak jak inne żywe części 
organizmu. Najłatwiej udaje się przeszczepianie względnie 
wszczepianie u niższych zwierząt (robaków, gadów, płazów, pta­
ctwa) 3 4 *). Począwszy od XVII. wieku (Aldrovandi, Worm, Baronio 
w r. 1884) wszczepiano skastrowanym kogutom (kapłonom) 
w rozcięty na głowie grzebień wyciętą ostrogę z biegów. W nowe 
to środowisko wszczepiony pazur, rośnie na bogatym w naczynia 
krwionośne grzebieniu szybko, dochodząc do kilkucentymetrowej 
długości, przyczem trzonek rogowy rozrasta się i pokrywa no­
wym zrogowaciałym naskórkiem.

Także embrjonalne tkanki mimo niezróżnicowania się ko­
mórek, po transplantacji wykazują dalszą wybitną zdolność 
bujania.

Fere przeszczepiał listki zarodkowe (48 godzinne) i oczy 
od 6—8 dniowych embrjonów kurzych pod skórę młodych kur 
i stwierdzał, że mesodermalna tkanka dalej się rozrastała przez 
kilka miesięcy, powodując nawet bujanie chrząstki i wyrasta­
nie piór.

Trudniej udaje się przeszczepianie względnie wszczepianie 
u zwierząt ssących.

W ogólności dodatni wynik przeszczepiania i wszczepiania 
jest tern pewniejszy, gdy tak dawca 6) (donator) materjału szcze- 
piennego jak i odbiorca są w wieku młodym, gdy zwierzęta są 
bliżej gatunkiem, rasą, odmianą i pochodzeniem ze sobą spo­
krewnione oraz, gdy odżywianie materjału przeszczepionego 
(transplantat6) względnie wszczepionego (implantato) drogą na­
czyń krwionośnych jest zapewnione. Najlepiej udaje się prze­

3) K o h n A. (25) odróżnia chemiczną koordynację funkcji ustro­
ju—hormonologję od funkcji wydzielania wewnętrznego—endokrinologji. 
Do klasycznych głównych narządów wewnętrznie wydzielających we­
dług K o h n a  należą: tarczyca, przysadka mózgowa i nadnercza, gdyż 
ich budowa gruczołowa i swoista sekrecja są koniecznemi dla normal­
nego stanu narządu i narządy te oddają niezbędne istoty do krwiobiegu. 
Mimo braku budowy gruczołowej, zalicza K o h n  tu także grasicę i szy­
szynkę mózgową oraz tkankę chromaffinową nadnercza (mimo produkcji 
adrenaliny) do systemu nerwowego. Komórki międzyzrazikowe jąder, 
zalicza K ohn, na mocy morfologicznych i biologicznych własności, nie 
do gruczołów wydzielających wewnętrznie lecz do specjalnych komórek, 
które określa nazwą „Speicherzellen".

G 1 e y odróżnia nie tylko hormony, ale i „hormozony" t. j. ciała 
posiadające wyłączny wpływ na zewnętrzne kształty i wyrost organizmu 
zwierzęcego.

4) S c h o e n e  obserwował zejścia śmiertelne po przeszczepianiu 
tkanek zwierząt zimnokrwistych (żab, ryb) zwierzętom ssącym.

5) Transplantat — tkanka przeszczepiana.
6) Implantat — tkanka wszczepiana.
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szczepianie, gdy donatorem jest tensam osobnik, a zwłaszcza, 
gdy jest jeszcze naturalne połączenie np. płat skóry obrócony od 
swej osi, przyszyty w sąsiednie miejsce.

Reverdin (1870), Thiersch, Marchand i Enderlen przeszcze­
piali naskórek na większej przestrzeni, zlepiając przeniesione 
kawałeczki naskórka warstwą skrzepłej krwi i limfy na świeżą 
lub granulacyjną ranę, dopóki nie wytworzyła się obfita sieć na­
czyń krwionośnych z podłoża. Przeszczepiana część działa w tych 
przypadkach według Dyrk‘a podobnie jak przylepiec, pod którym 
wytwarzają się nowe elementy komórkowe z otoczenia.

Że zrost zupełnie oddzielnych części (reinplantatio) jest 
możliwy, są tego liczne dowody. Z początku przy reimplantacji 
implantat jest odżywiany wydzieloną z podłoża plazmą krwi póź­
niej nowowytworzonemi naczyniami krwionośnemi.

Obumieranie transplantatów względnie implantatów nie 
występuje tak szybko, jak się w ogólności przypuszcza i czego 
dowodzą badania Gravitza, któremu udało się przeszczepić skórę 
oddzieloną od ciała zwierzęcego już od 5 tygodni. Także oziębie­
nie według Gravitza mniej szkodzi żywotności transplantatom 
względnie implantatom niż wysoka temperatura i brak wilgoci.

Próby Ribberta, Lengenmanna, Lubarscha, Enderlena 
i innych wykazały, że przeszczepiania małych kawałków gruczo­
łów ślinowych, łojowych, wymieniowych, tarczycy, przyjądrza 
i jajników do wątroby, do jamy brzusznej, do przedniej komory 
oka, pod skórę i do gruczołów limfatycznych, wykazały rzeczy­
wisty zrost i proliferację elementów komórkowych. Szczególnie 
interesującem było przeszczepienie gruczołu mlecznego na ucho 
świnki morskiej, gdyż z chwilą urodzenia przez świnkę morską 
młodych, przeszczepiony wycinek gruczołu mlecznego zaczął 
wydzielać mleko.

W podręcznikach chirurgicznych podawane są liczne me­
tody przeszczepiania nie tylko skóry1 Tagliacozzfego, Reverdina, 
Thierscha, Quervaina, Mangoldta, Krausego i in. i gruczołów, ale 
części lub całych narządów np.: Reerinka przeszczepiania jelita 
do żołądka, Enderlena jelita do pęcherza moczowego, Węgłow- 
skiego naczyń krwionośnych, Spitzy‘ego nerwów, stawu kolano­
wego ’) metodą Lexera i in. Heinecke i Mikulicz oraz Finney 
stworzyli plastykę jelit. Przeszczepianie moczowodu do drugiego 
moczowodu, do pęcherza, okrężnicy lub do prostnicy przeprowa­
dzali Witzl, Depage, Sampson-Kroenig, Maydl i in.

Zaaijer wszczepił nerkę w udo psa, łącząc tętnicę udową 
z nerkową, a rnoczowód przeszczepił do pęcherza moczowego. 
Drugą nerkę usunął temu psu w 83 dni później i pies mimo wy­
konania tych zabiegów żył jeszcze 6 lat po operacji. *

’) B e r  g m a n n  dowiódł, że kości i stawy zmarłych ludzi są jało­
we jeszcze w przeciągu 25 godzin po śmierci.
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Od chwili poznania znaczenia dla organizmu zwierzęcego 
gruczołów wydzielających wewnętrznie, przeszczepianie wzgl. 
wszczepianie tych gruczołów nabrało szczególnej wartości, jak­
kolwiek i przed znaniem gruczołów wydzielających wewnętrznie, 
Hunter jeszcze w r. 1767 przeszczepił jądra koguta na kurę.

Pierwsze próby przeszczepiania operacyjnego tarczycy, 
nadnerczy, przysadki mózgowej oraz grasicy wykazały, że gru­
czoły te przeszczepione, utrzymują się w miejscu przeszczepienia 
względnie wszczepienia tylko przez 2—3 miesiące, po upływie 
którego to czasu zaczyna się wessanie transplantata i zupełny 
jego zanik. W tym krótkim jednak czasie trwania przeszczepio­
nych gruczołów wydzielających wewnętrznie, potrafiono udo­
wodnić, że przeszczepianie takie posiada wielkie znaczenie dla 
lecznictwa, co stwierdzono zwłaszcza przy plastyce wola 
u ludzi L zwierząt. Pfeiffer wszczepiał z dodatnim wynikiem ka­
wałki gruczołu tarczykowego człowieka dotkniętego chorobą 
Basedowa w śledzionę kozy i psa.

Coraz liczniejsze badania nad gruczołami wydzielającymi 
wewnętrznie oddzieliły endokrinologję od hormonologji8) i do­
prowadziły do szczególnie ciekawych wyników i wniosków, które 
w roku 1910 ogłosił Steinach (1).

S te in a c h  na mocy swych badań stwierdził, że objawy 
dojrzałości i rozwoju płciowego, tak pod względem fizycznym jak 
i psychicznym, zależą od biochemicznych oddziaływań hormo­
nów, pochodzących od inkretorycznych elementów gruczołów 
płciowych").

Według S te in  a c h a  (3) wpływ gruczołu dojrzałości, 
rozciąga się zawsze nie tylko na somatyczne lecz także i na psy­
chiczne właściwości płciowe, czego dowodzą doświadczenia nad 
sztuczną feminizacją samców i maskulinizacją samic. „Psyche 
sfeminizowanego samca jest erotyzowana pierwiastkiem żeńskim 
i zachowanie się takiego samca jest żeńskie, jak i odwrotnie, psy­
che maskulinizowanej samicy jest męska". Następuje zatem zu­
pełna przemiana rodzajowych własności płciowych. Wyniki do­
świadczalnej feminizacji i maskulinizacji dowiodły, że hormony 
płciowe działają na płeć swoiście, rodzajowo t. zn„ że hormon 
męski może spowodować wykształcenie tylko męskich znamion

8) W budowie jąder i jajników odróżnia, S t e i n a c h (1—12, 17) 
dwie części składowe: części rozrodcze tj. komórki wytwarzające jajka 
i plemniki oraz komórki międzyzrazikowe (cel. interstitial.).

Jeden i ten sam gruczoł posiada zatem dwojakiego rodzaju funkcje. 
Kanały nasienne jądra męskiego wytwarzają plemniki, a komórki między­
zrazikowe, które S t e i n a c h  nazywa gruczołem dojrzałości (Puber- 
taetsdruese), wydzielają wewmętrznie hormony, które wchłaniane przez 
krew nadają organizmowi energję płciową.

L e u p o ld  uzależnia rozwój jąder męskich od wpływu działania 
grasicy i nadnerczy.

°) P e 11 i n a r i (26) na mocy wyczerpujących doświadczeń
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płciowych, hormon żeński wpłynie znowu na rozwój żeńskich 
narządów płciowych. Z tą swoistą, rodzajową własnością hormo­
nów pozostaje również w związku antagonizm hormonów 
płciowych, wyrażający się w tern, że gruczoł płciowy 
sprzyja tylko rozwojowi odpowiadających mu zgodnych z naturą 
znamion płciowych, hamując rozwój znamion przeciwnych.

Doświadczenia nad wywołaniem sztucznej hermafrodyzacji 
dowiodły, według S t e in a c h  a (4), że wszelkie objawy dwu- 
płciowości są genetycznie równoznaczne i dadzą się sprowadzić 
do obojnactwa gruczołu płciowego, zawdzięczającego swe po­
wstanie niezupełnemu zróżniczkowaniu się zarodka.

Gdy młodego samca pozbawi się jąder, to zwierzę skastro- 
wane wprawdzie jest podobne do zwierzęcia nieskastrowanego, 
wykazuje jednak niedorozwój lub nawet zupełny zanik pozosta­
łych narządów płciowych. Gdy zaś podrastającego osobnika nie 
skastruje się lecz przeszczepi się mu jedno lub dwa jądra, wów­
czas jądra te, przy zaniku komórek nasiennych, a przez silny 
rozwój komórek międzyzrazikowych, przekształcą się w mocne 
i jędrne gruczoły płciowe. Pod wpływem tego bogatego hormo­
nalnego źródła, rozwijają się narządy płciowe zwierzęcia, pod­
danego implantacji, do tego stopnia, że nie tylko osiągają wielkość 
i siłę narządów naturalnych samca lecz często je przerastają. 
Przerost ten odnosi się szczególnie do erotyzacji i wybitnych 
objawów pociągu płciowego czyli, że przez wzmożony rozwój 
gruczołów płciowych nastąpiła tu zamiast zwyczajnej maskulini- 
zacji „hypermaskulinizacja“.

„Hyperfeminizacja1' da się także wywołać według S t e i- 
n a c h a  (12, 17) zapomocą naświetlania jajników promieniami 
Roentgena u młodej samicy, bądź działania na jajniki środkami 
chemicznemi lub przez implantację innego młodego jajnika.

Podstawowe te doświadczenia dały S te in a c h  ow i pod­
kład do przeprowadzenia szeregu operacyj t. zw. „odmładzają­
cych * 10), których wyniki przedstawił S t e i n a c li dnia 5. XII. 1912 
roku Wiedeńskiej Akademji Umiejętności.

Metoda S t e i n a c h a polega na podwiązaniu lub przecię­
ciu jedno lub obustronnem kanałów nasiennych (vasa deferentia)

stwierdza: przy auto- i homoplastycznej transplantacji u świnek mor­
skich, królików i białych myszy, odbywa się wzrost przeszczepionych 
jajników dobrze, gdy jajniki były zupełnie przedtem usunięte. Autopla- 
styczne przeszczepienie nie udawało się, gdy usunięto tylko jeden jajnik. 
P e t t i n a r i  otrzymywał dobre wyniki, gdy części jajników wszywał 
do tkanki wątrobowej prawego górnego płatu. Części płciowe nie zani­
kały wówczas, a nawet występowało napięcie (turgescentio) i prze- 
kwienier (hyperaeinia) macicy oraz wzrost gruczołu mlecznego.

10) Już Brown-Segnard twierdził, że „suc testiculaire" może sta­
rego osobnika odmłodzić.

2'
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między jądrem, a główką przyjądrza. W delikatnej znajdującej 
się tam tkance łącznej, przebiegają cewki wywodzące (coni vas­
culosi) oddzielnie rozmieszczone od naczyń krwionośnych tak, że 
łatwo można przy ujmowaniu pierwszych obejść te ostatnie, 
dzięki któremu to podwiązaniu wzgl. przecięciu, wskutek skróce­
nia dróg zaporowych, gruczoł dojrzałości szybciej się rozrasta 
i działa czyli, że komórki międzyzrazikowe szybciej wzrastają 
i produkują więcej hormonów.

S te in a c h  (12, 17) przeprowadził szereg „operacyj od- 
mładzających“ na szczurach11) (mus decumanus), a wyniki tych 
operacyj i wnioski dadzą się streścić następująco:

1) Przez podwiązanie wzgl. przecięcie dróg nasiennych^ 
osiąga się świeży wzrost i rozkwit czyli odmłodzenie starego, 
bezczynnego gruczołu płciowego. W ciągu kilku tygodni po za­
biegu, objawia zreaktywowany gruczoł płciowy znowu swój 
wpływ na ciało i psyche, sprawiając, że stare zwierzę przeżywa 
wielką w sobie przemianę, jaką już przeszło w swej młodości, 
gdy z niedojrzałego stało się osobnikiem dojrzałym.

2) Odmłodzony gruczoł płciowy przypomina formą swą 
i działaniem, wyosobniony przez transplantację gruczoł płciowy.

3) Skutki zabiegu uwydatniają się przedewszystkiem w na­
stępujących przemianach: wychudłe, osłabione zwierzę staje się 
pełne, miejsca pokryte skąpym włosem lub łyse i plamy znikają, 
a młody, lśniący' i gęsty włos zaczyna pokrywać całe ciało zwie­
rzęcia; wskutek osadzania się tłuszczu, kształty ciała stają się 
okrągłe, zgarbiona postawa prostuje się, zmienione oczy przybie­
rają wyraz żywy, źrenice stają się przeźroczyste i błyszczące.

4) W związku z ożywieniem i odnowieniem tkanek, pojawia 
się lepszy apetyt, energiczniejsza przemiana materji, waga ciała 
zwiększa się; poprzednie zbyt szybkie nużenie się i ociężałość 
zanikają, ustępując ruchliwości, wskutek czego skoki, wspinania 
się i gonitwa zwierząt znowu są możliwe.

5) Popęd płciowy wzmaga się bardzo, odznaczając się 
burzliwą namiętnością i silną potencją.

Pierwszym skutkiem zabiegu S te in a c h a  jest rozkwit 
gruczołu płciowego, a zanik gruczołu nasiennego, później i gru­
czoł nasienny zostaje objęty regeneracją.

Odmładzanie własnemi środkami osobnika, mającego być 
odmłodzonym nazywa S te in a c h  autoplastycznem zwalcza­
niem starości. Gdy jednak żywotność własnych gruczołów płcio­
wych już się w zupełności wyczerpała i nawet już przez podwią­
zanie, wzgl. przecięcie, nie może się regenerować, wówczas uzu­
pełnia S t e in a c h  swą „metodę odmładzającą" przez wszcze­
pienie gruczołu płciowego, uzyskanego od innych osobników, co 
S t e in a c h  nazywa homoplastycznem zwalczaniem starości. 
S t e in a c h  usuwał mniej więcej trzymiesięcznemu samcowi-

“ ) P e z a r d na kogutach.
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szczurowi jądra i implantował je podskórnie (po każdej stronie 
jedno jądro) na skaryfikowanej lekko muskulaturze brzucha.

Po wygojeniu się obu lub jednego implantatów, skutki dają 
się zauważyć po 3 tygodniach.

Pomyślny skutek polega na pojawieniu się, wzgl. wzmoże­
niu się, popędu płciowego.

U szczurów, u których postępowanie autoplastyczne wy­
wołało hypernormalną potencję, powtórzyło się to samo zjawisko 
po implantacji jąder. W sposób kombinowany t. j. przez auto i ho- 
moplastyczne odmłodzenie, udało się S t e i n a c h o w i przedłu­
żyć życie szczurowi do 40 miesięcy t. j. o rok dłużej, aniżeli prze­
ciętnie szczury doświadczalne żyją.

Doświadczenia S t e in a c h  a, skłoniły L i c h t e n s t e in a  
(9) do zastosowania postępowania transplantacyjnego również 
i u człowieka, w wypadku utraty lub niedorozwoju gruczołu 
płciowego. W ostatnich latach L i c h t e n s t e i n  operował po­
kaźną ilość chorych, u których konieczną była kastracja skutkiem 
jakiegoś ciężkiego urazu lub gruźlicy jąder. Do implantacji użył 
L i c h t e n s t e i n  kryptorchicznych12) jąder od młodych, zdro­
wych mężczyzn. Przeszczepianie przeprowadził L ic h te n ­
s t e i n  stale na skaryfikowanym zewnętrznym, skośnym mięśniu 
brzusznym (m. obliqu. abdom. ext.). Operację tę za L ic h te n -  
S te in e m  powtórzyli: K r e u te r  na klinice chirurgicznej w Er- 
langen oraz M u e h s a m w szpitalu Virchowa w Berlinie. Obecnie 
niewątpliwie już większa ilość chirurgów wykonała zabieg S te i ­
na c h a na ludziach.

L i c h t e n s t e i n  wykonał na ludziach nie tylko implan- 
tację jąder w mięsień brzuszny, ale także i obustronne podwiąza­
nie dróg nasiennych między jądrem, a główką przyjądrza, po­
dwójną ligaturą coni vasculosi. Po 2—3 miesiącach, zmarszczki 
na twarzy u tych ludzi znikły, ludzie ci przybrali na wadze. Po 
4—5 miesiącach, podniosła się u nich znacznie siła mięśniowa, 
.a zagasła potencja płciowa powróciła do burzliwej młodości. Cie- 
kawem jest to, że L i c h t e n s t e in ,  wykonywał zabieg S te i ­
n a  c h a rozmyślnie bez wiedzy pacjentów, z okazji innych ope- 
racyj miejscowych tak, że ludzie ci do dnia dzisiejszego nie znają 
przyczyny zmiany jaka w nich zaszła, a suggestywne działanie 
było wskutek tego z góry wykluczone.

12) Dwie odrębne czynności gruczołów płciowych dadzą się obser­
wować u zwierząt i ludzi „skrytojądrowych“ (,,wnętrów“), u których 
jądra znajdują się w jamie brzusznej.

U osobników tych komórki nasienne zanikają, gruczoł z wydzie­
liną zewnętrzną marnieje i samiec pozbawiony plemników (azoospermia) 
jest niepłodny. Gruczoł jednak dojrzałości jako wydzielający wewnętrz­
nie hormony nie zanika i dlatego osobniki skrytojądrowe (wnętry) od­
znaczają się nawet zazwyczaj wybitniejszym popędem płciowym niż 
■osobniki jawnojądrowe.



Dalszym krokiem operacyj t. zw. odmładzających były 
masowe doświadczenia implantacyjne gruczołów płciowych, wy­
konane przez prof. Sergjusza W o ro n o w a , o których dzisiaj 
tak głośno.

W o r o n o w pracujący obecnie jako dyrektor laboratorjum 
chirurgji doświadczalnej w College de France i jako dyrektor adj- 
laboratorjum ogólnej biologji w Ecole pratique des Hautes Etudes, 
był przez szereg lat nadwornym chirurgiem kedywa egipskiego- 
i w jego pałacu miał sposobność obserwować większą ilość eunu­
chów. Cielesne jak i duchowe życie tych kastratów jest wskutek 
braku sekrecji jąder tak zmienione, że zatracają oni w zupełności 
Swój męski charakter.

U eunuchów13) obserwował W o ro n o w : małą głowę,, 
długie nogi i ręce, późniejsze kostnienie nasad kości, wąskość 
miednicy, brak zarostu męskiego, bladość i obwisłość policzków, 
dziecięcy, bezdźwięczny głos z powodu powstrzymania rozwoju 
krtani, wiotkość mięśni szkieletu i skłonność do zatłuszczenia. 
Mózg eunuchów funkcjonuje słabo, posiadają oni złą pamięć 
i trudność wypowiadania swych myśli; prócz tego są leniwi, 
gnuśni, pozbawieni wszelkiej energji, lękliwi i samolubni. Objawy 
starości pojawiają się u eunuchów szybko, gdyż już w 35 roku 
życia występują u nich zmiany starcze w oczach i skórze; ule­
gają oni łatwo arteriosklerozie.

Według W o ro n o w a  (23, 29) zmiany i objawy tak cie­
lesne jak i duchowe u eunuchów należy bezwzględnie odnieść na 
karb braku wewnętrznego wydzielania z powodu utraty jąder 
oraz zaburzeń występujących z tego tytułu także i w innych gru­
czołach wydzielających wewnętrznie.

Źe spostrzeżenia W o ro ffo w a  są słuszne, udowadnia 
odwrotna obserwacja prof. M a r r o (cyt. z 29), który u 9-cio- 
letniego chłopca, posiadającego trzy jądra, stwierdził nadzwyczaj 
bujny porost włosem oraz cielesny i duchowy rozwój jak u 20-to- 
letniego mężczyzny. Hypergenitalismus sprowadzający „pubertas 
praecox11 t. zn. nie tylko przedwczesny rozwój narządów płcio­
wych, ale i innych części organizmu, obserwowali i inni badacze. 
B e r n h a r d t - Z i e h e n  u dwuletniego chłopca z nowotworo- 
wem bujaniem jąder obserwował włosy w okolicy części płcio­
wych i brodzie, w 8-mym roku chłopiec ten miał 138 cm wyso­
kości i wyglądał na 25—30 letniego mężczyznę.

U dziewczynek przy hypergenitalismus stwierdził N e u- 
r a t h t. zw. „menstruatio praecox".
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la) W a 11 e r K o ch  rozróżnia! wśród sekty kastratów rosyjsko- 
rumuńskich „skopców", którzy poddają się bardzo wcześnie kastracji 
i prócz tego mają amputowane prącie 3 typy: 1) osobniki średniej wy­
sokości o długich kończynach, 2) osobniki o zmiennej wysokości, ale 
wykazujące stale zmiany w Sella turcica połączone bądź to z akrome- 
galją bądź z ogólnem otłuszczeniem ciała.
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Te własne jak i obce obserwacje, narzuciły W o r o n o- 
w o w i myśl przeszczepienia tkanki jądrowej u samców wzgl. 
tkanki jajnikowej u samic-zwierząt.

Pierwsze próby, rozpoczęte przez W o ro n o w a  w roku 
1913, polegające na wszczepieniu jąder lub jajników pod skórę, 
do mięśni i do otrzewny, wypadły ujemnie. Wprawdzie część 
przeszczepiona (transplantat v. implantat) pozostawała w miej­
scu wszczepienia 4—5 miesięcy, ale w większości przypadków 
wyniki były ujemne.

Dokładne przeszczepienie nie udawało się, ponieważ połą­
czenie szwem drobnych bardzo naczyń krwionośnych gruczołów 
płciowych było niemożliwe w praktycznem przeprowadzeniu, 
a zatem i wrośnięcie przeszczepionej tkanki nie następowało 
(K i 11 — 24, W o r o n o w — 29).

W o r o n o w poszukał odpowiedniejszego miejsca prze­
szczepienia. Takiem odpowiedniem miejscem okazała się środko­
wa błona otaczająca jądro (tunica vaginalis comm.), gdyż jakie­
kolwiek podrażnienie urazowe tej błony wywołuje obfite groma­
dzenie się w miejscu podrażnienia i okolicy plazmy krwi. W o ro - 
n o w (29) wycinał zatem z jądra młodego zwierzęcia długie cien­
kie paski i wkładał lub wszywał je pod błonę środkową jądra 
starego zwierzęcia.

Już w pierwszym dniu przeprowadzenia tego sposobu 
wszczepienia, następowało bardzo obfite przesiąknięcie implan­
tata plazmą krwi, która go odżywiała, powodując w dalszym 
ciągu jego zrośnięcie się z otoczeniem.

Jak stwierdził W o ro n o w  w jednym przypadku, wszcze­
piony w ten sposób kawałek jądra żył przez siedm lat w miejscu 
wszczepienia.

Również prof. R e 11 e r e r (cyt. z 29) wykazał histologicz­
nie, że wszczepione sposobem W o ro n o w a  części jąder u dzi­
kich zwierząt utrzymywały się przy życiu od 2 miesięcy do 
2 lat14)-

Próby tego rodzaju robiono u różnych gatunków zwierząt 
w różnym wieku.

U 6-ciotygodniowego koźlęcia, któremu przeszczepiono 
część jądra z innego koźlęcia, wystąpił szybki wzrost ciała, 
zwłaszcza owłosienia.

14) B e r  r a r  (28) zapatruje się sceptycznie na żywotność tkanki 
jądrowej przeszczepionej metodą W o r o n o w a  pisząc: „Dzieło W o ro ­
n o w a  zawiera liczne ryciny transplantowanych części jąder. Ryciny 
te wykazują jednak — nie jak to W o r o n o w  w myśl badań R e t te -  
r e r a sądzi — zwiększony rozwój, gdyż kanaliki jądrowe są zarośnięte 
(obliteratio), miejsce komórek nabłonkowych zajmuje siateczkowata 
tkanka łączna i stąd znaczenie wyników transplantacji jąder według 
W o r o n o w a  wydaje się jeszcze wątpliwe1*.
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Najlepsze jednak wyniki otrzymywano u starych i osłabio­
nych z powodu starości zwierząt dzikich i domowych. Zwierzęta 
o zupełnie starczym wyglądzie i zachowaniu się, trzymające się 
słabo na nogach, wyłysiałe i zmizerniałe, po przeszczepieniu im 
młodego jądra wybitnie odmłodniały.

Stary 21 letni tryk, od 3 lat niepłodny, po operacji sposobem 
W o r o n o w a, stał się z powrotem płodny, a gdy mu dla celów 
kontrolnych i badania histologicznego usunięto operacyjnie wro­
śnięty transplantat, z powrotem zaczął zdradzać wszystkie obja­
wy starości, ożywiając się dopiero po ponownem przeszczepieniu 
części jądra pochodzącego od młodego tryka.

W roku 1917 przeprowadził W o r o n o w blisko 200 ope- 
racyj transplantacyjnych jąder na zwierzętach z dodatniemi wy­
nikami.

Interesujące są próby przeprowadzone przez W o r o n o- 
w a na ludziach.

Zdawało się, że uzyskanie materjału od młodego człowieka 
dla zaszczepienia go człowiekowi staremu będzie trudne, tymcza­
sem W o r o n o w otrzymał w tej sprawie liczne zgłoszenia, 
zwłaszcza we Włoszech.

Do jednej transplantacji wystarcza */*—1/a jądra. Najtrudniej 
było W o r o u o w i zdobyć materjał ludzki we Francji, gdzie 
istnieje prawo nierozporżądzalności własnem ciałem i nawet czło­
wiekowi zabitemu przez jakiś nieszczęśliwy przypadek, nie wolno 
zabrać jakiegoś narządu lub części narządu dla celów doświad­
czalnych.

Ta trudność zmusiła W o ro n o w a  uciec się do przeszcze­
piania ludziom jąder z małp antropomorficznych (orangutang, 
szympans, gibbon), jako najbardziej spokrewnionych zwierząt 
z człowiekiem pod względem biologiczno-chemicznym, zwłaszcza 
pod względem serologicznym, a to głównie tożsamości czerwono- 
i białokrwinek (G ru e n b a u m , K u ttn e r ,  B e c h h o ld  
i inni15).

Działanie przeszczepionego jądra z małp (szympans) daje 
dotychczas dobre wyniki.

Od roku 1920 przedsięwziął W o ro n o w  ponad 60 trans- 
plantacyj na ludziach z dobrym wynikiem, ogłaszając je w swych 
słynnych wykładach w Medjolanie, Paryżu i Rzymie.

Operacje te wykonują już obecnie zdaje się wszędzie. We 
Włoszech masowo je przeprowadzają także prof. T u f f ie r  i B o­

15) Najbliższy rozwojem embrionalnym człowiekowi jest szym­
pans. Szympans zdradza wielkie podobieństwo ogólną budową ciała, bu­
dową kośćca i czaszki, rozwojem zębów i ich liczbą, budową narządów 
wewnętrznych oraz posiadaniem organu szczątkowego w postaci wy­
rostka robaczkowego, z człowiekiem.
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t h e r. W Anglji cele praktyczne i ekonomiczne spowodowały, że 
27 starców przebywających w schronisku dla ubogich, odmło­
dzono sposobem W o r on o w a z tak dobrym wynikiem, że od­
młodzeni starcy mogli opuścić schronisko, aby własną pracą za­
rabiać na swoje utrzymanie.

W o r o n o w twierdzi, że szczególnie ludzie wykształceni 
winni się poddawać odmładzaniu, gdyż mogą oni czynić na sa­
mych sobie dokładne spostrzeżenia reakcji organizmu po trans­
plantacji, a przez to w jak najkrótszym czasie możnaby było usta­
lić praktyczną wartość i skuteczność tej operacji na ludziach.

Jeden z wybitnych dramaturgów francuskich, który w 64 
roku życia tak się zestarzał, że praca umysłowa była dla niego 
ciężarem, po operacji przedsięwziętej przez W o r o n o w a, czuł 
się tak młodym, ożywionym i zdolnym do pracy, że, po dwóch 
latach, zwrócił się do W o r o n o w a z ponowną prośbą o jej 
powtórzenie. Powtórzony zabieg po 4 miesiącach użyczył nowych 
sił dramaturgowi do pracy.

Według W o r o n o w a ludzie starzy, odmłodzeni, zyskują 
z powrotem dobrą pamięć, a pisarze i poeci nabywają natchnienia.

Dowody dobrego działania operacyj odmładzających uzy­
skiwał W o r o n o w mierzeniem ciśnienia krwi. W niespełna 3 
miesiące po transplantacji, ciśnienie krwi stale spadało. Zmniej­
szenie się ciśnienia krwi po operacjach transplantacyjnych jąder, 
upoważnia W o r o n o w a do twierdzenia, że zabiegi te działają 
także leczniczo przeciw arteriosklerozie, przyczem również 
u operowanych przez. W o r o n o w a starców, dalekowidztwo 
ustępowało i wzrok wracał do normy.

Histologiczne badanie przeszczepionego kawałka jądra 
u ludzi wykazało, że kanaliki nasienne zanikały, a tylko rozmna­
żały się obficie komórki międzyzrazikowe, wobec czego nie na­
leży wątpić, że dodatnio działają tu tylko hormony.

Doświadczenia W o ro n o w a  posiadają wielkie znaczenie 
ekonomiczne, hodowlane i przemysłowe. W o ro n o w  po trans­
plantacji u młodych tryków, stwierdzał wzmożone przybieranie 
na wadze ciała i lepsze owłosienie u owiec, dochodzące do 30 cm 
długości, co spowodowało, że dyrektor towarzystwa rolniczego 
w Algierze p. G.'Nouvion, zaprosił W o ro n o w a  do masowego 
przeprowadzenia prób na owcach do Algieru 16)-

W o ro n o w  próbuje również ulepszać rasy przez prze­
szczepianie np. młodym trykom trzeciego jądra, czyniąc je trior- 
chidami i sądząc, że to się będzie dziedziczyło. Próby tego ro­
dzaju przeprowadził W o ro n o w  na przeszło 100 trykach.

16) W o ro n o w  (29) doświadczenia swoje na owcach przeprowa­
dził masowo w Algierze przy pomocy dra P u 1 m a y i lek. wet. M. 
S eh  m it ta  z Akad. Med. Wet. w Alforcie, zapoznając ze swą metodą 
licznych algierskich tak cywilnych jak i wojskowych lekarzy wetery­
naryjnych.
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W Szwajcarii prof. F r e i  i K o lb  (19) opisują przypadek 
następujący: 14-to letniej kozie, która zdradzała wszystkie obja­
wy starości, po jednej stronie ciała całkowicie wyłysiałej o zani­
kłem wymieniu, od 3 lat jałowej i cierpiącej na osłabienie tyłu 
tak, że nie mogła się sama podnieść z ziemi, przeszczepiono od 
12-tygodniowego koźlęcia dwa jajniki, po uprzedniem ich pokra­
janiu na części, podskórnie i dootrzewnowo. W przeciągu mie­
siąca po wszczepieniu jajników, wymię zaczęło nabrzmiewać, 
koza stawała się coraz żywszą, a w drugim miesiącu powróciło 
normalne owłosienie na całem ciele. W piątym miesiącu po ope­
racji, z chwilą wystąpienia objawów latowania, pokryto kozę 
z wynikiem dodatnim, gdyż po przebiegu normalnego czasu ciąży, 
urodziła dobrze rozwinięte koźlę.

P e 11 i n a r i (26) opisuje inny przypadek u suki. Szesnasto­
letniej, bardzo tłustej, o złem uzębieniu i wybitnych zmianach 
starczych, słabo poruszającej się i chorej na astmę suce, prze­
szczepiono w narkozie jajniki od 8-miomiesięcznej innej suki tej 
samej rasy, w ten sposób, że w ranę starych jajników wszyto 
części młodych jajników oraz dwa kawałki młodych jajników 
wszczepiono w kieszonkę podskórną w regio abdominalis. Pó za­
gojeniu się rany, wygląd zwierzęcia zmienił się zupełnie. Suka 
stała się żyw’ą, szczekała, otyłość i stan astmatyczny ustąpiły, 
wzrok nabrał ożywienia i suka przedstawiała się jak w wieku 
młodym. W 15 miesięcy po operacji, pokryta młodym psem, suka 
urodziła 5 szczeniąt, które sama karmiła.

H o b d a y  (27) leczył 3-letniego knura, u którego stwier­
dzono mikroskopowo aspermję i który nie zdradzał zupełnie po­
pędu płciowego. Ponieważ żadne leki pobudzające nie pomagały, 
H o b d a y po skastrowaniu innego młodego knura, wszczepił 
niepłodnemu knurowi (przy chloroformowej narkozie) w jądro 
części jądra wielkości ćwiartki jabłka knura skastrowanego. Rana 
zagoiła się rychło, a knur w 8 tygodni po operacji krył lochy 
energicznie i gorliwie.

Tyle w głównym zarysie znalazłem o przeszczepianiu gru­
czołów płciowych w dostępnej mi literaturze, o którą muszę nad­
mienić jest trudno, gdyż poza kilkoma pracami S te in a c h  a, 
oraz kilku innych badaczy, które w spisie piśmiennictwa podaję, 
udało mi się zdobyć tylko jedną oryginalną pracę W o r o n o- 
w a 17) i z konieczności musiałem korzystać przeważnie z refera­
tów o pracach W o r o n o w a rozrzuconych po różnych czaso­
pismach naukowych.

W referatach tych uderza to, że podawane są tylko wyniki

17) La greife animale. Romę. Imprimerie de 1‘Institut International 
d‘Agrici:lture. — 1925.
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samej operacji, a nigdzie niema podanej dokładnie samej metody 
operacyjnej, co przecież dla spopularyzowania doświadczeń od­
grywa niepomierną rolę.

Operacje tak ważne dla hodowli zwierząt, poczuwałem się 
w obowiązku przeprowadzić na zwierzętach domowych, zwłasz­
cza na koniach i psach, jako na materjale najbardziej mi do­
stępnym.

Samej techniki operacyjnej wszczepiania1S) uczyłem się 
wpierw na trupach samców-zwierząt domowych, nadsyłanych do 
Zakładu Weterynarji Rolniczej U. P. dla stwierdzenia przyczyny 
zejścia śmiertelnego.

Operacje S te in a c h  a i W o ro n o w a  przeprowadziłem 
najpierw u psów, rasy t. zw. wilczurów, należących do Państwo­
wej Hodowli i Tresury Psów' Policyjnych w Poznaniu 10 19), na­
stępnie na owcach należących do Zakładów Hodowli U. P. oraz 
na ogierach prywatnej własności i własności wojskowej20).

Pragnąc zdobyć jak największy materjał doświadczalny 
koński, który znajdowałby się pod ścisłą kontrolą znawców, sta­
rałem się o zezwolenie wykonywania przeszczepień w stadninach 
rządowych. Zarząd Główny Stadnin Państwowych Min. Roln. i D. 
P. odmówił jednak inej prośbie, tłumacząc się rozporządzeniem 
Min. Roln. i D. P., że wszystkie stare i nieużyteczne z powodu 
niepłodności ogiery, mają być sprzedawane na licytacji.

Niemożność przeprowadzenia przeszczepiania gruczołów 
płciowych na koniach w stadninach państwowych, wielce utrud­
niła mi pracę, gdyż musiałem uzależnić próby od dobrej woli 
ludzi prywanych. Tylko nieliczne jednostki ziemiańskie ofiaro­
wały mi swe stare zwierzęta do dyspozycji •— inni, nie rozumiejąc 
celu tych operacyj i wszędzie wyszukując wiwisekcje, nie chcieli 
narażać swych starych ulubieńców, zwłaszcza psów, na wykona­
nie na nich operacyj doświadczalnych.

Dokładniejszy opis przeprowadzonych przezemnie włas­
nych ważniejszych przypadków, przedstawia się następująco:

Przypadek I. Dnia 29. września 1924 r. operowano psa rasy 
wilczur, L uxa, dobrze zbudowanego i odżywianego, tempera­

18) O której W o to n o  w (29) pisze: „La greffe, operation benigne, 
sans la nioindre gravite, mais tres delicate, tres minutiese, dont la rć- 
ussite depend de multiples details techniques, demande une attention sou- 
tenue et une execution correcte, ce qui n‘est pas toujours facile sur les 
animaux.

19) Której komendant kom. G rim m , swą nadzwyczajną uprzej­
mością i zrozumieniem sprawy, przyczyni! się wielce do przeprowadze­
nia doświadczeń.

20) Przy przeprowadzaniu pierwszych prób przeszczepiania gru­
czołów płciowych u zwierząt, wielce pomocnym był mi mój asystent 
lekarz wet. dr. M. K ry  g iez .
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mentu złośliwego, 41/2 letniego, własność Państw. Hod. i Tres. 
Psów Pol. w Poznaniu.

Pies mimo wspaniałego exterieuru rasowego i dobrego od­
żywienia, okazał się od chwili pojawienia się u niego popędu 
płciowego — niepłodnym. Pokrywano nim od 3 lat znane z płod­
ności suki bez wyników’.

Psa uśpiono wstrzyknięciem morfiny. Po odkażaniu poła 
operacyjnego t. j. jąder i okolicy, otworzono długiem cięciem 
skórę moszny, rozcięto nożyczkami błonę wspólną (tun. vag. 
comm.) lewego jądra, jądro wyciągnięto nazewnątrz, podwiązu- 
jąc cienką struną (catgut) vasa deferentia między jądrem, a głów­
ką przyjądrza (operacja S t e i n a c h a). Następnie przyszyto 
struną do wewnętrznej powierzchni błony wspólnej t. j. między 
jądro, a błonę wspólną, pół jądra od 6-ciotygodniowego szczenię­
cia, które bezpośrednio przed operacją skastrowano. Drugą po­
łowę włożono w sam miąższ rozciętego jądra. Następnie jądro 
i błonę wspólną jądra zeszyto struną szwem kuśnierskim, a skórę 
moszny jedwabiem szwem guziczkowym. Po dodatkowem odka­
żeniu szwów skóry moszny, nałożono na szwy nieco kleiny (col- 
lodium) i pasek waty.

Bezpośrednio po operacji zachowanie się psa było nieco 
apatyczne, które wzmogło się jeszcze w kilka godzin po operacji, 
przyczem cały tył zwierzęcia stał się niedowładny. Następnego 
dnia po operacji apatja ustąpiła, tp. wewn. 38,4 st. C., niedowład 
zadu ustąpił, utrzymywał się tylko brak apetytu i silne obrzmie­
nie operowanego jądra i okolicy. W następnych dniach po ope­
racji zachowanie się psa było normalne, rana zagoiła się w zupeł­
ności, częściowo per primam intentionem, częściowo per granula­
tionem, dnia 11 października, t. j. w 12 dni po zabiegu. 20 paździer­
nika 1925 r. zmienione zachowanie się psa wpadało w oczy. Pies 
przybrał jeszcze więcej na tuszy. Waga zwierzęcia zwiększyła 
się o 2,810 gr., temperament stał się mniej złośliwym, ale za to 
bardziej żywym, a pojętność psa i posłuszeństwo, jak stwierdzono 
przy tresurze t, j. wykonywaniu codziennych ćwiczeń policyj­
nych, znacznie się wzmogły. Podczas, gdy dawniej pies był bar­
dzo nieposłusznym, po operacji wykonywał chętnie wszelkie roz­
kazy. Popęd płciowy wzmógł się do jak największej siły. Wzwody 
prącia pojawiały się kilka razy dziennie, a pies chętnie szukał 
towarzystwa suk, czego przedtem stale unikał. Mimo to krycie 
nim suk ciekających się w grudniu 1924 r., styczniu i lutym 1925 
r. było bezskuteczne i dopiero pokrycie z początkiem marca 1925 
r. suki „Almy“ było skuteczne, gdyż suka ta urodziła 10 normal­
nie rozwiniętych szczeniąt, z których 7, ze względu na zdrowie 
matki, bezwłocznie usunięto, pozostawiając jej do wychowu tylko 
3 szczeniąt. (Fot. 1 i 2).

Stan psa „Luxa“ do dnia dzisiejszego jest jak najlepszy.
Przypadek II. Suka „R y g a“, rasy wilczur, lat 9 dobrze 

zbudowana, źle odżywiana, przedwcześnie zestarzała, siwe wło-
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sy w okolicy nosa i warg, zaćma starcza (catarracta sen.) na obu 
oczach miernego stopnia, ogólne osłabienie i jakby przemęczenie, 
temperamentu łagodnego przy zachowywaniu się wybitnie 
tchórzliwem. Suka ta według wywiadów, nigdy nie zdradzała po­
pędu płciowego i nigdy nie rodziła szczeniąt mimo prób dopusz-

Fot. 1. Pies „Lux11, wilczur, 4*/2 letni, niepłodny, któremu dnia 29. IX. 
1924 r. podwiązano vasa deferentia lewego jądra oraz wszczepiono 
w błonę wspólną i w sam miąższ lewego jądra, część jądra od 6 ty­

godniowego szczenięcia. (30 dni po operacji).

czania do niej psów. Suka znajduje się od urodzenia u przodowni­
ka policji p. K., który jeszcze przed kilku laty przy sposobności 
pobytu dłuższego w Wiedniu, dawał sukę badać w Wiedeńskiej 
Akademji Med. Weter. ze względu na jej jałowość.

Fot. 2. Ten sam pies „Lux“ w towarzystwie suki „Almy“ i szczeniąt 
pochodzących z jego krycia (w kwietniu 1925 r.).
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Suce „Rydze“ wszyto dnia 15 października 1924 r. w kie­
szonkę podskórną po prawej stronie szyji i w mięśnie prawego 
pośladka, po jednym rozkrojonym na połowy jajniku, pobranym 
od zabitej dla tego celu 8-miesięcznej suki, rasy pospolitej.

Po operacji, aż do następnego dnia, zauważono silne 
osłabienie i lekki niedowład zadu, które to objawy ustąpiły w 3 
dniu po operacji. 20. X. 1924 r. szwy na pośladku puściły, a część 
implantowana jajnika wypadła. Rana implantacyjna na szyji za­
goiła się per primam, w 4 dni po zabiegu, w zupełności.

Od 3-go listopada 1924 r., t. j. 18 dnia po operacji, zachowa­
nie się suki uległo znacznej zmianie. Apetyt zwierzęcia wybitnie 
się poprawił, sierść stała się gładka, lśniąca i przylegająca; zwie­
rzę przybrało na wadze ciała 2,560 gr.; objawy znużenia i osła­
bienia, tchórziiwość i obojętność na otoczenie — ustąpiły. Suka 
stała się mniej posłuszna i szuka chętnie towarzystwa psów.

Stan taki utrzymywał się do końca grudnia 1924 r. Mimo 
zmienionego zachowania, objawy wyraźne popędu płciowego nie 
pojawiły się. Z początkiem stycznia t. zn. mniej więcej po upływie 
2’/2 miesiąca, zachowanie się suki znowu wróciło do stanu pier­
wotnego, jak przed operacją, t. zn. obojętność na otoczenie, 
tchórziiwość, gorszy apetyt i gorsza kondycja.

Dnia 17. I. 1925 r. wszyto suce znowu dwa rozkrajane jaj­
niki od 6-miesięcznej suki, rasy bastard-owczarek, po lewej stro­
nie szyji w kieszonkę podskórną i w skaryfikowane mięśnie po­
śladkowe. Następnego dnia zauważono po operacji nadzwyczaj 
silne osłabienie i niedowład zadu, które ustąpiły w 3 dniu po ope­
racji. Rany implantacyjne zagoiły się w kilka dni przez rychło- 
zrost. Z końcem stycznia 1925 r. powtórzył się szereg objawów, 
identycznych z objawami po pierwszej implantacji.

W lipcu 1925 r. suka zapadła na ciężką dusznicę sercową 
(stenocardia) i stan jej był beznadziejny. Mimo to dnia 17. paź­
dziernika 1925 r. wczepiono suce poraź trzeci dwa rozkrojone 
jajniki od 6-cio-mies. suki rasy mieszanej, w kieszonkę podskórną 
prawego fałdu pachwinowego. Rana zagoiła się per primam 3-go 
dnia. Suka oglądana dnia szóstego po operacji, mimo wszystkich 
ciężkich objawów dusznicy, zachowuje się nadzwyczaj wesoło, 
skacze, przeskakuje rowy, apetyt dobry, wyraz oczu błyszczący.

Tak szybkie wystąpienie objawów poimplantacyjnych moż- 
naby szukać być może — w kumulatywnym działaniu przeszcze­
pionych jajników.

Począwszy jednak od 1O.*1II. 1926 r. stan duszności stawał 
się coraz gorszym, wkońcu dnia 17. IV. 1926 r. sukę uśpiono.

Sekcja wykazała, gruźlicę gruczołów śródpiersiowych 
i zgrubienie zastawek przedsionkowo-komorowych serca. Jajniki 
były zanikłe wielkości ziarnka prosa, bez jakichkolwiek śladów 
pękania pęcherzyków Graafa, jajowody zupełnie niedrożne, rogi 
maciczne nadzwyczaj silnie zanikłe, a pochwa zwężona o słabo 
rozwiniętych wargach sromnych.
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Miejsca wszczepiania jajników mimo bardzo starannego 
poszukiwania, nie można było odnaleść, gdyż nie pozostało po nich 
nawet najmniejszych makroskopowych śladów.

Przypadek III. Do jednych z najbardziej klasycznych przy­
padków, należy operacja wykonana na 9-cioletnim psie „Troja­
nie", rasy rotweiler, silnie wychudzonym, osłabionym, z licznemi 
siwemi miejscami na sierści i jej ubytkami, dotkniętym prawie 
zupełną starczą zaćmą. Pies ten od lat 3 był niepłodny, a ze 
względu na niemożność dobrego odżywienia oraz wystąpienie 
ogólnego osłabienia, był zupełnie nieużytecznym w służbie po­
licyjnej.

Dnia 20. października 1924 r. bez narkozy, wszczepiono do 
wnętrza lewego jądra i do błony wspólnej jądra, po jednym jądrze 
przekrojonym i uwolnionym od tunica albuginea, od, na chwilę 
przedtem skastrowanego, 8-miomiesięcznego szczenięcia, rasy 
owczarek, w sposób analogiczny jak w przypadku I-ym.

Dnia 23. X. 1924 r., t. j. trzeciego dnia po operacji, pies po- 
przegryzał szwy, a z wnętrza rany wypływa ropa. Po dokładnem 
oczyszczeniu rany, brzegi jej (t. j. moszny) zeszyto powtórnie, 
i nałożono specjalny czapkowy opatrunek na jądra. Rana zagoiła 
się przez ropienie, brzegi jej rozwarły się szeroko, a z wnętrza 
operowanego jądra, dnia 4. XI. 1924 r. wystawała część implan- 
towana zrośnięta z miąższem jądra w postaci słupa.

Pies wychudł jeszcze bardziej i osłabł silnie, tak iż zdawało 
się, że stanu swego nie przetrzyma i padnie. Przez dokładne 
jednak codzienne postępowanie chirurgiczne, polegające na prze­
myciu rany 1BO/0 roztw. sublimatu i zastosowaniu maści lapisowej 
z dodatkiem perugenu, rana zagoiła się ostatecznie w przeciągu 
P/2 tygodnia. Pies, oglądany dnia 21. XI. t. j. w miesiąc po ope­
racji, jest nie do poznania. Przybrał na wadze o 21l2 kg., kontury 
ciała zaokrągliły się, sierść gładka, połyskująca i przylegająca jak 
u psów młodych, wyraz oczu żywy, zaćma starcza zupełnie ustą­
piła (!!), ruchy ciała żywe, chęć bawienia się, noszenie większych 
kamieni w zębach, skoki. Popęd płciowy nadzwyczaj silny i burz­
liwy, oblizywanie części płciowych, wzwody prawie nieustające.

Pies pokrył z początkiem marca 1925 r. grzejącą się sukę, 
która dnia 2. V. 1925 r. urodziła 10 szczeniąt. „Trojan" zachowuje 
się do dnia dzisiejszego w jak najlepszej kondycji i temperamen­
cie, stał się zdatnym do służby policyjnej, wykonując skoki 21/2 
metr, wysokości, czyniąc wrażenie wyglądem swym i zachowa­
niem się psa 2—3 letniego (Fot. 3, 4, 5 i 6).

Przypadek IV. Pies wilczur, lat ok. 5, „Borsuk", wychu­
dzony, niepłodny, nieużyteczny do służby policyjnej, kończyny 
nieco rachityczne, ospały, własność Państwowej Hodowli Psów 
Policyjnych w Poznaniu.

Dnia 19. IV, 1925 r. wszczepiono „Borsukowi" w prawe 
jądro i w błonę wspólną, część jądra od P/2 rocznego wilczura. 
Rana zagoiła się per primam w 4 dni.
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W miesiąc po operacji — przybranie na wadze o 2,890 gr.,. 
porost gładkim włosem, ruchy ciała żywe, usposobienie wesołe, 
dobry apetyt, popęd płciowy silnie wzmożony.

Stan psa „Borsuka" do dnia dzisiejszego jest jak najlepszy.. 
(Fot. 7, 8 i 9).

Fot. 3. Pies „Trojan", rasy rotweiler, niepłodny, przedwcześnie zesta­
rzały i wychudzony, lat 9, któremu dnia 20. X. 1924 r. wszczepiono 
w lewe jądro i błonę wspólną, jedno jądro od 8-miesięcznego szcze­

nięcia. (30 dni po operacji).

Przypadek V. Pies, mieszaniec foxterieur, lat 9, „Pong‘7 
dobrze odżywiony, a nawet nieco zatłuszczony, leniwy, ospały, 
ze wszystkienii objawami starzenia się, własność p. D. 
z Małej Kołudy k. Inowrocławia. Dnia 5. V. 1925 r. przy uśpieniu 
morfinowem, wszczepiono w prawe jądro i błonę wspólną jądra, 
jedno całe, przekrojone na dwie połowy jądro od skastrowanego
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7-miotygodniowego szczenięcia rasy — wyżeł. Do błony wspólnej 
jądra prawego wszyto również jedno jądro.

Przebieg gojenia się rany zupełnie normalny, w przeciągu 
tygodnia rana poimplantacyjna zagoiła się całkowicie.

Według wywiadów zebranych w dwa miesiące po operacji 
„Pong“ ożywił się znacznie. Ożywienie to jednak, polegające nu

Fot. 5. Pies „Trojan11 w 
kwietniu 1925 r. (6 mie­

sięcy po operacji).
Fot 6. Pies „Trojan" w pół 
roku po operacji, przeskakuje 

2y2 metr, przeszkodę.

większej swobodzie ruchów i większej chęci do zabawy z dziećmi 
występuje według obserwacji właściciela, jakby okresowo. Róż­
nica na lepsze w zachowaniu się po operacji jest znaczna i wi­
doczna.

Przypadek VI. Dn. 30. IX. 1924 r. wszczepiono w lewe jądro 
tryka, rasy fryzyjskiej, rocznego, słabo zbudowanego, źle rosną­
cego, nie przybierającego na wadze ciała, mimo dobrego żywienia 
i pielęgnacji, część jądra i przyjądrza od innego świeżo skastro- 
wanego dwumiesięcznego tryka rasy fryzyjskiej.

Wczasie operacji wystąpił dość silny krwotok, z powodu 
przecięcia większej tętnicy, położonej blisko przyjądrza. Po ope­
racji zachowanie się zwierzęcia dobre. Pojawił się tylko znaczny 
obrzęk operowanego jądra, który utrzymywał się przez dłuższy 
czas, gdyż rana goiła się per suppurationem, wskutek następo­
wego zakażenia. Całkowite zagojenie się rany nastąpiło dopiero 
w 3 tygodnie po operacji. W czasie gojenia się rany, tryk stracił;

a
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3V2 kg. na wadze, która to strata na wadze, wyrównała się w cią­
gu następnych dwóch tygodni, lecz jakichkolwiek wybitniejszych 
zmian na lepsze niż przed implantacją nie stwierdzono.

Fot. 7. Pies „Borsuk", lat 5, wychudzony, cliarłaczy, któremu dnia 
19. IV. 1925. r. «szczepiono część jądra od 1% rocznego szczenięcia 

w jądro prawe i w błonę wspólną (przed operacją).

Z powodu bezużyteczności zwierzęcia dla Zakładu Hodowli 
Szczeg. U. P., tryka zabito w lutym 1925 r. Sekcja nie wykazała 
jakichkolwiek zmian chorobowych, przeszczepione jądro badane 
histologicznie, wykazało nagromadzenie się zbitej tkanki łącznej 
bliznowatej, co udowadnia, że wszczepiona część bądź to wypa­
dła, bądź wyropiała w zupełności, a zatem nie mogły wystąpić 
charakterystyczne objawy poimplatacyjne.

Fot. 8. „Borsuk" w 30 dni po operacji.
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Przypadek VII. Dnia 6. X. 1925 r. wszczepiono owcy rasy 
wrzosówka 6-cioIetniej, niepłodnej, wł. Zakładu Ogóln. Hodowli 
Zwierz. U. P., w kieszonkę podskórną na szyji i na mięśniach

Fot. 9. „Borsuk" w 60 dni po operacji.

pośladkowych, przepołowione jajniki od 8-miesięcznej innej owcy, 
którą w tym celu zabito.

Rana zagoiła się w kilka dni per primam. Owca ta, kryta 
w miesiąc po operacji, urodziła normalne zdrowe jagnię dnia 6. III. 
1925 r. (Fot. 10. i 11.).

Na ogierach i wałachach, którym przeszczepiono młode 
jądra, dadzą się zauważyć również wybitne zmiany poimplan- 
tacyjne.

Fot. 10. Owca wrzosówka, 5-cioletnia, niepłodna, której dnia 9. X. 
1924 r. wszczepiono w kieszonkę podskórną po lewej stronie szyji 

w mięśnie lewego pośladka, jajniki od 9-cio miesięcznej innej
owcy. (W dniu operacji).

3'
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U ogierów wykonuje się transplantację jąder podobnie jak 
u psów. Najpierw uzyskuje się jądra od młodego jakiegoś ogierka 
ł/2—2 letniego przez kastrację. Skastrowane jądra wkłada się bez- 
włocznie do fizjologicznego roztworu soli kuchennej, o tempera­
turze pokojowej.

Ogiera do implantacji kładzie się jak do kastracji. Usypia­
nie 21) konia, wzgl. znieczulanie miejscowe, nie jest konieczne, ale 
wielce ułatwia pracę operatorowi.

Po dokładnem odkażeniu jąder i okolicy jąder należy prze- 
dewszystkiem oba lub jedno jądro ustalić np. taśmą gumową, 
bandażem flanelowym, opaską płócienną lub za pomocą specjal-

Pot. 11. Ta sama owca w 7 miesięcy po wszczepieniu jajników wraz, 
z własnem jagnięciem.

nie w tym celu skonstruowanego w Zakładzie Weterynarji Roln. 
U. P. przyrządu, ustalacza jąder (testifixatora), którego opis do­
kładny i użytek będzie osobno podany (Fot. 12 i 13). Ustalenie 
jądra jest konieczne, gdyż nie ustaliwszy w ten sposób pola ope­
racyjnego, narażamy się na ciągłe wciąganie przez ogiera jąder, 
co nie tylko utrudnia, ale niekiedy uniemożliwia pracę.

Następnie wykonuje się dosyć długie (4—5 cm.) cięcie 
skóry moszny jednego z ustalonych jąder (najwygodniej opero­
wać na jądrze prawem, jeżeli ogier leży tak jak do kastracji) 
w kierunku linji podłużnej ciała.

Przeciętą skórę moszny należy bezwłocznie na brzegach 
uchwycić w kilku miejscach, bądź to zapomocą kleszczyków, 
bądź zapomocą jedwabiu. Po tej czynności rozcina się, 
podobnie jak skórę moszny, błonę wspólną jądra nożyczkami 
prosterni, które to cięcie winno być nieco mniejsze (3—4 cm) od 
cięcia skóry moszny.

Z jąder pochodzących od świeżo skastrowanego młodego 
ogierka, włożonych w międzyczasie do fizjologicznego roztworu 
soli kuchennej, wycina się zapomocą noża lub nożyczek płatki

21) Najlepiej przez wstrzyknięcie 10e/o-go roztworu wodnika chlo- 
ralu do żyły szyjnej.
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■miąższu wielkości P/2—21/» cm., grubości ’/2 cm. Płatek taki wsu­
wa się do wewnętrznej powierzchni błony wspólnej jądra t. j. 
między jądro, a błonę wspólną jądra i zeszywa się go w jakim­
kolwiek miejscu do błony. Następnie zeszywa się 
.struną, szwem kuśnierskim, błonę wspólną jądra, a skórę moszny,

Kot. 12. Wzory modeli ustalacza jąder (testifixator), które są w trak­
cie konstrukcji i wypróbowania, a których dokładny opis zastoso­
wania. podany będzie osobno po wyborze i wypróbowaniu typu.

jedwabiem szwern guziczkowym. Zabieg ten jest zupełnie prosty 
i tak go zdaje się wykonywa W o r o n o w.

Czy W o r o n o w ustala również jądro przed jego nacię­
ciem, jak to opisano, nie wiadomo.

Oprócz iinplantacji płatka jądra do błony wspólnej, implan- 
tuję stale część jądra od młodego ogierka w samo jądro starego 
■ogiera, w następujący sposób:

Fot. 13. Ustalacz jąder (testifixator) rozwarty.
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Początek operacji jest jak wyżej t. zn. rozcina się skórę 
moszny, następnie błonę wspólną, następnie samo jądro mniej 
więcej na środku, wzdłuż linji podłużnej jądra, na długość 
2—3 cm., na głębokość 3—4 cm. Broczące przecięte naczynia 
krwionośne jądra należy pilnie chwytać peanami, wskutek czego 
bezzwłocznie przestają krwawić.

Po przecięciu jądra i zatamowaniu broczenia z drobnych 
tętniczek, uchwycony pincetą płatek wykrojonego uprzednio 
jądra od młodego ogierka (implantat, transplantat), wsuwa się do 
wnętrza przekrojonego jądra.

Zazwyczaj wskutek niespokojnych ruchów operowanego 
konia, jak i wskutek ciśnienia wewnętrznego, wpychany implan­
tat często wypada z powrotem, przeto najlepiej uchwycić go 
w pincetę zatrzaskową i, po wetknięciu go wgłąb jądra, należy, 
polecić trzymać pincetę wraz z implantatem pomocnikowi.

Dla uniknięcia pomocy ze strony drugiej osoby, skonstruo­
wano w Zakładzie Weterynarii Roln. U. P. specjalne kleszczyki- 
implantofixator (Fot. 14. i 15).

Fot. 15. Implantofixator 
rozwarty.

Fot. 14. Implanto- 
fixator zamknięty.

Z chwilą, gdy pomocnik trzyma wetknięty w jądro implan­
tat lub brzegi przeciętego jądra po włożeniu do jego wnętrza, 
skrawka jądra ściśnięto implantofixatorem zeszywa się ranę 
jądra szwem kuśnierskim lub guziczkowym.

Po zeszyciu jądra do którego wsunęło się implantat, wkła­
dam i ustalam jednym szwem drugi implantat także między jądro,, 
a błonę wspólną — jak to wykonuje W o r o n o w.
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Następnie błonę wspólną zeszywani, a w końcu, jedwabiem 
skórę moszny. Zeszyte miejsce przykrywa się watą i nakłada 
się opatrunek czapkowy, bądź wacik przykleja się klejną albo 
pastą airolową.

Ponieważ konie często po operacji trą wewnętrzną po­
wierzchnią ud jądra, przeto dla uniknięcia zakażenia miejsca rany, 
należy najbliższą jądru operowanemu okolicę wewnętrzną uda, 
pokryć cienką warstwą pasty airolowej.

Nierzadko wskutek bądź to wykonania zbyt długiego cię­
cia skóry moszny i błony wspólnej jądra, bądź wskutek zbytniego 
niepokoju zwierzęcia, wydostaje się operowane jądro nazewnątrz 
(jak przy kastracji). Jest to powikłanie dosyć utrudniające opera­
cję, gdyż wsunięcie z powrotem obrzmiałego i powiększonego 
jądra do błony wspólnej i moszny, wskutek obecności we wnę­
trzu jądra implantata, sprawia, zwłaszcza początkującym, wiele 
trudności, przyczem przy wsuwaniu jądra z powrotem, można 
łatwo pole operacyjne zakazić. Jądro udaje się w razie jego wy­
dostania się nazewnątrz łatwo wsunąć z powrotem, gdy bezwło- 
cznie po przecięciu skóry moszny, brzegi cięcia uchwyci się 
w kilku miejscach silnemi kleszczykami lub założy jedwab. Po­
dobnie należy uchwycić w kleszczyki lub nałożyć strunę na brzegi 
przeciętej błony wspólnej jądra (jak to często się wykonywa 
z brzegami powiek przy prolapsus bulbi oculi). Przy wprowa­
dzaniu jądra do moszny należy ustalający jądro bandaż wzgl. 
przyrząd odjąć. (Porównaj szemat przebiegu operacji).

Należy również uchwycić kleszczykami w 4 miejscach 
brzegi tylko samej błony wspólnej, wywijając ją nieco poza brzeg 
rozciętej moszny lub nakładając w miejsce kleszczyków strunę 
odrazu, przez brzegi błony wspólnej, na skórę moszny.

Zwykle, począwszy od drugiego lub trzeciego dnia po ope­
racji, mimo zachowania jak najściślejszej aseptyki, operowane 
jądro wraz z okolicą silnie obrzmiewa, który to obrzęk ustępuje 
jednak samoistnie w ciągu 7—9 dni po implantacji.

Podwyższenie wewnętrznej ciepłoty ciała ma miejsce tylko 
o dziesiętne stopnia. Zwierzę zachowuje się po implantacji 
w pierwszych dniach normalnie, obrzmienie jąder, przechodzi na 
podbrzusze, znikając w końcu zupełnie.

Szwy z zeszytej skóry moszny same najczęściej odpadają. 
Rana poimplantacyjna goi się przeciętnie w 9—11—14 dni, jak na 
to większość własnych przypadków wskazuje.

P r z y p a d e k  VIII. Dnia 7. III. 1925 r. ogierowi skarognia- 
demu, z gwiazdką i białemi włosami na koronach przednich, lat 
ponad 16, z siwerni włosami nad oczami, średnio odżywionemu, 
o osłabionym popędzie płciowym, własność p. K. z Chwałkowa 
pow. Gostyń, wszczepiono w prawe jądro część jądra od dwulet­
niego ogierka (syna).
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Przebieg zachowania się ogiera wkrótce po operacji opi­
suje administrator majątku p. Z. (inżynier-roln.) w liście z dnia 23. 
III. 1925 r. w sposób następujący: „Bezpośrednio po dokonanej 
operacji zaczęła występować spuchlizna jąder, w początku tylko 
prawego, (operowanego) później obu, która doszła do szczytu 
rozwoju w dniu czwartym. Ogier przez pierwsze dwie doby oka­
zywał wybitne osłabienie, zupełny brak apetytu (jadł jedynie tro­
chę marchwi i siana). Objawy te jednak już trzeciego dnia (mimo 
wzrastającej spuchlizny) zaczęły przechodzić tak, że w czwartym 
już dniu zachowanie się jego i apetyt można było uważać za nor­
malne. Nie kładł się jednak jeszcze przez dalsze 6 dni. Po czwar­
tym dniu spuchlizna jąder malała dość szybko, natomiast opuchło 
prącie. Spuchlizna prącia ustąpiła dopiero 9-go dnia. Równocze­
śnie z opuchaniem prącia, wystąpiła twarda spuchlizna części 
dolnej brzucha u konia, która doszła do szczytu rozwoju dnia 8-go, 
a potem dnia 13-go malała aż do zaniku. Obecnie ogier jest zu­
pełnie zdrów i rzeźki. Wystąpiła jedna z jego cech dawnych — 
złośliwość. Gryzie obecnie i kopie tak, że trudno mu dać rady. Od 
szeregu lat tego nie było. Części rodne są jeszcze zupełnie nie­
znacznie opuchłe.Użyty do stanowienia szedł chętnie do klaczy, 
lecz nie zdołał jej odstanowić, a ponieważ przez jeszcze niezu­
pełnie zarosłą ranę zaczęła wypływać limfówata ciecz, kazałem 
zaprzestać próby. Szwy z rany odpadły11.

W liście z dnia 13. V. (dwa miesiące po operacji), donosi p. 
Z.: „Exterieur stanowczo się poprawił w stosunku do czasu przed 
operacją. Utrzymuje się w lepszej kondycji, mimo że dostaje tę 
samą ilość paszy co pierwej. Gdy stoi, np. odpoczywając w przer­
wie roboczej, nie opuszcza głowy do ziemi, jak to zwykł był da­
wniej czynić, lecz spoczywa przy normalnem ustawieniu głowy. 
Również zupełnie wyraźnie wyrównały mu się fałdy skórne nad 
górnemi powiekami, przez co wyraz oczu zyskał na bystrości. 
Temperament (w znaczeniu bezpłciowym) zmienił się niewiele. 
W pierwszych czasach po operacji wystąpiła wprawdzie złośli­
wość lecz po paru tygodniach (mniej więcej w czasie, gdy został 
znowu używany do próbowania klaczy) ogier znów uspokoił się 
i dziś jest łagodnym, jak przed operacją. Pilność i wytrzymałość 
w pracy nie uległa zmianie (pracował i pracuje dobrze). Nato­
miast znaczną różnicę wykazuje ogier w temperamencie płcio­
wym — przy skokach próbnych grzeje się silnie, stale się wy­
prawiając, gdy poprzedniego roku szedł na klacz jedynie pod 
wpływem środków pobudzających (Yohimbin). Odstanowił dotąd 
4 klacze, z których 3 nie powtórkują, czwarta nigdy się nie od- 
stanawiała zapewne skutkiem wady w ustroju wewnętrznym, 
więc nie można i teraz spodziewać się od niej potomstwa.

Reasumując trzeba przyznać, że wynik operacji jest bez­
warunkowo dodatni, gdyż pod względem gospodarczym nie od­
bił się w żadnym razie ujemnie, a pod względem hodowlanym 
wykazuje stanowczo poważne plusy.
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Ogier powyższy do dnia dzisiejszego zachowuje się bez 
zmian na gorsze. (Fot. 16 i 17). W liście z dnia 28. VII. — 1926, 
Inż. Z. donosząc o niezmienionym w dalszym ciągu stanie ogiera,

Pot. 16. Ogier skarogniady z gwiazdką, lat 16—18, któremu w dniu 
7. marca 1925. r  wszczepiono w prawe jądro część jądra od innego 

2-letniego ogierka (syna). W dniu operacji.

przekazuje równocześnie na cele naukowe zł. 240, które zarobił 
„odmłodzony11 ogier, pokrywając 30 obcych klaczy w bieżącym 
roku.

P r z y p a d e k  IX. Ogier kary, z lewą tylną koronką i czę­
ścią pęciny białą, ur. w roku 1904, rasy trakeńskiej, dobrze zbu­
dowany i odżywiony, starannie przez właściciela p. Ż. z Chełst 
na Pomorzu, utrzymywany. Ogier od roku kryje słabo i nie­
chętnie.

Fot. 17. Tensam ogier w dniu 16. kwietnia 1925 r. to jest w 41 dniu 
po operacji.
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Dnia 25 marca 1925 r. wszczepiono w prawe jądro i błonę 
wspólną prawego jądra, część miąższową jądra od młodego dwu- - 
leniego ogierka. Przebieg gojenia się rany normalny.

W liście z dnia 11. VI. 1925 (2x/2 mieś, po operacji) pisze 
właściciel, że eksperyment z ogierem można uważać za zupełnie 
udany; już po upływie 6-ciu tygodni od czasu operacji zauważyć 
się dała zmiana na korzyść; obecnie pacjent przejawia wybitny 
temperamnt i za pierwszym razem pokrywa, przed operacją na­
tomiast potrzebował 3—4 krotnych wysiłków.

P r z y p a d e k  X. Wałach gniady, lat ponad 16, własność 
wojskowa, żle odżywiony, wybitnie osłabiony (nie z przyczyny 
jakiejś specjalnej choroby). Dnia 2. IV. 1925 r. wszyto opisanemu 
wałachowi po prawej stronie szyji, wycinek jądra, wielkości 3 do 
4 cm, grubości 1/2 cm, pochodzący od uprzednio skastrowanego 
2 letniego ogierka. Zagojenie per primam.

W miesiąc po operacji, zachowanie się wałacha nadzwyczaj 
ożywione, stan odżywienia lepszy, osłabienie zupełnie ustąpiło, 
wzrok żywy, puszczony w ruch idzie chętnie kłusem i galopem.. 
(Fot. 18 i 19).

P r z y p a d e k  XI. Ogier kasztan, lat 14, własność 7. Okrę­
gowego Szpitala Koni w Poznaniu, wychudzony i wynędzniały, 
nie zdradzający przy zbliżaniu się do klaczy lub drugiego konia 
żadnych objawów agresywnych lub popędu płciowego.

Dnia 14. V. 1925 r. wszczepiono część jądra od świeżo ska­
strowanego 2 letniego ogierka, w lewe jądro i błonę wspólną le­
wego jądra starego ogiera.

Przebieg operacji jak i objawów pooperacyjnych normalny..
W miesiąc po operacji (14. VI. 1925 r.) ogier ten, oglądany 

komisyjnie, zmienił się znacznie. Wzrok żywy, sierść gładka, 
lśniąca, tusza lepsza, kwiczenie, rżenie i chęć kąsania. Ogier nie 
pozwala się przybliżyć drugiemu koniowi do siebie, odwracając 
się od niego tyłem i kopiąc. Ogiera trudno utrzymać na trenzli. 
Wzwody prącia nadzwyczaj częste, silne i długotrwałe. Przy zbli­
żaniu się klaczy, ogier z oddali niepokoi się.

P r z y p a d e k  XII. Ogier kasztan, z gwiazdką, lat 15—16, 
własność 7. Okręgowego Szpitala Koni w Poznaniu, oddany przez 
wojskowość wraz z poprzednim (Przyp. XI.) specjalnie do wy­
konania doświadczenia transplantacyjnego, wychudzony, bez po­
pędu płciowego i żywszego temperamentu.

Dnia 14. V. 1925 r. wszczepiono w prawe jądro i błonę 
wspólną, przy uśpieniu wodnikiem chloralu, część jądra od świeżo 
skastrowanego 2 letniego ogierka (tego samego co w przyp. XI).

Ogier ten, oglądany w miesiąc po implantacji komisyjnie22),

-2) Przypadki XI. i XII, operowane były w obecności Profesorów 
U. P.: dr. A. Jakubskiego, dr. Namysłowskiego, dr. Denizota i s t  asyst, 
dr. Kaluszy Kalocsay, a następnie w miesiąc po operacji przez wyżej 
wymienionych oglądane.
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Fot. 18. Walach gniady, lat ponad 16, własność wojskowa, źle odży­
wiony i osłabiony, któremu w dniu 2. IV. 1925, wszyto wycinek 

z jądra, wielkości 3—4 cm. od 2-letniego ogierka.

Fot. 19. Tensam walach w 18. dniu po implatacji.

zachowuje się również zupełnie odmiennie po operacji. Tempera­
ment nadzwyczaj żywy, nie zezwala na zbliżenie się do siebie 
drugiego konia, kopiąc i gryząc go, rży głośno, niepokoi się wy­
bitnie zdaleka przy zbliżaniu się klaczy, starając się ją odstano- 
wić, wzwody prącia częste, silne i długotrwałe. Fotografje 20 i 21 
wskazują, że konie nie dadzą się obecnie odfotografować głowami
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Fot. 20. Ogiery: kasztan bez odznak/lat 14 i kasztan z gwiazdką, 
lat 15-16, własność wojskowa, wychudzone, osłabione i apatyczne, 
nie zdradzające popędu płciowego, którym w dniu 14. maja 1925 r. 
wszczepiono w lewe jądro i błonę wspólną część jądra od dwulet­

niego ogierka. (W dniu operacji).

Fot. 21. Te same ogiery w 36 dni po operacji, zmienione znacznie 
w temperamencie, nie zezwalające przybliżyć się do siebie dla zdję­

cia fotograficznego.

zbliżonemi do siebie, jak to miało miejsce przed operacją. Pusz­
czone w ruch, ciągną chętnie wóz naładowany, ale zachowują 
się przy tej pracy jak młode, nieprzyzwyczajone jeszcze do pracy 
ogiery. Przed operacją pracowały bardzo spokojnie.

P r z y p a d e k  XIII. Ogier wschodniopruski, „ C a v a l io“, 
kasztan z wydłużoną strzałką, lat ponad 24, siwe włosy ponad
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oczami i dokoła jamy ustnej, silnie osłabiony i od roku nie zdra­
dzający popędu płciowego oraz niepłodny.

Dnia 15. VI. 1925 r. wszczepiono ogierowi, w prawe jądro- 
i w błonę wspólną jądra, część jądra od świeżo skastrowanego. 
l ł/2 rocznego ogierka.

Rana zagoiła się normalnie. Już w 14 dni po operacji, ogier 
zaczął zdradzać wybitny popęd płciowy.

Właściciel konia p. Ż. z Kadzewa pow. Śrem, w listach 
z dnia 17 i 24. VIII. oraz z dnia 23. X. 1925 r., przesyłając foto- 
grafję konia donosi, że ogier w temperamencie płciowym i chęci' 
do pracy zmienił się znacznie na lepsze tak, że z konia nieuży­
tecznego stał się użytecznym.

Przypadek XIV. Dnia 27. II. — 1926 — ogierowi gniademu,, 
rasy belgijskiej, o olbrzymiej wadze i wielkości ciała, lat 16, zle- 
niwiałemu, nie zdradzającemu popędu płciowego, własn. p. M. 
z Dobrylewa pow. Żnin, wszczepiono w prawe jądro i błonę- 
wspólną jądra, wycinki z jądra od dwuletniego ogierka.

W liście z dn. 12. IV. (P/a mieś, po operacji) p. M. pisze 
„W sprawie dokonanej operacji uprzejmie donoszę, że według do­
tychczasowego zachowania się pacjenta, takowa widocznych 
skutków nie przyniosła. Przebieg kuracji był normalny1*.. „Treść 
listu p. M. z dnia 28. V. (3 mieś, po operacji) brzmi znowu:... 
„spieszę z prawdziwem zadowoleniem donieść uprzejmie, że przy 
stałej obserwacji zwierzęcia, stanowczo stwierdziłem dodatnie 
skutki operacji. Zwierzę nabrało młodzieńczego temperamentu 
i pod względem popędu płciowego, w stosunku do okresu przed 
operacją, nastąpiły widoczne zmiany na dobre. Donosząc o tern? 
pozwolę sobie tą drogą złożyć najserdeczniejsze podziękowanie 
za trud i zabieg chirurgiczny uwieńczony tak pomyślnym 
skutkiem...**.

Przypadek XV. Ogier „Junkier**, pełnej krwi, lat 26., wy­
chudzony, ze wszystkiemi objawami starości, o silnie osłabionym 
popędzie płciowym, własn. p. J. z Bogusławia pow. Jarocin. Dnia 
3. III. — 1926 wszczepiono „Junkierowi** w lewe jądro i błonę 
wspólną wycinki z jądra od dwuletniego ogierka półkrwi. 
Wszczepienia dokonano w lewe jądro, gdyż jądro prawe było 
chorobowo zmienione, nadzwyczaj silnie powiększone (prawie 
wielkości głowy dziecka), o kamiennej konsystencji. Lewe jądro 
zanikłe, miękkie. Już w czwartym tygodniu (22. III.) po operacji, 
koń oglądany zmieniony jest znacznie. Wystąpiło nadzwyczaj- 
silne linienie, sierść stara kępami opada i cała skóra pokrywa się- 
nową młodą sierścią, apetyt silnie wzmożony, koń zdradza częste 
wzwody prącia, ruchy ogiera żywe, wzrok błyszczący. Rana na 
lewem jądrze niezupełnie zagojona, z wnętrza wydobywa się 
skąpa ilość cieczy krwawo-surowiczej. Ponieważ rana nie goi 
się w dalszym ciągu, w miesiąc po wszczepieniu (3. IV) postano­
wiono usunąć stwardniałe i patologiczne jądro prawe, gdyż za­
chodziło podejrzenie, że ucisk powiększonego, prawie skamienia­
łego jądra prawego na szczepione jądro lewe, utrudnia zabliźnię-
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nie jądra lewego. Skastrowane jądro prawe przedstawia silne 
zrosty błon otaczających z jądrem, na przekroju wyspy silnie 
rozrosłej zbitej tkanki łącznej, a wśród nich liczne zatokowate 
jamy różnej wielkości, o dnie wyścielonem torebką tkankołączno- 
wą, wypełnione galaretowatą, ciągliwą, lepką masą, barwy czer­
wono-szarej. Mimo usunięcia patologicznego jądra prawego, 
przetoka powstała po szczepieniu w jądrze lewem nie goi się 
w dalszym ciągu, ogier jakkolwiek utrzymuje się w lepszym 
temperamencie wybitnie i szybko chudnie i właściciel niszczy go 
w sierpniu br. Według doniesienia pisemnego p. J. przeprowa­
dzona przez miejscowego lek. wet. Dr. Th. sekcja zastrzelonego 
konia, wykazała liczne zmiany gruźlicze, rozrzucone prawie we 
wszystkich narządach wewnętrznych.

Przypadek XVI. 3 ogierkom rocznym, pełnej krwi, źle ros­
nącym, słabo odżywionym, wł. lir. Cz. z Raszew, p. Żerków, 
wszczepiono dnia 22. III. — 1926. w prawe jądra i błony wspólne 
wycinki z jąder od 21/s letnich ogierków, dobrze odżywionych 
i zbudowanych, półkrwi. Rany poszczepienne zagoiły się per 
primam w ciągu 3—5 dni. Według tygodniowych doniesień hr. 
Cz., ogierki począwszy od 3 tygodnia zaczęły przybierać wy­
bitnie na wadze i w swym rozwoju nie tylko dopędziły swych 
rówieśników, ale je przewyższyły.

Przypadek XVII. Dnia 28. VIII. — 1926, ogierowi gniademu, 
lat 22, wychudzonemu, apatycznemu, od dwuch lat niepłodnemu 
i nie zdradzającemu popędu płciowego, wł. p. G. z Ratynia pow. 
Słupca, wszczepiono w prawe jądro i błonę wspólną wycinki 
z jądra od uprzednio skastrowanego czteroletniego ogiera. Rana 
poszczepienna zagoiła się całkowicie w 12 dniu. Ogier ten we­
dług zebranych wiadomości z dnia na dzień zaczyna zdradzać 
coraz wybitniejsze objawy „odmłodzenia11.

Streszczenie i wnioski.

Przeszczepianie wzgl. wszczepianie (transplantatio, implan­
tatio) gruczołów płciowych metodą W o r o n o w a, wymaga 
ścisłego ustalenia metody operacyjnej. W o r o n o w wszywa 
część młodego jądra do skaryfikowanej błony wspólnej (tunica 
vaginalis comm.) jądra starego osobnika.

Pewniejsze i szybsze wyniki otrzymuje się, gdy staremu 
osobnikowi, wszczepi się wprost do samego miąższu jądra, część 
świeżego jądra, pochodzącego od młodego osobnika. Tę ostatnią 
metodę można połączyć z równoczesnem włożeniem części świe­
żego młodego jądra do błony wspólnej jądra zwierzęcia starego.

Młode jądra uzyskuje się od młodych zwierząt (donator) 
>drogą kastracji, którą wykonywa się bezpośrednio przed wyko­
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naniem ich wszczepienia. Bezwłocznie po kastracji wkłada się 
jądra do fizjologicznego roztworu soli kuchennej.

Technika operacyjnego wszczepiania gruczołów płciowych 
u ogiera jest następująca:

1) Ogiera kładzie się jak do kastracji, na lewą stronę ciała, 
ustalając tylną prawą kończynę zapomocą liny ku prawej łopatce.

2) Po odkażeniu moszny i okolicy (wymycie ciepłą wodą 
i mydłem, sublimatem 1°/Oo, wysuszenie, alkohol-eter lub jod-ben- 
zyna), nakłada się na jądro, mające być implantowane, przyrząd 
ustalający (ustalacz jąder-testifixator) lub podwiązuje się jądro 
szeroką, wyjałowioną opaską płócienną, wełnianą lub gumową.

3) Rozcięcie nożem brzuszkowym skóry moszny na prze­
strzeni 4—5 cm, ustalając w 4 miejscach brzegi skóry kleszczy­
kami.

4) Rozcięcic błony wspólnej nożyczkami prosterni na prze­
strzeni 3—4 cm i zaciśnięcie także w 4 miejscach brzegów błony 
wspólnej kleszczykami.

Można również uchwycić kleszczykami w 4 miejscach 
brzegi tylko samej błony wspólnej, wywijając ją nieco poza brzeg 
rozciętej moszny lub nakładając w miejsce kleszczyków strunę 
(catgut).

5) Przecięcie samego jądra nożem brzuszkowym na dłu­
gość 2—3 cm, na głębokość 3—4 cm i zaciśnięcie peanami prze­
ciętych broczących naczyń krwionośnych.

6) Włożenie do wnętrza przeciętego jądra, wycinka mło­
dego jądra (pochodzącego od uprzednio skastrowanego młodego 
1—2 letniego ogierka), wielkości P/2 — 21/2 cm grubości 1ls cm 
zapomocą pincety haczykowej, zalecając pomocnikowi włożony 
wycinek przytrzymywać ku wnętrzu lub wkładając i ustalając im- 
plantat zapomocą specjalnego przyrządu (implantofixator).

7) Zeszycie struną szwem kuśnierskim brzegów przecię­
tego jądra, zdejmując peany, uciskające broczące naczynia krwio­
nośne.

8) Włożenie implantanta wielkości P /2 — 2ł/2 cm, grubości 
cm między jądro, a błonę wspólną jądra i przyszycie implan­

tata do błony wspólnej.
9) Zeszycie struną szwem kuśnierskim lub guziczkowym 

brzegów błony wspólnej i zdjęcie kleszczyków wzgl. zaciągnię­
tych strun.

10) Zeszycie jedwabiem, szwem guziczkowym brzegów 
skóry moszny i zdjęcie kleszczyków z brzegów oraz pojodyno- 
wanie ostatniego szwu, wysuszenie, nałożenie kleiny i nieco waty 
na szwy, wzgl. założenie na jądra opatrunku czapkowego.

Cały zabieg operacyjny trwa wraz z położeniem konia 35 
do 45 minut. Po operacji należy konia postawić na czystej ściółce,
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unikając zanieczyszczenia rany. Zazwyczaj na drugi dzień, a naj­
częściej w 3-im dniu po operacji, zjawia się obrzęk operowanego 
jądra różnej wielkości, a ustępujący całkowicie 7—8—9 dnia po 
operacji.

Analogicznie przeprowadza się implantację i u innych sam­
ców (psów, tryków, knurów).

Samicom (owcom, sukom, klaczom, lochom) wkłada się 
w kieszonkę podskórną lub w mięśnie wycinek O/2, 1/s, 1/4) jajnika 
lub nawet cały jajnik przecięty (uzyskany od innej samicy drogą 
kastracji lub zabicia), po uprzedniem usunięciu sierści i odkażeniu 
miejsca wszczepienia.

Jajnik młody musi być świeży i trzymany również, bez­
zwłocznie po wyciągnięciu go z ciała samicy, w roztworze fi­
zjologicznym soli kuchennej. Mięśnie i tkankę podskórną zeszywa 
się struną, szwem kuśnierskim, skórę — jedwabiem, szwem gu­
ziczkowym. Najdogodniejszemi miejscami dla implantacji są: 
boczne strony szyji, mięsień zewnętrzny skośny brzucha i mię­
śnie pośladkowe oraz fałd pachwinowy.

Tak u samców jak i u samic objawy poimplantacyjne rozpo­
czynają się przeciętnie od 3—4-go tygodnia po operacji.

Zwierzę staje się z każdym dniem rzeźwiejsze i weselsze,, 
pojawia się lepszy apetyt, waga ciała zwiększa się, ruchy stają się 
swobodniejsze. Sierść nabiera gładkości i staje się więcej lśniąca, 
zmarszczki nad oczami wyrównują się, przez co gałki oczne wy­
dają się większemi, wyraz oczu nabiera blasku, a, jak w jednym: 
przypadku miało to miejsce, zamglona soczewka oka wyjaśniła się.

Najwybitniejsze zmiany występują w popędzie płciowym.. 
Tak ogiery jak i psy zdradzają silny i trwały popęd płciowy. 
Wzwody prącia są nadzwyczaj częste, zwierzęta niepokoją się 
z daleka na widok samicy, pokrywając je chętnie. U zwierząt nie­
płodnych, z powodu starości lub wyczerpania, wraca zdolność: 
zapłodnienia.

Wszczepianie młodych jąder do kieszonki podskórnej lub do. 
mięśni u wałachów, wywołuje u nich większą rzeźkość, przybra­
nie na wadze i gładkość sierści.

U starych samic (suk, owiec) objawy po implantacji mło­
dych jajników są podobne jak u samców lecz nie są tak wybitne 
i zdaje się przejściowe, trwające 2—3 miesiące, gdyż wszczepione 
wycinki jajników resorbują się w zupełności.

Operacje wszczepiania gruczołów płciowych u starych 
zwierząt więcej wartościowych, jak i implantację jajników, wzgl. 
jąder u młodych zwierząt, celem zwiększenia ich masy ciała 
i przyspieszenia użytkowości, przypuszczać należy, rokowałyby 
wielkie korzyści gospodarcze i ekonomiczne i z tego względu 
winny wzbudzić jak najżywsze zainteresowanie wśród lekarzy 
weterynaryjnych i hodowców oraz właścicieli zwierząt do­
mowych.
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Doświadczenia nad wszczepianiem gruczołów płciowych 
u zwierząt winne być prowadzone w dalszym ciągu w następują­
cym kierunku:

1) Istota działania wszczepionych młodych gruczołów płcio­
wych.

2) Badanie poszczególnych części gruczołów płciowych, 
które winne być wszczepiane.

3) Histologiczne badanie wszczepionych gruczołów w róż­
nych okresach wszczepienia (żywotność, dalszy wzrost, zanik— 
implantata).

4) Wpływ wieku gruczołu płciowego (donatora), który się 
wszczepia na wiek zwierzęcia, któremu się wszczepia młody gru­
czoł płciowy.

5) Działanie kilkakrotnego wszczepiania młodych gruczo­
łów płciowych.

Niniejsza praca ma za zadanie wyłącznie ustalenie metody 
wszczepiania gruczołów płciowych, oraz podanie jej do wiado­
mości ogółowi lekarzy weterynaryjnych w celu umożliwienia dal­
szych masowych doświadczeń.
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ESSAIS DE LA TRANSPLANTATION DES GLANDES 
SEXSUELLES CHEZ LES ANIMAUX DOMESTIQUES

R e su m e  et c o n c lu s io n s

La greffe testiculaire d‘apres V o ro n o f f  exige une preci- 
sion exacte de ia methode. V o ro n o f f  transplante une partie 
d‘un jeune testicule dans la tunique vaginale com. du vieil individu.

On obtient des resultats plus prompts et plus surs, lorsqu‘on 
greffe un lambeau testiculaire d‘un jeune individu sur le testicule 
du vieil animal. On peut aussi joindre cette methode a la premiere.
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On obtient le jeune testicule par la castration faite immedia- 
tement avant la transplantation. On met immediatement apres la 
castration le testicule dans sol. de serum physiologique.

La technique operatoire de greffe testiculaire chez le cheval 
est la suivante:

1) On couche le cheval a gauche (comme pour la castration) 
et on fixe membre posterieur droit avec une entrave sur 1‘epaule 
correspondante.

2) Apres la desinfection du scrotum et de la region (lavage 
a l‘eau tiede, savon et sublime l%0, frottement a sec, alcohol- 
ether ou essencc a jode) on met sur le testicule qui doit etre opere 
1‘instrument pour fixer le testicule (testifixator) ou bien on met 
une large ligature aseptisee de toile ou de caoutchouc.

3) Incision de la la peau sur une longueur de 4 a 5 cm. avec 
scalpel et fixation des levres dans 4 endroits avec des pinces.

4) Incision de la tunica vaginalis communis avec des ciseaux 
droits et fixation comme auparavant. On peut aussi bien seulement 
saisir les levres de la tun. vag. comm. en les retirant en peu par- 
dessus la peau exterieur ou en mettant un cordon de catgut au lieu 
des quatres pincettes.

5) Entaille sur le testicule lui-meme avec un scalpel sur une 
longueur de 2—3 cm. et une profondeur de 3—4 cm. et reserrement 
des vaisseaux sanguins avec des pinces du Pean.

6) On met dans 1‘entaille un lambeau du jeune testicule des 
dimensions de P/2 a 21/* et d‘une epaisseur de 1/2 cm. a l‘aide d‘une 
pinee crochetee, tandis que 1‘assistant soutient le lambeau vers l‘in- 
terieur. On peut aussi enfacer et soutenir le transplantat avec un 
instrument speciale dit implantofixator.

7) Couture des levres de 1‘entaille du testicule avec catgut 
a 1‘aide de suture continuelle.

8) Fixe d‘un second lambeau de meme grandeur du premier- 
entre le testicule et la tunica vaginal. comm.

9) On coud les levres de la tunica vagin. comm. en se ser­
vant de la suture continuelle et on enleve les pinces respective- 
ment la corde.

10) Couture de la peau exterieure avec de la soie a 1‘aide de 
suture interrompus, puis on seche, on met du collodium et un peu 
de 1‘ouate sur la suture ou lieu un pansement en forme de bonnet.

L‘operation dure en tout, y compromis la misę a bas du che­
val, 35—45 minutes environ.

L‘operation faite, on place le cheval sur une litiere propre, 
en evitant une infection. Generalement le jour qui suit 1‘operation 
ou meme un jour plus tard, apparait 1‘oedeme du scrotum de gran­
deur differente, qui disparait completement au bout de 7, 8 ou 9 
jours.

4'
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La technique de la greffe chez les autres animaux domesti- 
ques males (chiens, beliers, porcs) est la nieme.

On greffe les vieilles femelles (brebis, juments, chiennes, 
truies) en leurs transplantat deslambeaux ovariens (1/s ou V* envi- 
ron de 1‘ovaire) sous la peau ou dans les muscles, apres avoir rase 
et desinfecte 1‘endroit de 1‘incision.

On obtient 1‘ovaire par castration ou en tuant la jeune 
femelle.

Le jeune ovaire doit etre frais et une fois enleve du corps, 
conserve dans le serum physiologique. On coud les muscles et les 
tissus subcutanes avec du catgut en se servant de la suture conti- 
nuelle et la peau— de la soie a l‘aide de suture interrompus.

Les endroits preferables pour la greffe sont: les deux cotes 
du cou, les muscles exterieurs obliques du ventre et les muscles 
des cuisses.

Les symptomes postgreffiennes apparaissent en generał 
apres 3 a 4 semaines aussi chez les males comme chez les femelles.

L‘animal devient de jour en jour plus vif et plus gai, son 
appetit augmente, il gagne du poids, les mouvements deviennent 
plus souples.

Le poił devient lisse et brillant, les rides au dessus de 1‘oeil 
s‘effacent par quoi les yeux semblent plus grands, l‘oeił redevient 
brillant et menie, comme cela a en lieu dans un cas, le cristallin 
terne s‘est eclairci.

Les changements les plus frappants apparaissent relative- 
ment au libido sexualis. Les chevaux comme les chiens montrent 
un libido fort et constant. Les erections du penis sont frequantes, 
les animaux s‘excitent de loin a la vue d‘une femelle, ils fecondent 
volontiers. Chez les animaux steriles, a cause de l‘age ou de 1‘epui- 
sement, la reproduction revient.

La greffe des testicules jeunes sous la peau ou dans les 
muscles donnę aux chevaux une plus grande ardence, leur poids 
augmente et leur poił devient brillant.

Chez les vieilles femelles (chiennes, brebis, truies) les sym­
ptomes apres la greffe des jeunes ovaires sont pareils, quoique 
pas aussi forts et moins persistants. Ils ne durent que deux ou 
trois mois.

II faudrait songer que la greffe chez les vieux animaux, d‘un 
plus grand prix et aussi chez les jeunes animaux, pour augmenter 
leur volume et accelerer le moment de leur usage, donneraient nne 
grande valeur economique.

Pour cette raison la greffe devrait interesser extraimement 
les medecins veterinaires et aussi les eleveurs.

Nous continuons les experiences relatives a la implantation 
des glandes sexuelles, chez les animaux domestiques pour:

1) chercher la raison de 1‘influence des glandes sexuelles 
greffees,
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2) etudier les differentes parties qui doivent etre implantees,
3) faire des recherches histologiques des glandes greffees 

dans des differentes periodes de greffage (vitalite, croissance, re- 
sorbtion du nodule greffe),

4) definir 1‘influence de 1‘age de 1‘animal greffe, dont on a 
pris la glande, sur l‘age de 1‘animal greffe,

5) etudier 1‘influence de la greffe repetee (continuee).
Cette publication n‘a pour but que de preciser la methode de

la greffe des glandes sexuelles chez les animaux domestiques, afin 
de la propager par les medecins veterinaires, ce que nous donnera 
de nombreiises experiences.

ON TRANSPLANTATION OF GENITAL GLANDS IN DOMESTIC 
ANIMALS

Sum  m a ry  an d  c o n c lu s io n s

The transplantation and implantation of the genital glands 
according to Woronow‘s method need a precise definition of the 
mode of operation. Woronow sows in or implants a part of a young 
testicle into the tunica vaginalis communis of a subject, advanced 
in life.

The resuit is more surely and quickly attained when a part 
of a fresh testicle pertaining to a young animal is implanted directly 
into the substance of the aged animaPs testicle. This method can 
be associated with the simultaneous implanting of a part of the 
young testicle into the common tunic of the aged animal.

Young testicles are obtained by the act gelding performed 
proximately before implantation. Directly after the castration the 
testicles are laid into a physiological solution of common salt.

When transplanting the genital glands of a stallion the follo- 
wing system of operating is proposed by the Author.

1) The stonehorse is thrown on his left side as for castration 
with riglit hind leg fixed near right shoulder by means of a rope.

2) After desinfection of the scrotum and scrotal region 
(ashing with warm soap and water, applying 0,1% bichlorure of 
mercury, drying, alcohol, ether or iodin-benzine) a testicle immo- 
bilisator is applied (testifixator) to the testicle that is to be opera- 
ted upon. When no testifixator is to be had it is tyed up by means 
of a sterilized wide linnen bandage or of gutta-percha band.

3) Next an opening (4—5 cm.) of the skin is made with 
a convex=edged knife, catching the borders of the skin with 4 sur- 
gical pincers.
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4) An opening (3—4 cm.) of the common tunic with straight 
scissorś follows catching also the borders of the common tunic 
with four surgical pincers.

One can also limite oneself to catching only the common 
tunic in four places and to bending its margins slightly out of the 
edge of the wound or else to using instead of the pincers a catgut 
thread.

5) After open the testicle with a convex knife (2—3 cm. 
length wise and 3—4 cm. deep) the out open, bleeding vessels are 
clasped with arterial pincers.

6) A segment of a young genital gland about P/2—2*/2 cm. 
long and V2 cm. wide is inserted into the parenchyme of the open 
testicle issuing from an afore geldet (t—2) yearling. The insertion 
is done with a hooked pincer. The helping hand must hołd the 
piece in its place or else the implanted morcel must be held in its 
position by a special instrument called implantofixator.

7) Next follows a sowing up with catgut and a fourriers 
stitch (sutura pellionum) or knob-stitch of the edges of the testicle 
previously cutopen and taking off the Pean pincers which kept the 
bleeding vessels close.

8) The implantat about P/2—21/2 cm. and 1/a cm. thick is then 
imputed between the testicle and the common tunic of the scrotum.

9) The margins of the tunica communis are sown up with 
catgut using a fourrieurs or else a button stitch, leasing the pincers 
or else loosening the catgut strings.

10) Sowing up with a silk thread and button stitch the bor­
ders of the skin of the scrotum, taking off the pincers of the mar­
gins and iodining the last sutures or else puting on the scrotum 
a bonnet bandage.

The whole operation, the casting of the horse included, lasts 
35—45 min. After the operation the horse must be placed on a clean 
straw litter, taking care not to infect the wounds. Usually the next 
day, but very often on the 3 day after the operation, a swelling 
of the operated scrotum apears. The swelling attains various 
dimensions and thoroughly disapears on the 7—9 day after the 
operation.

The implantation of the testicle is done analogically when 
other males are in question (dogs, rains or goats).

When females are concerned (ewes, bitches, mares, sows) 
the implantation is madę into subdermal pocket prepared aforehand 
or into the rnuscle tissues.

A segment of the ovary (V*, V3, 1A) or even a whole ovary 
is used cut open and procured from some other female through 
castration or slaughter.

The ovary must be fresh. Immediately after exposition it 
must be put into and kept in a physiological solution of common
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salt. The muscles and subdermal tissue must be sown up with cat- 
gut and a fourriers stitch and the skin with silk and a button stitch.

The most appropriate places for implantation are the lateral 
sides of the neck, the external muscle of the abdomen and the 
gluteal muscles. The post-implantation symptoms appear in both 
sexes generally during 3—4 weaks. The animal becomes day by 
day more vigirous and spirited, the appetite is augmented, the 
weight of the body increases, the movements become freer.

The coat becomes smoother and morę shiny, the wrinkles 
around the eyes become smoother and the eyeballs look bigger, 
the eyes begin to shine and in one case a clouded lens regained 
its transparency.

The most marked changes appear in the sexual lust. 
Erections of the penis are very often, the animals are re-

stless when in siglit of a female of their teind and willingly sire it. 
Impotent males whether trough age or weekness regain their 
fruitfulness.

Transplantation of young masculine glands into a subder­
mal pocket or into the muscles of a gelding, give it a thrifty ap- 
pearance, an increase of weight and sleekness of the coat.

In old females (bitches, ewes) the symptoms after the im­
plantation of young ovaries are similar to those of the małe, but 
are not so marked and, as it appears, are of short duration, lasting 
2 — 3 montlis.

The transplantation of sexual glands to valuable old males 
and also the implantation of ovaries or testicles to young animals 
in order to augment the mass of their body and accelerate their 
serviceableness it seemsare destined to be of great economic 
value and therefore should excite tire greatest attention of veteri- 
nary surgeons and breeders.

Experiment work on the transplantation of the sexual 
glands is continued in the following direction:

1) The perceptible causes acting in transplantation.
2) Research of the parts of the glands that should be trans- 

planted.
3) Histological examination of the transplanted glands at 

various periods after the operation in order to find out their vi- 
tality, futher growth and the atrophy of the transplanted tissue.

4) The influence of the age of animal whose glands are used 
as transplantants and the age animal implanted with voung glands.

5) The behavior of the animal after multiple transplantation.
This publication is intended to show the officious method of

transplantation for the use of veterinary surgeons to popularise 
the operation and allow us to gain the knowlodge that results 
from multiple experiments.
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TRANSPLANTATIONSPROBEN VON GESCHLECHTSDRUSEN 
BEI HAUSTIEREN

Z u s a in e n f a s s u n g  u nd  F o lg e r u n g e n

Die Verpflanzung bzw. die Pfropfung, (transplantatio, 
implantatio) von Geschlechtsdriisen nach der Metode von Woro- 
now erfordet eine genaue Feststellung der Operationsmetode.

Ein Teii des jungen Hodens wird von Woronow in die Tu­
nica vaginalis communis des Hodens eines alten Tieres eingenaht.

Sichere und schnellere Erfolge erzielt man, indem ein fri- 
scher Hodenteil eines jungen Tieres dem alten Tiere direkt in das 
Hodenparenchym eingepflanzt wird. Verbinden kann mann diese 
Metode mit dem gleichzeitigen Einlegen des frischen jungen Ho- 
denteils in die Tun. vag. com. des alten Tieres.

Junge Hoden erzielt man durch Kastration junger Tiere di­
rekt vor der Implantation. Die frisch kastrirten Geschlechtsdriisen 
legt man in eine physiologische Kochsalzlósung. Die Operations- 
technik der Implantation der Geschlechtsdriisen bei einem Hengste 
ist folgende.

1. Der Hengst wird wie zur Kastration auf die linkę Seite 
gelegt, das rechte Hinterbein mittelst Leine nach vorn gezogen 
und ara Schulterblatt befestigt.

2. Nach der Desinfektion des Hodens und seiner Umgebung 
(Waschen mit farmem Wasser und Seife, Sublimatlósung l°/00, 
Abtrocknen, Alkohol - Aether oder Jodbenzin) legt man einen Te- 
stifixatior auf den Hoden, welcher implantirt werden soli oder 
unterbindet ihn mit einer sterilen breiten Leinen oder Gum- 
mibinde.

3. 4—5 Cm. langer Hautschnitt des Scrotums mit einem 
geballten Skalpel, Fixirung der Wundrander mit Klemmen.

4. Durchschneidung der Tun. vag. com. mit einer geraden 
Scheere 3—4 Cm. lang und Fixirung der Rander mit Klemmen 
ebenfalls an vier Stellen. Man kann auch mit Klemmen nur die 
Rander der Tun. vag. com. allein an vier Stellen fassen und sic 
etwas iiber den durchschnittenen Scrotumrand hiniiberziehen. 
Statt der Klemmen kann man Catgut verwenden.

5. Die Durchschneidung des Hodens mit einem geballten 
Skalpel 2—3 Cm. Iang und 3—4 Cm. tief, Einklemmen der durch­
schnittenen blutenden Gefasse mit Arterienklemmen nach Pean.

6. Einlegen mittelst einer Hackenpincette in das Innere des 
durchschnittenen Hodens eines Ausschnittes eines jungen Hodens 
(vor einem 1—-2 jahr. kurz vorher kastrirten Hengste) von P/2 bis 
2’/s Cm. Lange und x/2 Cm. Dicke, indem man dem Gehilfen an- 
giebt den eingelegten Ausschnitt in die Tiefe zu driicken oder 
indem man das Implantat mittelst eines speziellen Instrumentes 
(Implantofixator) einlegt und fixirt.
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7. Zusainmennahen mittelst Catgut und fortlaufender Naht 
(Kiirschnernaht) des durchsehnittenen Hodens, indem man die 
Arterienklemmen, welche die blutenden Gefasse zusammendriick- 
ten, lóst.

8. Hineinlegen eines Implantates von l1/* — 21l2 Cm. Lange 
und 1I2 Cm. Dicke zwischen den Hoden und die Tun. vag. com.

9. Zusammennnahen der Tunicarander mit einer Kiirschner- 
oder Knopinaht mittelst Catgut und Lósen der Klemmen oder der 
Catgutschlinge.

10. Zusammennahen mittelst Seide und Knopfnaht der Scro- 
tumhaut, Lósen der Klemmen und Bepinselung dieser Naht mit 
Jodtinctur, Abtrocknen, Auflegen eines Heftpflasters und etwas 
Watte auf die Nahte ev. Aufliegen eines Kappenverbandes auf den 
Hoden.

Die ganze Operation incl. des Hinwerfens des Pferdes da- 
uert 35—45 Minuten.

Um die Verunreinigung der Wunde zu verhiiten soli das 
Pferd nach der Operation auf frische Streu gestellt werden.

Gewóhnlich am 2-ten Haufiger erst am dritten Tage nach 
der Operation beobachtet man eine Schwellung des operirten Ho­
dens von verschiedener Grosse, die am 7, 8, 9 Tage vollstandig 
verschwindet.

Analogisch vollfiihrt man die Implantation auch bei ande- 
ren mannlichen Tieren. (Hunden, Ebern, Schafbócken).

Weiblichen Tieren (Stuten, Schafen, Schweinen, Hiindinnen) 
legt man in eine Unterhauttasche oder zwischen die Muskeln 
einen Eierstockausschnitt oder sogar einen ganzen durchschnitte- 
nen Eierstock (von einem frisch kastrirten oder geschlachteten 
weiblichen Tiere) nach vorherigem Abrasiren der Haare und De- 
sinfektion des Operationsfeldes.

Der jungę Eierstock muss frisch sein und sofort nach He- 
rausnahme aus dem Kórper des Weibchens in physiologische 
Kochsalzlósung gelegt werden. Die Muskeln und das Unterhaut- 
bindegewebe naht man mittelst Catgut und einer Kiirschnernaht, 
die Haut mittelst Seide und Knopfnaht zusammen.

Die fiir die Implantation bequemsten Stellen sind die seit- 
lichen Halsgegenden, der aussere Bauchmuskel, die Gesass- 
muskeln und die Kniefalten.

Die Wirkungen der Implantation zęigen sich bei mannlichen 
sowie weiblichen Tieren durchschnittlich nach 3—4 Wochen. Das 
Tier wird von Tag zu Tag riistiger und lustiger, zeigt besseren 
Apetit und Zunahme des Kórpergewichtes, die Bewegungen wer­
den freier.

Die Behaarung wird viel glatter und glanzender, die Au- 
genfalten verziehen sich, wodurch die Augapfel grósser erschei- 
nen. Die Augen glanzen mehr und in einem Falle ist die Triibung 
der Augenlinse verschwunden.



58

Die hauptsachlisten Veranderungen beobachtet man bei dem 
Geschlechtstriebe. Die Hengste und die Hunde verraten einen 
kraftigen, dauernden vermehrten Geschlechtstrieb. Die Errektio- 
nen der Rute sind ausserordentlich hautig. Schon beim Anblick des 
Weibchens werden die Tiere unruhig und decken sie gerne.

Denen durch das Alter oder durch Erschopfung unfruchtbar 
gewordenen Tieren kehrt die Befruchtungsfahigkeit zuriick.

Die Implantation junger Hoden in Unterhauttaschen oder 
zwischen die Muskeln der Wallache ruft bei ihnen Zunahme des 
Korpergewichts, Haarglatte und gróssere Lebhaftigkeit hervor.

Bei alten Weibchen (Hiindinnen, Schafen) sind die Erschei- 
nungen nach der Implantation junger Eierstócke ahnlich, wie bei 
den Mannchen, aber nicht so hervorragend und, wie es scheint, 
nur vorubergehend 2 — 3 Monate lang andauernd.

Man kann annehmen dass Implantationen der Geschlechts- 
driisen, alter, wertvollerer Tiere, sowie die Implantation von 
Eierstocken ev. Hoden bei jungen Tieren, um ihre Korpermasse 
zu vergrossern und ihre Gebrauchsfertigkeit zu beschleunigen, 
konnten voraussichtlich grossen okonomischen und wirtschatfli- 
chen Wert haben und miissten das lebhafteste Interesse der Tier- 
arzte sowie Ziiehter der Haustiere erwecken.

Die Implantationsversuche der Geschlechtsdriisen bei 
Haustieren werden ausgefiihrt in folgender Richtung:

1. Das Wesen der Wirkung der implantirten jungen Ge- 
schlechtsdrusen.

2. Untersuchung einzelner Geschlechtsdriisenteile, welche 
verpfllanzt werden soilen.

3. Histologische Untersuchungen der implanttirten Ge- 
schleclitsdriisen zu verschiedenen Zeitraumen der Implantation. 
(Lebensfahigkeit, weiter Wachstum und Atrophie des Implan- 
tates).

4. Einfluss des Alters der verpflanzten jungen Geschlechts- 
driise auf das Alter des Empfangers.

5. Wirkung mehrfacher Implantationen junger Geschlechts- 
driisen.

Obige Arbeit betrifft ausschliesslich die Feststellung der 
Implantationsmetoden der Geschlechtsdriisen, um sie unter den 
Tierarzten zwecks Durchfiihrung massenhafter Versuche zu po- 
pularisiren.
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CHARAKTERYSTYKA RASY CZERWONEGO BYDŁA DUŃ­
SKIEGO I JEGO HODOWLI.

podał

JAN FUDAKOWSK1.

Zanim przystąpię do opracowania materiału, którym roz­
porządzam, nagromadzonego częściowo w ciągu mego pobytu 
w Danji latem 1922 roku i poczynionych tam obserwacyj, oraz 
pewnych monograficznych danych czerpanych z literatury, na 
którą się powoływać będę — muszę wyjaśnić cel zasadniczy mo­
jej pracy oraz przyjąć pewne założenie, które przy wyciąganiu 
końcowych wniosków uwzględnić należy.

Zadaniem mojem jest dać charakterystykę rasy czerwonego 
bydła duńskiego i pewnych systemów w hodowli tego bydła sto­
sowanych. Założenie zaś tyczy się zasadniczego pochodzenia rasy 
czerwonego duńskiego bydła oraz jego stosunku genetycznego 
do innych jednomaścistych ras czerwonych, a czerwonego pol- 
kiego w szczególności.

Nie wchodząc w sporną jeszcze kwestję, czy jednomaści- 
ste czerwone bydło brachyceryczne wyprowadzić należy od 
praeuropejskiego dzikiego bydła krótkorożnego (Bos brachyce- 
ros europeus — prof. Adametz); czy też je uważać za pokrewne 
bydłu polowemu długoczołowemu (Bos longifrons Oven), muszę 
jednak w założeniu swojem zająć w tym względzie pewne stano­
wisko i domniemany stopień pokrewieństwa ras czerwonego 
bydła ustalić.

Przyjmę tu stanowisko prof. Rostafińskiego i prof. Moczar- 
skiego, którzy jednomaściste czerwone bydło krótkorożne we 
wszystkich jego odmianach, jak czerwone fryzy, angelny, czer­
wone angielskie Dewon-Sussex, czerwone polskie, bydło cze­
skie, śląskie i inne — uważają za krzyżówkę pierwotnego palo­
wego, praeuropejskiego jednomaścistego, długoczołowego my- 
szatego bydła (pochodnego bos longifrons Oven) — z bydłem 
częściowo azjatyckiem, stromorgim lautengonatem i turzem euro- 
pejskiem w innych wypadkach uważają. Prof. Rostafiński umiesz­
cza całą tę grupę jednomaścistego czerwonego, krótkorożnego 
bydła pod jedną Riitimayerowską nazwę „bos brachyceros",
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w odróżnieniu od pokrewnej mu grupy jednomaścistego mysza- 
tego bydła długoezołowego, za typ czysty praeuropejskiego by­
dła palowego „bos longifrons Oven“ uważanej.

Bydło czerwone, jednomaściste, krótkorożne miało otrzy­
mać barwik czerwony od azjatyckiego bantenga, bydła stromoro- 
giego „bos ortoceros“, z którym za czasów wędrówki ludów 
azjatyckich było krzyżowane, jak również skłonność do opasu 
(czerwone Dewon-Sussex) i wysoką mięsną gatunkowość. — 
Skłonność tę, połączoną z wczesnem dojrzewaniem zatraciły 
częściowo niektóre pierwotne formy jednomaścistego bydła czer­
wonego, a polskie czerwone między niemi, a to na skutek szcze­
gólnych warunków bytu, gleby, klimatu i t. p.; wraca ona jednak 
i u polskiego czerwonego bydła w miarę polepszających się wa­
runków bytu i hodowli.

U odmiany czerwonego bydła angielskiego w Anglji, do­
kąd zawędrowało ono z Sasami, potrafili tę skłonność do wcze­
snego dojrzewania i opasu angielscy hodowcy wyzyskać w naj­
wyższym stopniu i stworzyć jedne z najbardziej gatunkowo ce­
nionych ras mięsnych Dewonów i Sussexonow.

Wszystkie odmiany czerwonego jednomaścistego bydła 
należą, wedle przyjętego punktu widzenia, do jednej wielkiej 
grupy czerwonego śródlądowego europejskiego bydła, i mają 
swe pierwotne miejsce zamieszkania na przestrzeniach dawnej 
Słowiańszczyzny nad Łabą, nad Odrą, nad górnym Dunajem 
i nad środkowym Renem. Tu jednak spotkać się można z dwoma 
różnemi nieco poglądami, gdyż podczas gdy prof. Rostafiński 
uważa, iż to czerwone bydło występowało już jedynie jako hodo­
wana rasa w środkowej Europie i w tym stanie krzyżowane było 
z bantengiem, a udomowieniu uległo prawdopodobnie wcześniej 
jeszcze, jako bydło palowe jednomaściste, myszate, długoczoło- 
we — to prof. Moczarski jest zdania, że występowało ono w sta­
nie dzikości, jako tubylcza prarasa bydła czerwonego i stopnio­
wo, jako taka już, udomowiona była przez pra-Słowian, zamiesz­
kujących środkową Europę. — Stanowiskiem tym prof. Moczar­
ski zbliża się bardziej do stanowiska prof. Adametza, który 
w czerwonym bydle dopatrzeć się pragnie pierwotnego typu dzi­
kiego bydła środkowo-europejskiego.

Kwestja ta jeszcze wciąż podlega dyskusji, jak zresztą 
i inne bardziej zasadnicze sprawy, tyczące się pochodzenia wogóle 
wszystkich ras bydła europejskiego. Np. prof. Hansen *), prof. 
Nehring i inni zwolennicy tego poglądu skłonni są widzieć we 
wszystkich typach bydła europejskiego jedynie wielkiego tura 
„bos primigenius Boj“, jako praojca, negując tern samem obec­
ność w niektórych typach krwi bantenga i pochodnego mu zebu 
dzisiejszego. Powyższe sporne sprawy nie mogą tak dalece doty­
czyć mego tu stanowiska. Ustalonem jest już bowiem zasadniczo, 
że w każdym bądź razie wszystkie odmiany jednomaściste, czer­

*) Lehrbuch der Rinderzucht str. 48—49.
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wonego bydła, znajdują się w blizkiern ze sobą stosunkowo po­
krewieństwie poprzez zasadniczy typ jednomaścistego bydła pa­
lowego, długoczołowego i mają pierwotną swą ojczyznę w daw­
nej słowiańsczyźnie środkowej Europy.

Stamtąd dopiero poprzez Słowian i narody germańskie* 
z niemi wojujące, przeniesione zostały do krajów, w których te 
obecnie znajdujemy.

Tak więc, wracając do obchodzącego nas czerwonego bydła 
duńskiego stwierdzić muszę, że w nim czerwone bydło polskie, 
typowo brachyceryczne — znajduje również typ pokrewny. Jak 
się przekonamy następnie, typ ten jednak nie może być uważany 
za genetycznie czysty, gdyż wskutek krzyżówki z bydłem innego 
pochodzenia, a mianowicie turem nizinnym „bos primigenius Boj“ 
i turem szerokoczelnym „bos primigenius minutus Malsb.“, uległ 
on zmieszaniu znacznemu wszystkich cech typowych dla brachy- 
cerycznego bydła.

Ciekawe w tym względzie dane znalazłem w pracy dr. J. 
Erosta „Die Herkunft der Skandinavischen Rinder und dereń heute 
noch vorhandene Urformen“ w roczniku 1916 z „Jahrbuch fiir 
wissenschaftliciie und praktische Tierzucht“. Przytaczam je w luź­
nym tłumaczeniu. Po kilku uwagach, dotyczących powstania czer­
wonej rasy bydła duńskiego, co w dalszym ciągu będzie rozwi­
nięte, dr. J. Prost pisze: „pierwszym bydłem sprowadzonym do 
krajów skandynawskich było bydło torfowe (palowe) „Bos bra­
chyceros" (Rutim.) vel „Bos taurus longifrons Qven“ — w młod­
szej epoce kamiennej. Nie było ono tam oswojone, lecz już jako 
takie sprowadzone przez przybyszów ze wschodu. W ten sposób 
znalazło się też ono w Danji, jakoteż na południowych wybrze­
żach Szwecji i południowo zachodnich wybrzeżach Norwegji. 
Jeżeli na podstawie odnajdywanych szkieletów i kości, porównać 
obecne bydło tych szczególnie okolic, gdzie ono nie uległo więk­
szemu przekrzyżowaniu z innemi rasami, — z tym bydłem pier­
wotnym, to okaże się jeszcze dziś dość znaczne między niemi po­
dobieństwo. — Bydło palowe -było jednomaściste żółto-bure, 
bure, albo brunatne. Od „Bos brachyceros" pochodzi więc praw­
dopodobnie bydło południowej Szwecji, południowo-zachodnich 
wybrzeży Norwegji i b y d ło  J u t l a n d j i .  — Umaszczenie tego 
pochodnego bydła nie gra większej roli, gdyż jak wiadomo maść 
zarówno pod wpływem przekrzyżowania, jakoteż zmiany wa­
runków hodowli, zmianie uledz może. Dlatego też do „bos brachy- 
ceros“ można zaliczyć zarówno jednomaściste czerwone bydło 
południowej Szwecji, jakoteż czarne, bure i czarno lub buro-sro- 
kate bydło płd. zachodnich wybrzeży Norwegji oraz czarno-sro- 
kate bydło Jutlandji. Pierwszymi przybyszami w starszej epoce 
kamiennej, ca. 5000 lat temu, do krajów skandynawskich byli pół­
nocni Germanowie; prawdopodobnie jednak dopiero późniejsza 
fala przybyszów młodszej epoki kamiennej sprowadziła tam by­
dło typu „bos brachyceros". Można jednak przypuścić, jako



rzecz prawie pewną, że część tych pierwszych północnych Ger­
manów młodszej epoki kamiennej, w krajach skandynawskich 
sama przeszła szczebel cywilizacji od myśliwstwa do hodowli 
i zaczęła oswajać bydło, które w miejscowych lasach się znaj­
dowało, a które należało do typu „Bos taurus primigenius minu­
tus", (vel bos frontosus Nilsson syn. bos minutus interglacialis 
Malsburg — bydło szerokoczołowe — mój przypisek) — tur 
europejski mały.

Tur europejski mały żył dziko w południowych częściach 
półwyspu skandynawskiego jeszcze w czasach średniowiecz­
nych. Jako rzecz całkiem pewną można przypuścić, że jest on 
protoplastą większości ras bydła północno- i środkowo euro­
pejskich.

W krajach skandynawskich potomkowie „bos primigenius" 
rozprzestrzenili się od południowej Danji aż po Nordkap i od 
morza Bałtyckiego aż po Ocean Atlantycki. Bydło tego typu łatwo 
jest stosunkowo rozpoznać po wspólnych cechach, które częścio­
wo dotychczas się zachowały, jako to: szkielet, czaszka, rogi 
i częściowo umaszczenie, które waha się między jasno-czerwo- 
nem i brunatno-czerwonem, w zasadzie jednak jest nie jedno- 
maściste, a biało-laciaste. — Jako czysty typ tura europejskiego 
małego mamy w zachodniej Norwegji rasę bydła górskiego Tele­
mark, które to bydło, jako miejscowe zachowało się w trudno 
dostępnych dla iwpływowego bydła górach, przez setki i tysiące 
lat bez przekrzyżowania w czystości".

W całej środkowej i południowej Szwecji, jakoteż w więk­
szej części Danji potomkowie tego pierwotnego bydła dali począ­
tek przeważnej części bydła, które tam jest teraz hodowane. Ale 
czasy czystej hodowli leżą w tak dalekiej przeszłości, wiele setek, 
może tysięcy lat temu, że obecnie trudno jest powiedzieć co tam 
od „Bos primigenius", a co od innych wprowadzonych później 
ras pochodzi.

Wszystko jest przekrzyżowane od bardzo wielu lat.
Możliwem jest, że t. zw. „bydło pańskie" (Herrenhofsrasse), 

które dało początek hodowli czerwonego duńskiego bydła i dużej 
części bydła południowej i środkowej Szwecji, jest również rasą 
należącą do typu „Bos primigenius". W czasie, gdy „stare bydło 
pańskie" zaczęło zanikać, spróbowano w środkowej Szwecji usta­
lić jeszcze istniejące, miejscowego pochodzenia bydło — w formie 
rasy czerwono-srokatego bydła szwedzkiego. Próba się udała — 
ale gdyby chcieć zanalizować krew tego bydła, znalazłoby się 
pewnie więcej w nim Ayrshira i Shorthorna niż krwi praojca 
„Bos primigenius". W dalszym ciągu dr. J. Frost mówi jeszcze 
o jednym typie bydła, występującego w Skandynawji, mianowicie 
o bydle bezrogim „Bos akeratos" — ten typ jednak bynajmniej 
dotyczyć nie będzie omawianego czerwonego duńskiego bydła.

Z przytoczonych uwag dr. J. Frosta wynika, że w krajach 
skandynawskich, a w Danji w szczególności, bydło pierwotne,
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nieuszlachetnione, zanim jeszcze zostało wzięte do prawidłowej 
hodowli i dało początek występującym tam rasom — należało do 
owych dwóch zasadniczych typów „bos primigenius minutus" 
i „bos brachyceros". Prawdopodobnie już wówczas ulegało ono 
wzajemnym krzyżówkom, tak, że i w bydle pierwotnem wysp 
duńskich, w którem, jak dalej wyjaśnię — należy szukać częścio­
wo podstawy dla obecnej rasy czerwonego bydła duńskiego — 
znajdziemy już mieszaninę owych dwóch różnych, a zasadni­
czych typów bydła szerokoczelnego i brachycerycznego. — Który 
z nich osiągnął przewagę i bardziej przebija się w obecnej uszla­
chetnionej już rasie — o tern później mówić będę, gdy dam przy­
bliżony opis jego charakterystycznych cech exterieur‘u, kośćca 
i kierunku użytkowości.

Jak z monograficznych danych, tyczących się czerwonej 
rasy bydła duńskiego, wynikać będzie — w bydle tym obecnie, 
poza krwią bydła szerokoczołowego i brachycerycznego i inne 
jeszcze prądy krwi odnaleść będzie można.

Do tej sprawy powrócę jednak następnie, a teraz zanim do 
charakterystyki czerwonego bydła duńskiego w jego obecnej, 
ustalonej fotmie przystąpię — muszę podać pewien monograficzny 
jego rys i zawadzić nawet nieco o historję bydła w Danji wogóle.

❖

Z pośród ras bydła, hodowanych obecnie w Danji, rasa 
czerwona bydła duńskiego jest najbardziej rozpowszechniona. 
Stanowi ona obecnie prawie połowę bydłostanu w całym kraju, 
a na wyspach, oraz w niektórych okolicach półwyspu Jutlandz­
kiego prawie wszechwładnie panuje. Poza drugą, również kra­
jową rasą czerwono-srokatego bydła jutlandzkiego, spotyka się 
w Danji Shorthorny, głównie na płd.-zachodnim i płn.-zachodnim 
wybrzeżu Jutlandji, sprowadzone w drugiej połowie zeszłego 
wieku, głównie koło 1864 r., w chwili zapotrzebowania rynków 
angielskich na wyborowe mięso. Hodowla tej rasy nie rozwija się 
jednak, przeciwnie — wypierana przez łatwiejsze w hodowli, 
a rentowniejsze rasy krajowe, zaczyna powoli zanikać. Pozatem 
w ciągu ostatnich 15-tu lat sprowadzono głównie do Jutlandji, 4 
do 5 tysięcy Jersey‘ów, które hodowane w czystości nie znala­
zły widocznie w Danji odpowiednich warunków, gdyż podlegają 
łatwo degeneracji, co stoi na przeszkodzie większemu rozwojowi 
tej rasy. Były również próby krzyżowania z Jersey‘ami czerwo­
nego duńskiego bydła, w celu podniesienia procentu tłuszczu.. Do 
tego jednak na innem miejscu jeszcze pownócę.

Mistorja obydwu ras kraj, bydła duńskiego, jako ras kultu­
ralnych, w typie ustalonych, sięga nie dalej jak kilkadziesiąt lat 
wstecz. Jeszcze w połowie poprzedniego stulecia, z hodowlanego 
punktu widzenia, Danja przedstawiała bardzo niewyraźny obraz. 
•Można tam było spotkać, głównie na wyspach, obok miejscowego 
bydła czerwono-srokatego i jednomaścistego czerwonego, na
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Jutlandji zaś przeważnie czarnosrokatego, różne rasy obce, jak 
szwajcarskie, tyrolskie, szkockie i inne, importowane za ogólnie 
wówczas panującym prądem. Hodowla właściwie jeszcze tam 
wtedy nie istniała. Dopiero lata 1850-te można uważać za przeło­
mowe w dziejach duńskiego rolnictwa, a tern samem i hodowli.

Do tego czasu Danja, za wyjątkiem niektórych pastwisko­
wych okolic zachodniej Jutlandji, była krajem, w którym pro­
dukcja zbóż odgrywała główną rolę. Na hodowlę bydła nie zwra­
cano ogólnie prawie żadnej uwagi, a krowę traktowano tak, jak 
to ma miejsce jeszcze u nas w hodowli włościańskiej. Powszech­
nie spotykanein bydłem na wyspach duńskich, poza hodowanemi 
wśród większych właścicieli rasami obcemi, było bydło miejsco­
wego dawnego bardzo pochodzenia. Małe to, skromne, źle prze­
ważnie zbudowane bydło było maści jasno-czerwonej, najczęściej 
zaś czerwono-srokatej, a bywały i czarne i czarno-srokate. Spo­
tykało się również na Fionji bydło t. zw. po duńsku „ryggede", to 
znaczy takie, które miało biały szeroki poszarpany pas wzdłuż 
grzbietu i brzucha, lub też szereg białych plam po obu stronach 
linji grzbietowej, na tle umaszczenia jednomaścistego. Na Zelandji 
nazywano takie umaszczenie „draget“ t. zn. jak gdyby „smocze". 
Sądząc po reprodukcjach tego bydła, jakie na starych duńskich 
obrazach zdarzało rni się widzieć, oraz po umaszczeniu jakie na­
wet obecnie u niektórych krów na Zelandji spotykałem, a na 
które miejscowi hodowcy wskazywali mi, jako na typ pierwotny 
duńskiego bydła, rozmieszczenie białej pigmentacji przy tym 
czerwono-srokatym umaszczeniu ograniczało się do pewnych 
charakterystycznych miejsc. A więc poszarpane białe plamy na 
głowie, brzuchu, wymieniu, nogach, nasadzie i kicie ogonowej, 
przy jednomaścistym jasno-czerwonym tułowiu, były mam wra­
żenie dla tego typu umaszczenia najcharakterystyczniejsze.

Współczesny z roku 1850 duński opis tego bydła z wyspy 
Fionji*) brzmi, jak następuje: „Klatka piersiowa wązka i mało 
głęboka, grzbiet długi i wygięty; boki zapadnięte i brzuch obwi­
sły; linja krzyża koścista, ostra i często spadzista; odnóża śre- 
dnio-delikatne o ustawieniu wybitnie krowim; kłąb wysoki 
i ostry; łopatki słabo związane i chude; szyja dość delikatna; 
głowa długa i delikatna; rogi często długie i ciężkie, przytym 
nieco wzniesione; skóra często bywa gruba, przytym jednak 
miękka; szerść długa i gęsta; wymię dobrze rozwinięte". Opis 
ten wskazuje więc, że choć bydło to miało pewne cechy mlecz­
ności, to jednak wskutek złego wychowu i utrzymania, było dość 
nędzne i słabo zbudowane.

Krarup, historyk duńskiego rolnictwa"pisze, że krowy wów­
czas żywione były w ciągu zimy przeważnie tylko słomą, to też 
średnia wydajność, dochodząca do 1000 kg mleka, należała do 
rzadkości.

*) Fr. Balzer: „Studien iiber das danische Rotvieh". w Jahrbuch 
fiir Wissenschaftl. u. prakt. Tierzucht". 1911.
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Paszy treściwej nie dawano wówczas jeszcze prawie wcale 
a siano dostawało się krowom tylko wtedy, gdy było go więcej, 
niż potrzeba na wykarmienie koni. To też wynędzniałe po. zimie 
krowy dostawały się w maju w stanie bardzo zabiedzonym na 
wiosenne pastwiska, gdzie pasły się aż do końca października. 
Krowy, które najczęściej cieliły się w miesiącach kwietniu i maju 
miały na świeżych, wiosennych pastwiskach dość dobre poży­
wienie; pod koniec lata jednak, gdy pastwiska się kończyły, za­
czynał się już okres gorszego żywienia, który trwał przez całą 
zimę.

Cielęta i młodzież dostawały paszę, wystarczającą zaled­
wie do utrzymania się przy życiu. Często już dwuletnie krowy 
się cieliły.

Skutkiem tych warunków'' bytu, bydło to było słabo roz­
winięte i małe, krowy ważyły nie więcej niż 350 kg. Zresztą nie 
zwracano jeszcze wtedy na to uwagi, gdyż pierwsze miejsce 
w rolnictwie zajmowała produkcja zboża, a jedynym wymaga­
niem, jakie krowie stawiano było to, by dawała mleko i nawóz. 
Krowy te, jak stwierdza Mórkeberger odznaczały się dobrą 
zdrowotnością i wytrzymałością na wszelkie klimatyczne zmia­
ny, a stosunkowo do ilości spotrzebowanej paszy dawały sporą 
ilość mleka. Dopiero koło roku 1850 następuje zwrot w dotych­
czasowym sposobie gospodarowania duńskiego rolnika.

Wtedy to, w wielu szczególnie większych majątkach przy 
intensywniejszym sposobie gospodarowania, okazała się potrze­
ba zasilania wyjałowionej ziemi wysokowartościowym nawozem 
bydlęcym, co w wielu wypadkach było przyczyną do zwrócenia 
uwagi na ten zaniedbany dotychczas dział w gospodarstwie. Za­
częto powiększać inwentarze, a jednocześnie przy słabnącej opła­
calności produkcji zbożowej, z przyczyn natury ekonomicznej 
ogólno-krajowej, zwrócono uwagę na korzyści, jakie przy inten­
sywniejszym żywieniu z krowy wyciągnąć można. Od dawna 
wiadomem było, że miejscowa zaaklimatyzowana rasa bydła, 
przy słabern nawet pożywieniu, okazywała się wdzięczniejszą 
aniżeli wszelkie importy — na nią więc zaczęto zwracać bacz­
niejszą uwagę. W pierwszym rzędzie zabrali się do racjonalniej­
szej hodowli więksi właściciele, gromadząc całe obory krajo­
wego bydła. Dr. J. Frost w studjach nad rasami bydła skandy­
nawskiego, wspominając o tern bydle wysp duńskich, daje mu 
nazwę „Herrenhois-rasse“, jako w owych czasach powszechnie 
używaną. Polepszono system żywienia, zaczęto dawać paszę tre­
ściwą i z tłustego mleka zaczęto wyrabiać masło. Wkrótce jed­
nak okazało się, że te bardzo mało kulturalne, zabiedzone krowy 
tylko do pewnych granic wyzyskiwały odpowiednio podwyższo­
ne racje paszy, pozatem przestały zadawalać wzrastające wy­
magania co do wydajności mleka i harmonijnej, większej budowy. 
Próby polepszenia tego bydła drogą krzyżówki z pokrewnem, ho- 
dowanem już dawniej w kraju bydłem północnego Szlezwigu 
i półwyspu Angelu, okazały się szczęśliwe.

5
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Rasy te zbliżone typem, a hodowane w bardzo podobnych 
warunkach klimatycznych, miały rozwinięte i ustalone te cechy 
mleczności, harmonijnej budowy i większej masy, jakich właśnie 
miejscowym, duńskim krowom brakowało. Okazało się przytem, 
że przy krzyżowaniu bydło to bardzo dobrze przelewało swoje 
cechy, a w rezultacie dawało sztuki jednomaściste czerwone, 
większe i mleczniejsze.

Zaczął się tedy począwszy od 1850 roku wzmożony import 
tego szlezwigskiego bydła z początku na wyspę Fionję, później 
i na inne wyspy. Niektórzy więksi właściciele zakładali całe obo­
ry importowanych anglerów, bydła północnego Szlezwigu lub 
Ballum, które to trzy pokrewne typy jednocześnie do krzyżówki 
były używane. Te typy czerwonego-jednomaścistego bydła szlez­
wigskiego różniły się nieco nawzajem, a więc: 1) Anglery hodo­
wane na półwyspie Angelu były niewielkie, delikatne, o typie 
wybitnie mlecznym, 2) bydło, nieistniejącej już dziś rasy Ballum, 
pochodzące z południowo-zachodniej części Szlezwigu, było 
o wiele większe i cięższe, a przy rozwinętych cechach mleczności 
miało wyraźne zdolności opasowe; wreszcie 3) płn.-szlezwigskie 
bydło przedstawiało typ pośredni między anglerami a bydłem 
rasy Ballum.

Zapoczątkowana w większych majątkach hodowla uszla­
chetnionego duńskiego bydła zaczęła wkrótce przenikać i do 
drobnych właścicieli, którzy się tam zaopatrywali w młody ma­
teriał hodowlany i rozpłodowy. W ten sposób przy wzrastają- 
cem zrozumieniu i rozpowszechnieniu elementarnych zasad ho­
dowli i żywienia, hodowla i praca nad uszlachetnieniem tego by­
dła i wytworzeniu swojej krajowej ustalonej rasy przybrała for­
mę planowej akcji zbiorowej. Poza tern dzięki pewnej przypad­
kowości, już dawniej, bo przed 1850 r., zapoczątkowana została 
hodowla szlezwigskiego bydła na wyspie Fionji wśród wielu 
drobnych fermerów, co dało początek licznym późniejszym za­
rodowym gniazdom duńskiego czerwonego bydła.

A stało się to ten sposób, że gdy jeszcze kolei nie było, 
przez wyspę Fionję szła droga, którą pędzano stada bydła szlez­
wigskiego na rynek mięsny do Kopenhagi *). Zdarzało się wtedy, 
że drobni fermerzy kupowali od handlarzy cielęta w drodze uro­
dzone, a także i krowy, które w wielu wypadkach dały początek 
późniejszym znanym oborom. Planowa akcja hodowlana i praca 
nad uszlachetnieniem rasy znalazła jeszcze jeden dużego znacze­
nia bodziec, w postaci coraz bardziej rozwijającego się przemysłu 
mleczarskiego i maślanego.

Mleczarstwo i wyrób dobrego masła, zapoczątkowany 
przez większych właścicieli, dopiero w okresie 1860—1880 roz­
powszechnił się wśród drobnych fermerów.

Prąd do zakładania kooperacyjnych i spółkowych mleczarń 
(I. w 1882 r.) stał się jednak powszechnym właściwie dopiero po

*) „Opisanie duńskich plemiennych żywotnych", i Fr. Balzer 
w „Jahrbuch f. Wiss.“ i t. d.
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zwycięskiej dla duńskiego masła wystawie w 1879 r. w Londynie, 
która to otworzyła mu rynki angielskie, zaraz po zaprowadzeniu 
centryfugi w 80-tych latach. Prąd ten spowodował znaczny po­
stęp w hodowli krajowej.

O szybkości, z jaką rozwijała się w tym czasie hodowla 
bydła w Danji, rnoże zaświadczyć następujące zestawienie *).

Rok
Na wy­

spach 
sztuk:

Na Jut- 
landji 
sztuk:

W całej 
Danji 
sztuk:

W D a n j i
na 100 ha 

ziemi ornej 
i łąk wypad.

na 100 
mieszk. 
sztuk:

1861 484 672 636.194 1.120 866 49,13 69,7

1871 520.355 718 543 1.238.898 50.94 68,7

1881 586.497 883 581 1.470.078 54,75 73,9

1893 719.859 976.331 1.696 190 60,91 76,3

1898 758.050 986.747 1.744.797 62,00 75,6

Przyrost od 
1861 -1898 273.378 350.553 623 931 12,87 5,9

W % 56,4% 55,1% 55,67% 26,2»,0 8,47%

Szczęśliwie przeprowadzona krzyżówka oraz troskliwa 
opieka i wychów dały Duńczykom w bardzo prędkim czasie już 
ustaloną rasę czerwonego bydła duńskiego. Nazwę swoją rasa ta 
dostała dopiero w 1878, kiedy to na wystawach przestano mówić 
o Anglerach, o rasie Zelandzkiej, Fiońskiej i t. d. a ochrzczono to 
mniejwięcej już wyrównane bydło, nazwą rasy czerwonej duń­
skiej. Od jakichś lat 1885 zaprzestano zupełnie bezpośredniego 
importu bydła szlezwigskiego, przestano go używać do krzyżów­
ki. Od tego czasu czerwone bydło duńskie rozwijało się bez do­
mieszki obcej krwi (za wyjątkiem poszczególnych prób, o czem 
niżej) a jedynie pod wpływem mądrych zabiegów hodowlanych 
i troskliwej opieki. Łącznie z wzrastającą ilością hodowanego by­
dła i wydajność mleka zaczęła wzrastać znacznie. Gdy w latach 
50-tych zadawalano się, gdy krowa dawała rocznie 1000 kg, to 
w latach 80-tych przeciętne całych obór dochodziły do 3—4 
tys. kg.

*) Landbrugsstatistik on den Landbruget i Danmark i Tekst, Tav- 
ler og Kobberaetbinger. Kopenhagę 1900, str. 28 i 29.

5'
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Zobaczmy, co też Duńczycy za bydło zbudowali. Ogólne 
wrażenie i opis, jaki na podstawie dużej ilości obejrzanego pogło­
wia mogą dać, brzmi jak następuje: Ubarwienie jednomaściste 
czerwone w odcieniach od płowo-czerwonego poprzez czerwone 
aż do ciemno-wiśniowego, zdarza się podżarość t. j. ciemniejsze 
zabarwienie na głowie, szyji, zewnętrznej stronie odnóży i ogonie. 
Najtypowsza jednak maść, do której hodowcy wszyscy dążą jest 
ciemno-wiśniowa u krów, u byków przechodząca w bardzo ciem­
ny, czasem ciemno-bronzowy, a nawet czarny odcień. Bardzo 
charakterystyczna dla tej rasy jest (spotykana zresztą i u innego 
jednomaścistego bydła) pewna ciemniejsza gwiaźdżistość jabłka 
na jaśniejszem tle tułowia, która szczególnie u dobrze utrzyma­
nych dojrzałych sztuk bardzo często występuje. Dr. Franz Bal­
zer w swojem „Studien iiber das danische Rotvieh, sowie das Rot- 
vieh uberhaupt mit besonderer Beriicksichtigung der bei diesen 
Tieren auftretenden sogenannten Talerflecke und dereń Benu- 
tzung zur Diagnostik des Schlachtwertes", rocznik 1911 „Jahr- 
buch fur wissenschaftliche und praktische Tierzucht" (str. 
115—153), stwierdza, że te, do wielkości talerza nieraz dochodzą­
ce ciemniejsze „jabłka" i wylewy, rozmieszczone przeważnie 
dwoma pasami wzdłuż dwóch boków tułowia od łopatki aż po 
guzy kulszowe i biodra, są skutkiem ciemniejszej pigmentacji od­
powiednich miejsc skóry (a nie włosów) i że występują wyraźniej 
propocjonalnie do stanu utrzymania oraz zdolności opasowej da­
nej sztuki.

Dość często występują na wymieniu białe plamy, przecho­
dzące czasem na podbrzusze, co jest jednak uważane za niety­
powe i coraz Ijaidziej zanika. Charakterystyczny jest stale pra­
wie występujący pukiel jaśniejszych srebrzystych włosów w cie­
mnej zawsze kicie ogonowej. Jasna obwódka koło, pyska t. zw. 
„pysk sarni", spotyka się, ale rzadko; jasna lub ciemna 
pręga grzbietowa — częściej. Skóra cienka przesuwalna, 
porośnięta krótkim, lśniącym włosem, jest skłonna do fał­
dowania się. Śluzawica ciemna, koloru stalowo-szarego. Śred- 
nio-długie rogi, jasne z ciemnym końcem są najczęściej lekko ku 
przodowi i do góry zwrócone. Długa głowa o wybitnie wyskle- 
pionych kościach nadoczodołowych i nosowych, co daje czasem 
wrażenie garbonosatości, jest często stosunkowo ciężka, choć fo­
remna. Silnie rozwinęte i umięśnione żuchwy nadają jej dość 
znaczną szerokość w osadzeniu. Krawędź czołowa często znacz­
nie wysklepiona w rzadkich jednak wypadkach porośnięta puk­
lem kędzierzawych, zawsze jednak ciemnych włosów. (W jednej 
szczególniej oborze u gaardejer‘a Laretza w Laadegaard pod 
Kallundborgiem uderzyła mnie znaczna szerokość i wysklepienie 
krawędzi czołowej przy ciemnym kędzierzawym puklu włosów 
u większości krów, co dawało im niezbyt szlachetny wygląd). 
Silne wysklepienie kości nadoczodołowych daje czasem wrażenie 
nieco zapadniętego czoła, pokrytego często licznemi zmarszczka­
mi. Oko przeważnie żywe, płytko względnie osadzone. Ucho
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o dość dużej muszli zwróconej ku przodowi. Szyja średnio-długa, 
pokryta liczne™ delikatnemi fałdami skośnemi, zwykle dość do­
brze umięśniona (chów pastwiskowy). Klatka piersiowa głęboka, 
ale niezbyt szeroka. Łopatki skośne, często źle związane w kłę­
bie i słabo umięśnione. Związanie kłębu z szyją przeważnie słabe. 
Tułów długi często, szczególniej u starszych krów nieco opusz­
czony. Brzuch obszerny nieco podkasany — ożebrowanie prze­
ważnie beczkowate. Grzbiet z lędźwiami średnio szeroki, często 
nieco wygięty, robi wrażenie łęgowatości. Partja zadu zwykle 
wybitnie rozwinięta, często przebudowana. Linja krzyża długa 
i szeroka często wznosi się ku tyłowi ponad linją grzbietu. 
Znaczna szerokość wybitnie wystających guzów biodrowych 
i guzów kulszowych twoizy często zupełny kwadrat. Miednica 
długa i szeroka. Kości siedzeniowe szeroko rozstawione. Prze­
ważnie wysoka nasada ogona jest zadawalająca, choć czasem 
przechodzi w typową fajkę symentalską. Ogon cienki średnio 
długi, dosięga zwykle stawu skokowego, ma w kicie ogonowej 
pukiel jasnych włosów. Uda są słabo umięśnione. Suche cienko- 
kostne nogi są średniej długości, jednak przy dużej głębokości 
sztuki i nizko zawieszonym tułowiu robią często wrażenie krót­
szych niż są w rzeczywistości.

Muskulatura odnóży, jak zresztą muskulatura całej sztuki 
zwykle słaba; postawienie nóg przeważnie prawidłowe. Co do 
ustawienia odnóży udało mi się zaobserwować, że częściej spo­
tyka się złe postawienie przodu niż zadu. Wskutek słabego umię­
śnienia łopatki, bardzo często można spotkać sztukę o wystają­
cych na zewnątrz wyrostkach łokciowych co nadaje całej przed­
niej nodze złe, ku wewnątrz zwrócone ustawienie. (Mam wraże­
nie, że błąd ten dość uporczywie bywa dziedziczony, gdyż szcze­
gólniej u krów jednego pochodzenia t. zw. Rysslinge-Stamme to 
obserwowałem, co niejednokrotnie przy jednoczesnych pewnych 
wybitnych zewnętrznych cechach tej rodziny służyło mi za 
wskaźnik, że właśnie ze sztuką tej krwi mam do czynienia).

Doły głodowe są duże i wyraźnie zaznaczone. Kręte, długie 
żyły mleczne są również wyraźne. Dołek mleczny duży. Wybitnie 
rozwinięte wymię ma przeważnie zawieszenie pachwinowo- 
brzuszne; pokryte jest ono delikatną skórką i przeważnie poroś­
nięte jedwabistym włosem. Strzyki najczęściej jasne. Tak zwana 
tarcza mleczna w przedłużeniu tylnej części wymienia jest zwykle 
długa i szeroka, dochodząca nieraz do samej pochwy. Ogólne 
wrażenie, jakie krowy tej rasy dają jest dodatnie, gdyż mimo 
często spotykanych wad w exterieurze, do których słabo rozwi­
nięta muskulatura w pierwszym rzędzie należy, mają one wy­
bitnie rozwinięte cechy mleczności (m. i. wyraźne pręgi mleczne 
na bokach) i harmonijną, miłą dla oka budowę. Są to przeważnie 
sztuki niewielkie (przeciętna wysokość w kłębie waha się od 123 
do 130 cm.), długie, głębokie (obwód za łopatkamai 180—190 cm), 
o wybitnie rozwiniętej partji zadu (szerokość guzów biodrowych 
53—55 cm., a szerokość guzów kulszowych 47—49 cm.), co nadaje
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nieraz sztuce pewien jakby gruszkowaty kształt, ceniony przez 
miejscowych hodowców. Dokładnych pomiarów podać nie mogę, 
mając jedynie dane przeciętne, tyczące się 4-ch zaznaczonych 
już wymiarów, w Danji zasadniczych, na które głównie cała uwa­
ga hodowców jest zwrócona; te zaś jako bezwzględne nie przed­
stawiają dla nas większej wartości i do dalej idących wniosków 
nie mogłyby upoważniać. Całą więc tę sprawę pominąć muszę.

Waga żywa dojrzałej krowy waha się między 450—600 kg, 
najczęściej jednak 500—550 kg. Jest to średnio-wcześnie dojrze­
wająca rasa; jałówki są pokrywane w wieku 2 lat, najwcześniej 
w wieku 18 miesięcy. Mleczność znaczna, waha się przeciętnie 
koło 3500 kg rocznie przy 3,4—3,7%, tłuszczu; w wielu jednak 
wypadkach przeciętne całych obór przekraczają te cyfry.

Wracając znowu do poruszanej już kwestji krwi zasadni­
czej, jaką w czerwotiem duńskiern bydle znaleźć można — zwrócę 
uwagę teraz, że poprzez Anglery i bydło północnego Szlezwigu,— 
z których szczególniej pierwsze przekazało nowopowstającej ra­
sie wyraźnie zarówno cechy exterieur‘u, jak i zdolność do dużej 
mleczności — doprowadzoną została do zasadniczej krwi bydła 
„brachyceros" i „primigenius minutus" już w pierwotnem bydle 
wysp duńskich skrzyżowanej — nowa krew zasadnicza bydła ni­
zinnego „bos primigenius Boj.“ (Tura europ, wielk.), która już po­
przednio prawdopodobnie w rozwoju bydła Angelu i płn. Szlez­
wigu pewną rolę odegrała. — Że jednak domieszka krwi bydła 
nizinnego już u Angelnów nie odegrała dominującej roli i prawdo­
podobnie zwiększając jego zdolności do dużej mleczności, 
w exterieurze niezbyt została zarysowana, pozostawiając jednak 
zasadnicze cechy, jak jednomaścistość, średnio-wczesne dojrze­
wanie, układ czaszki — bydła ,,brachycerycznego“ — więc 
i u czerwonego duńskiego bydła wpływ jej bezpośredni na zasa­
dnicze cechy nowopowstającej rasy, - zarysował się jedynie 
chyba w zdolnościach do dużej mleczności.

Na podstawie wyżej przytoczonego pobieżnego opisu wy­
glądu czerwonego duńskiego bydła — trudno jest zapuszczać się 
w szczegółową analizę i daleko idące wnioski. Ograniczę się więc 
jedynie na podkreśleniu tych pewnych cech, jakie według mnie 
znamionują obecność w nim krwi bydła brachycerycznego, sze- 
rokoczelnego czy też turzego wielkiego. Jednomaścistość, czer­
woność i podżarość, pukiel jasny w kicie ogonowej, śluzawica 
ciemna — mogą być uważane jako typowe cechy umaszczenia 
dla bydła brachycerycznego, w budowie zaś czaszki znamionują: 
wybitny często guz krawędzi czołowej, fałdzistość czoła, oraz 
zwykle klinowaty jej kształt, to samo pochodzenie. Natomiast 
częste wy.sklepienie wału czołowego, szerokość czoła i kędzie­
rzawy czub włosów na krawędzi czołowej, oraz liczne wiry 
i zmarszczki na czole spotykane, podobnie jak często występu­
jąca fajka symentalska, szczególniej dla niektórych stad i linij ro­
dowych typowa (n. p. dla linji byków t. zw. kristofferów) — prę­
dzej bydłu szerokoczelnemu są właściwe.
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Trudniej może jest znaleść cechy bydła turzegó, wielkiego 
nizinnego w exterieurze, chyba, że za takie weźmiemy zdolność 
do nadzwyczajnego rozwoju cech wysokiej mleczności, jako to: 
cienkość i przesuwalność skóry, olbrzymie wymiona, żyły mle­
czne wyraźne i t. p., co jednak zdaje mi się być właściwe nietylko 
dla nizinnych ras, wywodzących się od „bos primig. Boj“.

Wogóle odnajdywanie i wyszukiwanie wszelkich, typowych 
cech w exterieurze bydła duńskiego, oraz wyciąganie na tej pod­
stawie jakichkolwiek wniosków, tyczących jego prapochodzenia, 
wydaje mi się bardzo wątpliwem i zasadniczo może nawet nie- 
słusznem — przez te wszystkie krzyżówki bowiem, jakim owo 
bydło ulegało — cechy te zostały w znacznym stopniu zmieszane 
i zatarte, a w pogłowiu całem tej rasy i w pewnym zasadniczym 
jej typie, liczne warjanty odnaleść można. W pewnym typie 
exterieur‘u znaleść można duże wyrównanie w poszczególnych 
stadach — jednak typy poszczególnych obór i linij rodowych róż­
nią się nieraz zewnętrznie bardzo i dlatego wypośrodkowanie 
z pośród nich jednego najbardziej dla rasy charakterystycznego, 
napotyka na znaczne trudności. Jedynie dokładne pomiary b. du­
żej ilości pogłowia oraz pewne względne cyfry z nich wyprowa­
dzone, mogłyby nam chyba te zawiłe kwestje wyświetlić i do 
stanowczych wniosków upoważnić.

Z pośród trzech odmian bydła szlezwigskiego importowa­
nych w swoim czasie do Danji, najmniejszy wpływ na kształto­
wanie się obecnej rasy czerwonego bydła duńskiego miało bydło 
nieistniejącej już rasy Ballum. Był to najcięższy typ bydła miej­
scowego, hodowanego w owym czasie w Szlezwigu o wybitnie 
opasowych skłonnościach, to też w większości wypadków duń­
scy hodowcy, mając na celu rozwinięcie jaknajwiększej mlecz­
ności w swojem bydle, woleli sprowadzać wybitnie mleczne An- 
glery, lub też nieco od nich cięższe bydło płn. Szlezwigu. Te 
więc dwie odmiany odegrały główną rolę przy krzyżówkach ja­
kie przeprowadzano i przekazały wybitnie swoje cechy exterie- 
ur‘u nowej rasie.

Hodowla czerwonego bydła nie postępowała początkowo 
równomiernie i w tym samym kierunku w całej Danji. Na każdej 
z wysp nieco inaczej to się odbywało. Tak więc na Fionji, która 
zawsze w hodowli czerwonego duńskiego bydła przodowała i by­
ła przez długie lata źródłem zakupu reproduktorów dla całego 
kraju, bydło płn. Szlezwigu rozprzestrzeniało się głównie w pół­
nocnej części wyspy, a lżejszego typu, delikatniejsze Anglery 
w części południowej. Pozatem na tle cięższego opasowego by­
dła rasy Ballum pędzonego przez Fionję do Kopenhagi, powsta­
wały przypadkowo pojedyncze obory, które również niejedno­
krotnie swoją rolę odegrały. Tak n. p. dr. Franz Balzer wymie­
nia fermera Hindemae, który na podstawie krów rasy Ballum, ku­
powanych od przejezdnych handlarzy założył znany później 
szczep pod nazwą Hindemaę-Rasse. Wogóle dla rozwoju rasy
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czerwonej duńskiej ogromnie charakterystyczne jest wielkie czę­
sto znaczenie i wpływ, jaki miały pojedyncze wybitniejsze sztu­
ki, oraz pojedyncze obory. One to były temi centrami hodowla- 
nemi, które promieniowały na nieraz bardzo odległe okolice, 
pozostawiając niezatarte ślady w hodowli krajowej. Zależnie 
od tego, na tle której z trzech odmian bydła szlezwigskiego da­
ne gniazdo było założone, istniały pewne różnice w typie i exte- 
rieurze, które dotychczas jeszcze w czerwonem bydle duńskiem 
daje się zauważyć. Jedną z najwybitniejszych i największego zna­
czenia dla hodowli na Fionji obór była założona przez Jens Han - 
sena w Holev kolo Marsler. Stado to pochodzące od krowy 
z Hindemae-Stanun mające zatem krew rasy Ballum, już w 1878 
roku zwróciło na siebie uwagę, uzyskawszy za grupę z 5 krów 
i 1 byka na wystawie w Szendborgu najwyższą królewską na­
grodę. Przeciętna dla 15-tu lat wydajność obory w Holev dosię­
ga cyfry 4230 kg mleka od krowy *). A Appel opisuje w 1886 r. 
krowy tego stada jako całość duże, dobrze zbudowane, z wybit­
nie rozwiniętemi cechami mleczności. Są one ładnego wyglądu, 
nie mają jednak delikatności Anglerów. Umaszczenie równomier­
nie ciemno-czerwone bez podżarości charakteryzuje te krowy, 
których krew łatwo w każdej oborze wyróżnić można. Innym 
bardzo znanem stadem na Fionji jest stado w Rysslinge. Jest to 
jedno z najstarszych gniazd hodowli, bo sięga aż 1840-tych lat. 
Powstało ono na tle krów, importowanych z północnego Szlez- 
wigu, krytych przez długie lata buhajami o krwi rasy Ballum. 
Wytworzył się specjalny typ bydła „Rysslinge-Stamme“, który 
w wielu oborach zwiedzanych w kraju łatwo można było rozpo­
znać. Bydło to charakteryzuje jasne, czasem w płowo-czerwony 
odcień przechodzące umaszczenie tułowia, obok wybitnie ciem­
nego łba i odnóży. Są to sztuki prędzej nizkie, ale bardzo długie 
i szerokie, o charakterystycznej dość ciężkiej głowie z wyskle- 
pionemi kośćmi nosowetni, dającemi wrażenie garbonosatości. 
Stado to odegrało dużą rolę w hodowli krajowej głównie przez 
buhaje z wybitnej rodziny kristofferów, których krew w bardzo 
wielu oborach się znajduje.

Z wybitniejszych swego czasu obór na Fionji należałoby 
wymienić jeszcze cały szereg, jak n. p. stada w Hellerup i Nybol- 
legaard, od czystych importowanych Anglerów się wywodzące, 
oraz takie jak opisywane przez p. St. Dłużewskiego w 1903 r. 
stado Knuta Pedersen‘a w Bellinge.

Na Zelandji przebieg rozwoju hodowli czerwonego bydła 
był podobny jak na Fionji, tylko że hodowcy z Fionji wyprze­
dzali innych zawsze w postępie i osiąganych rezultatach. Już 
w początkach XIX. wieku były na Zelandji próby krzyżowania 
miejscowego bydła z importowanem bydłem tyrolskiem i Berner‘a- 
mi; następnie próbowano bydła szwajcarskiego i innych ras, pró­
by te jednak nie dawały rezultatów, tak że za przykładem Fionji

*) A. Appel. Kvoegbrugets Udvikling paa Fyn Kbhven 1890.
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zwrócono się do bydła płn. Szlezwigu i Anglerów. Dopiero im­
port tego bydła wraz ze zmianą na lepsze w systemie hodowli 
i żywieniu koło lat 1870-tych znacznie posunął hodowlę bydła 
w Zelandii. Jednem ze stad największego w swoim czasie zna­
czenia na Źelandji, było stado w Qunderslevholm, założone przez 
Jens Banzon Hee Andersen‘a a w 1846 roku. Już w 1852 r. było 
ono premiowane na wystawie w Kopenhadze. Jak opisuje N. K. 
Petersen (Ugeskrift f. Landboerne) stado to wywarło duży 
wpływ na hodowlę miejscową, dostarczając szeregu wybitnych 
byków. Było ono w typie Anglerów i obok ładniejszej od nich 
budowy odznaczało się wg. Grendsen‘a dużą mlecznością. W cza­
sie, gdy na Zelandii rozpoczynano dopiero hodowlę czerwonego 
bydła, na Fionji była ona już dużo bardziej zaawansowana i zdo­
łano tam już ustalić typ. t. zw. fiońskiego bydła. Z tego też powo­
du zaczęto obok importu bezpośredniego Anglerów i bydła płn. 
Szlezwigu, sprowadzać w wielu wypadkach już ustalone czerwo­
ne bydło z Fionji, co wywarło w następstwie duży wpływ na 
ujednostajnienie typu nowopowstającej rasy w całym kraju. Przez 
długie lata Fionja była dostarczycielką reproduktorów na Zelan­
dię. W każdej oborze można znaleść krew bydła fiońskiego. Od 
niedawna dopiero sytuacja o tyle się zmieniła, że Źelandja dogo­
niła prawie Fionję w postępie hodowli i sama sobie wystarcza 
pod względem materiału hodowlanego, a z czasem zaczęto nawet 
odwrotnie — z Źelandji na Fionję importować^ Niemniej jednak 
wszystkie prawie najwybitniejsze stada i pojedyńcze reproduk­
tor powstały na tle bydła z Fionji, gdzie ustalenie rasy, ty­
pu i wybitnie jednostronnego kierunku użytkowości mlecznej 
wcześniej nastąpiło.

Tak n. p. znane stado, założone w r. 1880 przez N. C. 01- 
sen‘a w Tjustrup, koło Sozó, wywodzi się od krowy Moezfyn, 
sprowadzonej z Fionji. Krowa ta dała początek całej wybitnej 
później rodzinie, której sztuki odznaczały się znaczną wielkością, 
dobrą budową i jasno-czerwonym umaszczeniem. Przeciętna wy­
dajność tej obory w ciągu lat 1856—92 była 3600 kg mleka od 
krowy rocznie. Inne znów stado, założone w Lynge-Eskildetrup 
(koło Sozo) przez H. Christensen‘a posiada pochodzenie od czy­
stych anglerów i stanowi typ dużo mniejszego i delikatniejsze­
go bydła. Obora zaś p. Ole Jensena w Barup koło Karise w Prae- 
stó-Amt powstała na tle krów z płn. Szlezwigu, krytych przez 
buhaje Qundeeslevholm. Przeciętna wydajność tego stada z lat 
1885—91 wynosiła po 4100 kg mleka od krowy rocznie.

Rozwój hodowli czerwonego bydła na wyspach Loland 
i Falster postępował mniejwięcej podobnie jak i na dwóch po­
przednich, z tą jednak różnicą, że wprowadzano tu jedynie pra­
wie Anglery, które też wybitnie swój typ na miejscowe bydło 
przelały. Dwie pozostałe odmiany bydła szlezwigskiego nie by­
ły tu prawie sprowadzane. Tu także rozwój hodowli do obecnego 
stanu zawdzięczać należy poszczególnym wybitniejszym hodow­
com. Tak n. p. Hofjagermeister Tesdorpf, którego a la Cour, wy­
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dawca pierwszej księgi rodowodowej, „Stainbogu“, byków rasy 
czerwonej duńskiej z Loland i Falster w r. 1896, określa jako naj­
lepszego w swoim czasie rolnika i hodowcę, — założył w majątku 
swoim Ourupgaard oborę czystych Anglerów i przyczynił się 
w znacznym stopniu do rozprzestrzenienia hodowli tego bydła 
w całej okolicy zamiast różnych dzikich dotychczasowych krzy­
żówek. Począwszy już od r. 1874 były tam wprowadzone tygo­
dniowe próbne udoje, a przy ścisłej selekcji materjału hodowla­
nego i przez długie lata wprowadzanej przez byki czystej krwi 
anglerów, — jak stwierdza Mózkerberger, osiągnęło stado to 
wyrównany typ dobrego, czerwonego, bez odmian, bydła. Wpływ 
tego stada na hodowlę okoliczną był bardzo znaczny i są liczne 
obory, które w jego materiale hodowlanym wzięły początek. 
Tak n. p. jedne z najwybitniejszych obecnie na Falster obory 
Kammerterra Tesdorpfa w jego folwarkach Pandebjerg, Gjedser- 
gaard, Ny Kirstinneberg i Baderup, które miałem sposobność 
zwiedzać, również przez długie lata czerpały materjał hodowlany 
z Ourupgaard. Podobnie znajduje się obecnie wiele znanych obór 
na tych wyspach w bliskim związku ze stadem w Ourupgaard, jak 
n. p. stada Knut Jensen‘a w Elkenóre, N. P. Frederiksen‘a w Sort- 
só i wiele innych. Innem stadem posiadającem wybitne znacze­
nie dla hodowli na Loland było stado, założone przez dzierżawcę 
Suhr‘a w Rosenlund, dokąd już w r. 1840 czyste Anglery zostały 
sprowadzone. Sultr w swej hodowli dbał o ładną harmonijną bu­
dowę krów, obok dużej mleczności i w tym też kierunku prowa­
dzi! od początku selekcję. Był on pierwszym, który wprowadził 
u siebie stałą książkę kontroli mlecznej.

Chociaż po śmierci właściciela stado w Rosenlund rozpadło 
się, z jego materjału hodowlanego jednak powstały następnie róż­
ne stada, jak w Allenborg koło Naskow, w Birkemose, no i jedno 
z najwybitniejszych obecnie stad na Loland, stado w Gammeleje 
koło Naskow. Właściciel obecny tej obory p. Zacho zakupił 
w r. 1872 część stada z Rosenlund i w ten sposób dał początek 
swej obecnie znanej oborze, jako „Gammeleje-Stamm“. Zacyto­
wane obory, jako zasłużone dla miejscowej hodowli na poszcze­
gólnych wyspach, odegrały swoją rolę jeszcze przy początkach 
tej hodowli — obecnie już wiele innych wybiło się na czoło 
i w ostatnich 20-tu latach miejsce ich zajęło — o nich wspomnieć 
będę miał sposobność jeszcze następnie.

Na podstawie powyższego, zrozumiałym staje się fakt, że 
choć czerwone bydło duńskie przedstawia obecnie rasę zupełnie 
ustaloną w zasadniczym typie i kierunku użytkowości, to jednak 
pewne różnice w typie poszczególnych stad i okolic można jesz­
cze zauważyć.

Zato w poszczególnych oborach spotyka się nieraz mater­
jał niezwykle w jednym typie wyrównany o niewielkiej tylko 
zmienności osobniczej. Wytłumaczenie tego znajdziemy dalej przy 
bliższem rozpatrywaniu metod, jakierni Duńczycy w hodowli by­
dła się posługują.
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Zasadniczym celem, jaki duńscy hodowcy od początku so­
bie stawiali było produkowanie mlecznych krów, które dawałyby 
dużą iiość tłustego mleka. Coprawda w latach 60—70-tych, gdy 
były wygórowane ceny na mięso, zaczęto zwracać uwagę na 
wielkość, wagę i dobrą figurę bydła — następnie jednak prąd ten 
zmienił się ku wykorzystaniu czerwonego bydła w jednym wy­
bitnie kierunku mlecznym. Gdy w 70-tych i 80-tych latach za­
częto powszechnie doceniać korzyści, wynikające z umiejętnej 
hodowli bydła, próbowano podnosić wydajność krów, przy po­
mocy dobrego żywienia i umiejętnej selekcji. Oceniano jednak 
wartość poszczególnych sztuk przeważnie według typu widocz­
nych cech w exterieur‘ze, które mleczność znamionowały. Nie­
liczni tylko wówczas hodowcy orjentowali się co do prawdziwej, 
ścisłej wydajności swoich krów, a tern mniej co do wartości pro­
dukowanego mleka. Niewyjaśnione jeszcze wtedy powszechnie 
było znaczenie zdolności przekazywania dodatnich cech danej 
sztuki na potomstwo w linji żeńskiej, a tembardziej znaczenie 
zdolności przelewania dodatnich cech przez byki. Dopiero, zało­
żone w r. 1895, związki kontroli obór dostarczyły ogółowi ho­
dowców, cennych inaterjałów co do zasadniczych wiadomości, 
potrzebnych do prowadzenia selekcji, jak i hodowli, w pewnym 
wytkniętym kierunku.

A więc przedewszystkiem pozwoliły, na podstawie ściśle 
notowanych danych, eliminować ze stad te sztuki, które dawały 
za małą ilość mleka i masła w stosunku do spotrzebowanej pa­
szy, a tern samem wskazywały na te wybitniejsze krowy, od któ­
rych przedewszystkiem potomstwo chować należy. Jednak to nie 
wystarcza wiedzieć hodowcy, że dana krowa posiada te wybitne 
cechy mleczności, któreby chciał znaleść w jej potomstwie; du­
żo ważniejszą jest dla niego wiadomość, czy i w jakim stopniu 
posiada ona zdolność przelewania tych dodatnich cech i czy po­
tomstwo dziedziczy je w linji żeńskiej, czy męskiej. Z tego też 
powodu okazało się koniecznem gromadzenie jak najdokładniej­
szych danych o potomstwie swego stada i jego przodkach i w tym 
celu poczęto zakładać w poszczególnych oborach księgi rodo­
wodowe, prowadzone w linjach żeńskich. Już poprzednio niektó­
rzy wybitniejsi hodowcy stale notowali dane o mleczności swo­
ich krów i na ich podstawie prowadzili swoją hodowlę, jednakże 
bez danych rodowodowych nie pozwalało to na wyciąganie 
wszystkich potrzebnych wniosków. Dopiero Mórkeberg, zauwa­
żywszy, że potomstwo w linji żeńskiej pewnej krowy w danej 
oborze odróżnia się często od potomstwa innej krowy pewnemi 
charakterysiycznemi cechami, wpadł na pomysł prowadzenia 
ksiąg rodowodowych rodami, które się wyprowadza przez żeń­
skie potomstwo danej krowy. Taką księgę rodowodową obory za­
prowadził on poraź pierwszy w r. 1891 w wyżej cytowanym 
majątku Hofjagermestera Tesdorfa-Ourupgaard, gdzie już od r. 
1860 były notowane dane co do mleczności krów. Każda krowa, 
należąca do danej rodziny jest w takiej księdze zapisana wraz
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z danemi rodowodowemi t. zn. ojciec i matka, ze szczegółowym 
opisem oraz danemi rocznej wydajności mleka w kg, przeciętnym 

tłuszczu, ilości kg masła oraz wydajności w stosunku do ilości 
spożytkowanej paszy w jednostkach pokarmowych. Szczegóło­
wych danych do tej księgi dostarczają związki kontroli obór, pro­
wadzące przez swych asystentów dokładną książkowość obory.
To też z chwilą, gdy związki kontroli obór zaczęły dostarczać 
tych szczegółowych danych, znaczenie tego rodzaju ksiąg rodo­
wych obory dla użytku hodowcy ogromnie wzrosło. Księgi ro­
dowe obory nie są jednak prowadzone przez asystenta związku 
kontroli, lecz przez bardziej od nich odpowiedzialnych konsulen- 
tów towarzystw rolniczych, lub też zjednoczonych związków 
hodowlanych. Konsulent taki jest odpowiedzialny za dokładność 
księgi rodowej danej obory t. zw. „familien-stambog‘u“, oraz ja­
ko stały doradca hodowców, zrzeszonych w związku, pomaga 
właścicielowi stada wyciągać na jej podstawie odpowiednie wnio­
ski. Prowadzenie tego rodzaju ksiąg rodowych obory jest dla 
Danji specjalnością i obecnie z górą 2000 hodowców je stosuje. 
Przez wprowadzenie tych ksiąg rodowych, duńscy hodowcy we­
szli na drogę hodowli w rodzinach linji żeńskiej, od jednej krowy 
wyprowadzonych. Zrozumiałem jest, że z chwilą gdy ściśłe dane, 
gromadzone przez związki kontroli obór dowiodły, iż wysoka 
mleczność jest cechą dziedziczną i może być przekazywana przez 
daną krowę na potomstwo, uwaga hodowców, zwrócona dotych­
czas głównie na ilość mleka i masła, produkowanego przez daną 
krowę, odwróciła się ku ważniejszemu, ale też i trudniejszemu za­
gadnieniu, czy i w jakim stopniu krowa ta posiada zdolność prze­
lewania swoich zalet na potomstwo. I tu praca selekcyjna zna­
lazła oparcie w księgach rodowych dla krów i buhaji, które w la­
tach 80-tych na Fionji, a od r. 1894 na Zelandji zaczęły wycho­
dzić. Cały materjał zarodowy żeński, wciągany co roku przez 
odpowiedzialnych konsulentów, podzielony został na szereg ro­
dzin w linjach żeńskich, a następnie pokoleń. Wszelkie dane, ty­
czące się rodowodu, wydajności matek kilka pokoleń wstecz, 
exterieuru włącznie z pomiarami i fotografją danej sztuki, pod 
odpowiednim numerem znaleźć można. — Są pewne zasadnicze 
wymagania, stawiane przy wciąganiu żeńskiego materjału zaro­
dowego co do tych sztuk, które gwarantują możność racjonalnej 
selekcji na ich podstawie.

Takt, iż cecha wysokiej mleczności, połączonej z dużym 
procentem tłuszczu może być dziedziczona od danego byka przez 
jego potomstwo z różnemi krowami, zauważonym został już daw­
niej i przedtem jeszcze odegrał swą rolę. Stąd ważnem się stało 
zbadanie, które byki mają dodatni wpływ na rozwój mleczności, 
które zaś są pod tym względem raczej szkodliwe. Chodziło rów­
nież o to, by można się było przekonać o własnościach danego 
byka zanim się on zestarzeje i straci zdolność stanowienia. Spra­
wę tę ułatwiał zdawna już przyjęty zwyczaj, że tego samego 
byka używano w jednym stadzie przez kilka lat i że starano się
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klasyfikować byki według ich potomstwa. Pozatem przepisy 
z 1887 r., uzupełnione w r. 1902, tyczące się wystaw państwo­
wych dla buhaji, tak były ułożone, by dać możność wyróżniania 
sztuk według ich rzeczywistej wartości hodowlanej, a nie często 
mylnych pozornych zalet exterieur‘u. A więc na tych wystawach 
premiowane mogą być byki, mające conajmniej 3 lata i używane 
w danym okręgu hodowlanym, a starsze niż 5 lat dopiero po 
przedstawieniu pewnej wymaganej ilości potomstwa, przyczem 
mogą one otrzymać poza nagrodą indywidualną, nagrodę za po­
kazowe potomstwo. Te doroczne państwjowe wystawy miały od 
początku zapewnione duże stosunkowo sumy na nagrody dla wy­
różnionych buhaji, a wiec w r. 1902 ogólna suma nagród wyniosła 
66.224 koron, w 1919/20 r. wzrosła do 80 tys. koron. To też wi­
dać znaczny postęp w rozwoju tego rodzaju wystaw, podczas 
bowiem gdy w r. 1S87 premiowano wszystkiego 371 byków, to 
w r. 1902 premiowano już 732, a w 1908 r. — 1200 buhaji, w nie­
których zaś okręgach bywa na takiej dorocznej wystawie po 
250 byków. N. p. na dorocznym t. zw. „Statstyresknet“ w Boskil- 
ve w łipcu 1922 r., na którym miałem sposobność być, — było wy­
stawionych 183 buhaji. z tego nagrodzono 1-ą nagrodą tylko 7, co 
dowodzi o dużych wymaganiach, jakie się tym najlepszym sztu­
kom stawia.

Fakt należytego zrozumienia roli buhaja w hodowli obja-' 
wił się, gdy w r. 1884 założono pierwszy w Danji związek ho­
dowlany. Jak wiadomo, jednem z głównych zadań takiego zrze­
szenia jest umożliwienie, drogą wspólnego kupna, dostarczenia 
członkom związku dobrego reproduktora. Taki byk spółkowy, 
funkcjonując w jednym związku przez kilka lat ma pełną moż­
ność przelania na potomstwo swych dodatnich cech i oddziaływa 
zwykle poprzez kilka pokoleń. Wyróżniające się w kraju byki 
dały początek całym znanym i ze skrzętnością w swych zaletach 
selekcjonowanym i wykorzystywanym rodom, poprzez byki 
w linji męskiej, wyprowadzonym.

Dokładne notowania i obserwacje w tym względzie ułatwi­
ło znakomicie zaprowadzenie ksiąg rodowych buhaji, zapocząt­
kowanych już około r. 1880 na Fjonji. Początkowo księgi rodowe 
dla buhaji, podzielonych w tych księgach na kilka rodów w linji 
męskiej, były wydawane łącznie z księgami rodowemi materjału 
żeńskiego w jednym tomie i dla każdej prowincji oddzielnie. 
Z czasem jednak księgi materjału męskiego i żeńskiego rozdzie­
lono i zaczęto oddzielnie opracowywać, a ostatnio od lat kilku 
wychodzą już tomy nie dla każdej prowincji odzielnie, a wspólne 
dla całej rasy czerwonego bydła duńskiego, podobnie jak dla 
czarno-białych jutlandów, szorthornów i jersey‘ów.

Nie będę się wdawał w rozpatrywanie systemu prowadze­
nia tych ksiąg, jak zresztą pomijam szczegóły organizacyjno-ho­
dowlane, tyczące się zarówno związków hodowlanych, związ­
ków kontroli obór, organizacji wystaw, pomocy rządowej it. p. —
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kwestie t-e bowiem opracowane zostały i omówione dokładnie 
przez St. Zaorskiego w jego pracy seminaryjnej. Wspomnę 
jeszcze jedynie o całkiem odrębnych i charakterystycznych dla 
duńskiej hodowli premjowaniach i konkursach całych obór, za­
początkowanych w r. 1884 na Fionji przez Towarzystwo partjo- 
tyczne. Mają one za zadanie i cel klasyfikację obór według ich 
wartości hodowlanej, pozatem służą dla popularyzacji umiejętne­
go książkowania i przestrzegania kardynalnych zasad hodowli. 
Obory do konkurencji zapisane, na warunkach, bliżej przez St. 
Zaorskiego omówionych, przez 2 lata podlegają ścisłej kontroli 
specjalnych komisyj, muszą się stosować do wskazówek tych ko­
misyj i instruktorów, i są klasyfikowane na podstawie osiągnię­
tych rezultatów oraz pochodzenia i exterieur‘a krów danej obory. 
Wyróżnione obory, jako mające wywrzeć dodatni wpływ na ho­
dowlę krajową, pierwotnie otrzymywały nazwę centrów hodow­
lanych, później jednak wprowadzono podział obór na klasy i stop­
nie, co obecnie zastąpiło zupełnie nazwę centrów. Zestawienie 
niżej zamieszczone wykazuje jaki postęp od chwili pierwszej 2- 
letniej konkurencji zauważyć można, na podstawie przeciętnych 
rezultatów konkursów na Zeelandji.
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1 1897-1898 5 101 3328 3,39 126 26,5 2087

2 1899-1901 6 318 3618 3,39 137 26,5 2323

3 1905-1907 15 441 3703 3,66 151 24,5 2581

4 1911 - 1913 10 444 4362 3,86 188 23,2 3285

Na podstawie powyższego możnaby sprecyzować następu­
jące poszczególne etapy w postępie racjonalnej hodowli w Danji. 
Przez pierwsze lata, do lat 80-tych hodowla szła samopas i jedynie 
wśród większych właścicieli bardziej uświadomionych przybie­
rała formy pewnego racjonalnego, zdecydowanego systemu. Do
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tego czasu mimo, iż rola bydła w gospodarstwie od szeregu lat 
coraz większego znaczenia nabierać zaczynała — nie widać żad­
nego zdecydowanego kierunku. Nawet kierunek użytkowości 
w okresie zapotrzebowania na mięso w 60—70-tych latach ulegał 
wahaniom, dopiero 80-te lata zdecydowały o jednostronnie mle- 
nej użytkowości czerwonego duńskiego bydła. Do tego też czasu 
import bydła zagranicznego i bezpośrednie z nim krzyżówki były 
jedyną drogą w uszlachetnianiu miejscowej rasy. Gdy w 80-tych 
latach import ów ustał — dopiero wtedy hodowla czerwonego 
bydła duńskiego weszła na pewne zdecydowane normalne tory 
i rasa sama w sobie rozwijać się zaczęła. Dalszemi etapami w tej 
pracy są wyżej poruszone momenty: 1) docenienie roli buhaja 
w hodowli, co się wyraziło w założeniu związków hodowlanych 
i ksiąg rodowych byków; 2) hodowla rodami w linji żeńskiej na 
podstawie uczynionych obserwacji co do dziedziczenia cech po­
przez krowy i założenie ksiąg rodowych poszczególnych obór 
i ksiąg rodowych materjału żeńskiego, a następnie 3) racjonalna 
selekcja w zdecydowanym kierunku użytkowości mlecznej, która 
w notowaniach związków kontroli w r. 1895 założonych, oparcie 
znalazła. Dalsze oparcie i pomoc znajduje już racjonalna hodowla 
w wydatnej pomocy ze strony rządu w odpowiednich prawach 
i przepisach, zasiłkach pieniężnych i ogólno-organizacyjnej dzia­
łalności, jak 2-letnie konkursy dla całych obór, cała sieć corocz­
nych wystaw’ dla różnych kategorji bydła, a reproduktorów 
w szczególności i tp. — Dopiero więc od lat 40-tu kilku hodowla 
czerwonego bydła weszła na pewne utarte drogi. A ostatnie 20 
stanowią już ten ujednostajniony w ogólno-organizacyjnej akcji 
hodowlanej okres. Wszystkie związki i organizacje prowincjonal­
ne łączą się w instytucjach centralnych, które nadają ogólno-kra- 
jowej akcji hodowlanej pewien ujednostajniony kierunek. Temi 
instytucjami centralnemi są: Związek zwdązków hodowli bydła 
czerwonego, Związek związków kontroli obór, które w ogólno­
krajowym związku towarzystw rolniczych mają zwierzchnią wła­
dzę i oparcie. Rząd poprzez organy Minist. Rolnictwa i całą sieć 
rządowych konsulentów czyli inspektorów wgląda w te sprawy, 
zarówno jak we wszystkie tyczące się rolnictwa i gospodarki 
krajowej.

Ostatnie lata jedną jeszcze zmianę, a właściwie dopełnienie 
w przyjętym kierunku ogólno-krajowej hodowli przynoszą. Do 
ostatnich czasów mianowicie głównym celem poszczególnych 
hodowców, jak i instytucyj kierowniczych było osiągnięcie maksy­
malnych rezultatów w wydajności mlecznej czerwonego bydła 
duńskiego. W tym też kierunku była koncentrowana cała praca 
i wysiłek, często z zapoznaniem warunków dobrej figury i nor­
malnego exterieur‘u połączona. Selekcja hodowlanego materjału 
szła głównie ku spotęgowaniu wybitnych cech mleczności, co 
przy oglądaniu wszystkich prawie obór zauważyć można. Szcze­
gólnie wśród starszych sztuk można zauważyć obok wybitnie
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rozwniętych cech mleczności i połączonej z tem dużej bardzo 
wydajności — często rażące wprost figury o nienormalnej budo­
wie, slabem umięśnieniu, złem postawieniu nóg przednich i t. p. 
Krowy te, mające często olbrzymio rozwinięte wymię i partję 
zadu, w całości nie robią dobrego wrażenia, nie dając pozornie 
gwarancji zdrowia i siły. To też Duńczycy wczas spostrzegli, co 
przy dalszej zanadto jednostronnej selekcji rasie ich grozić może. 
Zaczęto na exterieur i budowę większy kłaść nacisk, a wzrasta­
jące stopniowo wymagania przy premiowaniu wystawionych 
sztuk i zarodowego materiału wczas sytuację opanowały. Jednym 
jeszcze bodźcem w tym względzie były mam wrażenie, po wojnie, 
widoki na wzmożoną możność eksportu zarodowego materiału 
za granicę, co już od szeregu lat przed wojną miało miejsce. Wej­
rzyjmy teraz bliżej w bezpośrednie metody hodowli i chowu czer­
wonego bydła, przez Duńczyków przyjęte. Zasadniczo metody te 
są mniej więcej zbliżone u wszystkich hodowców, mimo że roz­
miar i skala, na którą hodowla jest prowadzona bywa różna, 
zależnie od obszaru danego gospodarstwa. Pod tym względem 
możnaby rozróżnić następujące stopniowanie — gdyż mimo, iż 
każdy duński rolnik hodowlą się zajmuje, jednak na różną skalę 
pod względem ilości trzymanych sztuk ma możność ją rozwinąć. 
Zacznijmy od najmniejszych właścicieli 2—3 tul. (2—3 mg.), lub 
kilkomorgowych, którzy mając po parę krów już racjonalną 
hodowlą się zajmują, korzystając z byka spółkowego i dochodzą 
do bardzo ładnych rezultatów tak pod względem wydajności, jak 
i exterieur‘u. Przykładem może służyć ferma we wsi Hellested, 
własność Hans Martensen‘a, którą zwiedzałem między innemi. 
Ziemi obszaru 5,5 tul. (5.5 mg. pols.); krów dojnych 4, 1 jałówka 
i 1 byczek (6 mieś, na sprzedaż). Krowy pokrywa się bykiem 
spółkowym, który we wsi stoi. Wydajność średnia od 4-ch krów 
w 1920/21 była: 5 tys. klg. mleka o 4,3% tłuszczu i 230 klg. masła, 
najlepsza zaś krowa Nr. 7 (po 3-ciem cielęciu) córka „Janusa" stbg. 
Nr. 1482 dała w 1920/21 r. przeciętnie 5343 klg. mleka o 4,2% 
tłuszczu i 251 klg. masła; inna znów krowa Nr. 6, córka „Jason‘a“ 
stbg. Nr. 1000 dała (po I-ym cielęciu) 1918/19 r. — 2810 klg. mleka, 
o 4,54% tłuszczu i 143 kg. masła. 1919/20 r. — 3609 klg. mleka, 
o 4,45% tłuszczu i 180 kg. masła. 1920/21 r. — 4510 klg. mleka, 
o 4,45% tłuszczu i 213 kg. masła.

Drugim krańcowym typem hodowli już na wielką skalę są 
majątki większe, nieliczne coprawda już, liczące ponad 200 h., 
gdzie bydło na setki często liczyć można. Dla przykładu mogę 
znowu przytoczyć majątek Juellinge, własność lir. Moltke z Bre- 
gentved, dzierżawiony przez p. Brantlńa, gdzie również przeby­
wałem czas dłuższy. Obszar ca. 500 h. ziemi. W 1922 r. było ca. 
220 krów dojnych — 180 sztuk młodzieży i 4 byki. Średnia wy­
dajność obory w ciągu ostatnich lat 11-tu wykazuje skalę, na jaką 
jest prowadzona oraz osiągane rezultaty:
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Tu odbiegnę na chwilę od poruszanej sprawy i, nie wdając 
się dalej w szczegółowy sposób prowadzenia obory w Juellinge 
i metod chowu tam stosowanych, które, jako bardziej dla prze­
ciętnego scharakteryzowania typowe, omówione będą następnie 
przy innym opisie — zatrzymam się jedynie na ciekawem do­
świadczeniu jakie tam miałem możność widzieć.

W Juellinge mianowicie prowadzone były ciekawe próby 
pobicia rekordu światowego, który dzierży dotąd w swych rę­
kach Ameryka, w wydajności rocznej mleka od krów specjalnie 
w tym celu forsowanych. Ambitni Duńczycy ustaliwszy swą rasę 
czerwonego bydła i osiągnąwszy niejednokrotnie duże bardzo 
rezultaty w wydoju, mogące rywalizować w niejednym wypadku 
z rasami typowo mlecznemi nizinnemi od dawien dawna w tym 
kierunku hodowanemi — postanowili robić dalsze możliwe ekspe­
rymenty i przekonać się, jakie maksymalne rezultaty przy naj­
lepszych ku temu warunkach osiągnąć od czerwonego duńskiego 
bydła można. — Głównym, przypuszczam celem w tym względzie 
była chęć zareklamowania przed światem swego bydła czerwo­
nego, przy wzrastającej potrzebie eksportu oraz otwierających 
się ku temu widokach. Obok tego jednak próby tego rodzaju mają 
charakter doświadczeń naukowych i jako takie są traktowane.

Chociaż „forpagter“ *) Brauth, właściciel obory w Juellinge, 
przedsięwziął owe doświadczenia z inicjatywy własnej, oraz na 
własny koszt i ryzyko, stały się one jednak poniekąd kwestją 
publiczną, sprawą obchodzącą całe społeczeństwo hodowców 
duńskich, jakoteż i sfery naukowe. Próby poddane zostały kon­
troli specjalnej komisji, wydelegowanej przez związek hodowlany 
i Towarzystwo rolnicze duńskie, w skład której wchodził również 
i przedstawiciel rządu w osobie miejscowego konsulenta; •— zaś 
cała prasa fachowa była przez cały czas doświadczeń informowa­
na o ich przebiegu i osiąganych rezultatach. Doświadczenia od­
bywały się pod kierunkiem, a właściwie przy bezpośrednim i je­
dynym udziale specjalisty, absolwenta Wyższej Szkole Rolniczej 
w Kopenhadze, który sam osobiście 4 wzięte do próby krowy, 
obrządzał, doił, karmił, poił i czynił wszelkie potrzebne obser­
wacje i analizy. Ze stada 200 kilkudziesięciu sztuk jesienią 1921 r. 
wybrane zostały 4 najodpowiedniejsze krowy, dające gwarancję 
największego powodzenia i będące w jednym mniejwięcej okresie 
cielności. W miarę jak się owe krowy cieliły t. j. w listopadzie 
1921 r. brano je do doświadczenia i na specjalnych warunkach 
chowu wybitnie alkierzowego starano się je rozdoić do maksy­
malnych granic przy coraz forsowniejszem żywieniu. Postawiono 
je w specjalnej odosobnionej ciepłej obórce, do której miał dostęp 
jedynie ów prowadzący doświadczenia asystent, tak, że nawet 
ciekawi goście nie w każdej porze mieli tam wolne wejście. Sta­
rano się im w ten sposób zapewnić potrzebny spokój i ciszę i nie

*) Po duńsku dzierżawca.
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narażać na jakiekolwiek emocje. Obórka miała światło nieco przy­
ćmione, choć widne — wentylacja stała zapewniała świeżość 
powietrza. Krowy te nie przechodziły specjalnego okresu przygo­
towawczego, gdyż ten właśnie pierwszy krok miał dać w tym 
względzie prowadzącym próby potrzebne doświadczenie. Nie 
były one nawet wypuszczane na najmniejsze spacery, co właśnie, 
między innemi, mogło, moim zdaniem, doprowadzić do smutnych 
końcowych rezultatów. Wiosną 1922 roku były one przez 14 dni 
z rzędu wypuszczane na pastwisko, ponieważ jednak źle to wpły­
nęło na ilość mleka — zamknięto je z powrotem na stałe.

Zasadą żywienia było, by krowa jadła dowoli w miarę 
wzrastającej laktacji, przynajmniej co się tyczy paszy suchej obję­
tościowej t. j. siana i paszy zielonej — lucerny. Było to jednak 
ujęte w pewne normy, które miały zabezpieczyć od zapasienia się 
sztuk. A więc latem krowy dostawały indywidualnie wedle norm 
przez asystenta obliczonych na podstawie średnich udojów, co- 
dzień skrzętnie notowanych; maksymalnie po:

8 ft.
treściwej 20 ft. paszy

20 ft. paszy objęt.

12 ft. {

3 f. kuchu bawełnianego 
3 ft. orzecha ziemnego 
3 ft. kuchu z soi
3 ft. kuchu lnianego 
trochę mączki mięsnej
4 ft. gniecionego jęczmienia 
4 ft. gniecionego owsa.
10 ft. siana z lucerny 
10 ft. lucerny na zielono

W zimie zaś paszę treściwą w tym samym stosunku spre­
parowaną w ilości maksymalnej do 13 klg. (tj. 26 ft. duńskich) na 
sztukę, a pozatern po: 6 ft. melassy.

40—80 ft. buraków 
4 ft. siana z lucerny 
10 ft. słomy.

Porcje jak widać bardzo duże; — nie pozostały też one, 
jak się okazało, bez śladu.

Wody piły krowy dowoli — mając ją stale przy żłobie 
w automatycznych poidłach.

Porządek karmienia był następujący:
pasza treściwa dawana była w trzech porcjach:
1) po doju rano o g. 5-ej.
2) przed południem o g. 11-ej.
3) po południu o g. 5-ej.
Siano w dawkach po 2,5 ft. i lucernę na zielono dowoli ca. 

2—3 ft. dostawały 3 r. dziennie po paszy treściwej i 4-ty raz po 
doju o g. 9-ej wiecz.

Dojone przez asystenta w zupełnym spokoju i ciszy 4 razy 
dziennie:

6*
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1) g. 4.30 rano.
2) g. 10 przed południem.
3) g. 4 po południu.
4) g. 9 wiecz.
Z każdego notowanego ścisłe udoju brane były próbki do 

analizy na % tłuszczu — konserwowane dwuchromianem potasu, 
pod koniec tygodnia analizowane były aparatem Gerbera.

Czyszczone codzień i ciągle doglądane miały krowy za­
pewnioną czystość na stanowisku betonowem, na noc słomą pod- 
ścielanem. — Dane co do tych krów oraz rezultaty i obserwacje 
w chwili, gdy je widziałem w końcu sierpnia 1922 r. były nastę­
pujące:

Krowa Nr. 75 — urodź. 18. III. 1916. — oj. Aage Hyldekoer, 
m. Nr. 221. — brana do doświadczenia po 3-cim cielęciu; średnie 
rezultaty lat poprzednich:

w r. 1918/19 — ocielona 15. XI. 18. — 3650 klg. ml. o 3.15% 
tł. i 127,5 klg. masła;

w r. 1919/20 — porzuciła — 2937 klg. mleka o 3,67% tł.. 
120 klg. masła.

w r. 1920/21 — nie pokryta — 4773 klg. mleka o 3,32% tł. 
i 176 klg. masła.

Ostatnio ocieliła się 9. XI. 1921 po byku Kolie Juellinge i po­
kryta została tym samym bykiem 16. IV. 1922 — pokrycie roz­
myślnie opóźnione. Maksimum udoju dziennego było 37 klg., do 
dn. 20. VIII. 22. od chwili ocielenia t. j. w ciągu 9 miesięcy i 11 dni 
dała — 7350 klg. mleka.

Krowa Nr. 171 ur. 29. III. 1915 — oj. Aage Hyldekoer, m. 
Nr. 2131 — wzięta do doświadczenia po 5-tym cielęciu, po­
przednio dała:

w r. 1917/18 — ociel. 14. XII. 17. — 2054 klg. mleka — 
3,86% tł. i 110 klg. masła.

w r. 1918/19 — porzuć. 22. X. 18. — 2172 klg. mleka, o 3,63%. 
tł. i 88 klg. masła.

w r. 1919/20 — ociel. 27. X. 19. — 4793 klg. mleka o 3,64% 
tł. i 195 klg. masła.

w r. 1920/21 — ociel. 15. XII. 20. — 5363 klg. mleka o 3.35% 
tł. i 199 klg. masła.

Ostatnio ocieliła się 29. XI. 21. po byku Kolie Juellinge i po­
kryta została 24. V. 22. tymże bykiem. Maksimum udoju dzien­
nego było 36 klg. mleka — do dnia 20. VIII. od chwili ocielenia 
t. j. w ciągu 9 mieś, bez 9 dni dała 5550 klg. mleka.

Krowa Nr. 117 — urodź. 11. III. 18. — oj. Aage Hyldekoer, 
m. Nr. 281, wzięta do doświadczenia po 2-im cielęciu; poprzednio 
dała: w r. 1920/21 — ociel. 12. X. 20. — 4602 klg. mleka o 3,69% 
tł. — 189 klg. masła. Ostatnio ocieliła się 30. XI. 21. po byku Kolie
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Juellinge, a pokryta została przez byka Kristoffer Juellinge 24. VI.
22. Maksimum udoju dziennego było 36 klg. mleka do dn. 20. VIII.
22. od chwili ocielenia t. j. w ciągu 8 mieś. 21 dni — 7550 klg. 
mleka.

Krowa Nr. 100 — urodź. 5. III. 1911. — oj. Georg, m. Nr. 99, 
wzięta do doświadczenia po 7-ym cielęciu, dała poprzednio:

w r. 1913 — porzuć. 25. XII. -— 797 klg. mleka — 3,51% 
tłuszczu — 31 klg. masła:

w r. 1913/14 — niepognana — 2815 klg. mleka — 3,7% tłusz­
czu — 116 klg. masła;

w r. 1914/15 — ociel. 13. XI. 14. — 4913 klg. mleka — 3,48% 
tłuszczu — 190 klg. masła.

w r. 1915/L6 — ociel. 4. II. 16. — 4140 klg. mleka — 3,84% 
tłuszczu — 200 klg. masła;

w r. 1916/17 — ociel. 5. IX. 17. — 1946 klg. mleka — 3,99% 
tłuszczu — 87 klg. masła;

w r. 1917/18 — niepognana — 5364 klg. mleka — 3,66% 
tłuszczu — 219 klg. masła;

w r. 1918/19 — ociel. 3. VII. 19. — 3067 klg. mleka — 3,91% 
tłuszczu — 133 klg. masła;

w r. 1919/20 — ociel. 3. X. 20 — 4466 klg. mleka — 3,8% 
tłuszczu — 184 klg. masła;

w r. 1920/21 - -  niepognana — 5287 klg. mleka — 3,61% 
tłuszczu — 212 klg. masła.

Ostatnio ocieliła się po „Kolie Juellinge“ 8. XI. 21, a pokryta ' 
26. VI. 22. tymże bykiem. Maksimum udoju dziennego było 30 klg. 
mleka — do dn. 20. VIII. 22. od odcielenia tj. w ciągu 9 mieś. 18 dni 
dała 6300 klg. mleka.

Oglądając te krowy w czasie mego pobytu w Juellinge 
miałem wrażenie, iż Nr. 75 zaczyna się zapasać — pozostałe trzy 
mimo, iż były w dobrem ciele, wrażenia tego jeszcze nie robiły. 
Krowa ta zarazem była ze wszystkich 4-ch najpiękniejsza, ogrom­
nie harmonijnie zbudowana. Nr. 117 zaś zdawała się być pod 
względem exterieur‘u najsłabszą.

Waga tych 4-ch krów w dn. 19. V. 1922, w ca. 5 mieś, po 
rozpoczęciu doświadczenia, przed próbą wypuszczania na 
pastwisko była: Nr. 75 — 685 klg.; Nr. 171 — 610 klg.; Nr. 117 — 
651 klg.; Nr. 100 — 642 klg.

Dane o rezultatach, jakie w doświadczeniach w Juellinge 
osiągnięto, udzielone mi przez kol. Wiśniewskiego *), który był 
tam w następnym roku i czerpał je z oficjalnego sprawozdania 
pisma „Sjallands Stifts Landbrugstidende“ w Nr. 119 z r. 1923, 
w opracowaniu P. N. Petersena pod tytułem „Rekordkó“ — 
Forsog paa Juellinge“, przedstawiają się jak nast.:

) Inspektor Wydziału Hodowlanego C. T. R. w Warszawie.
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Jak widać z powyższego nawet krowa Nr. 117, która dała 
9453 klg. mleka w ciągu roku daleką jest jeszcze od rekordu 
wszechświatowego, który wg. prof. Moczarskiego „Rasy bydła1* 
str. 32. — wynosi przeszło 12 tys. litrów; zaś w Nr. 1 „Le lait“ 
z 1922 r. zacytowana jest krowa „Segis Pieterre prospect1*, nale­
żąca do „Carnation Stock farms U. S. A.“, która dała w r. 1921 — 
16.956 klg. mleka i 659 klg. masła.

Oczywiście ilość 9453 klg. mleka, dla krowy młodej po 
2-gim dopiero cielęciu będącej, jak owa Nr. 117 — stanowi już 
bardzo pokaźną cyfrę i nie można przesądzać, czy jeszcze wyż­
sze rezultaty osiągnąć się nie dadzą. Już przecie poza rekordem, 
w jednej z broszur „Sjaellands Stifts Kraegopraetteforening** cy­
towana jest krowa Nr. 120 z Korsbjerggard koło Roskilde, która 
wycieliwszy się po raz pierwszy 9. II. 1920, a po raz drugi w mar­
cu 1922 r. dała w ciągu jednego okresu laktacyjnego od 9. II. 20. 
do 9. ii. 22. — 10545 klg. mleka o śr. 4,23°/0 tłuszczu i 500 klg. 
masła.

Przebieg okresu laktacyjnego rekordowej krowy Nr. H7 
był następujący;

Miesiąc Kilogramów mleka

od ocielenia dziennie w ciągu 
miesiąca od ocielenia

1 31,5 898 898

2 33,0 998 1896

3 31,0 869 2765

4 30,5 939 3704

5 29,0 874 4578

6 28,0 859 5437

7 26,5 810 6247

8 24,0 760 7007

9 23,0 713 7720

10 22,0 646 8366

11 19,0 582 8948

12 17,0 504 9452
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Jak widać z przytoczonych cyfr 2-gi miesiąc w okresie 
laktacyjnym tej krowy był najlepszy, następnie zaś po chwilowym 
spadku w 3-cim miesiącu i powrocie do wyższej laktacji w 4-tym, 
ilość mleka spada poprzez 5-ty, 6-ty i 7-y miesiąc równomiernie 
i spokojnie, następnie zaś do końca gwałtowniej nieco t. j. więk- 
szemi skokami.

Jeśli porównać ostatecznie rezultaty z danemi wyżej cyto- 
wanemi, tyczącemi się 9-go miesiąca okresu laktacyjnego, to 
okaże się, że kolejność w wydajności zaobserwowana wówczas 
już do końca bez zmiany się utrzymuje.

Jako dość ciekawy przytoczę jeszcze rachunek rentowno­
ści w owym doświadczeniu, również w oficjalnem sprawozdaniu 
umieszczony.

Przy cenach następujących: 
za mleko — po 20 ór. za 1 klg.
za makuch — po 30 ór. za 1 klg., a po 27 ór. za jedn. pok. 
za ziarno — po 21 ór. za 1 klg., a po 23,1 ór. za jedn. pok.
za buraki — po 3 ór. za 1 klg., a po 21 ór. za jedn. pok.
za siano — po 8 ór. za 1 klg., a po 20 ór. za jedn. pok.
za paszę ziel. i słomę — po 2,1 ór. za 1 klg., a po 21 ór. za

jedn. pok.

Kalkulacja przedstawia się następująco:

1 Nr.

krowy
Wartość

mleka w Kr.
Wartość 

paszy w Kr. Zysk Uwagi

117 1890,60 1288,40 602,20 Obsługa

75 1725,40 1253,90 471,50 i inne ko-

100 1533,40 1197,70 335,70 szty liczone

171 1406,20 1124,90 281,30 za nawóz

Widzimy z zestawienia, że mimo tak intensywnego żywie­
nia przy pobieżnej coprawda kalkulacji, gdzie obsługę i inne czyn­
ności liczono za nawóz, krowy te dały zysk stosunkowo duży, 
opłaciwszy całkowicie koszt żywienia. — Ostateczny jednak ra­
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chunek owego doświadczenia w Juellinge nie tak wesoło się 
przedstawia, gdyż z tych 4-ch krów, jedynie krowa Nr. 117 próbę 
przetrzymała i na następny rok w nowej grupie krów do dalszego 
doświadczenia wziętych, pozostała. Krowa Nr. 100, mając po­
psute wymię i będąc jałową, przeszła do obory jako brak— a dwie 
inne Nr. 75 i Nr. 171 — padły przy cieleniu, będąc widocznie za­
pasione. — O dalszych próbach rekordu w Juellinge danych nie 
posiadam.

Zacytowane jednak fakty mało mają wspólnego z zasadni­
czą poruszaną kwestją i jedynie może przedsiębiorczości duńskie­
go społeczeństwa hodowlanego mogą być dowodem.

Z kolei należy teraz scharakteryzować najbardziej typowe 
momenty i metody przy chowie czerwonego duńskiego bydła 
stosowane. I tu oprę się znowu na omówieniu najbardziej dla duń­
skiej hodowli typowego przykładu kilkudziesięciohektarowych 
gospodarstw, których obory, zwykle kilkadziesiąt sztuk liczące, 
odgrywają najwybitniejszą rolę w ogólno-krajowej hodowli.

Za przykład wezmę jedną z najbardziej typowych tego 
rodzaju ferm, mianowicie Hammersgaard koło Haslev,. własność 
gaardjera Christoffersen‘a. Przy obszarze 68 hekt. ziemi — Ham­
mersgaard ma dużą oborę, która, stanowi ostoję całego gospo­
darstwa, liczyła latem 1922 r. — krów dojnych 32, młodzieży 38 
sztuk, a w tym 24 szt. jałowizny i 14 byczków na sprzedaż, po- 
zatem 2 byki t. j. jeden główny reproduktor, a drugi P/s roczny 
młody byczek. Cała ta obora założona w 1878 r. wywodzi się od 
3 -krów, kupionych początkowo jako jałówki wraz z byczkiem 
I. klasy, Wszystkie krowy obecne należą do trzech rodzin po 
owych trzech krowach, a to:

1) po „Juliane" ur. w 1875 r.
2) po „Konstance" ur. w 1875 r.
3) po „Yrsa" ur. w 1886 r.

Te trzy rodziny prowadzone od początku w „Familien- 
stambogu" t. j. księdze rodowodowej obory — mają historję 
każdej sztuki dokładnie notowaną.

Przeglądając dokładnie prowadzone księgi oborowe oraz 
listę byków, od początku w Hammersgaard używanych, można 
łatwo zauważyć pewną myśl przewodnią, jaka przyświecała 
gaard. Christoffersenowi, jako hodowcy. Starał się on dojść do 
krów, dających dużo mleka, o dużym procencie tłuszczu i posia­
dających dobre, harmonijne figury, gwarantujące tę wydajność 
przez wysoce rozwinięte cechy mleczności. O drodze, jaką w swej 
pracy przyjął, metodach selekcyjnych oraz pewnej kolejności osią­
ganych rezultatów można się przekonać z ksiąg rodowodowych 
obory i notowań związku kontroli obór. Lista zaś byków najwy­
raźniej odźwierciedla kolejność przyjmowanych założeń i prze­
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myślaną celowość. A więc pierwsze cztery używane buhaje „Feu­
ris11 ur. w 1888 r„ „Jonas11 1899 r„ „Eskilde Jonas11 i „Mazepa 
Sanderum 1I“, były bykami miejscowego związku hodowlanego, 
z którego obora w Hammersgaard korzystała. Z pośród nich 
pierwszy „Feuris11 z fiońskiego znanego stada w Barup, t. zw. 
„Barup-Stamm11 pochodzący w latach 1891—95 już duże zasługi 
dla obory w Hammersgaard położył. Następny „Jonas“ ur. 
w 1889 r. w Lynge Eskildstrup u Jórgen Hansena, krew znanego 
rodu t. zw. „Tinstrup-Stamm11 wprowadził — pochodził on przez 
ojca „Tinstrup B“ i dziada „Nardenaas11 od jednej z najstarszych 
linji czerwonego bydła, od pierwszego importowanego w 1845 r. 
byka, zwanego „Gammie Angler11, zwanego protoplastą czerwo­
nej duńskiej rasy, czystej krwi anglera. „Jonas“ dobrze zbudo­
wany, mocny głęboki byk, kilkakrotnie na wystawach nagrodzo­
ny — działając w Hammersgaard w latach 1896—98 zasłużył się 
tam bardzo i szczególnie w rodzinie „Konstance11, będąc w 3-im 
pokoleniu tej linji ojcem wszystkich krów, dużą rolę odegrał. Syn 
jego „Eskilde Jonas“ również byk związkowy, w dalszym ciągu 
krew „Tinstrup-Stamm11 wprowadzał i ustalał przekazywane 
cechy. „Mazepa Sanderum 11“ i syn jego „Magnus Hammers­
gaard11 wprowadziły nową krew stada Sanderum, hodowli J. 
Eriksena — pochodziły one pośrednio z linji znakomitego swego 
czasu byka „Max 1“ St. bg. Nr. 1, który również dał początek in­
nemu powszechnie znanemu i rozprzestrzenionemu rodowi w linji 
męskiej „Kristoffer‘ów“. Oba te byki działając w Hammersgaard 
w latach 1900—1906, mimo, że dały kilka znanych później repro­
duktorów, jak „Mazepa lll“, „Mazepa 1V“ i „Mazepa Feuris11, nie 
odegrały tam wybitniejszej roli. „Magnus Hammersgaard11 
i wszystkie następne byki były już osobistą własnością hodowcy. 
Przez byka „Adam Pind“ ur. w 1904 r. znowu krew z „Tinstrup- 
Stamm11 została wprowadzona, lecz tylko przez jedną krowę Nr. 
67 ur. 11. XI. 1904 z rodziny „Juliane11 dalej była przekazywana.

W następnych latach zjawia się w Hammersgaard krew 
znanego w całej Danji stada z Rysslinge na Fionji t. zw. Rysslin- 
ge-Stamm, przez trzy z kolei byki „Maz. Vansgaard11 (potomek 
„Dobra Taurus11), Charles Taurus11 (syn „Dobra Taurus11) i „Bra-„ 
geson Taurus11, które wysoką mleczność tej linji, a szczególnie 
„Charles Taurus11 i „Brageson Taurus11 potomstwu dają, działa­
jąc w latach 1908—1911. „Brageson Taurus11 poza dużą mleczno­
ścią przekazał, doskonałą swoją figurę i duży procent tłuszczu — 
czego dowodzą dane przeciętne z 1922 r. dla:

9 córek: 4357 kg mleka o 4,03% tł. i 196 kg masła.

9 matek: 4638 kg mleka o 3,75% tł. i 194 kg masła.

Z kolei „Johan Ewin11 w latach 1911'—1914, wprowadza po­
nownie krew ,Maxa I“, od którego pośrednio pochodzi — prze­
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kazuje on potomstwu wysoki procent tłuszczu oraz swój piękny, 
o wybitnych cechach mleczności, exterieur. Odegrał on w Ham- 
mersgaard bardzo wybitną rolę, głównie poprawiając procent 
tłuszczu w potomstwie. Dane co do wydajności z 1920/21 r. wy­
kazują przeciętne:

dla córek: 3878 kg mleka o 3,900/0 t. i 169 kg masła 

dla 34 matek: 4098 kg mleka o 3,74°/0 tł. i 171 kg masła

Następny byk „Błock44 wprowadza ponownie krew z „Tin- 
strup-Stamin“ — wybitny ten byk pozostawił w Hammersgaard 
znaczne bardzo potomstwo, gdyż w 1922 r. było po nim 22 kro­
w y ;— główna jego rola polegała na nadzwyczajnem wyrów­
naniu figur i stworzeniu pewnego już ustalonego pod tym wzglę­
dem dla Hamersgaard typu.

Dwa byki „Herold14 i Villerskój“ w ostatnich już latach 
w Hammersgaard używane, do roku 1922, kiedy tam byłem, nie 
mogły jeszcze wykazać się potomstwem, jednak żaden z nich 
większej roli w oborze nie odegrał. Na podstawie powyższego 
można się zorjentować, że w Hammersgaard dążono stopniowo, 
wprowadzając zawsze bardzo szlachetną i wypróbowaną krew 
poprzez byki do zdobycia, na podkładzie jednolitego materjału 
żeńskiego, od 3-cn krów wyprowadzonego, cech dużej mleczno­
ści przez „Tinstrup-Stamm44, „Rysslinge-Stamm44. Następnie sta­
rano się podnieść °/0 tłuszczu — „Brageson Taurus44, „Johan Ewin44 
i zarazem figury wyrównać, powiększyć i rozbudować — „Bra- 
ges Tauras44, „Johan Ewin44, „Błock44. — Wprowadzając co pe­
wien czas ponownie tę samą krew — hodowca starał się ustalić 
i potęgować w przeselekcjonowanym już materjale żeńskim ce­
chy danej krwi właściwe. Osiągnął też rezultaty godne wprost 
podziwu, gdyż ogólne wrażenie, jakie oglądając oborę w Ham­
mersgaard każden odnieść musi — jest wrażeniem nadzwyczaj­
nego przedewszystkiem wyrównania i rozbudowania figur, oraz 
w wysokim stopniu rozwiniętych cech mleczności u wszystkich 
sztuk bez wyjątku. Są to wszystko sztuki stosunkowo duże — 
a w każdym razie długie i głębokie, o nadzwyczaj silnie rozwi­
niętych partjach zadu, przyczem jego szerokość w niejednym 
wypadku, w obu głównych wymiarach (sz. w biodrach i szer. 
w g. kulsz.), zbliżała się prawie do kwadratu. Wymiona nadzwy­
czajnie wprost rozwinięte, jak również i inne zewnętrzne oznaki 
mleczności, jak cienkość i przesuwalność skóry, duże żyły mlecz­
ne i dołki, szeroko rozstawione żebra i t. p., a także całość exte- 
rieur‘u i ogólne wrażenie, o tej wysokiej naogół mleczności świad­
czą. Zanim cyframi tę wydajność obory w Hammersgaard zilu­
struję — należy zatrzymać się jeszcze przez chwilę nad bykiem 
jakiego obecnie tam mają, a który będąc jednym z najlepszych
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w całej Danji w roku 1922 — dawał gwarancję spotęgowania jesz­
cze tych wszystkich zalet miejscowego bydła i pozwalał właści­
cielowi niezwykle obiecujące czynić horoskopy. Byk ten „Massa** 
ur. 24/V 1918, nabyty został jako 6-miesięczny byczek za sumę 
7.000 kor. duń. przez G. Christoffersena na Fionji w Holmegaard 
od gaard. Andersena. Posiadając znakomity rodowód, w którym 
potęgowane cechy przodków dają gwarancję nadzwyczajnej jego 
pod tym względem wartości — sam przedstawia doskonały okaz 
byka, rosłego, ogromnie normalnie i harmonijnie zbudowanego, 
o najlepszym exterieur‘ze, jaki mi się w ciągu mego pobytu w Da­
nji zdarzyło u reproduktora widzieć. Był on, jako młody jeszcze 
byczek, nagrodzony w 1913 r- w I-ej klasie młodzieży na wysta­
wach w Hilleróde i Hasler — w 1920 roku otrzymał t. zw. Aeres- 
praemie — nagrodę honorową najwyższą w Hasler i Naestred; 
a w 1922 r. na państwowej wystawie reproduktorów w Raskilde, 
na 183 wystawionych byków był najlepszym i dostał I-ą nagrodę 
i najwyższą ocenę przy punktowaniu (60 p. za exterieur t. j. ma­
ximum oraz 28 p. za pochodzenie i mleczność przodków. Rodo­
wód „Massy“ załączony na oddzielnym blankiecie — przedstawia 
ogromnie ciekawy przyczynek dla scharakteryzowania metod 
hodowlanych w Danji stosowanych. Nie wdając się w szczegó­
łową jego analizę — zwrócę jedynie uwagę, że w rodowodzie 
tym mamy typowy przykład potęgowania dodatnich, pożądanych 
cech drogą chowu w pokrewieństwie t. zw. „inzucht**. Widzimy 
tam powtarzające się w obu linjach ojca i matki ,,Massy“ te sa­
me wybitniejsze reproduktory —- n. p. „Kristoffer** stbg. Nr. 651— 
3 razy w 4-tyrn pokoleniu, a raz 5 -tym; „Mazepa** Holmegaard** 
i „Edmund Kristoffer** w 3-im i 4-tym pokoleniu, oraz wciąż i je­
dynie prawie wprowadzano krew znakomitego Maxa I przez 
ciągłe stosowanie byków z „Kristoffer Stammu**. Potęgowanie 
krwi wybitnej krowy Nr. 26 stb. 438, która w „Massie** z dwóch 
stron napływa, świadczy o mądrze i często w rodowodowej ho­
dowli duńskiej stosowanych „inbreedingach**. Chów w pokrewień­
stwie posunięty jedynie do krzyżowania rodzeństwa po jednym 
ojcu n. p. w linji rtiatki „Edmund Kristoffer** i Nr. 11 „Lisbetta**, 
dzieci byka „Kristoffer** stb. 651 — a pozatem jeszcze ostrożniej 
stosowany — daje w tym wypadku znakomite rezultaty, (porów­
nać wydajność poszczególnych krów w obu linjach) — szczegól­
nie przy potęgowaniu i przekazywaniu cech wysokiego °/0 tłusz­
czu w mleku. — Nie jest to jednak krańcowy przykład stosowa­
nia wcliowu w hodowli duńskiej, gdyż często dużo bardziej ude­
rzające wypadki można w rodowodach tamtejszych spotkać.

Rezultaty, do jakich obora w Hammersgaard doszła, obra­
zuje następujące zestawienie przeciętnych rocznych udojów za 
lat kilkanaście. W latach 1911—1913 Hammersgaard brała udział 
w 4 dwuletniej konkurencji dla obór na Zelandji, lata te więc 
może wyjątkowo duże cyfry wykazują.

Obora ta została wtedy odznaczona medalem srebrnym.
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Obora w Haminersgaard należy do liczby lepszych na Ze- 
landji, niewiele jednak wychodzi ponad przeciętny poziom, 
a w każdym razie często spotykany. Jedynie może wyróżnia się 
bardziej wyrównaniem całego materjału i doskonałemi figurami.

W roku 1921/22 osiągnięto jednak w Hammersgaard wy­
żej, niż normalnie spotykane rezultaty od poszczególnych kilku 
krów. — Szczególniej bardzo wysoki % tłuszczu obok wysokiej 
mleczności zwraca uwagę. '

A więc: krowa Nr. 42 wyciel. 5/1 1922 dała 5756 kg mleka o 4,85°/0 
tł. i 351 kg masła,

krowa Nr. 10 wyciel. 1/X 1921 dała 6657 kg mleka o 3,87% 
tł., 289 kg masła,

krowa Nr. 69 wyciel. 28/11 1922 dała 6630 kg mleka o 3,77% 
tł., 279 kg masła,

krowa Nr. 66 wyciel. 28/11 1922 dała 5292 kg mleka o 4,44% 
tł.„ 264 kg masła,

krowa Nr. 67 wyciel. 24/11 1922 dała 5810 kg mleka o 3,76% 
tł., 243,45 kg masła.

Systemy pielęgnacyjne bydła są w całej Danji prawie jed­
nakowe o bardzo niewielkich zwykle różnicach. A więc i w Ham­
mersgaard także, sposób obchodzenia się z bydłem za ogólnie 
przeciętny typowy uważać można. Na wiosnę przeto, zwykle 
koło połowy maja, krowy i cała młodzież wychodzą na pastwi­
sko. Krowy są palikowane duńskim sposobem na kulturalnych 
trwałych lub też płodozmiennych pastwiskach, tj. koniczyskach 
z trawami, lub też lucerniskach, młodzież zaś luźno zwykle chodzi 
w specjalnych zagrodach. Poza pastwiskiem krowy dojne dostają 
zwykle nieco paszy treściwej (mieszaninę kuchu z ziarnem gnie- 
cionem) +  1—3 funt na sztukę w jednej lub dwóch dawkach. Trzy 
lub cztery razy dziennie w miarę potrzeby są one na pastwisku 
przestawiane, wypasając kolejno wyznaczone kawałki.

Dój odbywa się zwykle 2—3 razy dziennie, zależnie od po­
ry roku i okresu laktacji większości krów — a więc latem 2, zi­
mą 3 razy.

Pojenie na pastwisku w specjalnych ruchomych żłobach. 
Na pastwisku bydło pozostaje zwykle do połowy września lub 
października, zależnie od przebiegu pogody. W miarę potrzeby tj. 
nastających chłodów i dłuższych deszczów przykrywane są kro­
wy specjalnemi brezentowemi płachtami.
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W zimowych miesiącach bydło stoi stale w oborze i rzadko 
kiedy bywa wypuszczane. Znaczenie spaceru zimowego dla zdro­
wia i higieny krów mało gdzie doceniane bywa, — to też zimę 
spędzają one w warunkach wybitnie alkierzowego chowu. Na be­
tonowych stanowiskach bez nawozu, we wzorowo zwykle urzą­
dzonych i utrzymanych oborach — są krowy czyszczone co- 
dzień, a mając wbród światła i powietrza, przy doskonałej zaw­
sze wentylacji, mają zabezpieczone doskonałe warunki bytu. 
Kwestją sporną, według mnie jednak stanowczo złą, są w tych 
oborach owe betonowe stanowiska, które, będąc tak krótkie, że 
zmuszają stojącą krowę do podkulania nóg zadnich lub stawia­
nia ich w rynsztoku — męczą ją i są powodem bardzo częstych 
poronień, w takich oborach spotykanych, oraz licznych nabrzmia­
łości, wylewów i guzów na nogach wielu sztuk. Jedyną dodatnią 
stroną takiego urządzenia jest czystość krowy i łatwość jej do­
pilnowania. Automatyczne samopoidła przy każdym żłobie lub 
też jeden wspólny rurociąg — zapobiegają potrzebie wypędu 
krów nawet do pojenia.

Dój w oborze — zwykle 3 razy dziennie — najczęściej 
ręczny, przyczem doją najczęściej mężczyźni; dój maszynowy, 
choć w niektórych oborach stosowany, niebardzo się jednak 
w Danji przyjmuje.

Żywienie zimowe w Hammersgaard, jak zresztą w całej 
Danji, opiera się na zasadniczych, niżej przytoczonych normach 
związków kontroli obór, dokładność jednak stosowania ich, oraz 
indywidualność zupełna karmienia, pozostawia dużo do życze­
nia. — Właściwie mogę twierdzić, że w całej mojej podróży nie 
zdarzyło mi się spotkać w Danji całkiem indywidualnego żywie­
nia, z całą dokładnością stosowanego. Zwykle żywienie grupowe 
jest oparte na następujących zasadach, przez związki kontroli 
wypracowanych, w których drogą doświadczeń została określo­
na wartość produkcyjna różnych pasz w stosunku do siebie i wy­
rażona w jednostkach pokarmowych, t. j. wartościach pasz naw­
zajem się zastępujących. Liczby te wskazują, jak wielką ilość 
danej karmy należy spaść w stosunku do innych, aby otrzymać 
tę samą ilość mleka i ten sam °/o tłuszczu.

Jednostki te podane są w każdej książce, zawierającej ra­
chunek krów danej obory w formie pouczenia dla asystenta 
związku. — A więc:

1 jednostka pokarm. — 1 kg jęczmienia.

a) Paszy treściwej:

0,8 kg kuchów z dużą zawartością białka, n. p. kuch ba­
wełniany (najlepszego gatunku), kuch z orzecha ziemnego, kuch 
sezamowy, kuch z soji, i „Sojaskraa“.
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0,9 kg kuchów o średniej zawartości białka, n. p. kuch ba­
wełniany (średni gatunek), kuch słonecznikowy, kuch rzepakowy, 
lniany, mączka i kukurydzy.

1 kg kuchów o małej zawartości białka, n. p. kuch kokoso­
wy, palmowy, konopny, albo pszenica, żyto, kukurydza, groch, 
wyka, bób.

1.1 kg mieszanego ziarna.
1.2 kg owsa, otrąb, kiełków słodowych, melassowej paszy 

i gorszego kuchu bawełnianego i słonecznikowego.

b) Paszy objętościowej:
1 kg — okopowych buraków
2,5 kg — siana (2—3 kg)
5 kg — słomy (4—6 kg)
7 kg — zielonej lucerny (6—8 kg)

10 kg — zielonej wyki (8—12 kg)
12 kg — świeżych liści buraczanych i innych.

c) Pastwiska liczy się:
dla jałowej krowy ponad 450 kg — 4,5 jedn. pok.
Dla jałowej krowy poniżej 450 kg — 4 j. pok. na 1. dzień, 
dla krowy dojnej dodaje się, jak następuje:

przy wydajności 2 kg mleka — 0,5 j. pok. 
przy wydajności 4 kg mleka — 1,0 j. pok.

przy wydajności 6 kg mleka — 1,5 j. pok. 
przy wydajności 8 kg mleka — 2,0 j. pok. 
przy wydajności 10 kg mleka — 2,5 jedn. pok. 
przy wydajności 12 kg mleka — 3,0 jedn. pok. 
przy wydajności 15 kg mleka — 3,5 jedn. pok. 
przy wydajności 20 kg mleka — 4,0 jedn. pok. 
przy wydajności 25 kg mleka — 4,5 jedn. pok. 
przy wydajności ponad 25 kg mleka — 5 jedn. pok.

Na tych zasadniczych podstawach układane są dopiero 
przez asystentów związkowych normy dla każdej obory, z ogól­
nie przyjętych tam nowo-duńskich norm wychodzące — a miano­
wicie licząc dla krowy o wadze 500 kg w paszy bytowej 7 jedn. 
pok., a w wytwórczej na 1 kg mleka x/5 jedn. pok. O ile ten spo­
sób obrachowywania jednostek pok. przez duńskie związki kon­
troli przyjęty jest słuszny, źe względu na niedokładność analizy 
poszczególnych pasz i wynikające stąd zasadnicze błędy, zostało 
wykazane przez kol. Zaorskiego w jego pracy, to też zatrzymy­
wać się nad tern nie będę.
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Sposób zadawania i skarmiania paszy choć przez spe­
cjalne ku temu urządzenia żłobów i wiązanie krów ułatwiony — 
w dokładności swej nigdy bardzo daleko posuniętym nie jest. Np. 
w cytowanym już Juellinge pasza treściwa na oko z worka 
wprost sypaną była — okopowe zaś rozwożone odważonemi tacz­
kami. W Hammersgaard i wielu innych oborach do rozdawania 
paszy treściwej używają miarek specjalnie odważanych.

Kolejność zadawania paszy bywa najczęściej następująca: 
pasza treściwa — okopowe — siano — słoma. Co się tyczy wy­
chowu młodzieży i pielęgnacyjnych zabiegów, to choć na różne 
systemy w Danji nartafić można, wszędzie jednak jedna zasada 
higjeny powietrza i ruchu jest w najwyższym stopniu zrozumiana. 
Krowy cielą się często na pastwisku w deszcz i niepogodę, a cielę 
spada na wilgotną trawę i ziemię; zostawiają je tam jednak zaw­
sze, hartując od początku i rzeczywiście dużą w ten sposób 
uzyskują odporność. W zimie cielące się krowy są odstawiane 
na ten czas do specjalnych boxów, w których mają dość miejsca 
i obfite posłanie.

Specjalnie troskliwych zabiegów pielęgnacyjnych w tych 
wypadkach, jako to dezynfekującego przemywania rodnicy, pod- 
wiązywania pępków i t. p. nie spotykałem — wszystko odbywa 
się schludnie, czysto, lecz bez specjalnych starań i kłopotów. Po­
moc przy porodach jest zwykle unikana.

Zwykle cielę dopiero w kilka dni (3—6) po urodzeniu jest 
od krowy odejmowane. Początkowo stoi ono zwykle przy matce, 
jeśli na pastwisku to na długim sznurku uwiązane, i 4 razy dzien­
nie jest dopuszczane do ssania, mianowicie o g. 4.30 rano, o 9-tej, 
o 12.30 i 6 pp. Po tym przejściowym czasie jest odstawiane do 
oddzielnych kojców, zwykle na kilka sztuk razem, i pojone z wia­
dra przy każdym udoju, a z początku nawet częściej.

Pełne mleko do 8 kg dziennie piją jałoszki przez 2—3 mie­
siące, byczki przez 3—4, — pod tym względem jednak nie mogłem 
zauważyć w Danji specjalnie ogólnie stosowanego systemu — 
w każdej prawie oborze przyjmują inne normy i inaczej w wy­
chowie młodzieży postępują. Wszędzie prawie cielęta 4-ro ty­
godniowe przyzwyczajone są do ziarna — gniecionego owsa 
i siana. Spacer mają zabezpieczony stale od wczesnej wiosny do 
późnej jesieni, a zimą przebywają w specjalnych okólnikach, po­
łożonych zwykle przy oddzielnych cielętnikach. — Dość często 
spotykany jest zwyczaj wypalania 20-to dniowym i starszym 
cielętom możdżeni rogowych — szczególnie w większych obo­
rach, w których pragną uniknąć wszelkich wypadków pobicia się 
i wzajemnego poranienia przez krowy w' jednem stadzie.

Cielęta są zawsze numerowane numerem matki przez spe­
cjalne nacięcia na uszach — a dopiero wycielone poraź pierwszy 
krowy dostają swój oddzielny związkowy numer na rogu, lub 
na prawej lędźwi wypalany. Poza ogólnie stosowanym sposobem

7
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znaczenia cieląt, przyjętym przez związki hodowlane (p. rys. I.)— 
spotkałem i inny nieco system między innemi w cytowanym już 
Juellinge (p. rys. II.). Paromiesięczna młodzież trzymana jest

50

Rys. 2.

w zagrodach, osobno byczki i osobno jałoszki; do żłobów jest 
uwiązywana przy zadawaniu paszy — w starszym wieku zaś 
stale na uwięzi stoi.

Byczki zwykle specjalnie troskliwie są pielęgnowane 
i żywione i nawet przy doskonałym pastwisku, dostają paszę tre­
ściwą — gniecione ziarno. Stanowią też one źródło bardzo po­
ważnych zwykle dochodów każdej prawie obory. N. p. z Ham- 
mersgaard w latach 1896—1920, sprzedano 301 sztuk młodzieży, 
w tym prawie same byczki, których ceny przeciętnie dla wieku 
6 mieś., wahają się od 1500—3500 kor. i wyżej. Jałówki zwykle 
bywają chowane na własny użytek — pokrywane są w wieku 
18 mieś. — 2 lat.

Tyle, — ogólnych zresztą bardzo, uwag o hodowli, pie­
lęgnowaniu i żywieniu bydła w Hammersgaard. Można jednak 
uwagi te odnieść do przeciętnego poziomu systemów, przyjętych 
w hodowli czerwonego bydła duńskiego.

O ile cytowane wyżej dane co do wydajności obory 
w Hammersgaard różnią się od przeciętnych ogólnie danych, 
charakteryzujących bliżej zwykłą wydajność czerwonego duń­
skiego bydła — przekonać się można porównywując je z zesta­
wieniami, które, zamieszczam niżej. Danych co do przeciętnych 
wydajności dla całej rasy czerwonego duńskiego bydła nie posia­
dam, mogę jedynie przytoczyć cyfry, dotyczące Zelandji i zrze­
szonych tam w związkach kontroli — obór czerwonego bydła.
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Zelandji świadczy zestawienie tych obór, które mają średnią ro- 
czną wydajność ponad 4000 kg mleka dla roku 1920/21.
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Jak nam ostatnie pozycje tego zestawienia mówią, na Ze­
landii mają Duńczycy 380 obór, co stanowi ll,50/° ogólnej ilości 
obór czerwonego bydła na Zelandji, których przeciętna roczna 
wydajność jest 4325 kg mleka o 3,73% tłuszczu i 180 kg masła. 
Jak na średnie cyfry dla 3449 krów — bardzo wysokie i świad-
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czące dobitnie o zaletach rasy czerwonego duńskiego bydła. Po­
dobne zestawienie dla obór czerwonego bydła na Zelandji, 
które w r. 1920—21 wykazały się średnim procentem tłuszczu 
w mleku, większym niż 4% — daje nam znowu obraz przybli­
żony zalet tego bydła pod tym względem:
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I tu znowu ostatnie cyfry wykazują, że na Zelandii mają 
Duńczycy 167 obór, co stanowi 5°/0 ogólnej ilości obór czerwo­
nego bydła na Zelandji, których przeciętne roczne dane są: 
3570 kg mleka o 4,09% tłuszczu i 164 kg masła. Ten wysoki zaś 
procent 4,09 tłuszczu odnosi się do liczby 1645 krów.

Że przeciętne rezultaty w pozostałych częściach kraju nie 
są bardzo różne od wyżej przytoczonych, a często nawet wyż­
sze —■ o tern świadczyć może statystyka związków kontroli na 
wyspie Fionji, która stwierdza, że w oborach tam rejestrowanych:

w 1914/15 roku 38528 krów dało przeciętnie po 3492 kg 
mleka o 3,57% tłuszczu i 139 kg masła.

w 1915/16 r. — 40116 krów dało przeć, po 3608 kg mieka, 
o 3,65" l „ tłuszczu i 147 kg masła.

Pozostałe części Danji poza Zelandją i Fionją t. j. wyspy 
Loland i Falster — tam, gdzie również hodują przeważnie czer­
wone duńskie bydło, — nie pozostają w tyle za pierwszemi, tak

Olu! urodzony 29. III. 1910 r. Nr. ks. zaród. 1175. Pierwsza pań­
stwowa premja, Kopenhaga 1913.

że na podstawie powyższego można twierdzić, że obecnie dla 
duńskiego czerwonego bydła 3500 kg mleka rocznie od krowy, 
o 3,4—3,7% tłuszcu jest zwykłą i przeciętną, a wypadki, sięga­
jące znacznie wyżej nie należą do rzadkości. Co się tyczy zdro­
wotności czerwonego duńskiego bydła, to żadnych niestety cyfr 
przytoczyć nie mogę. Niemniej przeto, zważywszy na wysoce
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higieniczne warunki chowu alkierzowego zimą, zahartowanie 
w typowo pastwiskowym chowie latem — mimo, że zasadniczo 
odporność tego bydła, ustalonego i forsownego wybitnie w jed­
nostronnym mlecznym kierunku wydajności, mogłaby być kwe­

stionowaną szczególniej co do gruźlicy — stwierdzać jednak mu­
szę, że sposoby walki z gruźlicą jak n. p. obowiązkowe szczepie­
nia tuberkuliną co roku w każdej oborze, eliminowanie sztuk cho­
rych z hodowli pod nadzorem władz publicznych, pojenie cieląt 
jedynie pasteuryzowanem (t. j. ogrzanym do 80° C) mlekiem
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i t. p. inne przepisy już w 1898 r. osobnem prawem ustalone 
i z całą surowością w Danji stosowane — dają poniekąd gwaran­
cję zdrowotności tego bydła; trudno jednak przesądzić jego przy­
rodzone skłonności, które ograniczone w ten sposób nie mogą się 
w całej pełni objawić.

Wogóle walka z wszelkiego rodzaju chorobami zakaźnemi 
u żywych inwentarzy, a u bydła w szczególności, zasługiwałaby 
w Danji na specjalną uwagę i omówienie.

Tu zaznaczę jedynie, że przeprowadzona jest ona z całą 
stanowczością przez władze państwowe oraz podwładne organy 
specjalnej policji weterynaryjnej, na zasadzie praw specjalnych, 
od ustawy z 14/IV 1893 r. począwszy, które metody tej walki oraz 
systemy zapobiegawcze dokładnie normują.

Ogólny obraz hodowli czerwonego bydła w Danji oraz 
pewne przytoczone monograficzne dane, dotyczące tej rasy — 
pozwalają się zorientować, o ile jest ona jako rasa bydła wybitnie 
mlecznego warta, jakiemi drogami kroczyła hodowla przy jej 
ustalaniu — oraz dają pojęcie o wartości Duńczyków, jako wy­
bitnych hodowców, a Danji, jako wybitnie hodowlanego kraju.

Należy jeszcze podkreślić, że główną przyczyną szybkiego 
powodzenia w postępie hodowli w Danji i pracy nad ustaleniem 
rasy czerwonego duńskiego bydła — była, poza wrodzonemi po­
niekąd zdolnościami i zamiłowaniem poszczególnych hodowców, 
dążność w tym kierunku całego rolniczego społeczeństwa, które 
w niesłychanym rozwoju przemysłu mleczarskiego i ma­
ślanego dała hodowli ogromne oparcie. Poważnym również czyn­
nikiem w tym względzie była nadzwyczajnie zrozumiana idea 
zrzeszania się i wspólnej pracy na tern polu, oparta na ścisłej 
współpracy społeczeństwa z rządem, który przez odpowiednie 
ustawy i zasiłki pieniężne, od samego początku popierał planową 
akcję hodowlaną organizacji społecznych.

Piśmiennictwo:

1) B a l z e r  Fr. dr. — „Studien uber das danische Rotvieh, sowie 
das Rotvieh tiberhaupt mit besonderer Beriicksichtigung der bei diesen 
Tieren auitretenden sogenannten Talerflecke und dereń Benutzung zur 
Diagnostik des Schlachtwertes“ — w „Jahrbuch fur Wissenschaftliche 
und praktische Tierzucht“ — rocznik 1911 (str. 115—155).

2) F r o s t J. dr. — „Die Herkunft der skandinavischen Rinder und 
dereń heute nocli vorhandene Urformen“ — w „Jahrb. f. wissenschaftl. u. 
pr. Tierzucht" — rocznik 1916 (str. 190).

3) H a n s  en  J. dr. — „Lehrbuch der Rinderzucht“ — r. 1921.
4) H a n s e n J. dr. u. Hermes A. — „Die Rindviehzucht im In =  

und Auslandc“ — t. II.
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5) „OnHcaHie flaHtcKHXt njieiiennuxa. « hbothhxt.11 — aa^aneno 
OSmecTBomt noompeHin BtiBO3a aarpaimpy RaHbCKHxi cextcxo-xos. npo- 
H3B0ACTBŁ 1906 T.

6) „Apperęu sommaire de 1’agriculture en Danmark" — elabore 
par des experts et publie par „La societe royale d‘agriculture de Dan- 
mark“ — Copenhague 1916. w rozdz. „La race rouge danoise de vache 
laitiere" par P. A. Morkerberger.

7) „Kastambog Kóer of Ród Dansk Malkerace i Fynstift" t. V. 
udarbeidet ved Konsulent Jórg. Fr. Petersen — Odeuse 1916.

8) „Statistisk Aarbog“ 1922 udg. af des statistiske departement 
Kobenhavn.

9) „Danmarks Landbrug" ved. de Kongelige Danske Lanhushold- 
riingsselskab. 1919.

10) Beretning af. Kons. J. Fisker „Kvaegaulsarbeidet og Kvaegau- 
len i Kobenhavns Amt“ — Odeuse 1910.

11) „Veiledning for deltagerne i den Kgl. Veterinaer — og Landbo — 
Hójskdes. Landókonomiske Ekskursion til Sydsjaeland og Falster" — 
Kobenhavn 1919.

12) a) Beretning om Afkomsundersógelser ved. J. Fisker i b) „Be­
retning om Praemiering af Familiegrupper af Kvaeg paa Grundlag af 
Bedominelse i Hjeinmet“ ved Klaunnerud. valget — Kobenhavn 1922.

13) Beretning otn Afkomsundersógelse over Tyre“ udarbeidet af 
Jórg Fr. Pedersen — Odeuse 1918.

14) De sammensluttede sjaelandske Kontrolforeningers Reguskaber 
samt Beretning an Viskomsheden 1920—1921 — samiet of bearbeidet ved 
H. P. Olsen Konsulent Slagelse 1922.

15) Beretning om den 4-te To — Aarige Konkurrence melem hele 
Kvaeghold i Sjaellands Stift — udarb. af. H. C. Jórgensen og af statskon- 
sulent A. Mórkelegen, Kob. 1914.

16) Beretning an den 5-te To — Aarige Konkurrence melem hele 
Kvaeghold i Fyns Stift udarb. af. assistent N. A. Ove og. A. Morkerber­
ger — Odeuse 1909.

17) De Sammensluttede Sjaellandske Kontrolforeningers Reguska­
ber 1910—1911 — Slagelse 1912.

18) Harald Faber — Agricultural Commissioner to the Danish Go- 
vernement „Improvement of Dairy Cattle on Denmark by Means of 
Milk Records" — 1921.

19) Stosunki rolnicze w Danji — sprawozdanie z wycieczki Sekcji 
rolnej — 1906.

20) Duńskie rasy krów — wyd. Rady Gospodarczej — 1919.
21) „Sprawozdanie z wycieczki rolniczej do Danji“ — prof. No­

wak — 1917.
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PUNKTOWANIE I OCENA ZWIERZĄT Z WYGLĄDU 
ZEWNĘTRZNEGO.

podał

Doc. Dr. TADEUSZ OLBRYCHT.

Próby użytkowe mają dla oceny wartości użytkowej zwie­
rząt pierwszorzędne znaczenie, nie dadzą się jednak stosować 
we wszystkich wypadkach. Tak n. p. hodowca, który dobiera 
młode zwierzęta do rozpłodu lub przeznacza je na rzeź, albo 
rolnik, który kupuje jałówkę lub źrebaka na chów, nie może 
wcześniej przeprowadzać prób użytkowych dla przekonania się 
o przyszłej wartości użytkowej tych zwierząt, zanim nie dojdą 
one do wieku produkcyjnego. Nadto do przeprowadzenia niektó­
rych prób użytkowych potrzeba wiele czasu, a często są one bar­
dzo kosztowne. Z tych i tym podobnych przyczyn posługują się 
hodowcy od dawien dawna inną, chociaż mniej pewną metodą 
osądzania zwierząt t. j. metodą oceny z wyglądu zewnętrznego, 
czyli z tak zwanej „konformacji". Z obecności pewnych widocz­
nych, najczęściej morfologicznych cech, wnosi hodowca o istnieniu 
u danego zwierzęcia cech użytkowych, przeważnie fizjologicz­
nych. Przy pomocy tej metody przeprowadza się ocenę, dobór, 
osądzanie materjału hodowlanego na wystawach, pokazach, 
aukcjach, targach, podczas licencjonowania, premiowania i t. d. 
W krajach o wysokiej kulturze hodowlanej w Anglji, Stanach Zjed­
noczonych wybiera się na wystawach hodowlanych najlepszy 
materiał hodowlany prawie zawsze tylko na podstawie osądzania 
z „konformacji", a nagrodzone sztuki okazały się tam prawie 
zawsze doskonałemi w hodowli i, jak stwierdził u bydła Hooper, 
najsławniejsze rody pochodzą właśnie od „szampionów" t. j. od 
sztuk, które uzyskały najwyższe nagrody na wystawach.

Hodowcy praktycy byli i są zdania, że można w wysokim 
procencie wypadków poznać wartość użytkową zwierzęcia po 
jego budowie i cechach zewnętrznych. Ten pogląd, zwany forma­
lizmem, może stać się bez wątpienia szkodliwy, jeżeli uwzględnia 
się podczas oceny te cechy, które nie mają żadnego związku z ce­
chami użytkowemi. Z tym samym szkodliwym formalizmem 
spotkać się można czasami w próbach wytworzenia i uszlachet­
niania ras. Mianowicie niektórzy hodowcy, a nawet towarzystwa 
hodowlane, zamiast rozpocząć pracę od cechy użytkowej, albo 
nawet od cech zewnętrznych, lecz stojących w korelacji z pożą-
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daną cechą użytkową, rozpoczynają tworzenie rasy od ustalania 
jakiejś pięknej dla oka, zewnętrznej cechy n. p. umaszczenia, 
które nie wiadomo, czy ma jakikolwiek związek z cechami użyt- 
kowemi, a natomiast sztuki bardzo wartościowe, często cenne 
mutanty, usuwają, jeżeli nie maią one pożądanego przez tych 
„hodowców** umaszczenia. Oczywiście, że zczasem wytworzy 
się i tą drogą rasę homozygotyczną, ustaloną pod względem 
umaszczenia, lecz nie będzie to rasa użytkowa, produktywna, 
lecz rasa, którą nazwałbym, „sportową1*. Dzisiejsze hodowlane 
rasy nie powstały tą drogą. Wprawdzie posiadają one zwykle 
umaszczenia ustalone, lecz to jednolite umaszczenie, nie było 
punktem wyjścia przy tworzeniu rasy i często ustalono maść 
dopiero później, gdy rasa stała już na wysokim poziomie użytko­
wości, i gdy przekonano się, że dane umaszczenie stoi w korelacji 
z produktywnością. Przypatrzmy się naprzykład powstaniu by­
dła rasy holenderskiej. Maść holendrów jeszcze, do połowy XIX 
wieku była różnorodna i nieustalona, podczas gdy mleczność 
była już w tym czasie bardzo znaczna dzięki selekcji Osobników 
najmleczniejszych, najlepiej zbudowanych, o dobrze rozwinię­
tych „oznakach mleczności**. Dopiero od kilkudziesięciu lat roz­
powszechniło się umaszczenie czarno-graniaste i stało się cechą 
rasową holendrów. Pod wpływem zagranicznych kupców za­
częto prowadzić selekcję na białą opaskę przez brzuch, starano 
się ustalić położenie łat czarnych i białych, rozmieścić syme­
trycznie „ogniska skupienia barwika**, „wyrównać obory pod 
względem srokatości** ze szkodą mleczności. Robiono to więcej 
dla mody i przez wgląd na zagranicznych kupców, którzy kupują 
najchętniej sztuki „wyrównane** w umaszczeniu. Oczywiście, że 
tego rodzaju selekcja jest szkodliwym formalizmem, tern więcej, 
że jest bardzo trudno otrzymać zwierzęta z zupełnie jednakowo 
rozmieszczonemu łatami, gdyż srokatość prócz głównego genu 
srokatości jest zależna od licznych genów modyfikujących sro­
katość w kierunku zwiększenia plam czarnych lub zmniejszenia 
tych plam. Gdybyśmy przyjęli tylko sześć genów modyfikujących 
w każdym kierunku n. p. si sa sa S4 Ss se i —si —S2 —S3 —s« —Ss 
—sa to w Pa otrzymalibyśmy, przyjąwszy brak panowania, aż 
4096 różnych form srokatości. Amerykanie, którzy swego czasu 
importowali bydło z Hoiandji, prowadzili selekcję tylko na ce­
chy użytkowe (mleczność) i uwzględniali tylko cechy ze­
wnętrzne *) stojące w korelacji z mlecznością, natomiast nie

*) Część hodowców amerykańskich popadła w formalizm zakła­
dając towarzystwo hodowli „Datch Belted Cattle“ czyli z Hoiandji spro­
wadzonych Lakenvelderow’ selekcjonowanych na białą brzuszną opaskę,
czarny przód i zad. Odmiana ta straciła już zupełnie na znaczeniu 
w Hoiandji, a w  Stanach Zj. jest mało produktywną i ma tylko lokalne 
znaczenie. Hodowana jest przez nielicznych bogatych farmerów w nie­
wielkiej ilości dla pięknego umaszczenia.
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zwracali uwagi na opaski, łatki, krawatki i t. p. Dzięki temu dzi­
siaj „rekordy" mleczności holendrów amerykańskich są nietylko 
wyższe od rekordów ich przodków importowanych z Holandji, 
lecz są nawet wyższe od obecnych rekordów mleczności w Ho­
landji, chociaż klimat w Stanach Zjednoczonych jest w przeci­
wieństwie do klimatu Holandji bardzo surowy, kontynentalny, 
o mroźnych zimach i upalnych latach. Srokatość amerykańskich 
holendrów pozostała niewyrównana i w oborach obok prawie 
białych spotyka się krowy o wielkich łatach czarnych.

Podobnie bracia Collingowie przy tworzeniu shorthornów 
nie zwracali uwagi na maść, (do dzisiaj, jak wiadomo, maść shor­
thornów nie jest ustaloną) co niewątpliwie byliby uczynili, gdyby 
zauważyli, że maść stoi w korelacji z użytkowością.

Przeciwieństwem szkodliwego formalizmu jest inny 
skrajny kierunek hodowli, kładący nacisk tylko na użytkowość 
(Zucht auf Leistung) z zupełnem pominięciem budowy i wyglądu 
zewnętrznego zwierząt. Kierunek ten jest również szkodliwy, 
gdyż, jak wykazuje praktyka, często już w trzeciem pokoleniu 
wywołuje w hodowlach, dających z początku dobre rezultaty, 
obniżenie się produkcji i skłonność do chorób n. p. do gruźlicy 
u bydła.

W Anglji, Holandji, Szwajcarji, Stanach Zjednoczonych, 
a więc w krajach o najwyższej kulturze hodowlanej, zawsze 
uwzglęwniano obydwa kierunki użytkowy i wyglądowy i nigdy, 
zdaje się, nie było walk za lub przeciw jednemu z tych dwóch 
kierunków, jak to miało miejsce n. p. w Niemczech, gdzie walkę 
tę prowadzili głównie teoretycy, a nie hodowcy praktycy.

Na międzynarodowem kongresie weterynaryjnym w Haa- 
dze w roku 1909 wystąpił C. Kronacher przeciwko zwolennikom 
jednostronnej hodowli na użytkowość z zupełnem pominięciem 
budowy ciała w odczycie p. t. „Die Beziehung zwischen Exte- 
rieur des Rindes und der Milchproduktion". Wyraża on w nim 
następujące zapatrywania: Istnieje niedający się zaprzeczyć 
związek czyli korelacja między kształtem ciała i mlecznością. 
Z pojedynczych oznak mleczności nie można wnioskować o zdol­
ności mlecznej danej krowy, lecz trzeba brać pod uwagę wszyst­
kie oznaki równocześnie. Mała część zwierząt stoi poza działa­
niem tego prawa, gdyż nasze wiadomości o związku cech są 
jeszcze pełne braków; mimo to jest ono ważnym, pomocniczym 
środkiem, służącym do podniesienia zdolności użytkowej bydła 
przez udoskonalenie kształtów użytkowych. Rozprawę swą koń­
czy Kronacher słowami: „Wir waren also bis heute auf dem 
rechten Wege und der viel geschmahte Formalismus im guten 
Sinne gehórt zum unentbehrlichen Rustzeug auch des modernen 
Tierziichters".

Na światowym kongresie mleczarskim, który odbył się 
w 1923 roku w Waszyngtonie, najsławniejsi hodowcy, praktycy 
i teoretycy, zgodzili się na zapatrywanie, że budowa ciała musi 
być uwzględnianą w hodowli bydła mlecznego, gdyż stoi
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w związku ze zdrowotnością i odpornością zwierzęcia, a ocena 
z wyglądu zewnętrznego (z konformacji) jest ważną pomocą przy 
selekcji zwierząt na użytkowość. Na tymże kongresie G. C. 
Humphrey z wydziału rolniczego w Madison, Wis. w referacie p. 
t.: „Śelection of the dairy cow by conformation*1 twierdził, że naj­
sławniejsi hodowcy w Stanach Zj. zawdzięczają rozwój i sławę 
swych obór głównie umiejętności doboru cieląt na podstawie wy­
glądu. Umiejętność tę posiedli oni dzięki wrodzonemu zmysłowi 
spostrzegawczemu i długoletnim obserwacjom i ćwiczeniom. 
Umieli oni zwykle odgadnąć, które cielę wyrośnie na mleczną 
krowę, a które należy oddać na rzeź. Tej zdolności nie posiadają 
wszyscy hodowcy i tym zdaje się wprost niemożliwością pozna­
nie przyszłej wartości cielęcia po jego wyglądzie. W Europie na 
kontynencie nie prowadzi się w wielu szkołach i uczelniach ćwi­
czeń w ocenie zwierząt z konformacji, uważając je za niepo­
trzebne, gdyż według mniemania niektórych nauczycieli hodowli 
z wyglądu nie można sądzić o wartości zwierzęcia. Tacy nauczy­
ciele wychowują „hodowlanych nihilistów“, którzy nie umieją pa­
trzeć na zwierzę, a wartość krowy poznają dopiero po pełnym 
mleka skopcu.

W lipcu 1924 roku odbył się zjazd hodowców bydła 
w Edinburghu, na którym między innemi podkreślano wielkie 
znaczenie osądzania zwierząt z wyglądu na wystawach, i przy­
znano słuszność zapatrywaniu, że istnieje korelacja między ce­
chami zewnętrznemi a użytkowemi. Genetyk i hodowca amery­
kański E. N. Wentworth w referacie p. t. „Characters correla- 
tions, live stock judging and śelection for type“, wygłoszonym na 
tym zjeździe przypuszcza istnienie łączności między cechami ciała 
a czynnościami fizjologicznemi i przyznaje słuszność zapatrywa­
niu starych, dawnych hodowców o istnieniu korelacji między 
formą i funkcją (the old correlation between form and function). 
Zastrzega się jednak Wentworth, że uwagi swe o ocenie z „kon- 
formacji“ nie podaje jako chęć obniżenia wartości innych metod 
i prób użytkowych, lecz jako przestrogę dla tych, którzyby chcieli 
pominąć te wszystkie wiadomości o zwierzętach domowych, od­
noszących się do doboru celem zwiększenia produkcji, jakie po­
daje nam doświadczenie naszych przodków i którzyby chcieli 
mierzyć postęp w hodowli tylko wiadrem mleka. Nie można 
oprzeć się twierdzeniu, mówi Wentworth, że badanie typów 
(wyglądu) zwierząt i stosunku cech ciała do zdolności użytko­
wych jest mimo wszystko podstawową czynnością w hodowli 
zwierząt i że próby użytkowości, badanie rekordów potomstwa 
i przodków’ są dodatkowemi użytecznemi narzędziami w ręku ho­
dowców, lecz mają one wartość dopiero wtedy, gdy przede- 
wszystkiem główne narzędzie selekcji na typ (t. j. z wyglądu) 
jest dobrze poznane.

Podobne zapatrywania wyrażają znani genetycy amery­
kańscy Babcock i Clausen.
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■ Najnowsze badania w nauce dziedziczności wykazują, że 
ocena z wyglądu ma naukowe uzasadnienie. Morgan udowodnił, 
że geny wywołujące tak cechy morfologiczne,' jak też użytkowe 
leżą w chromozomach. Zwierzęta posiadają znacznie więcej cech, 
aniżeli chromozomów i dlatego w jednym chromozomie musi le­
żeć więcej genów wy wołających tak morfologiczne, jak też fi­
zjologiczne cechy. Mendel znał tylko niezależne pary cech, któ­
rych geny, jak pokazało się później, leżą w różnych chromozo­
mach. Cechy, których geny leżą w jednym chromozomie, nie 
mogą tworzyć niezależnych par cech, lecz są zależne nawzajem 
od siebie. Zachodzi między niemi łączność, gdyż odziedziczają się 
one w następnych pokoleniach razem z chromozomem, w którym 
leżą.

Niektóre cechy są zależne od płci, gdyż wywołujące je 
geny leżą w chromozomach płciowych; są to tak zwane cechy 
złączone z płcią. Łączność cech najłatwiej jest badać u form, po­
siadających małą ilość chromozomów a wielką ilość potomstwa. 
Najlepiej zbadano pod tym względem muchówkę wywilżnę (dro- 
sophila melanogaster). Również i u zwierząt użytkowych poznano 
już kilka wypadków łączności cech. I tak Cole i Kelley zbadali 
u gołębia łączność dwóch cech, odnoszących się do barwy upie­
rzenia a równocześnie złączonych z płcią. Z badań Goodale‘a 
i Haldana wynika, że u kur rasy brown leghorn jeden gen wyso­
kiej nieśności jaj jest złączony z trzema cechami odnoszącemi 
się do upierzenia. Z tych widocznych cech upierzenia można, 
według Punnetta, wnioskować o niewidocznej cesze nieśności 
jaj. Według Robertsona istnieje łączność między sześcioma krę­
gami i garbonosem u konia. Robertson przypuszcza również u po­
tomstwa St. Simona, ogiera pełnej krwi angielskiej, istnienie łą­
czności między cechami: ciemnogniadą maścią, szybkością wy­
ścigową i płcią.

J ednak z odnośnych badań wynika,' że prawie nigdy nie 
spotyka się zupełnej łączności cech, lecz w pewnym procencie 
wypadków7, stałym dla każdej kombinacji, występuje wymiana 
cech względnie ich genów. Przypuśćmy, że istnieje niezupełna 
łączność między sześcioma kręgami a garbonosem u konia. Gar- 
bonosy ogier o sześciu kręgach lędźwiowych skrzyżowany z kla­
czą o wklęsłym nosie i pięciu kręgach lędźwiowych da nam po­
tomstwo garbonose o sześciu kręgach, gdyż garbonos panuje nad 
nosem wklęsłym a sześć kręgów nad pięcioma. Klacze z tej krzy­
żówki łączone z ogierem o wklęsłym nosie i pięciu kręgach (po­
dwójnie recesywnym) powdnne dać prócz rodzicielskich (paren- 
talnych) form także źrebięta z cechami „wymienionemi“ (cross- 
overs) t. j. garbonose o pięciu kręgach i wklęsłonose o sześciu 
kręgach. Takie wymiany cech są powodem pomyłek, jakie po­
pełniamy sądząc z widocznych cech o obecności cech niewidocz­
nych. lin wwmiany są częstsze, tem ocena trudniejsza i łatwiejsze 
pomyłki. Między wieloma oznakami mleczności i mlecznością za­
chodzi prawdopodobnie łączność, to znaczy cechy te odziedzi-
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czają się razem. Genów wywołujących oznaki mleczności i mle­
czność jest dużo. Mogą zachodzić między nimi liczne wymiany. 
W wypadkach wymian między genami mleczności i genami oznak 
mleczności, a więc gdzie z powodu wymiany geny mleczności 
odziedziczyły się osobno, a oznaki mleczności osobno, krowa 
bardzo mleczna będzie wydawała się z wyglądu zewnętrznego 
małomleczną, a przeciwnie krowa o wybitnych oznakach mlecz­
nych będzie małomleczną.

Przerwy w chromozomach, powodujące wymiany genów, 
mogą wystąpić w różnych i w kilku naraz miejscach. Dzięki temu 
geny jednych cech zewnętrznych (n. p. oznaki mleczności) przejdą 
do allelomorficznego chromozomu, inne zaś pozostaną w łączności 
z genami użytkowemi (n. p. genami mleczności) i dlatego to przy 
ocenie należy uwzględniać zawsze wszystkie korelacyjne cechy 
zewnętrzne, a nie wnioskować o wartości użytkowej zwierzę­
cia z obecności li tylko jednej cechy.

Najtrudniej jest oceniać z pokroju wartość użytkową koni, 
prawdopodobnie z powodu luźnej łączności cech użytkowych 
i zewnętrznych. Ocena bydła opasowego jest znacznie łatwiej­
szą od oceny bydła ras mlecznych. Najmniej pomyłek spotyka się 
w ocenie świń i owiec.

Prócz łączności genów ze sobą i łączności z płcią istnie­
ją jeszcze inne przyczyny korelacji różnych cech, powodujące 
wspólne dziedziczenie się cech, co umożliwia wnioskowanie 
o obecności pewnych cech na podstawie cech zewnętrznych. 
Mianowicie w wypadkach pleiotropji t. j. gdy jeden gen wywo­
łuje kilka różnych cech, można z obecności pewnych cech wno­
sić o obecności innych wywoływanych przez wspólny gen. Osą­
dzanie na podstawie cech pleiotropicznych utrudniają geny mo­
dyfikujące i współdziałające, które mogą powodować silniejszy 
lub słabszy stopień rozwoju niektórych cech.

Wreszcie w wypadkach wielokrotnych allelomorfów można 
na podstawie obecności jednej lub dwóch cech, rozwiniętych 
u ocenianego osobnika, wykluczyć możliwość rozwoju trzeciej, 
ewentualnie czwartej i dalszych cech allelomorficznych. Allelo- 
morfizm polega na tem, że geny kilku różnych cech mają to 
samo położenie (iocus) w tej samej parze chromozomów. Wobec 
tego w homozygotycznym osobniku może być rozwinięta tylko 
jedna cecha z tej samej grupy allelomorfów. Hęterozygotyczny 
osobnik może zawierać tylko dwa geny tej samej grupy allelo- 
morficznej, leżące w chromozomach naprzeciw siebie. Trzecia 
względnie reszta cech allelomorficznych nie może znajdować się 
w tym samym osobniku, gdyż ich geny mają ten sam „locus“, 
a więcej jak jeden gen nie może leżeć w tym samym miejscu. 
Dotychczas stwierdzono eksperymentalnie allelomorfizm u niż­
szych zwierząt n. p. u wywilżnej, u jedwabnika, u myszy, u kró­
lika, lecz niewątpliwie istnieją wielokrotne allelomorfy również 
i u wyższych zwierząt użytkowych.
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Wyżej opisana łączność cech, pleiotropja i allelomorfizm 
daje naukowe uzasadnienie możliwości oceny zwierząt z wyglądu 
zewnętrznego. Do trafnej oceny zwierząt jest konieczna dokładna 
znajomość właściwości danej rasy, dobrze rozwinięty zmysł spo­
strzegawczy i długoletnie ćwiczenie. Dlatego w akademiach rol­
niczych i weterynaryjnych w Stanach Zjednoczonych przeznacza 
się wiele godzin na ćwiczenia w osądzaniu (judging) zwierząt, 
a na wystawach hodowalnych studenci różnych uczelni rolni­
czych tworzą osobne grupy sędziów ubiegając się o nagrody za 
najlepszą ocenę zwierząt. Z nich rekrutują się późniejsi znani ho­
dowcy, sędziowie i agenci hodowlani.

Pozwolę też sobie pokrótce przedstawić, w jaki sposób 
odbywają się w krajach stojących najwyżej pod względem ho­
dowli ćwiczenia w ocenie zwierząt, które, opierając się na naj­
lepszych wzorach zagranicznych, prowadzę w podobny sposób 
we Lwowskiej Akademji. (Także tablice niżej umieszczone są 
sporządzone według wzorów używanych w Zakładzie Hodowli 
Zwierząt Lwowskiej Akad. Med. Wet.).

Właściwe ćwiczenia poprzedza dokładny opis wyglądu 
i celu użytkowego danej rasy. Następnie przeprowadza się ćwi­
czenia w oznaczaniu wymiarów. Każdy wymiar należy brać trzy­
krotnie i wpisywać średnią według wzorów, umieszczonych na 
tablicy 1 i 2.

Tablica 1.

WYMIARY BYDŁA.
Liczba porządkowa:
Opis bydła: płeć, rasa, maść, odznaki, wiek, ciężar. 
Miejsce i data wymiarów:

Wymiary:

1. Długość głowy: dó przedniej krawędzi wargi górnej
2. Długość c z o ł a : ...............................................
3. Odległość między nasadami rogów:
4. Najmniejsza szerokość czoła: . . . .
5. Największa .szerokość czoła: . . . .
6. Szerokość w policzkach: . . . . .
7. Szerokość pyska: ...............................................
8. Długość r o g ó w : ...............................................
9. Długość szyji: ...............................................

10. Szerokość szyji przed barkami: . . . .
11. Szerokość p r z e d n i a : .......................................
12. Szerokość piersi za łopatkami: . . . .
13. Głębokość p i e r s i : ...............................................
14. Długość tułowia ( s k o ś n a ) : ...............................
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15. Szerokość w biodrach: .
16. Szerokość zadu: . .
17. Odległość kulszy:
18. Długość przodu:
19. Długość łącznika:
20. Długość zadu:
21. Długość kulszy:
22. Szerokość lędźwi:
23. Wysokość w kłębie:
24. Wysokość w grzbiecie: .
25. Wysokość w krzyżu:
26. Wysokość nasady ogona:
27. Wysokość nóg:

a) od łokcia:
b) od p. Bielera:

28. Wysokość kości grochowej: .
29. Wysokość stawu skokowego:
30. Obwód piersi:
31. Obwód nogi pod p. Bielera: .
32. Obwód nadpęcia:
33. Długość ogona:

Tablica 2.

WYMIARY KONI.

LICZBA PORZĄDKOWA:
OPIS KONI: rasa, nazwa, płeć, maść, odznaki, wiek, (data uro 

dzenia), ciężar c i a ł a .......................................................
Miejsce i data w y m ia ró w :.......................................................

WYMIARY:

1.
2.
3.
4.
5.
6.
7.
8. 
9.

10.
11.
12.
13.
14.

Wysokość w kłębie: . . . .
Wysokość w grzbiecie: . . . .  
Wysokość w krzyżu: . . . .
Wysokość nasady ogona:
Wysokość k u l s z y : ...............................
Wysokość nóg (od linji podbrzusza do ziemi) 
Długość tułowia (bark—kulsze):
Długość g ł o w y : ...............................
Długość zadu: ...............................
Długość k u l s z y : ...............................
Długość podbarcza: . . . .
Długość nadpęcia: ...............................
Szerokość głowy: . . .
Szerokość zadu: ................................

8
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15. Szerokość w b io d rach :............................... .......
16. Szerokość ki. p i e r s i o w e j : ...............................................
17. Głębokość kl. piersiowej: . .
18. Przednia szerokość piersi: . . . . . . .
19. Obwód klatki p i e r s i o w e j : ...............................................
20. Obwód nadpęcia:
21. Odległość biodrowo-skokowa: .......................................
22. Wysokość stawu skokowego: . .

SKATOWANIA:

23. Kąt łopatki z poziomem: . . . . . . . .
24. Kąt łokciowy: .......................................................................
25. Kąt palca przedniego z poziomem:.......................................
26. Kąt biodrow y:.......................................................................
27. Kąt kolanow y:.......................................................................
28. Kąt sk o k o w y :.......................................................................
29. Kąt palca tyinego z poziomem: . . .

Nie można jednak oceniać zwierząt na podstawie samych 
tylko wymiarów, gdyż nie wszystkie cechy dadzą się zmierzyć 
i jak słusznie twierdzi Wentworth, błędy w wymiarach poszcze­
gólnych części ciała są duże, a matematyczne metody usunięcia 
błędów wymiarów są oparte na zasadach cech przeciętnych 
i prawdopodobnych odchyleń od cech przeciętnych. Hodowcy 
jednak nie chodzi przy selekcji o przeciętny typ, zwierzę hodow­
lane nigdy nie jest przeciętnem zwierzęciem, a zresztą hodowca 
posiadający nawet małą wprawę w ocenie potrafi zawsze bez 
pomiarów powiedzieć, w jakim stosunku stoi jego zwierzę do 
typu przeciętnego. Hodowca więc posiada dużą przewagę w do­
kładności oceny przez porównanie od człowieka stosującego 
tylko miarę. Nie da się atoli zaprzeczyć, że wymiary mają jednak 
wielkie znaczenie dla opisu morfologicznych cech rasy, uczą pa­
trzeć na zwierzę i analizować poszczególne części ciała.

W Stanach Zjednoczonych wymiarów zwierząt nie prze­
prowadza się prawie nigdy, a ćwiczenia w ocenie zwierząt roz­
poczyna się od punktowania. Punktowanie jest metodą oznacza­
nia standartu rasowości, wykazuje minimalną wartość zwierzę­
cia i służy jako wstępne ćwiczenie do nauczenia się oceny zwie­
rząt z „konformacji*', gdyż ułatwia poznanie względnej wartości 
różnych części ciała, natomiast na wystawach ani w Anglji, ani 
w Ameryce nie używają sędziowie punktowania. Jedynie Niemcy 
zastosowali angielskie metody punktowania do oceny zwierząt 
także na wystawach hodowlanych. Praktyczne zastosowanie po­
siada punktowanie do oznaczenia czy dany osobnik posiada mi­
nimalną ilość punktów (breed standard), jaka jest wymagana, aby 
zwierzę mogło być zapisane do ksiąg rodowych.

Do punktowania służą karty punktowania, składające się 
ze ze skali punktów, różnych dla każdej rasy i klasy zwierząt.



Karta podaje krótki opis idealnego zwierzęcia, a każda cecha po­
siada maksymalną ilość punktów zależnie od jej wartości.

Punktowanie zastosowano prawdopodobnie pierwszy raz 
na wyspie Jersey, gdzie zorganizowane w 1833 roku Towarzyswo 
rolniczo-ogrodnicze zajęło się poprawą bydła rasy jersey. Po za- 
siągnięciu opinji najlepszych hodowców i handlarzy bydła na wy­
spie ułożono skalę punktów osobną dla stadników i krów. Skala 
dla krów zawierała 27 punktów, a mianowicie:
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1. Pochodzenie 4
2. Głowa 8
3. Grzbiet i piersi 4
4. Skóra 2
5. Tułów i ogon 3
6. Kończyny przednie i zadnie 2
7. Wymię i żyły mleczne 4

Razem 27

Przyjmowanie sztuk do ksiąg rodowych na podstawie
punktowania przyczyniło się w znacznym stopniu do poprawy
bydła na wyspie. Później a mianowicie w roku 1875, polepszono
pierwotną skalę, powiększono ilość punktów do stu i dzisiaj uży-
wa się powszechnie dla wszystkich gatunków i ras zwierząt skalę
stupunktową.

Skala oceny zwierząt metodą punktowania obejmuje 5—7
grup. Np. skala dla koni roboczych:

A. Ogólny wygląd 15
B. Głowa i szyja 7
C. Przód i kończyny przednie 26
D. Łącznik 9
E. Zad i kończyny zadnie 33
F. Chody 10

Razem 100

Każda z tych grup obejmuje poszczególne cechy danej 
grupy. Naprzykład: Grupa D. Łącznik dzieli się na:

1. Grzbiet 2
2. Lędźwie 2
3. Klatka piersiowa 2
4. Brzuch 2
5. Narządy płciowe  1

Razem 9
8’
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Maksymalną ilość punktów wpisuje się tylko wtedy, gdy 
cecha jest doskonale rozwinięta. Im bardziej dana cecha odbiega 
od ideału stawiamy niższą cyfrę a nawet zero. Punktuje się cał- 
kowitemi liczbami i ułamkami (0,5, 0,25), lecz nie należy używać 
mniejszych ułamków jak 0,25. Po wypełnieniu karty sumujemy 
wszystkie punkty a im bliższą stu otrzymamy cyfrę, tern bar­
dziej zwierzę będzie zbliżało się do typu idealnego. Liczby sto t. 
j. stopnia idealnego nigdy nie osiągamy. Dziewięćdziesiąt i wię­
cej punktów oznacza stopień bardzo dobry. Stopień dobry t. j. 
powyżej 70 punktów jest wymagany przez towarzystwa hodow­
lane, opiekujące się rasami o bardzo wysokiej kulturze hodowla­
nej. 50 punktów oznacza dostateczny stopień doskonałości. Skale 
punktów są różne dla różnych gatunków, ras, klas i płci, gdyż 
poszczególne cechy mają różne znaczenie hodowlane u różnych 
klas zwierząt. U ras opasowych bydła naprzykład, przeznacza 
się większą ilość na tułów, natomiast mniejszą na wymię. Prze­
ciwnie zaś skala rasy mlecznej musi uwzględniać przedewszyst- 
kiem wymię.

Jak już zaznaczyłem, punktowanie służy do oznaczenia stan- 
dartu rasowości zwierzęcia, minimalnej wartości zwierzęcia i jako 
wstępne ćwiczenie w ocenie zwierząt. Sędżia oceniający zwierzę 
na wystawie musi znać napamięć skalę punktów ocenianej klasy 
zwierząt, a nie powinien oceniać zwierząt przy pomocy karty 
pnnktowania, wreszcie nie powinien oceniać względnie punkto­
wać kolejno przedstawione mu zwierzęta, jak to ma miejsce 
w Niemczech, lecz patrzeć równocześnie na wszystkie zwierzęta 
osadzanej klasy i wybierać z pośród nich najlepsze, gdyż można 
łatwiej ocenić widząc zwierzęta jednocześnie i porównując je, 
aniżeli oglądając je kolejno. Hodowlany inspektor, który zamiast 
oceniać spędzone na jedno miejsce stadniki, chodzi po wsi od 
obory do obory i każdego stadnika w szkolny sposób punktuje, 
nie zapamięta różnic w budowie i wyglądzie poszczególnych 
sztuk i będzie punktował często lepsze osobniki niżej a gorsze 
wyżej, co jest zrozumiałem, gdyż trudno jest mieć w pamięci 
szczegółowy obraz zwierząt, których nie widzi się równocześnie, 
lecz w różnym czasie i w odmiennym otoczeniu.

Jako przykłady skal punktowania służą tablice 3—6.
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Tablica 3.

SKALA OCENY ZWIERZĄT METODĄ PUNKTOWANIA.

Koń wierzchowy.

Opis: płeć, maść, odznaki, wiek, wysokość, ciężar:
£ =3 -2Skala punktów . 1  d ?
03 =

S  = -

Oc
en

:
stu

de
n 8  <a

«=> SB.

OGÓLNY WYGLĄD: -  10 punktów:
1. POKRÓJ: harmonijny, lekki, głęboki, ciepło- 

krwisty, wygląd samczy względnie samiczy . .
2 JAKOŚĆ : suclia budowa, wyraźne, czyste ścię­

gna, stawy i kości skóra cienka i elastyczna, 
uwidoczniające się żyłki skórne i mięśnie, włos 
cienki, gęsty i lśniący........................................

3. WZROST I WAGA CIAŁA: odpowiadające
wiekowi................................................................

4. KONDYCJA: odpowiedni stan odżywienia
i utrzymania • . . ............................................

5. KONSTYTUCJA : oznaki zdrowotności, odpor­
ności, siły, wytrwałości, wytrzymałości i ener­
gii ..........................................................................

6. TEMPERAMENT: żywy, czynny, szczery, da­
jący się powodować............................................

POSZCZEGÓLNE CZĘŚCI CIAŁA: 
GŁOWA I SZYJA -  7 punktów:

7. GŁOWA: lekka, sucha, wyrazista, normalnie 
noszona, szerokie czoło i rów podszczękowy .

8. LICE : szczupłe i delikatne, nozdrza obszerne
9. OCZY: duże, czyste, inteligentne, łagodne .

10. USZY: średniej wielkości, czujne, cienko
u tk a n e ............................................ ...

11. SZYJA: umięśniona, długa, z dobrą osadą
głowy i n a s a d ą ................................................

PRZÓD I KOŃCZYNY PRZEDNIE -  24 punktów
12. KŁĄB: długi, wysoki, um ięśn io n y ..............
13. ŁOPATKI: długie, skośne, umięśnione . . .
14. BARKI: krótkie, m uskularne........................
15. PRZEDP1ERSIE : średnio szerokie, głębokie
16. PODBARCZA: długie, szerokie, umięśnione

łokieć wtył wysunięty.....................................
17. NAPIĄSTKI: duże, suche, szerokie, kość gro

chowa silnie wtył w y su n ię ta ........................
18. NADPĘCIA: krótkie, szerokie, ścięgna wyra

źne i o d su n ię te ...............................................
19. STAWY PĘCINOWE : mocne, wyraziste, z bo

ku widziane szero k ie .....................................
Do przeniesienia . .

2

2

1

1

2

2

2
1 .....;............
1 .............. .

1

2

1
2
1
1 .........

2 ..........

2 ................

3 .....;...........

1
30 I
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Skala punktów

20.

21.

Z przeniesienia . . . . 
PĘCINY: średniej długości, silne, oś palca
z ziemią 46°.........................................................
KOPYTA : średniej wielkości, regularne, mier­
na wyniosłość korony, ściany gładkie, lśniące, 
piętki jednakowo wysokie, i szeroko rozsta­
wione, podeszwa dobrze wysklepiona, wspory 
silne, strzałki duża, zdrow e.............................. 5

22. POSTAWA KOŃCZYN PRZEDNICH: prawi­
dłowe skątowanie i sp ionow anie....................

ŁĄCZNIK — 9 punktów:
23. GRZBIET: krótki, prosty, umięśniony . . . .
24 LĘDŹWIE: krótkie, szerokie, dobrze zwią­

zane .......................................................................

4

2

2
25. KLATKA PIERSIOWA: głęboka, długa, duży

obwód...................................................................
26. BRZUCH: lekki, krótkie słabizny, długa, po­

zioma linja podbrzusza, ku tyłowi lekko wznie­
siona ....................................................................

27. NARZĄDY PŁCIOWE : n o rm a ln e .................
ZAD I KOŃCZYNY TYLNE — 30 punktów :
28. ZAD: długi, szeroki, lekko pochyły.................
29. BIODRA: szeroko rozstawione, wielkie, umię-.

śnione.................• . . . • ..................................
30. OGON : dobrze osadzony i owłosiony . . . .
31. POŚLADKI: długie kulsze, niskie krocze . -
32. UDA I PODUDZIA : długie, pełne, dobrze opu­

szczone ................................................................
33. STAWY SKOKOWE: silnie rozwinięte, szero­

kie, suche, wyraziste, pięta wtył podana . . .
34. NADPĘCIA: krótkie, szerokie, pionowe, ścię­

gna wyraźne, odsunięte.....................................
35. STAWY PĘCINOWE : szerokie, suche, mocne .
36. PĘCINY: średniej długości skośne (46°) . . .
37. KOPYTA : re g u la rn e ........................................
38. POSTAWA ZADNICH KOŃCZYN: prawi­

dłowe skątowanie i sp ionow anie....................
CHODY — 20 punktów:
39. STĘP: obszerny, równy, elastyczny, szybki,

en erg iczn y .........................................................

30

2

3.

1
1

4

2
1
2

2

5:

2
1
2
5

4

ec
® ZH

etSi  i-

8 .................
100 ........|........

4
40. KŁUS: posowisty, wyraźny. prawidłowa akcja

nóg, po prostej linji . . . .  • ...........................
41. CWAŁ: energiczne, sprężyste, równomierne,

obszerne skoki ..................................................

8

R a z e m ........................
UWAGA: Ocena zero dla liczb 1, 5, 27,33 i wady dziedziczne dyskwa­

lifikują konie klasy rozpłodowej, bez względu na ogólną;
ilość punktów. Ocena zero dla liczb: 1, 5, 6, 18, 21, 33, 37,.
39, 40, 41 dyskwalifikuje konie rasy użytkowej, bez względu
na ogólną ilość punktów.
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Tablica 4.

SKALA OCENY ZWIERZĄT METODĄ PUNKTOWANIA. 

Koń pociągowy rączy (kłusak).

Opis: płeć, maść, odznaki, wiek, wysokość, ciężar:

Skala punktów

OGÓLNY WYGLĄD -  12 punktów:
1. POKRÓJ: symetryczny, lekki, ciepłokrwisty .
2. JAKOŚĆ: sucha budowa, wyraźne i czyste

ścięgna i kości, skóra cienka i elastyczna, żyłki 
skórne i mięśnie uwidoczniające się, włos 
cienki, gęsty i lśniący.........................................

3. WZROST: odpowiadający wiekowi.................
4. WAGA CIAŁA: odpowiadająca wiekowi . . .
5. KONDYCJA: odpowiedni stan odżywienia

i u trz y m a n ia ......................................................
6. KONSTYTUCJA: oznaki zdrowotności, odpor­

ności, energji i s i ły ............................................
7. TEMPERAMENT : żywy, czynny, lecz łagodny

dający się powodować, inteligentny.................
POSZCZEGÓLNE CZĘŚCI CIAŁA:

2

GŁOWA I SZYJA -  6 punktów:
8. GŁOWA: średnia, sucha, wyrazista, normalnie 

noszona; szerokie czoło i rów podszczękowy .
9. NOZDRZA : obszerne, lice szczupłe i delikatne .

10. OCZY: duże, czyste, inteligentne, łagodne . .
11. USZY: proporcjonalne, cienko utkane, czujne .
12. SZYJA: silnie umięśniona, 15°/n dłuższa od

głowy, z dobrą osadą głowy i nasadą..............
PRZÓD I KOŃCZYNY PRZEDNIE -  24 punktów:
13. KŁĄB: długi um ięśniony..................................
14. ŁOPATKI : długie, skośne umięśnione . . . .
15. BARKI: krótkie, m uskularne............................
16. PODBARCZA: długie, szerokie, umięśnione,

łokieć wtył wysunięty.........................................
17. NAPIĄSTKI: duże, suche, szerokie, kość gro­

chowa silnie wtył w y su n ię ta ...........................
18. NADPĘCIA: krótkie, szerokie, ścięgna wy­

raźne . . .  • ......................................................
19. STAWY PĘCINOWE: wyraziste, widziane

z boku szerokie...................................................
20. PĘCINY: silne, kąt z ziemią 49°, długość

8—10 c m ................................................................

2
1
1

1

2

3

1
1
1
1

2

1
2
1

3 ....

2

3

1

2 ...... .

33Do przeniesienia . . .
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Skala punktów

Z przeniesienia . . . .
21. KOPYTA : średniej wielkości, regularne, mier- 

' na wyniosłość korony, ściany gładkie, lśniące,
piętki jednakowo wysokie i szeroko rozstawione, 
podeszwa wklęsła, strzałki duże, zdrowe . . .

22. POSTAWA KOŃCZYN PRZEDNICH: widzia­
na z boku i z tyłu no rm alna ...........................

ŁĄCZNIK — 8 punktów :
23. GRZBIET: krótki, prosty, szeroki, umięśniony .
24. LĘDŹWIE : szerokie, wysklepione, dobrze

z w ią z a n e ............................................................
25. KLATKA PIERSIOWA: głęboka, obwód min. 

20 cm. większy od wysokości w kłębie . . . .
26. BRZUCH : średniej wielkości, słabizny krótkie,

długa pozioma linja podbrzusza, ku tyłowi 
lekko w zn iesiona ...............................................

27. NARZĄDY PŁCIOWE : normalne, wymię roz­
winięte ................................................................

ZAD I KOŃCZYNY TYLNE -  30 punktów:
28. ZAD: długi, szeroki, wysokość równa wyso­

kości kłębu, ku tyłowi lekko pochyły.............
29. BIODRA: szeroko rozstawione, wielkie, umię­

śnione ...................................................................
30. OGON : dobrze osadzony i owłosiony.............
31. POŚLADKI: muskularne, niskie międzykrocze .
32. UDA : długie, umięśnione . ...............................
33. PODUDZIE : długie, pe łne ,..............................
34. STAWY SKOKOWE: silnie rozwinięte, suche,

szerokie, długie, przegub około 150°, pięta sil­
nie rozwinięta ......................................................

35. NADPĘCIA: krótkie, pionowe, szerokie, ścię­
gna w y raźn e '.....................................................

36. STAWY PĘCINOWE : .............. .................
37. P Ę C IN Y ............................................................
38. KOPYTA:............................................................
39. POSTAWA ZADNICH KOŃCZYN : widziana

z tyłu i z boku normalna ..............................
CHODY — 20 punktów:
40. STĘP : elastyczny, szybki, obszerny, równy . .
41. KŁUS: energiczny, posuwisty, wyraźny, po

prostej linji prowadzony, dobra akcja prze­
dnich nóg z łopatki, wyrzut zadnich nóg da­
leko ku przodowi ...............................................

33

5

4

2

2

1

1

2

4

2
1
1
1
1

6

2
1
3
5

4

4

16

R a z e m .......................  100
UWAGA: Ocena zero dla liczb 1,6,27, 34 i wady dziedziczne dyskwa­

lifikują konie klasy rozpłodowej bez względu na ogólną ilość
punktów. Ocena zero dla liczb: 1,7,18,21, 34, 38, 40, 41 dys­
kwalifikuje konie klasy użytkowej bez względu na ogólną
ilość punktów.
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Tablica 5.

SKALA OCENY ZWIERZĄT METODĄ PUNKTOWANIA. 

Koń pociągowy ciężki (stępak).

Opis: płeć, maść, odznaki, wiek, wysokość, ciężar:

Skala’ punktów

OGÓLNY WYGLĄD -  15 punktów:
1. WZROST: odpowiadający wiekowi i klasie . .
2. CIĘŻAR CIAŁA: odpowiadający wiekowi . .
3. POKRÓJ: masywny, głębobi, symetryczny . .
4. JAKOŚĆ : czyste i wyraźne stawy i kości, wy­

kazujące oblitość substancji; dobry stan od­
żywienia ..................................... ’ .....................

5. KONSTYTUCJA: oznaki zdrowia, odporności,
siły, wytrwałości ................................................

6. USPOSOBIENIE: energiczne, szczere, dające
się powodować...................................................

POSZCZEGÓLNE CZĘŚCI CIAŁA:
ŁEB I SZYJA -  7 punktów :

7. ŁEB: więcej niż średnia wielkość, czoło sze­
rokie, prosta lin ja grzbietu nosa, szerokie 
s a n k i ............. • ...................................................

8. PYSK: szeroki, obszerne chrapy, cienkie
w a rg i....................................................................

9. OCZY: pełne, czyste, powieki cienkie.............
10. USZY: umiarkowane, czujne, prosto noszone .
11. SZYJA: umięśniona, średniej długości . . . .

PRZÓD I KOŃCZYNY PRZEDNIE -  26 punktów :
12. KŁĄB: dobrze zarysowany i umięśniony . . .
13. ŁOPATKI: długie, pochyłe, umięśnione . . . .
14. BARKI: krótkie, muskularne: ........................
15. PRZEDP1ERSIE: szerokie, p e łn e .................
16. PODBARCZA : długie, grube, łokcie wyraziste .
17. NAPIĄSTKI: duże, wyraziste, szerokie niskie.
18. NADPĘCIA: krótkie, szerokie, ścięgna szero­

kie i o d su n ię te ..................................................
19. STAWY PĘCINOWE : szerokie, mocne . . . .
20. PĘCINY: grube, szerokie, pochyłe (45°) . . . .

Do przeniesienia . . .

1
2
3

3

3

3

2

1
1
1
2

1
2
1
1
1
2

3
1
3

37
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Skala punktów
s *

•B?
ee >-SS g <S 2

Z przeniesienia . . . .
21. KOPYTA: duże, okrągłe, podeszwa wklęsła,

silne wspory, strzałka duża, elastyczna, piętki 
szerokie, wysokość piętek '/3 przedniej ściany, 
róg gęsty g ł a d k i ............................................

22. POSTAWA KOŃCZYN PRZEDNICH: prawi­
dłowe skatowanie i spionowanie n ó g .............

ŁĄCZNIK — 9 punktów:
23. GRZBIET: krótki, prosty, szerok i.................
24. LĘDŹWIE: szerokie, krótkie, dobrze związane .
25. KLATKA PIERSIOWA: głęboka, długa, ob­

wód duży, żebra dobrze wysklepione, długie .
26. BRZUCH: pełny, długa pozioma linja pod­

brzusza ............................................ ... ..............
27. NARZĄDY PŁCIOWE : n o rm a ln e .................

ZAD I KOŃCZ.YNY TYLNE -  33 punktów:
28. ZAD: szeroki, długi, lekko pochyły.................
29. BIODRA: szeroko rozstawione, wielkie, umię­

śnione ....................................................................
30. OGON : dobrze osadzony i owłosiony.............
31. POŚLADKI: umięśnione, krocze niskie . . . .
32. UDA I PODUDZIA: szerokie, długie, umię­

śnione ...................................................................
33. STAWY SKOKOWE : potężne, wyraziste, sze­

rokie ...................................................................
34. NADPĘCIA : krótkie, szerokie, grube, ścięgna

grube odsunięte ...............................................
35. STAWY PĘC1NOWE : szerokie, suche, mocne .
36. PĘCINY : grube, szerokie, pochyłe.................
37. KOPYTA: duże, równe, podeszwy wklęsłe, 

strzałki duże, zdrowe, piętki szerokie, wysokość 
piętek równa pół wysokości przedniej ściany .

38. POSTAWA ZADNICH KOŃCZYN: prawidło­
we skątowanie i spionowanie...........................

37

7

4

2
2

2

2
1

3

1
1
2

2

8

2
2
3

5

4
CHODY -  10 punktów:
39. STĘP: obszerny,równy,swobodny, energiczny . 8
40. KŁUS: swobodny, po prostej linji prawidłowa

akcja staw ów ......................................................  2

Razem 100

UWAGA: Ocena zero dla liczb 5, 27, 33 i wady dziedziczne dyskwa­
lifikują konie klasy rozpłodowej bez względu na ogólną ilość
punktów. Ocena zero dla liczb : 5, 6,18, 21, 37, 39, 40, dyskwa­
lifikuje konie klasy użytkowej bez względu na ogólną ilość
punktów.
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Tablica 6.

SKALA OCENY ZWIERZĄT METODĄ PUNKTOWANIA. 

Krowa rasy czerwonej polskiej. 
(Użytkowość: mleczność na jakość).

Opis: płeć, maść, odznaki, wiek, wysokość, ciężar:

Skala punktów

OGÓLNY WYGLĄD -  18 punktów :

1. WAGA I WZROST: dorosłe krowy około 
400 kg minimalna wysokość w kłębie 118 cm .

2. POKRÓJ: klinowaty, suchy, tułów długi, wy­
gląd sarni .............................................................

3. SKÓRA: cienka, luźna, elastyczna, wydzieliny
skórne żółte i obfite, włos cienki, miękki, gęsty 
rasowe umaszczenie...........................................

4. KONSTYTUCJA: zdrowa, odporna.................
5. TEMPERAMENT: żywy, ale łagodny i dający

się powodow ać...................................................
6. KONDYCJA: mleczna .........................................

POSZCZEGÓLNE CZĘŚCI CIAŁA:
7. GŁOWA:

A) — średniej wielkości, lekka, czoło w dolnej
części wklęsłe, szerokie między oczami, rogi 
cienkie, średniej długości, ku górze, przo­
dowi i środkowi skierowane........................

B) — oczy duże, żywe, uszy średniej wielkości, 
cienkie, szufla szeroka, nozdrza obszerne .

8. SZYJA: cienka, raczej długa, z wolną tchawicą 
i przełykiem, skóra delikatnie pomarszczona .

3

4

5

TUŁÓW I KOŃCZYNY:
9. KLATKA PIERSIOWA: głęboka i obszerna, 

szeroka tuż za łopatkami, łopatki lekkie, żebra 
długie, szerokie, dobrze rozstawione i wyskle- 
p io n e ...................................................................

10. GRZBIET : prosty i s ilny ..................................
11. LĘDŹWIE : szerokie, długie i silne.................

Do preeniesienia . . .

3

4

4
3

2
2

3
3
3

39
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Skala punktów

Z przeniesienia .
12. BRZUCH: obszerny, szeroki, długi, obszerne

słabizny...............................................................
13. BIODRA: szeroko rozmieszczone, jednego po­

ziomu z g rz b ie te m ............................................
14. ZAD: prosty, długi, szeroki, kości kulszowe 

wysoko umieszczone i szeroko rozstawione . .
15. OGON: cienki, długi, z obfitą k i ś c ią ..............
16. KOŃCZYNY: prawidłowo ustawione, krótkie,

zadnie szeroko rozstawione, kość i ścięgna czy­
ste, racice zdrowe i dobrze zw iązane.............

•17. WYMIĘ : — 34 punktów:
A) — duże, kształtne, miękkie, elastyczne, nie

m ię s is te .........................................................
B) — szerokie, do tułowia dobrze przylegające,

podzielone na równe ćwiartki, wcięcia ćwiart­
kowe niegłębokie............................................

C) — przednie ćwiartki daleko naprzód posu­
nięte ................................................................

D) -  tylne ćwiartki dobrze ku tyłowi zawie­
szone ................................................................

E) -  strzyki jednej wielkości, elastyczne, sze­
roko rozm ieszczone.....................................

39

10

3

10 I 
2

2

8

5

4

4

8

' 5
F) — mleczne żyły grube, z obszernymi doł­

kami mlecznymi............................................

Razem . . . . . . . . 100

Przepunktowawszy w ten sposób kilkanaście sztuk danej 
rasy nabiera student wprawy w ocenie wartości poszczególnych 
cech i części ciała w stosunku do innych. Po ćwiczeniach 
w punktowaniu następują ćwiczenia w p o r ó w n y w a n iu  kilku 
zwierząt równocześnie. Najpierw - porównuje się poszczególne 
części ciała, zwykle czterech zwierząt tej samej klasy. Podczas 
gdy przy punktowaniu jednego osobnika analizuje się i zwraca 
uwagę na wartość poszczególnych części u tego samego osob­
nika, obecnie chodzi o porównanie i ocenę części ciała kilku osob­
ników. Cztery zwierzęta tej samej klasy oznacza się literami n. p. 
A, B, C, D, ustawia w odległości kilku kroków jeden od drugiego 
i porównuje się poszczególne części ciała. Do karty (tablica 7) 
wpisuje się na pierwszem miejscu literę zwierzęcia o najlepiej 
rozwiniętej cesze, na czwartem miejscu literę zwierzęcia o naj­
gorzej rozwiniętej cesze. Sztuka, którą wpisano największą ilość 
razy na pierwszym miejscu, powinna być najlepszą.



125 —

Tablica 7.
OCENA ZWIERZĄT METODĄ PORÓWNYWANIA. 

Konie robocze (stępaki).

Nazwisko sędziego Data oceny

Poszczególne części ciała Miejsce:
1-sze 2-gie 3 cie 4-te

Waga i w z r o s t ............................................ D A B C
Pokrój ......................................................... D A C B
U sposobienie............................................... D A B C
Konstytucja................................................... D A B C
Głowa i sz y ja ............................................... D A C B
P rz ó d ............................................................ D A C B
Grzbiet i lędźw ie ......................................... D A B C
Klatka p ie rs io w a ........................................ B D C A
Brzuch ......................................................... A D C B
Z a d ................................................................ D A B C
Przednie kończyny ........................... .. A D B c
Zadnie kończyny ........................................ D A B c
Kopyta ......................................................... D A B c
Chody ............................................................ D A B c

Ocena ogólna (umiejscowienie) D A B c

Po tych ćwiczeniach porównuje się cztery zwierzęta bez 
pnktowania według tablicy 8.

Tablica 8.
OCENA ZWIERZĄT PRZEZ PORÓWNANIE. 

Gatunek i rasa:
Miejsce: 1-sze 2-gie 3-cie 4-te
Nazwisko oceniającego:
Data:

Oceniający student powinien ustnie lub pisemnie uzasad­
nić, dlaczego umieścił daną sztukę na pierwszem a nie na innem 
miejscu.
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W końcu przeprowadza się ćwiczenia w ocenie większej 
ilości zwierząt tej samej klasy przez porównanie ich, podobnie 
jak to ma miejsce na wystawach hodowlanych. Każdy student 
ocenia bez udziału innych; jest to więc pojedynczy system oceny 
w przeciwieństwie do systemu pluralnego, gdzie kilku sędziów 
tworzy jury i decyduje większością głosów. Amerykanie i An­
glicy nie stosują systemu pluralnego słusznie uważając na pod­
stawie doświadczenia, że lepiej ocenia jeden dobry sędzia, ani­
żeli kilku wpływających wzajemnie na siebie.

Pozostawałyby jeszcze do omówienia sprawa przygotowa­
nia zwierząt wystawowych i ocena ich na wystawach.

Zwierzęta, przeznaczone do wystawy, należy przyuczyć 
iść spokojnie za oprowadzającym, ustawiać się równo, cofać się 
na rozkaz i pozostawać w pozycji na baczność. Tresura przed- 
wystawowa ułatwia sędziemu ocenę, zapobiega wypadkom oka­
leczeń, szarpania się i wyrywania z rąk. Dobra kondycja zwie­
rząt jest dowodem sprawnego funkcjonowania przewodu pokar­
mowego i zdrowia. Dlatego sędzia uwzględnia t. zw. kondycję 
wystawową zwierząt; jednak sztuki wystawowe nie powinne być 
zapasione, jak to spotyka się często na wystawach. Zwierzęta 
wystawowe muszą być wymyte, wykąpane, należycie wyczysz­
czone. Kopyta i racice wyrównane, wymyte i natarte neutralnym, 
niepsującym się tłuszczem. Nie wolno używać środków do farbo­
wania włosów, a więc u świń białych kredy, u czarnych sadzy, 
u owiec barwików do runa i t. p. Piłowanie i polerowanie rogów 
jest również niedopuszczalne.

W miejscu oceny prowadzący zwierzę musi stale uważać 
na sędziego, przedstawiać zwierzę z żądanej strony i stosować 
się do skinień sędziego. Wystawca idzie po lewej stronie zwie­
rzęcia, trzymając wodze w prawej ręce. Na skinienie sędziego 
zatrzymuje zwierzę, staje przed zwierzęciem, zwrócony twarzą 
do zwierzęcia, a wodze przenosi do lewej ręki. Gdy zwierzę robi 
łęgowaty grzbiet, należy ruszyć je z miejsca, zmienić pozycję 
ustawienia; jeżeli znowuż zwierzę podnosi grzbiet (ustawia się 
garbato) słabe uszczypnięcie w okolicy lędźwi przyprowadzi je 
do pozycji na baczność. Oczy należy mieć zwrócone zawsze na 
sędziego i na zwierzę. Wystawca nie powinien do końca tracić 
nadzieji uzyskania nagrody, starać się przez cały czas oceny oka­
zywać swe zwierzę w najlepszym świetle, a w razie nie uzy­
skania nagrody nie okazywać niezadowolenia.

Do prowadzenia świń służą lekkie ruchome ścianki, któ- 
remi zapędza się i ustawia odpowiednio świnie przed sędzią. Nie 
powinno się prowadzić świń na sznurku, ciągnąć za nogę lub 
ogon. Stadniki powinne mieć założone kółka w przegrodę 
nosową.

Ocena nie powinna odbywać się przed rozpoczęciem wy­
stawy, jak to dzieje się u nas, lecz w obecności publiczności, po­
nieważ działa to pouczająco, wzbudza zaufanie hodowców do sę­
dziów i wywołuje większe zainteresowanie się publiczności wy-
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stawą. Sędzia nie powinien wiedzieć do kogo należą zwierzęta, 
które ocenia; również nie wolno mu oceniać własnych zwierząt 
Dobrych sędziów dla poszczególnych ras jest zazwyczaj niewielu 
w kraju i nieraz trzeba sprowadzić sędziego zdaleka, aby rze­
czywiście najlepsze sztuki zostały nagrodzone i tem samem wy­
korzystane do rozpłodu z najlepszym materjałem.

Sędzia rozpoczyna ocenę od oglądania zwierząt ustawio­
nych w szereg, przypatruje się im z odpowiedniej odległości, 
zwracając uwagę na ogólny wygląd, wyrównanie i wysokość ca­
łej klasy. Wyróżniające się zwierzęta stara się zapamiętać. Potem 
przeprowadza się na rozkaz sędziego zwierzęta jedno za dru- 
giem wkoło, podczas czego sędzia obserwuje chody, zachowanie 
się w ruchu i stara się zapamiętać sztuki robiące najlepsze wra­
żenie. Następnie z pośród ustawionych ponownie zwierząt wy­
biera około dziesięć najlepszych sztuk i wyznacza im osobne 
miejsce. Te porównuje zę sobą i ustawia najlepsze na prawym 
skrzydle szeregu, gorsze na lewym skrzydle. Nakoniec nastę­
puje przeznaczenie nagród i ogłoszenie ich publiczności. Zwie­
rzęta nagrodzone paradują przed publicznością, poczem schodzą 
z areny.

Dodać wreszcie należy, że w Stanach Zjednoczonych od­
bywają się w akademjach rolniczych specjalnie studenckie wy­
stawy hodowlane, celem zapoznania studentów z urządzaniem 
wystaw, przygotowaniem zwierząt do wystawy, pielęgnowaniem 
f ich oceną. Każdemu studentowi, specjalizującemu się w jednym 
z działów hodowli oddaje się z ferm akademji jedno zwierzę ce­
lem przygotowania tegoż do wystawy. Dzień studenckiej wysta­
wy jest wielką uroczystością akademji. W pięknej udekorowanej 
olbrzymiej hali wojskowej *) odbywa się pokaz zwierząt, ocena 
i rozdanie nagród. Jury tworzą profesorowie, znani okoliczni ho­
dowcy i nadzorcy (herdsmeni) hodowlanych ferm akademji. Na­
grody ofiarowują towarzystwa hodowlane i farmerzy. Program 
urozmaica uniwersytecka orkiestra, chór studencki, komiczne po­
pisy klownów, wyśmiewających złe pielęgnowanie, chów niera­
sowych zwierząt i t. p. Ostatni punkt programu stanowią popisy 
w jeździe konnej z nagradzaniem za piękną jazdę.

Jak już była o tem wzmianka, wysyłają akademje najzdol­
niejszych studentów także na ogólne wystawy hodowlane, gdzie 
biorą oni udział w ocenie zwierząt w osobnym jury studenckim. 
Podobnie i w Anglji pod zarządem ministerstwa rolnictwa od­
bywają się podczas wystaw rolniczych „students contest in 
judging“.

*) W każdym stanowym uniwerstytecie znajduje się wydział 
kształcenia studentów w służbie wojskowej posiadający krytą halę do 
•ćwiczeń. Student kończący jakikolwiek wydział musi równocześnie ukoń­
czyć kurs wojskowy i złożyć .egzamin na rezerwowego oficera.



Z Zakładu bakteriologii Akad. med. wet. we Lwowie.

PRÓBA SACHSA-GEORGIEGO I GATe-PAPACOSTASA PRZY 
RONIENIU ZAKAŹNEM U KRÓW.

podał

Dr. STANISŁAW LEGEŻYNSKI

Badania, które w pracy niniejszej przedstawiam, wykona­
łem przed rokiem w Alfort pod Paryżem w  bakteriologicznym. 
Państwowym Zakładzie badawczym dla spraw weterynaryjnych, 
którego dyrektorem jest prof. El. Vallee. Celem pracy mojej było 
z jednej strony stwierdzenie czy rzeczywiście jak to podali 
w roku 1920 Sachweh i Rosner, próba Sachsa-Georgiego, oddać 
nam może usługi w diagnostyce zakaźnego ronienia krów, z dru­
giej zaś strony uważałem zbadanie tej sprawy ważnem dla bliż­
szego wglądu w istotę samej reakcji Sachsa-Georgiego, jej spe­
cyficzności dla diagnostyki kiły. W międzyczasie do badań 
swych włączyłem jeszcze próbę formolową Gate-Papacostasa, 
ogłoszoną przez autorów jako specyficzną dla kiły.

Wiadomą jest rzeczą, jak silnie rozpowszechnioną na całej 
kuli ziemskiej zarazą jest zakaźne ronienie krów, wiadomo rów­
nież jak ogromne szkody powoduje zwłaszcza we wielkich go­
spodarstwach mlecznych, przez utratę wiekiej ilości cieląt uro­
dzonych nieżywo lub ginących tuż po urodzeniu, przez obniżenie 
produkcji mleka jakoteż przez doprowadzenie do niepłodności 
pewnego odsetku krów. Coroczne straty spowodowane tą zarazą 
tylko w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej wynoszą 
według Giltnera, Elallmana i Cooledge‘a 20,000.000, dolarów,. 
Pierwszym zaś warunkiem owocnego zwalczania epidemji, to od­
powiednio wczesne jej rozpoznanie, specjalnie w tej właśnie za­
razie, w której — wskutek właściwego jej sposobu rozszerzania 
się — pomiędzy wniesieniem infekcji do gospodarstwa, przez 
chore zwierzęta a epidemicznem jej rozlaniem się upływa długi 
szereg miesięcy, pozwalający na ewentualne zastosowanie środ­
ków zapobiegawczych. Jakżeż przedstawia się sprawa diagno­
styki zakaźnego ronienia krów?

Obraz kliniczny w okresie przed — podczas i po poro­
nienia nie daje nam tak charakterystycznych cech, by na ich pod­
stawie rozpoznać można infekcję prątkami Banga. Metody aller- 
giczne na wzór prób tuberkulinowych i malleinowych z ekstrak­
tami prątków Banga w najrozmaitszy sposób stosowane — dały
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jak dotychczas wyniki niepewne i niespecyficzne. Mikroskopowe 
badanie wycieku z macicy i pochwy, płodów i błon płodowych, 
daje nam tylko rzadko na tyle charakterystyczne objawy, by zde­
cydować się można na rozpoznanie prątków Banga, zwłaszcza 
w materjale nieświeżym, z jakim zwykle ma się dopiero do czy­
nienia, zawierającym drobnoustroje gnilne. Pewne wyniki daje 
nam hodowla prątków z materjałów wyżej wymienionych, roz­
porządzamy tu całym szeregiem metod, począwszy od klasycz­
nych Banga i Nowaka. Pewien odsetek wypadków i hodowlą daje 
wynik ujemny głównie wskutek zanieczyszczenia innymi drobno­
ustrojami, pazatem możliwość badania ogranicza się tylko do 
okresu poronienia.

Dobre wyniki otrzymujemy przez szczepienie świnek 
morskich, rozpoznając następnie infekcję czy to mianem agluty- 
nacyjnem świnki, czy hodowlą prątków ze śledziony czy też od­
powiednim obrazem sekcyjnym. Słaba strona tych metod to dłu­
gie jej trwanie, od 2—9 tygodni, dalej ich kosztowność nie pozwa­
lająca na masowe wykonywanie badań. Pozostają wreszcie me 
tody serologiczne jedyne do badań kontrolnych na wielką skalę, 
a wśród nich głównie metoda aglutynacyjna. Wartość jej jest nie­
zaprzeczona i usługi które nam daje przy zwalczaniu epidemii 
ogromne. Wszyscy jednak prawie badacze zgodni są w  tein iż 
w pewnym odsetku (według niektórych nawet dość znacznym 
bo do 15°/o dochodzącym (Poppe) zawodzi ona, to też wyniki naj­
lepsze daje równoczesne przeprowadzenie próby aglutynacyjnej 
i wiązanie dopełniacza. Ta ostatnia metoda sama dla siebie od 
aglutynacyjnej nie lepsza, a przytem znacznie kosztowniejsza 
i bardziej skomplikowana w wykonaniu, ma jednak wspólne 
z metodą aglutynacyjną wady właściwe wszystkim metodom 
polegającym na wykazywaniu ciał odpornościowych w orga­
nizmie. Pominąwszy już fakt, że z braku wytworzonych anty- 
ciał nie dają one wyników dodatnich w świeżych wypadkach za­
każenia, to jednak o wiele ważniejszym jest długo po przebyciu 
choroby utrzymujący się odczyn dodatni,. nie pozwalający na 
zorientowanie się co do stanu chorobowego badanego zwierzę­
cia. Dalej na szeroką skalę przeprowadzane obecnie szczepienia 
czy to żywymi prątkami Banga czy to rozmaitymi ekstraktami 
z prątków zabitych sporządzanemi, wytwarzają w organizmie 
zwierząt szczepionych tak aglutyniny jak i antyciała wiążące do­
pełniacz, a co zatem idzie i dodatność obu odczynów. Szczepie­
nia zatem obniżyły znacznie wartość diagnostyczną metod, po­
legających na wykazywaniu anty ciał odpornościowych a będą­
cych właściwie tylko retrospektywnym dowodem odbytego za­
każenia organizmu żywymi a chociażby nawet nieżywymi prąt­
kami (szczepienie), i nie dających nam dostatecznego wglądu 
w stan procesu chorobowego w chwili badania. Przypuszczać 
można było iż tych wad nie posiadają próby polegające nie ha 
wykazywaniu etiologicznie specyficznych antyciał w surowicy 
krwi, ale na stwierdzeniu pewnych zmian w układzie koloidalnym

9
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surowicy na skutek stanu chorobowego organizmu, a wyrażają­
cych się zwiększoną chwiejnością układu kolloidalnego białka 
w organizmie. Zmiany powyższe występują, jak wiadomo, w roz­
maitych chorobach zakaźnych w nowotworach, przy ciąży, 
a stwierdzenie ich daje nam już obecnie nieocenione usługi 
w diagnostyce, jak dotychczas głównie przy stwierdzaniu kiły. 
W myśl jednak zapatrywań i przypuszczań Sachsa spodziewać 
się można, iż ogólne pojęcie zwiększonej labilitas krwi występu­
jącej w ogromnej grupie schorzeń, idących w parze z rozpadem 
tkanek w organizmie, a więc, w chorobach zakaźnych, nowotwo­
rach złośliwych i niepatologicznej ciąży, da się z czasem dzięki 
wynalezieniu odpowiednich metod rozłożyć na poszczególne ty­
py charakterystyczne dla poszczególnych chorób. Dowodem te­
go, metody diagnostyczne na lues, oddające w rozpoznawaniu jak 
i w leczeniu tej choroby ogromne usługi.

Metod, służących nam do wykazywania zwiększonej 
chwiejności układu koloidalnego w krwi mamy obecnie podostat- 
kiem, wybrałem z nich dwie, próbę Sachsa-Georgiego, polegającą 
na wykłaczaniu surowicy pod wpływem zawiesiny kolloidalnej 
lipoidów serca wolego, — rozpuszczalnych w alkoholu — i chole- 
steryny, i drugą próbę formolową Gate-Papacostasa, powodująca 
krzepnięcie surowicy pod działaniem produktów rozpadu białka, 
wywołanego dodatkiem roztworu formaldehydu. Trudność głów­
na leżała w tern, iż jak wiadomo — a co dokładne badania Cesa- 
riego potwierdziły — surowica bydlęca jest normalnie 
silnie chwiejna w swym układzie koloidalnym, a pozatem 
ma się tu do czynienia z surowicą zwierząt w ciąży, 
powodującej, jak wspomniałem, również zwiększanie chwiej­
ności krwi. Jako zasadę więc przyjąłem operowanie 
z surowicami inaktywowanemi, a więc ogrzanemi przez 

godz. przy 56° C. Daje nam to znaczne zmniejszenie chwiej­
ności krwi. Założeniem mojem było wypróbować czy jedna 
z prób tych, stosunkowo łatwa do wykonania nie mogłaby za­
stąpić wiązania dopełniacza jako kontrola wyników aglutynacyj- 
nych. Jako próby kontrolnej do wykonywanych prób Sachsa- 
Georgiego i Gate-Papacostasa używałem metody aglutynacyjnej 
wykonywanej w bakteriologicznym instytucie badawczym u dyr. 
Vallee w Alfort. Próbę tą wykonywano w 6 rozcieńczeniach su­
rowicy od 1:33 do 1:1000, dodając do odpowiednio spadających 
ilości surowic 5 cm3 zawiesiny prątków Banga, hodowanych na 
agarze wątrobowym z dodatkiem gliceryny. Zawiesina taka kon­
serwowana dodatkiem chloroformu jest około miesiąc zdatną do 
użytku. Surowicę przed użyciem zawsze inaktywowano 1I» go­
dziny przy 56°. Aglutynacja w rozcieńczeniu 1:100 uważana jest 
za dodatnią, aglutynację w mniejszych rozcieńczeniach t. j. 1 :33 
i 1:50 oznaczano jako wynik wątpliwy, brak aglutynacji jako wy­
nik ujemny. Próbę Sachsa Georgiego wykonywałem według ory­
ginalnej metody. Antygen sporządzony z serca wołu, surowicy 
inaktywowanei przez 1/s godz. w 56° używałem w dawce 0.1 i 0.2.
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Dla uzyskania jak największej zgodności z wynikami aglutynacji 
miareczkowałem antygen biorąc go w rozmaitych rozcieńcze- 
niach alkoholowych i dodając rozmaitych ilości 1% roztworu cho- 
lesteryny w alkoholu. Cholesteryna wyrobu Poulenca (Merckow- 
skiej w Paryżu otrzymać nie mogłem) nie zadowoliła mnie zu­
pełnie, a jej rozpuszczalność w alkoholu nie była równą Mer- 
ckowskiej. Sposób przyrządzania antygenu był dwufazowy ściśle 
według przepisu Sachsa Georgiego. Roztwór surowicy z anty­
genem pozostawał przez 24h w cieplarce przy 37°, poczem wynik 
odczytywałem w aglutynoskopie. Z każdą badaną surowicą na­
stawiałem kontrolę, dodając do roztworu surowicy alkohol, 
w tym samym rozcieńczeniu co i antygen — by uniknąć wszela­
kich niespecyficznych wykłaczań t. j. nie powstających wskutek 
działania antygenu na surowicę.

Wyraźne wykłaczenie surowicy pod działaniem antygenu 
uważałem za wynik dodatni (zależnie od wielkości powstałych 
grudek oznaczałem + , + + ,  i + ++, plusami, wykłaczanie nie­
wyraźne, ledwo zaznaczone za wynik wątpliwy (+  i —), wresz­
cie brak jakiegokolwiek wykłaczania za wynik ujemny. Próbę 
Gate-Papacostasa ogromnie prostą w wykonaniu, wykonywałem 
również według oryginalnej metody, z tern że używałem surowi­
cy inaktywowanej, ze względu na wyżej wspomnianą chwiejność 
surowicy bydlęcej, zresztą i sami autorzy uważają iż wyniki 
ich ze surowicą ludzką były takie same bez względu 
na to czy surowica badana była inaktywowaną czy 
czynną. Do 2 cm3 surowicy dodawałem 2 krople 40% formalde­
hydu, wstrząsałem i wstawiałem na 24h do termostatu. Za wynik 
dodatni uważałem zupełne skrzępnięcie surowicy, tak iż obrócona 
do góry dnem w probówce nie wykazywała żadnych zmian na 
powierzchni płynu; za wynik wątpliwy uważałem wyraźną 
zmianę w konsystencji surowicy, tak, iż z trudem tylko przele­
wała się przy nachyleniu probówki, wreszcie wynik ujemny 
oznaczał iż brak było widocznych zmian w konsystencji płynu 
badanego.

Porównawcze próby między metodą aglutynacyjną a Sach- 
sa-Georgiego wykonałem z 251 surowicami, prób porównaw­
czych między metodą aglutynacyjną, Sachsa-georgiego i Gate- 
Papacostasa 144. Przechodzę do otrzymanych wyników. A więc 
przy użyciu dawki surowicy w ilości 0.1 cm3 otrzymałem ze 112 
aglutynacyjnie dodatniemi zaledwie w 28.6°/0 surowic próbę 
Sachsa-Georgiego dodatnią, 38.4°/0 tychże surowic dało przy wy- 
kłaczeniu wynik wątpliwy, zaś 33% wynik ujemny. A zatem bar­
dzo wielkie niezgodności, wskazujące na mniejszą czułość próby 
Sachsa-Georgiego w porównaniu z aglutynacją. Wyniki agluty­
nacyjnie wątpliwe rozdzielają się dość równomiernie, dając mniej 
więcej % Sachsa-Georgiego dodatniego, V3 wątpliwego i % ujem­
nego. Wreszcie na 98 surowic aglutynacyjnie ujemnych otrzymałem 
zaledwie w połowie (43.8%) próbę wykluczenia ujemną, nato­
miast 21.4% wyników dodatnich i 34.8% wyników wątpliwych,

9*
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I Porównanie wyników próby aglutynacyjnej i Sachsa-Georgiego 
(251 prób).

S -  G S -  G S -  G S -  G
01 + + —

Aglutynacja +
28-6% 38-4% 33>%112 sur.

Aglutynacja +
41 sur. 29-4«/0 31-6% 39-0%

Aglutynacja —
2l'4% 34-8% 43-8%98 sur.

S -  G
0-2

Aglutynacja +
112 sur. 51 8 % 23-2% 25-0%

Aglutynacja +
41 sur. 44% 29-2% 26-8%

Aglutynacja —
98 sur. . 42-8% 389 18-3%

a więc wielki odsetek wyników niespecyficznie dodatnich. Po­
dobnie ma się sprawa z wynikami badań tych samych surowic, 
gdy próbę Sachsa-Georgiego wykonałem z dawką podwójną 0.2 
cm8, które to podwojenie dawki daje nam w diagnostyce ludzkiej 
na lues wyniki znacznie czulsze jak dawka 0.1 cm3, a przy tern 
ściśle specyficzne. Tu ma się sprawa zupełnie odwrotnie. Wpraw­
dzie zaznacza się znacznie większa zgodność ze surowicami 
aglutynacyjnie dodatniemi które w 51.8°/» są i w odczynie Sachsa- 
Georgiego dodatnie, w 23.2% wątpliwe a w 25% surowic ujemne, 
z surowic wątpliwych aglutynacyjnie, jednak już prawie połowa 
jest w Sachs-Georgi‘m dodatnia (44%), 29.2% jest zgodnie z aglu­
tynacją wątpliwa zaś 26.8% ujemna. Najgorzej, wprost bezna­
dziejnie przedstawiają się wyniki z surowicami aglutynacyjnie
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ujemnemi z których zaledwie 18.3% daje i Sachs-Georgi‘ego 
ujemnego, 38.9% surowic daje wynik wątpliwy, zaś 42.8%, a więc 
prawie połowa wyniki dodatni. A*więc bardzo wielka niezgodność 
wyników między aglutynacją i Sachs-Georgi‘m.

II Porównanie próby aglutynacyjnej i próby Gate-Papacostasa. 
(144 prób)

G -  P 
+

G -  P
+

G -  P

Aglutynacja +
64 surowic. 36% 26 5% 37-5%

Aglutynacja +
25 surowic 12°', 28% 60%

Aglutynacja —
55 surowic 3 6% 3-6% 92 8%

Przejdziemy do próby następnej, do próby formalinowej 
Gate-Papacostasa. Z 64 surowic aglutynacyjnie dodatnich 36°/0 
dało próbę formolową dodatnią, 26.5% wątpliwą, 37.5% ujemną, 
z 25 surowicami aglutynacyjnie wątpliwemi 60% wypadło ujem­
nie, 28% wątpliwie, 12% dodatnio, wreszcie na 55 surowic 
w aglutynacji ujemnych 92.8°/0 dało i próbę Gate-Papacostasa 
ujemną, 3.6% dało wynik wątpliwy, 3.6% wynik dodatni. A więc 
.jak widzimy, wyniki w surowicach ujemnych dość zgodne, w su­
rowicach dodatnich zaś zaznacza się zbyt mała czułość próby for-, 
molowej, w porównaniu do próby aglutynacyjnej. Porównałem 
wreszcie wyniki prób Sachsa-Georgiego i Gate-Papacostasa 
w 147 surowicach. Ale i tu zgodność obu prób obejmuje zaledwie 
około 50% surowic, dając drugie tyle wyników sprzecznych.

Tak więc próbę Sachsa-Georgiego, jak i Gate-Papacostasa 
uważać zatem musimy za niezdatne przynajmniej w wykonaniu, 
wyżej opisanem do djagnozy ronienia. Wyniki co do 
próby Sachsa - Georgiego w przeciwieństwie do wyni­
ków Sachweh i Rosnera (używających zresztą cokolwiek 
odmiennej techniki) zgadzają się z wynikami Lerchego, 
Eichmana i Sóntgena, jakoteż Stickdorna, odmawiających 
wartości diagnostycznej próbie Sachs-Georgiego przy poronie­

niu zakaźnem u krów. Nie jest jednak wykluczonem, że dalsze 
badania polegające jak dotychczas na czysto empirycznem wy­
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próbowaniu rozmaitych metod, doprowadzi do wytworzenia me­
tody, która da nam i przy poronieniu zakaźnym wyniki zadowa­
lające.

Piśmiennictwo.
1. C e s a r i :  Ann. Past. 1922. p. 339.
2. E ic  lim an  i S o n tg e n :  Deutsche Tierarzt. Wochenschrift. 

1924. p. 387.
3. L e r c h e :  Tierartzl. Rundschau 1924. p. 111.
4. S a c h s :  Deutsche med. Wochschrift. 1925. p. 16.
5. S a c h w e l  i R o s n e r :  Deutsche Tierarzt. Wochschrft. 1920.

p. 345.
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Dr. STANISŁAW MGLEJ.

1) Zasady wakcyno i pyoterapji.

Już od dość dawna badania ogólne nad procesami odpor­
ności wykazały, że równolegle z możliwością uchronienia ustroju 
zdrowego przeciwko pewnym chorobom zakaźnym przez szcze­
pienie wakcyny, istnieje również możliwość wywołania odpor­
ności w organizmie już chorym, przez wprowadzenie zakaźnika 
osłabionego lub zabitego. Stwierdzenie tego faktu daje nam dosko­
nałą broń w walce z chorobami zakaźnemi w czasie ich pełnego 
rozwoju.

Wakcynoterapja, zapoczątkowana przez szczepienie 
ochronne Pasteur‘a, polega na tern, iż osobnikowi zdrowemu 
wstrzykujemy czynnik chorobotwórczy żywy, celem uodpornie­
nia, wywołując u niego chorobę prawdziwą, lecz łagodną. Pasteur 
w swoich genialnych pomysłach poszedł jeszcze dalej. Korzysta­
jąc z długiego okresu wylęgania się przy wściekliźnie, uważał 
chorego, mimo, że tenże był w rzeczywistości zakażony, za osob­
nika zdrowego i traktując go jako takiego — wstrzykiwał mu 
szczepionkę. To było punktem wyjścia dla wakcynacji leczniczej, 
która otrzymała nazwę wakcynoterapji.

Wright, podejmując rozumowanie Pasteur‘a i dodając swoje 
własne ideje, stał się właściwym twórcą wakcynoterapji współ­
czesnej (1).

W świetle naszych wiadomości obecnych wakcynoterapja 
polega na leczeniu infekcji, będącej już w rozwoju, to znaczy przez 
zarazki choroby, które sztucznie nabrały własności niechorobo- 
twórczych (Bazy 2).
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W początkowym okresie choroby zarazek pozostaje umiej­
scowiony w ustroju w pewnych okolicach, a co zatem idzie, 
istnieją w organizmie inne miejsca, niezakażone.

„Myśl, że okolica organizmu niezakażona i wskutek tego 
nieaktywna, może pod wpływem szczepionki nieść pomoc okoli­
com zakażonym, jest ideą, która doprowadziła do wakcynoterapji1* 
(Wright).

Mechanizm samej wakcynoterapji nie jest jeszcze w zupeł­
ności wyjaśniony. Według jednych badaczy, czynność szcze­
pionki polega na wzmożeniu obrony ustroju porażonego przez 
wprowadzenie do ustroju zakaźnika, osłabionego lub zabitego, 
który wywołuje w organizmie słabą reakcję obronną, wzrasta­
jącą w miarę stosowania szczepień następnych, co pozwala orga­
nizmowi na przeciwstawienia się zgubnym czynnikom chorobo­
twórczym. Na to jednak potrzeba pewnego czasu, aby podobny 
stan mógł się w organizmie wytworzyć i dlatego też stosowanie 
wakcynoterapji jest rzeczą bardzo ciężką w przypadkach ostrych 
o przebiegu ostrym.

Zdaniem innych bakterje są regenatorami przeciwciał. 
Szczepionki nie wywołują wytwarzania się nowych przeciwciał, 
lecz pozwalają na lepsze wykorzystanie już istniejących. W jaki 
jednak sposób odbywa się to wykorzystanie — teorja ta nam nie 
tłumaczy. Musimy tu wymienić również i teorję Wright‘a, o któ­
rej wspomnieliśmy wyżej.

Liczni zwolennicy wakcynoterapji doszli do wniosku na­
stępującego: — najpewniejszych dowodów akcji leczniczej szcze­
pionki dostarcza nam sama obserwacja chorych, jak również i po­
myślny przebieg samej choroby. Stwierdzenie tego faktu jest je­
dynym dowodem, który przemawia za jej skutecznością (3). 
Trudno chyba w lepszy sposób określić charakter empiryczny 
leczenia bakteryjnego.

Wakcynoterapja w medycynie ludzkiej w dobie obecnej 
odgrywa bardzo poważną rolę, mając zastosowanie z większem 
lub inniejszem powodzeniem w chorobach zakaźnych, jak przy 
krztuśćcu, grypie, gorączce maltańskiej, tyfusie plamistym, po­
socznicach, spowodowanych przez ziarniaki, a w szczególności 
przy leczeniu ropień miejscowych. (Osteitis i osteomyelitis, arthri­
tis, furunculosis, pyodermitis i t. p.). Stosowano ją nawet w ce­
lach leczniczych w schorzeniach przewodu oddechowego, 
w szczególności przy zapaleniu płuc, chronicznych ropieniach 
płuc (infekcje polybakteryjne, które tak często towarzyszą gruźli­
cy płuc). Stosowano ją także przy krwawej biegunce, chronicz­
nych nieżytach jelit, rzeżączce i jej komplikacjach, niektórych 
schorzeniach oczu i t. d.

W medycynie weterynaryjnej znalazła ona zastosowanie 
w licznych wypadkach. W roku 1917 Truche (4) zwalczał limphan- 
gitis epizootica zapomocą wstrzykiwań podskórnych bakteryj 
Preisz-Nocarda, zabitych mieszaniną alkoholu i eteru i zawie­
szonych w roztworze fizjologicznym soli kuchennej.
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Ciekawem jest do zanotowania pierwsze zastosowanie tej 
metody przy leczeniu schorzeń, wywołanych przez grzybki (mi- 
coterapia) przez Boqueta i Negre‘a (5). Wakcyna antikryptokoko- 
wa jest emulsją kryptokoków zawieszonych w wodzie przekro- 
plonej z dodatkiem 0.5°/o kwasu karbolowego i wyjałowioną na 
łaźni wodnej w temperaturze 65 stopni przez 1,45 godzin.

Mennerat (6), w czasie wojny, stosował wakcynoterapję 
z wynikami pomyślnemi u psów starych, dotkniętych zakaźnem 
zrazikowem zapaleniem płuc. Szczepionkę wielowartościową 
otrzymywał z wypływu z nosa przez zasianie go na pożywkę 
i wyhodowanie kultur.

Taskin (7), Antoine i Liegeois (8), stosowali szczepionkę 
przy ropieniach skórnych psów (dermatitis phlegmonosa, acne). 
Barth (9), opierając się na pracach Besredki o odporności miejsco­
we] — mieszał zabite kultury gronkowcowe z wazeliną i stoso­
wał je miejscowo jako opatrunki bakteryjne przy zakażeniach 
skórnych.

Panisset i Verge (10) stosowali wakcynację skórną, wstrzy­
kując szczepionkę gronkowcową kroplami w skórę dookoła 
zmian.

Terlikowski (11) stosuje gotową szczepionkę sporządzoną 
według przepisu Delbete‘a, z wynikami pomyślnemi w niektórych 
przypadkach chirurgicznych u koni.

Forma płucna (broncho-pneumonia) nosówki psiej, naszem 
zdaniem, nie jest dobrem polem dla wakcynoterapji klasycznej. 
Zrozumiałem jest, że w tym wypadku nie możemy uciec się do 
wakcyny, drobnoustroje bowiem, które wszczepione przedostały 
się do miąższu płucnego organizmu osłabionego przez zarazek 
przesączalny Carre‘go — według wszelkiego prawdopodobieństwa 
stale przebywają w drogach oddechowych i różnią się, co do 
rodzaju, zależnie od jednostki. W każdym jednak wypadku jeste­
śmy daleko od określenia wszystkich rodzajów bakteryj biorących 
udział w rozwoju zmian w płucach.

Przy nosówce psiej nie mamy dokładnych danych o ilości, 
rodzaju i przyrodzie bakteryj i dlatego trudno jest przygotować 
uprzednio szczepionkę, któraby skutecznie mogła działać. Tern 
możemy sobie wytłumaczyć niepowodzenia przy sporządzaniu 
szczepionek, w szczególności przez Mazzuchi‘ego (12) i Brei- 
<iert‘a (13).

Pozatem, przed przygotowaniem autowakcyny przy no­
sówce psiej powstrzymywało nas nierozwiązane dotychczas py­
tanie, czy rodzaj i stosunek między poszczególnemi bakterjami 
w kulturze po 12—24 godzinach jest takiż sam, jak w organiźmie; 
wzrost bowiem pewnego rodzaju bakteryj, przeważającego 
w zmianach płucnych może być zatrzymany w rozwoju na sku­
tek warunków niepomyślnych podłoża pożywki lub rozwojem 
saprofytów, wstrzymujących rozwój innych bakteryj. To rozu­
mowanie doprowadziło nas do tego, żeśmy zarzucili wakcynote- 
rapję klasyczną, której zresztą przygotowanie wymaga zbyt dłu-



-  138 —

giego czasu w stosunku do szybkości rozwoju choroby i przy­
stąpiliśmy do doświadczeń z autopyowakcyną.

2) Autopyoterapja.
Pyoterapja, wzgl. autopyoterapja, podlega tym samym pra­

wom co i wakcynoterapja, przedstawia jednak znaczniejsze ko­
rzyści ze względu na szybkość i łatwość przygotowania szcze­
pionki oraz ścisłą specyficzność ostatniej. Już Wright zwrócił 
szczególną uwagę jaką odgrywa posiadanie samego zarazka cho­
roby lub też jego jadu w procesie odporności.

W autopyoterapji mamy tę absolutną pewność, że szcze­
pionka, sporządzona z elementów ropnych samego chorego jest 
ściśle swoistą. W końcu można przypuszczać, że leukocyty zabite 
i rozłożone, zawarte w dużej ilości w ropie, mogą przynieść orga­
nizmowi różne substancje dyjastatyczne, potrzebne w walce 
przeciwko samej chorobie.

Poza temi korzyściami, autopyoterapja stanowi tę niedo­
godność, że nie znamy dokładnie ilości dostarczanych ciał bakte­
ryjnych. Według Wrighta ilość bakteryj w szczepionce odgrywa 
doniosłą rolę, natomiast doświadczenia ostatnich lat wykazały, 
że ilość ma stosunkowo niewielkie znaczenie.

Autopyoterapja w medycynie ludzkiej niema tak wielkiego 
zastosowania — twórcą jej jest lekarz amerykański Ch. H. Dun- 
can (14). Metoda ta była następnie stosowana przez Weinberg‘a 
i Seguin‘a w czasie wojny. Wstrzykiwano rannym pewną ilość 
ich własnej ropy, którą przez pewien czas traktowano rozczynem 
Lugola. Hecht (15) odwirowywał mocz blennorrhagiczny, roz­
puszczał osad ropny w roztworze fizjologicznym i po wyjałowie­
niu, wstrzykiwał chorym. Botelho (16), Leclercq (17) stosował 
autopyoterapję w niektórych przypadkach zakażeń płucnych, 
wstrzykując chorym ich własną plwocinę, traktowaną przedtem 
jodem lub chloroformem.

W następstwie, metoda ta zastosowana została w medycy­
nie weterynaryjnej, a więc w roku 1912 przez Mangan‘a (18) 
w przypadkach różnych procesów urazowych u koni, dalej przez 
Belin‘ą (19) i Velu‘ego (20) przy zakaźnem zapaleniu naczyń chłon­
nych, przez Franc‘a (21) przy ropiejących ranach drążących i rop- 
nem zapaleniu stawów, Monbet‘a (22) przy zołzach, Leduc‘a (23) 
przy furunculosie u bydła oraz przez Bemelmans‘a (24) przy le­
czeniu zarazy piersiowej u koni. Wyniki w większości przypadków 
otrzymano nader pomyślne.

Myśmy w przeprowadzonych doświadczeniach posługiwali 
się następującą techniką przygotowania pyowakcyny: (25—28)

Wyszukiwaliśmy dla naszych doświadczeń, co jest zresztą 
regułą, psy dotknięte obfitym wypływem ropnym z nosa, w peł­
nym rozwoju choroby. Przed przystąpieniem do zbierania wy­
pływu ropnego z nosa, okolice nozdrzy zostały oczyszczone celem 
usunięcia zaschniętego wypływu, w którym flora bakteryjna zo»
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stała zmieniona przez domieszkę bakteryj z zewnątrz; następnie 
przez ucisk na krtań i wywołanie przez to kaszlu następowało 
zwiększenie się ilości wypływu ropnego, który został pobrany 
zapomosą pipety, wprowadzonej do otworów nosowych.

Przy dalszem przygotowaniu posługiwaliśmy się dwiema 
metodami:

a) wyjałowiałem na łaźni wodnej, i
b) traktowaniem eterem.
Przy pierwszej, uciekaliśmy się, po dodaniu do ł cm3 wy 

pływu ropnego z nosa 10 cm3 wody przekroplonej lub wyjałowio­
nego roztworu fizjologicznego soli kuchennej — do ogrzewania na 
łaźni wodnej w temperaturze 56—60° przez 40 do 60 minut. Me­
todę tę jednak zarzuciliśmy wkrótce ze względu, że w niektórych 
przypadkach otrzymywaliśmy ropienie w miejscu wstrzykiwa­
nia. Jest więc rzeczą bardzo prawdopodobną, źe niektóre rodzaje 
bakteryj zawarte w wypływie ropnym są odporne na ogrzewanie 
nawet tak długie w podanej ciepłocie, której jednak nie można 
przekroczyć bez szkody dla wartości szczepionki.

Z drugiej strony, wyniki lecznicze, bez porównania lepsze, 
otrzymane przy pomocy metody drugiej, zmuszają nas do przy­
puszczenia, że wyjałowienie eterem, które uwalnia prawdopodo­
bnie niektóre endotoksyny bakteryjne, nadaje pyowakcyjnie bar­
dziej zaznaczone własności uodparniające. Wiemy o tern zresztą 
dobrze, że otrzymane pokaźne wyniki lecznicze przy pomocy 
hodowli bakteryjnych, które uległy sainostrawieniu (endococcines 
de Vallee et Bazy, vaccine a la soude de Maute, propidon de 
Delbet).

Przy przygotowaniu szczepionki eteryzowanej, postępowa­
liśmy w sposób następujący: do probówki, zawierającej do 1 cm3 
wypływu ropnego z nosa, dodawaliśmy 4 cm3 eteru; probówkę 
korkowano i zawiązywano korek sznurkiem, poczem zawartość 
jej wstrząsano od czasu do czasu przez 24 godzin. Następnie, po 
dodaniu 4 cm3 wyjałowionego rozczynu fizjologicznego, wstrzą­
sano w przeciągu 10 minut aż do wytworzenia się zawiesiny je­
dnolitej. Bez żadnych skutków ujemnych wstrzykiwaliśmy wak- 
cynę wraz z eterem; można go się jednak łatwo pozbyć przez 
wyparowanie w nizkiej ciepłocie.

Pyowakcynę w ten sposób otrzymaną wstrzykiwaliśmy 
podskórnie po odpowiedniem przygotowaniu skóry, w ilości 1—2 
cm3 w odstępach czasu 2—4 dniowych; ilość wstrzykiwań nigdy 
nie przekraczała liczby trzy.

Doświadczenia nasze, dla lepszej orjentacji, podzieliśmy 
na dwie grupy. Z każdej z nich podajemy po dwa najbardziej zna­
mienne przypadki.

Grupa A — Obserwacja 5.
Pies, samiec, wilczur, 11 miesięcy, chory od 4 dni. Wypływ 

z nosa śluzowo-ropny, ostre ropne zapalenie spojówek, częsty 
kaszel bardzo męczący, zupełna utrata apetytu od 3 dni, znaczne
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wyczerpanie sił. Wypukiem stwierdzamy stłumienie ograniczone 
lewostronne, wysłuchem zaś oddech oskrzelowy i rzężenia wil­
gotne. Akcja Serca przyśpieszona — uderzenia gwałtowne. C—40’ 
T—152 il. od. —36. Przyprowadzony na klinikę 19. 6. Rozpozna­
nie: nosówka psia, forma płucna.

19. 6. Wstrzyknięcie podskórne 3 cm3 olejku kamforowego.
20. 6. Rano C—40,1° T—136 il. od. —36. Wstrzyknięcie pod­

skórne 2 cm3 pyowakcyny i 3 cm3 olejku kamforowego. Wieczo­
rem C—39,6° T—128 il. od.—30.

21. 6. Rano C—38,9’ T—120 il. od.—28.
22. 6. Rano C—38,9° T—116 il. od. —30. Apetyt wraca, wy­

pływ z nosa zmniejsza się. Wieczorem C—39° T—112 il. od. —26. 
Wstrzyknięcie podskórne 1 cm3 pyowakcyny.

23. 6. Rano C—38,8° T—110 il. od. —24. Wieczorem C—39° 
T—108 il. od. —24. Wypływ z nosa znika, zapalenie spojówek 
ustaje, kaszel zmniejsza się.

25. 6. Rano C—38,8° T—116 il. od.—24. Wieczorem C—38,6’ 
T—112 il. od. —24.

26. 6. Rano C—38,5° T—106 il. od. —26. Stan ogólny dobry; 
przewód oddechowy wraca do normy. Pies zabrany zostaje z kli­
niki w stanie pełnej rekonwalescencji.

Obserwacja 7.

Pies, samiec, wilczur, 10 miesięcy, chory od 7 dni. Wypływ 
obfity, ropno-krawy z nosa. Duszność, kaszel, posmutnienie , zu­
pełny brak apetytu, biegunka. Był leczony przez stosowanie sy- 
napizmu, ropień aseptyczny na piersi i wstrzykiwania śródżylne 
surowicy wielowartościowej Leclenche et Vallee. Wypukiem 
stwierdzamy małe wysepki stłumienia, wysłuchem oddech oskrze­
lowy i rzężenia wilgotne obfite. Akcja serca przyśpieszona, ude­
rzenia silne i nieregularne. C—40°, T—146 il. od.—56. Przypro­
wadzony na klinikę 27. 6. Rozpoznanie: nosówka psia postać 
płucna i jelitowa.

27. 6. Wstrzyknięcie podskórne 3 cm3 olejku kamforowego. 
Przez 3 dni z rzędu podawano: tannoformi, bismuti subnitrici aa, 
1,00. Wieczorem C—40,8’ T—148 il. od.—52.

28. 6. Rano C—40°, T—146 il. od.—50. Wstrzyknięcie 2 cm* 
pyowakcyny na eterze i 3 cm3 olejku kamforowego. Wieczorem 
C—39,6 T—130 il. od.—48.

29. 6. Rano C—39,8® T—128 il. od.—38. Obfity wypływ 
z nosa. Wstrzyknięcie 10 cgr kofeiny. Wieczorem C—39,9° T—126
il. od.—38.

30. 6. Rano C—39,8’ T—120 il. od.—32. Nieznaczne zmniej­
szenie się biegunki, wstrzyknięcie 2 cm3 pyowakcyny. Wieczorem 
C—39,4’ T—120 il. od.—34.

1. 7. Rano C—39,2’ T—100 il. od.—34. Wieczorem C—39,3’ 
T —102 il, od.—32.
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2. 7. Rano C—39,5° T—98 il. od.—38. Biegunka ustaje, wy­
pływ z nosa zmniejsza się. Zwierzę zdradza chęć do jadła. Wie­
czorem C— 39,4° T—96 il. od. 34.

5. 7. Rano C—39,1° T—102 il. od.—30. Wieczorem C—39® 
T—100 il. od.—28. Zwierzę jest wesołe, lecz bardzo wychudzone. 
Począwszy od tego dnia stosuje się codziennie wstrzykiwanie na­
trium cacodylicum.

6. 7. Rano C—39,2“ T—102 il. od.—28. Wieczorem C, 39,1® 
T—108 il. od. 26.

8. 7. Rano C—39° T—100 ii. od.—24. Wypływ z nosa znika. 
Oddechy prawidłowe, nawet po krótkiem ćwiczeniu kaszel znika..

11. 7. Rano C—38,7° T—96 il. od. 24.
15. 7. Rano C—38,5® T-—98 il. od.—22. Stan ogólny zupełnie 

zadawalniający. Zwierzę wychodzi zdrowe, jedynie trochę wy­
chudzone.

GRUPA B — Obserwacja 15.
Pies, samiec, foxterier, 8 miesięcy, chory od 10 dni. Zwierzę 

przedstawia się w stanie silnego wychudzenia, zupełnie apatycz­
ne i przygnębione, ropa zalepia rzęsy i powieki, obfity wypływ 
ropny z nosa, zasychający i zamykający otwory nosowe; wy­
sypka na podbrzuszu; utrata zupełna apetytu. Wypukiem stwier­
dzamy przytłumienie ograniczone, wysłuchem zaś oddech oskrze­
lowy. Akcja serca przyśpieszona. Przyprowadzony na klinikę
17. 7. C—40° T—136 il. od.—58. Rozpoznanie: nosówka psia, po­
stać płucna i skórna.

17. 7. Zastrzyk 2 cm3 pyowakcyny przygotowanej z innego 
zwierzęcia. Wieczorem C—38,9° T—120 il. od. —46.

18. 7. Rano C—39" T—116 il. od.—42. Wypływ ropny z nosa 
i oczu zmniejsza się, pustułki są na drodze do wyleczenia. Wie­
czorem C—39° T—120 ił. od. —40.

19. 7. C—38,5" T—110 il. od. —36.
20. 7. Rano C—37,8° T—96 il. od. 36. Zastrzyk podskórny 

30 cm3 roztworu fizjologicznego z dodatkiem 10 cgr kofeiny 
Zwierze zupełnie przygnębione. Wieczorem C—38,4".

21. 7. Rano C—38,5° T—120 il. od. —30. Apetytu brak. Wie­
czorem C—38,7" T—120 il. od. 30.

22. 7. Rano C—38,8° T—120 il. od. —30. Zastrzyk 2 cm3 auto- 
pyowakcyny. Wieczorem C—39".

23. 7. Rano C—37,8" T—110 il. od. —36. Zwierzę zapada 
w koma. Zastrzyk podskórny 50 cm3 roztworu fizjologicznego 
z dodatkiem 10 cgr kofeiny.

24. 7. Rano C—39° T—126 il. od. —48. Zwierzę ginie popo­
łudniu.

Sekcja wykazała: zrazikowe zapalenie płuc, ropne rozla­
ne, wysepki zgorzeli płuc lewostronne, zmiany posocznicowate
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większej części miąższu płucznego; zwyrodnienie miąższowe wą­
troby, mięsień sercowy kruchy i blady, wybroczyny pod 
osierdem.

Obserwacja 10.
Pies, samiec, griffon Xorthalski, 10 miesięcy, chory od 5 

dni. Ostre zapalenie spojówek, wypływ z nosa ropno-krwawy, 
kaszel męczący i częsty, silna biegunka lekko-krwawa, cuchnąca, 
wychudnięcie dosyć znaczne. Przy wypuku klatki piersiowej 
stwierdzamy przytłumienia rozlane, przy wysłuchu oddech świsz­
czący przy wydechu i liczne rzężenia. Przyjęty 6. 7. C—40,3° 
T—140 il. od. —48. Rozpoznanie: Nosówka psia, postać płucna 
i jelitowa.

6. 7. Zastrzyk 2 cm3 olejku kamforowego. Celem zatrzyma­
nia biegunki podawano codziennie 3 gr zasadowego salicylatu 
ałunu (alunozal).

7. 7. Rano C—40° T—140 il. od. 44. Zastrzyk 2 cm3 pyowak- 
cyny i 2 cm3 olejku kamforowego. Wieczorem C—39,2° T—126 il. 
od. 44.

8. 7. Rano C—39° T—120 il. od.—30. Wypływ z nosa nie­
znacznie się zmniejsza, biegunka trwa w dalszym ciągu bez 
zmiany.

10. 7. Rano C—38,8° T—100 il. od.—30. Zastrzyk 2 cm3 pyo- 
wakcyny i 3 cm3 olejku kamforowego. Wieczorem C—38,9° T—108
il. od. —30.

11. 7. Rano C—39,6° T —100 il. od. —30. Biegunka krwawa, 
zapad. Wieczorem C—38,1° T—108 il. od. —30.

12. 7. Zwierzę ginie.
Sekcja wykazała: Zrazikowe zapalenie płuc, ropne rozla­

ne, krwawy nieżyt żołądka i jelit, zwyrodnienie miąższowe 
wątroby.

* * *

Doświadczenia nasze przeprowadzaliśmy jedynie na psach 
młodych, dotkniętych ciężką postacią płucną (broncho-pneumo- 
nia). Unikaliśmy zupełnie postaci kataralnych górnych dróg odde­
chowych ze względu na możność stosowania w tych przypad­
kach leczenia symptomatycznego zwłaszcza w początku cho­
roby. U wszystkich zwierząt stwierdzaliśmy jeszcze przed wszelką 
interwencją ciepłotę wewnętrzną ciała około 40 stopni, wyczerpa­
nie dosyć znaczne, utratę apetytu, senność, znaczne przyspiesze­
nie oddechów’ (35 do 55 na 1 minutę), czasami nawet oddychanie 
przez jamę gębową (soufle labiale), i niekiedy nawet niezborność 
ruchów7- oddechowych (discordance), akcję serca przyspieszoną 
i gwałtowną; pozatem wysłuch pozwolił stwierdzić oddech pę­
cherzykowy zaostrzony, przytłumiony, oskrzelowy, rzężenia wil­
gotne drobne, średnio- i grubobańkowe i suche.
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Na 18 przypadków stosowania pyowakcyny mieliśmy 13 
przypadków pomyślnych, przyczem wyleczenie następywało bar­
dzo szybko. Musimy zaznaczyć, że na tych 18 przypadków, osiem 
tylko mieliśmy o postaci czysto płucnej, z których jeden był śmier­
telny, pozostałe zaś miały charakter mieszany jelitowo-płucny.

We wszystkich prawie przypadkach obserwowaliśmy bez­
pośrednio po pierwszym zastrzyku lekką reakcję; zwierzę sta­
wało się bardzo smutne, traciło zupełnie chęć do jadła, a ciepłotą 
wewnętrzna ciała podnosiła się o 0,1 do 0,2 stopnia. Stan ten 
utrzymywał się jednak bardzo krótko, bo około 2 godzin i we­
dług naszego mniemania był za krótki, by go odnieść do fazy ne­
gatywnej Whright‘a.

Następnie, po 24 do 36 godzinach, następował znaczny spa­
dek ciepłoty o 1 do 1,5 stopnia. Czasami ten spadek ciepłoty nie 
był stałym i nieraz zdarzało się, że w dniach następnych ciepłota 
nagle się podnosiła i znów spadała; są to jednak wypadki spora­
dyczne i w zasadzie, od 4-go dnia począwszy — licząc od pierw­
szego zastrzyku — ciepłota wewnętrzna ciała zniżała się do nor­
my, utrzymując się nadal na tym poziomie. Pozatem, wypływ 
ropny lub ropnokrwawy stawał się bardziej płynnym, pod wzglę­
dem ilości zmniejszał się, przechodząc po pewnym czasie w su­
rowiczy. Stan ogólny poprawiał się z dnia na dzień. Rytm od­
dechowy (który pozwala nam tak dobrze obserwować przebieg 
zapalenia płuc) zwalniał się, stając się bardziej regularnym; 
w końcu zwierzę zdradzało ożywienie i chęć do jadła.

Należy zaznaczyć, że w naszych doświadczeniach unika­
liśmy podawania leków, zalecanych przy leczeniu symptomatycz- 
nem. Jedynie u kilku zwierząt, u których czynność serca była nie­
pokojąca, stosowaliśmy naparstnicę, oraz zastrzyki kamforowo- 
kofeinowe.

W biegu naszych doświadczeń mieliśmy kilka przypad­
ków niepomyślnych (5), których wytłumaczenie wydaje się nam 
bardzo ciekawem. 3 przypadki z tego przedstawiające postać 
płucną o średniem natężeniu i jelitową w tym samym czasie dały 
nam wyniki ujemne, naszem zdaniem, wskutek komplikacji jelito­
wej. W każdym bowiem razie pyoterapja nie wywiera najmniej­
szego wpływu na powikłania jelitowe; fakt ten można wytłuma­
czyć tem, że rodzaje bakteryj biorących udział w komplikacjach 
jelitowych nie są identyczne z bakterjami, które nam służyły do 
wyprodukowania pyowakcyny. Dlatego też w dalszych badaniach 
uciekaliśmy się przy powikłaniach jelitowych, do leczenia tychże 
środkami chemicznymi. Idąc dalej, można również przypuścić, 
mimo, iż nie przeprowadzaliśmy w tym kierunku żadnych badań, 
że pyoterapja nie może znaleść zastosowania przy formie ner­
wowej wywołanej przez zakaźnik Carre‘go.

W jednym przypadku (obserwacja 15), w którym stoso­
wanie pyowakcyny przy postaci czysto płucnej, trwającej od 
siedmiu dni, okazało się bezskutecznem, znaleźliśmy przy sekcji 
daleko idące zmiany w miąższu płucnym, co skłoniło nas do przy-
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puszczenia, że metoda ta zawodzi w przypadkach, w których 
zmiany zajmują większą część miąższu płucnego lub kiedy na­
stępuje ropienie lub zgorzel tychże.

W ostatnim wreszcie przypadku, w którym zwierzę było 
znacznie wyczerpane, po 1 zastrzyku nastąpiło jakby nagłe nasile­
nie choroby i zwierzę zginęło w 48 godzin później. Należy przy­
puszczać, że w tym przypadku ustrój nie miał czasu do wytwo­
rzenia reakcji humoralnej i komórkowej, która wymaga dłuższego 
okresu. W kilku przypadkach, kiedy wypływ z nosa był niezna­
czny i kiedy trudno było otrzymać 1 cm3 ropy, a przypadek był 
ciężki i nie można było czekać 24 godzin potrzebnych do wypro­
dukowania autopyowakcyny, uciekaliśmy się do pyowakcyny 
obcej, już gotowej. Mimo stosowania jej zaledwie w kilku przy­
padkach — możemy powiedzieć, że, przy pierwszym zastrzyku,, 
możemy się uciec do heteropyowakcyny, przy następnych jed­
nak — należy używać zawiesiny przygotowanej z wypływu rop­
nego samego chorego.

W końcu jeszcze jedno nasuwa się pytanie, a mianowicie^ 
czy wyniki pomyślne, otrzymane przez zastrzyki substancji, za­
wierających ropę, należy przypisać właściwej odporności, czy 
też są one spowodowane przez proteinoterapję bakteryjną nie­
swoistą, która działa dzięki wstrząsowi kolloidalnemu, analogicz­
nemu do tego, jaki otrzymujemy przez pozajelitowe wprowadze­
nie obcego białka. Skromne wyniki osiągnięte z jednej strony 
przez zastrzyki zawiesin kolloidalnych, czy to mleka, czy to in­
nych substancyj (doświadczenia nasze surowicą normalną świni)— 
z drugiej zaś strony bardzo słaba reakcja po zastrzykach pyo­
wakcyny, zwłaszcza następnych — upoważniają nas do twier­
dzenia, że wyleczenia te nie są uwarunkowane przez wstrząs.

3) Autów akcynoterapia.
Już powyżej mieliśmy sposobność zaznaczyć powody, dla 

których zarzuciliśmy wakcynoterapję jako metodę leczniczą przy 
nosówce psiej. Tutaj gwoli uzupełnienia tylko dodamy, że zapa­
lenie płuc rozwija się tak szybko i wobec nieodzowności jaknaj- 
szybszej interwencji, brak czasu do przygotowania wakcyny 
czyni z tej metody środek prawie nie dający się zastosować.

Pomimo tego jednak podjęliśmy pewne badania przy uży­
ciu kultur otrzymanych przez zasianie wypływu ropnego na po­
żywki. Wypływ ropny pobierano tak, jak to już zaznaczyliśmy po­
przednio. Zasiewano go na agar skośny, stawiano do cieplarki na­
stawionej na 38° stopni, i po upływie 48 godzin zdrapywano kulturę 
i przez dodanie roztworu fizjologicznego, otrzymywano zawiesinę 
silnie opalizującą. Zawiesinę bakteryjną wyjałowiano następnie, 
stawiając ją do łaźni wodnej, nastawionej na 60° stopni, na prze­
ciąg jednej godziny. Po oziębieniu zawiesiny autowakcyna była 
gotową do użytku. Zastrzyki wykonywano podskórnie w ilości 
3 cm3 i powtarzano je co drugiego do czwartego dnia — maksi-
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mum stosowanych zastrzyków wynosiło 4. Zaznaczamy tutaj, że 
badania w tym kierunku nie są zupełne i dlatego też nie wypro- 
dzamy stąd żadnych wniosków. Na 5 przeprowadzonych obser­
wacji — w 3 przypadkach mieliśmy przebieg pomyślny — w 2 
zaś niepomyślny.

Żałujemy bardzo, żeśmy nie mogli naszych doświadczeń 
w tym kierunku kontynuować, ulepszając naszą technikę, 
a w szczególności stosując różne pożywki dla zasiewów i mia­
reczkując zawiesinę.

Resume.
1) L‘autopyotherapie, basee sur 1‘injection du jetage nasal 

sterelise par la chaleur ou surtout par 1‘ether, constitue une excel­
lente methode de traitement des localisations broncho-pulmo- 
naires de la maladie.

2) L‘Autopyotherapie ne parait pas capable, a elle seule, 
d‘amener la guerison des complications gastro-intestinales contrę 
lesquelles il convient dhnstituer une medication adequate.

3) L‘autopyotherapie est egalement inoperante dans les 
bronchopneumonies ou les lesions ont envahi une grande partie 
du parenchyme pulmonaire, ou cas des processus de septicemies 
intenses.
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2  pracowni rybackiej Państwowego Naukowego Instytutu Rolniczego w Bydgoszczy.

O KILKU PRÓBACH Z TRANSPORTEM IKRY 
ŁOSOSIOWATYCH.

podał

WŁODZIMIERZ KULMATYCKI.

W ostatniem pięcioleciu daje się zauważyć żywe zaintere­
sowanie kwestją obsady różnych typów naszych wód rybami 
łososiowatemi, więc łososiem, trocią, różnemi gatunkami pstrą­
gów: tak krajowym, jak i aklimatyzowanemi (amerykańskiemi), 
wreszcie sieją czy sielawą.

W związku z sprawą tą stoi również rozwiązanie pew­
nych problemów transportu ikry, która to rzecz jest dla Polski 
bardzo doniosłą, wobec rozrzucenia stanowisk tarliskowych, punk­
tów wylęgowych i miejsc obsadowych, oraz trudnych i niedogod­
nych połączeń kolejowych oraz wogóle komunikacyjnych. Na rzecz 
tę zwracałem uwagę już poprzednio w publikacji pt. „Zapiski 
o próbach z transportem ikry sieji brzony“ (Archiwum Rybactwa 
Polskiego 1925), która zawierała pewne dane co do prób tran­
sportu ikry sieji-brzony (Coregonus lavaretus L. f. polonica), 
a  mianowicie co do przewozu ikry na drodze suchej (na ram­
kach) bezpośrednio po zapłodnieniu, co do międzyczasowego 
zapłodnienia produków płciowych wyciśniętych, oraz wreszcie 
co do przewożenia mlecza w samcach śniętych i zapładniania tą 
spermą ikry, wyciśniętej z samic po złowieniu, a przewiezionej 
w  naczyniach Duvara (termosach).

Doświadczenia laboratoryjne Scheuringa („Biologische und 
physiologische Versuche an Forellensperma“ — Allgem. Fische- 
reizeitung 1923 oraz „Biologische und physiologische Untersu- 
chungen an Forellensperma“ Archiv f. Hydrobiologie 1925) dla 
pstrągów, Brofeldta („Ueber Transport von Fischrogen und Milch 
ohne Wasser in Glasstópfen“ — Allgem. Fischereizeiung 1923) dla 
pstrągów tęczowych, praktyczne wyniki uzyskane dla pstrąga 
potokowego i łososia, a nawet leszcza w Finlandji nakazywały 
powtórzenie prób co do zapłodnienia międzyczasowego i użycia 
naczyń Duvara tak do transportu produktów płciowych przed za­
płodnieniem, jak i do transportu ikry zapłodnionej oraz rozsze­
rzenia tych prób przedewszystkiem na gatunki ryb łososiowatych 
wchodzące w Polsce w grę przy zarybianiu wód. — Odpowiednie

10*
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badania wstępne, jako dalszy ciąg prób, podanych w mojej publi­
kacji wyżej przytoczonej, przeprowadziłem w wylęgarni gospo­
darstwa doświadczalnego Pracowni Rybackiej Państwowego Na­
ukowego Instytutu Rolniczego w Bydgoszczy, oraz częściowo- 
w puckiej wylęgarni Morskiego Urzędu Rybackiego w Wejhero­
wie, przyczem zająłem się również sprawą tak zwanego „zagrze­
wania się ikry“ w czasie transportu, na który to moment kładzie 
się niejednokrotnie dość znaczny nacisk, uważając go za przy­
czynę strat transportowych.

Zanim przystąpię do podania przebiegu i wyników prób, 
miło jest mi podziękować Morskiemu Urzędowi Rybackiemu 
w Wejherowie, a specjalnie Naczelnikowi M. U. R. p. Antoniemu 
Hryniewickiemu za łaskawą pomoc przy zdobyciu potrzebnego 
do badań materiału sieji -brzony w Zatoce Puckiej.

Zapłodnienie międzyczasowe odbywa się albo przez wy­
ciśnięcie mlecza i ikry przy zachowaniu pewnych specjalnych 
ostrożności do termosów i zmieszanie produktów po pewnym 
okresie czasu, alboteż przez przetrzymywanie produktów płcio­
wych w śniętych tarlakach i następujące, po wyciśnięciu, zapłod­
nienie sztuczne. — Przechowanie produktów płciowych w na­
czyniach Duvara musi się jednak odbywać „na sucho", to jest 
bez wody; według badań Brofeldta, wyżej przytoczonych, ikra 
pstrągów tęczowych przechowana w temperaturze 5—6° C, 
w sposób wyżej podany przez 24 godziny jest zdolną do zapłod­
nienia, podobnie jak mlecz, który wytrzymuje nawet 70 godzin 
izolacji od ciała mleczaka.

Próby przeprowadzone przezemnie (patrz pracę wyżej 
przytoczoną) dowiodły, że produkty płciowe sieji-brzony, prze­
chowane osobno przez 24 godzin w naczyniach Duvara zacho­
wują częściową swą siłę żywotną, gdyż przy doświadczeniu 
uzyskano 0,38% ziarn ikry zaoczkowanej, co jednak należy trak­
tować z punktu praktycznego za równe zeru.

Ponieważ uważałem jednak, że wynik eksperymentu 1924 
roku, może być przypadkowym, powtórzyłem takowy w roku 
1925, a mianowicie dnia 31. X. 1925 wycisnąłem mlecz z 2 sam­
ców i ikrę z jednej samicy sieji-brzony do naczyń Duvara (Cha­
łupy) i po 15 godzinach 30 minutach zamieszałem je w zwykły 
sposób celem zapłodnienia. (Bydgoszcz).

Ikrę w ten sposób zapłodnioną wylęgano następnie w apa­
ratach Chase‘a, (w ilości 16.969 ziarn). Kontrola w dniu 5. XIL 
1925 wykazała 26 ziarn ikry zaoczkowanej czyli że ikra zaocz- 
kowana'wyniosła 0.17% całości. — Zaznaczyć jednak należy, że 
przy dalszej inkubacji wszystkie ziarna ikry zginęły.

Porównywując wyniki zapłodnienia międzyczasowego 
przy wyciśnięciu produktów płciowych do naczyń Duvara prze­
prowadzonego w roku 1924 — 0.38% — i w roku 1925 — O.17°/o, 
oraz rezultaty z roku 1924 co do zapłodnienia ikry mleczem tran­
sportowanym w śniętych mleczkach — 0.058%, widzimy do­
wodnie, że nie może mieć miejsce zastosowanie tego rodzaju
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zapładniania dla sieji — brzony i że rozwiązanie trudności po­
łączonych ze zdobywaniem materjału obsadowego sieji-brzony 
w Zatoce Puckiej, ze względu na nieodpowiednie warunki wylę­
garni puckiej należy szukać w innym kierunku, mianowicie ści­
słego oznaczenia czasu, w najbliższym okresie po zapłodnieniu, 
oraz sposobów transportu, przy których straty mogą być obni­
żone do minimum.

Próby z zapłodnieniem międzyczasowem produktów płcio­
wych pstrągów potokowych (Trutta fario L) przeprowadzone 
przezemnie wskazują, że jednak wyniki osięgnięte przez wylę­
garnie finlandzkie są możliwe tylko przy posiadaniu dobrego ma­
teriału tarlaków, pochodzących z wód otwartych, mniej nato­
miast nadają się do tego celu rozpłodniki wychowane w stawach. 
-Również rzeczą nader ważną jest, jak się zdaje, wiek tarlaków; 
produkty rozrodcze tarlaków starszych 6 i 7 letnich mniej do 
tego celu się nadają, okazując nawet w normalnych stosunkach 
większą śmiertelność.

Próby zapłodnienia u pstrągów potokowych przeprowadzi­
łem po czasie 6 i 20 godzin, od momentu wyciśnięcia produktów 
płciowych do naczyń Duvara. Po 6 godzinach zapłodniona ikra 
(630 sztuk) dała 23,97% wylęgu, przyczem straty rozłożyły się 
następująco: do dnia pierwszego zaoczkowania 301 sztuk do dnia 
pierwszego wykłucia 46 sztuk, do dnia ostatniego wykłucia 52 
sztuk. Aparat kontrolny (1300 sztuk) dał 21,07% wylęgu. — Prze­
trzymanie ikry i mlecza przed zapłodnieniem odbyło się przy 
temperaturze około 10° C, — zatem w warunkach dość niepo­
myślnych.

Po dwudziestu godzinach przeprowadzone zapłodnienie 
(2200 ziarn ikry) dało 29.81% wylęgu, przy stratach: do dnia 
pierwszego zaoczkowania. 1367 sztuk, do dnia pierwszego wykłu­
cia 111 sztuk, do dnia ostatniego wykłucia 66 sztuk. — Aparat 
kontrolny (6100 ziarn) dał 71.40% wylęgu. — Przetrzymanie ikry 
i mlecza w drugiem doświadczeniu odbyło się w temperatu­
rze 6° C.

Porównanie wyników osiągniętych z doświadczeniami Bro- 
feldta przeprowadzonemi dla łososia pozwala wysuwać następu­
jące wnioski: 1) że u pstrągów potokowych przechowanie, w na­
czyniach Duvara, rozdzielonych produktów płciowych do dwu­
dziestu godzin nie wpływa zbyt ujemnie na zdolność zapłodnienia, 
.2) że małą rolę odgrywa stosunkowo temperatura, w której prze­
chowuje się produkty płciowe przed zapłodnieniem i że nawet 
temperatura do 10° C nie wpływa zbyt ujemnie, 3) że prawdopo­
dobnie główną rolę przy sile życiowej produktów płciowych za­
płodnionych międzyczasowo odgrywają ich naturalne właściwo­
ści stojące w związku, z właściwościami rodziców. — Kwestję 
użycia naczyń Duvara (termosów) do transportu ikry zaraz po 
zapłodnieniu, względnie po kilku dniach po zapłodnieniu uważać 
należy za sprawę nader ważną, mogącą mieć duże zastosowanie 
w zastąpieniu przewozu suchego na ramkach, względnie przewozu
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„w zawieszeniu*1 w wodzie, sposobów obecnie zwykle prakty­
kowanych. — Przypuszczać należy, że co do dokładności izolacji 
ikry przy przewozie od wpływów czynników zewnętrznych,, 
naczynia Duvara czynią zadość wszelkim prawie wymaganiom 
i że użycie ich w przyszłości nawet ze względów ekonomii prze­
wozu (lekkość opakowania) będzie o wiele częstszem aniżeli 
obecnie.

Celem zorientowania się czy lepszem jest zastosowanie 
przewozu ikry w termosach z wodą czy bez wody, przeprowa­
dzono kilka prób tak z sieją-brzoną jak i pstrągiem potokowym.

ikrę sieji-brzony, w ilości 2237 ziarn, będących w drugim 
względnie trzecim dniu po zapłodnieniu, zapakowano do termosu 
V* litrowego i przewieziono z Pucka do Bydgoszczy w wagonie 
towarowym. — Czas transportu 10 godzin 45 minut, po którym 
to okresie wyładowano ikrę do aparatów Chase‘a. Zdrowego
wylęgu otrzymano 61.42%.

W tymże samym wagonie i w tym samym czasie przewie­
ziono na ramkach dwie partje ikry: pierwszą (12.004 ziarn) która 
była 20 godzin 30 minut bezpośrednio po zapłodnieniu w termosie 
bez wody, następnie przełożoną na 29 godzin 30 minut do aparatu 
Weissa w wylęgarni w Pucku, drugą (8.640 ziarn), trzymaną bez­
pośrednio po zapłodnieniu przez 25 godzin w termosie z niewielką 
ilością wody, następnie przełożoną na 1 godzinę do aparatu Weis­
sa. — Przy pierwszej uzyskano 3.37%, przy drugiej 0,04% zdro­
wego wylęgu.

Z prób tych można wyciągnąć wniosek, że ikrę sieji-brzony, 
świeżo zapłodnioną, należy transportować na drugi — trzeci 
dzień, zanim stanie się bardziej wrażliwą, w wodzie w termo­
sach ,— przyczem ikra powinna poprzednio przebyć w aparacie. 
Transportowanie ikry na ramkach daje wyniki gorsze.

Próby przeprowadzone z pstrągiem zdają się wskazywać,, 
że lepiej jest jednak transportować ikrę pstrąga bez wody bezpo­
średnio po zapłodnieniu; 2150 ziarn zamkniętych na przeciąg 24 
godzin do termosu bez wody, dało 60.93% zdrowego wylęgu, zaś 
2000 ziarn przetrzymanych przez tenże sam okres czasu w wo­
dzie (w termosie) dało tylko 37.10% wylęgu. — O tern, że niskich 
stosunkowo cyfr procentów otrzymanego wylęgu nie należy kłaść 
na karb stosunków wywołanych przez przechowanie w naczyniach- 
Duvara, świadczy fakt otrzymania w równocześnie założonym 
aparacie kontrolnym zaledwie 3.53°/0 wylęgu; niskie te liczby 
wyjaśnia się tein, że materjał użytych do zapłodnienia tarlaków 
był stary i trzymany od szeregu łat w stawach.

Zastosowanie zatem termosów do transportu ikry świeżo 
zapłodnionej powinno w jak najszerszej mierze mieć miejsce, 
ponieważ dają one znakomite warunki dla przewozu. Termosów 
można używać tak w formie naczyń niniejszych, jak i naczyń 
większych (do 1 litra), okrytych osłonami z aluminiowej blachy 
falistej, która o wiele lepiej wytrzymuje wszelki ucisk i uderzenie 
od osłon z blachy zwyczajnej. Dla uniknięcia wstrząsów przy
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transporcie stosuję stale przewożenie poszczególnych, lub po 
kilka termosów w specjalnej skrzynce, której ściany obite są 
grubym wojłokiem, środkiem nietylko izolującym od wpływów 
zewnętrznej temperatury na naczynie, ale również chroniącym 
przed wstrząśnieniami.

Wśród hodowców bardzo często spotyka się mniemanie, 
iż główne straty wynikają przy transporcie wskutek tak zwanego 
„zagrzewania się“, ikry mającego być wynikiem procesów za­
chodzących w rozwijającej się ikrze. — Owe zagrzewanie się 
ikry nie jest jednak zdaniem naszem wynikiem procesów bioche­
micznych w jaju, i należy przypuszczać, że szczególnie o ile cho­
dzi o stadja bezpośrednio po zapłodnieniu, wyższa temperatura 
zjawiająca się w skrzyniach transportowych nie może być poło­
żoną na karb tych procesów, ale wyłącznie na poczet procesów 
rozkładowych odbywających się w opakowaniu, składającem się 
niejednokrotnie z materjałów niezbyt czystych (słoma, trociny, 
siano) używanych da celów izolacyjnych.

Dla stwierdzenia jak przedstawiają się kwestje te u ikry 
transportowanej bezpośrednio po zapłodnieniu przeprowadziłem 
kilka doświadczeń tak z ikrą sieji-brzony, jak i pstrąga poto­
kowego.

Dla przeprowadzenia doświadczeń użyto naczyń Duvara, 
opatrzonych korkami gumowemi, po przez które wetknięto czułe 
termometry, pozwalające na ścisłe kontrolowanie ewentualnych 
zmian ciepłoty wewnątrz naczyń.

Doświadczenia przeprowadzono z sieją brzoną w wylęgarni 
puckiej, tak z ikrą przechowaną w wodzie, jak i bez wody, w ter­
mosach. — Dla celów porównawczych napełniono również jeden 
termos z wylęgarni, drugi zaś pozostawiono pustym, obydwa 
naturalnie zabezpieczając ścisłemi korkami gumowemi oraz opa­
trując termometrami. — Do doświadczenia z ikrą bez wody bez­
pośrednio po zapłodnieniu użyto 12.004 ziarn, do eksperymentu 
z wodą: 8640 ziarn.

Tabela zamieszczona poniżej informuje o przebiegu tempe­
ratur przy poszczególnych doświadczeniach.

Obydwa doświadczenia z ikrą sieji-brzony wskazują do­
wodnie na to, iż o „samozagrzewaniu się“ ikry świeżo zapło­
dnionej przy transporcie nie może być mowy. Krzywe wykreślo­
ne na podstawie danych tabeli doświadczeń dowodzą, iż pozorne 
„zagrzewanie się“ ikry przy doświadczeniu nie jest wynikiem 
procesów zachodzących w ikrze, ale wyłącznie musi być poło­
żone na karb wpływu temperatury zewnętrznej (powietrza) na 
ciepłotę zawartości termosów; świadczy o tern dowodnie porów­
nanie temperatur termosów z ikrą (w wodzie lub bez wody) 
z temiż termosów zawierających wodę z wylęgarni; zachodzi 
zatem tu jedynie proste „wyrównianie się ciepłoty".

Analogiczne wyniki daje również eksperyment przepro­
wadzony z ikrą pstrąga potokowego w wylęgarni na Wilczaku. 
Doświadczenie to rozpoczęło się w warunkach cokolwiek odmień-
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nych, aniżeli przy sieji-brzonie; podczas gdy bowiem temperatura 
początkowa ikry (z wodą lub bez wody) była wyższą aniżeli po­
wietrza otaczającego w wylęgarni puckiej, to przy doświadcze­
niach z ikrą pstrąga na Wilczaku temperatura powietrza była 
wyższą od ciepłoty ikry.

Doświadczenia z ikrą pstrąga całkowicie jednak potwier­
dzają doświadczenia puckie. Przy eksperymencie z pstrągiem 
dodałem, celem wyłączenia możliwości podniesienia się ciepłoty 
wskutek procesów życiowych mikroorganizmów wodnych, rów­
nież doświadczenie z termosem napełnionym wodą destylowaną.

Przy doświadczeniach z pstrągiem notowano temperaturę 
co pół godziny, jednakże tych wszystkich pomiarów ze względu 
oszczędności miejsca nie podaję, lecz tylko temperatury co dwie 
godziny, jako zupełnie dobrze demonstrujące przebieg zmian.
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13 g. 45 m 6.10° 7.80° 5.90° 7.30° 6.30» 6.10®

15g 45 m 610° 7.40° 6.30° 7.00° 6.20® 6.00®

17 g 45m 6.10° 7.30° 6.10° 7.00° 6.20® 6.20®

14g 45m 6.10° 7.40° 6.20° 6.80° 6.20« 6.10®

21 g 45m 6.10» 7.30° 5.90° 6.80® 6.20® 5.90®

23 g 45 m 6.00° 7 20° 5 80° 6.70® 6.10® 5.80«

1 g 45 m 6.00° 7.10° 5 60° 6.60® 6 00« 5.80»

3g 45 m 6 00° 6.90° 5.60° 6.50» 6.00» 5.70®

5g 45 m 5.90° 6.80° 5.50° 6 40» 5 90® 5.60«

7g 45 m 5.90° 6.70° 5.30° 6.20® 5.80» 5 30«

9g 45 m 5.800 6.60° 5.10° 6.10» 5.70® 5.20»

l i g  45 m 5.80° 6.50° 5.00° 6.10» 5.70« 5.20»

13 g 45m 5.70° 6 30° 5.10° 5.90" 5.60» 5.20»
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Użycie termosów do badań nad „zagrzewaniem się“ ikry 
przy transporcie wskazuje dowodnie, iż o samozagrzewaniu się 
faktycznem mowy być nie może w okresie bezpośrednio po za­
płodnieniu, a zatem w okresie w  którym, o ile nie przeprowa­
dza się późniejszego transportu ikry zaoczkowanej, odby­
wa się przewóz ikry do dalszej inkubacji. — Nie można 
jednak twierdzić, że dane uzyskane dla ikry świeżo zapłodnionej 
mają walor również dla jaj w dalszych stopniach rozwoju, szcze­
gólnie u tych, w których pokazały się punkty oczne. — Procesy 
biochemiczne są tern silniejsze im bardziej postępuje rozwój za­
rodka; nie jest więc rzeczą wykluczoną, że i w związku z tem 
powiększa się, i to być może nawet silnie, produkcja ciepła 
przez ikrę.

Przeprowadzenie zapłodnienia międzyczasowego, tj. prze­
chowywanie produktów płciowych „na sucho11 jest rzeczą bardzo 
polecenia godną u ryb łososiowatych, jakkolwiek należy się liczyć 
z pewnemi indywidualnemi właściwośęiami gatunków w tym 
względzie; naprzykład więc sieja-brźona bezwarunkowo do 
takich celów nie nadaje się.

Zastosowanie naczyń Duvara (termosów) powinno mieć 
miejsce nietylko przy przetransportowywaniu „na sucho11 pro­
duktów płciowych przeznaczonych do późniejszego zapłodnienia, 
ale również i przy przewożeniu ikry świeżo zapłodnionej. Za 
wskazane można uważać przewożenie ikry zaoczkowanej w nie­
wielkich ilościach wody. Jak stwierdziły bowiem przeprowa­
dzone przez Murisiera i przezemnie eksperymenty z wylęgiem 
ikry ryb łososiowatych w wodzie stagnującej (vide: W. Kulma- 
tycki: „Notatki o próbach wylęgu ikry ryb łososiowatych bez 
przepływu-wody11 — Archiwum Rybactwa Polskiego 1925 oraz 
Murisier: „Lhncubation des oeurs de truite en milieu steril te pau- 
vre en oxygene11 — 1918) ilości tlenu zużywanego przy inkubacji 
są minimalne, wprost znikomo drobne, i przy transporcie nie mogą 
odgrywać roli.



NOWA GENETYCZNA FIZYKO - CHEMICZNA TEORJA TWO­
RZENIA SIĘ PRÓCHNICY, TORFU I WĘGLI KOPALNYCH.

Rola i znaczenie biologicznych czynników w tych procesach.
Podał

J. ŻÓŁCIŃSKI.
A u t o r e f e r a t .

L a  deoouverte de fa its nou- 
veanx  est parfo is difficile, il 
l 'e s t  bien, p lu s encore de les 
fa ire  adm ettre .

Dr Gustave Le Bon. 
Levolution des forces.

Paris. 1915.

Przed 30 przeszło laty przy założeniu Katedry Chemji fi­
zycznej w Akademji nauk w Berlinie prof. Dubois - Raymond po­
wiedział, że prźyszły rozwój chemji należyć będzie do zakresu 
chemji fizycznej. To się najzupełniej sprawdziło; dostatecznie 
wskazać na ważne postępy w termochemji, w chemji koloidów, 
nie mówiąc już o tak potężnym rozwoju w  dziale fizycznej 
chemji, jakim jest promieniotwórczość związków chemicznych.

W zakresie takiej ważnej dla rolnictwa nauki przyrodni­
czej jak gleboznawstwo wybitny postęp zaznacza się dopiero 
od chwili, gdy badania zostały oparte na metodach ściśle fizyko­
chemicznych; tak, zastosowanie zasad koloidalnej chemji przez 

- naszego rodaka prof. Konst. Gedrojcia (przeszło 15 lat pracy) 
tworzy zupełnie nowe podstawy w nauce o chłonieniu - absorb- 
cji gleb, tej tak kardynalnie ważnej cechy dla nauki o nawożeniu 
gleb. Zastosowanie przez H. Fischera (Halle) ściśle fizyko-che­
micznej metody określania koncetracji jonów wodorowych w roz­
tworach próchnicowych (huminowych) — rozstrzyga ostatecznie 
wieloletni, zacięty spór (Baumann u. Gully — contra Tackę u. 
Siichting) o przyrodzie kwasowości kwasów huminowych 
(w próchnicy i torfie) i odkrywa nowy dział określania 
kwasowości gleb, co powołało do życia ogromną masę 
badań, prac doświadczalnych i nawet wydanie specjalnych pod­
ręczników o.

Przed szeregiem lat, wykładając na Wydziale przyrodni­
czym Fiz. - Matem. Fakultetu Uniwersytetu w Moskwie2) kurs

ł) Prof. Dr. F, Terlikowski „Kwasowość gleb“. 1924 r.
2) Przed powołaniem na Politechnikę Lwowską (Kat. Chemji rol­

nej i Gleboznawstwa) autor byl profesorem Fizyko-Mateinat. Fakult.
Państw. Uniwersytetu w Moskwie i kierownikiem Agronomicznego
Instytutu tegoż Uniwersytetu.
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pod tytułem „Fizyka i chemia organicznych związków głeby“, 
rozpocząłem badania nad próchnicą, stosując metody ściśle fi­
zyko - chemiczne (jak n. p. określ, ciepła spalania) i prze­
ważnie fotochemiczne. Te badania pozwoliły mi zazna­
czyć, że próchnica pod wpływem światła słonecznego 
jest energicznym k a t a l i z a t o r e m  w procesie utle­
niania amoniaku do azotynów i azotanów3). Dalsze badania nad 
mechaniką tego tak ważnego procesu nitryfikacji w glebach po­
zwoliły mi ustalić n o w y  w a ż n y  fa k t, że tylko a r o m a ­
ty c z n e  organiczne związki w warunkach aseptycznych lub 

antyseptycznych pod wpływem nie tylko światła ale i w ciemno­
ści humifikują się, wydzielając przytem n a d t l e n e k  w o d o ru , 
H2 Oj, dający na świetle t l e n  a k ty w n y  (A. Tian); związki 
zaś a l i f a t y c z n e  tej zdolności nie posiadają. Mamy tu 
więc nową drogę do ustalenia przyrody oxydaz i peroxydaz i do 
otrzymania sztucznych u t l e n i a j ą c y c h  en zy m ó w . Dal­
sze ścisłe w tym kierunku badania w zestawieniu z wynikami

moich poprzedników (Bertrand, Bach, Pałładin i in.) pozwoliły 
mi zbudować zupełnie nową teorję. Nazywam ją g e n e ty c z n ą  
dlatego, że podaję czytelnikowi całą stopniową g e n e z ę  powsta­
wania próchnicy, torfu i węgli kopalnych, począwszy od ko­
mórki roślinnej do czystego prawie węgla grafitu (99,9% C). Poza- 
tem jest to pierwsze w literaturze, oparte na badaniach i faktach,

3) Roczn. N. Roln. T. X. 1923 r. „Światło słoneczne i chemiczna 
nitryfikacja".
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dążenie do rozstrzygnięcia problematu o roli i znaczeniu czyn­
ników biologicznych i mikrobiologicznych w tworzeniu się próch­
nicy i torfu.

Podaję tu wykresy przebiegu naturalnego rozkładu ciał 
roślinnych z biegiem czasu w postaci krzywych elementarnego 
składu w stu częściach substancyj bezpopiołowych oraz tabliczkę 
zestawień wyników Bertrand‘a n a d  o x y d a z ą - l a k k a z ą  
i autora z temiże aromatycznemi związkami k r y s t a l i c z -  
nem i, le c z  b e z  e n z y m ó w . T a b l ic z k a  z e s ta w ie ń  
w y n ik ó w  G. B e r tra n d * a  n a d  o k s y d a z ą  — la k k a z ą  
mającą własność p r z e n o s z e n i a  t le n u  powietrza na z w ią ­
z k i a r o m a ty c z n e ,  posiadające substytuenty (OH lub NH2) 
w położeniu para —, orto —, meta —z w y n ik a m i J. Ż ó łc iń ­
s k ie g o  nad podobnemi ze związkami aromatycznemi (difenole 
p—, o—, m—) k r y s t a l i c z n e  mi w warunkach antyseptycz- 
nych l e c z b e z u d z i a ł u  o k s y d a z . Roztwory 1—2% przy 21° 
w c ie m n o ś c i ;  c y f r y  o z n a c z a ją  i lo ś c i  n a d t le n k u  
w o d o ru  H2 O3 w mg. na litr, k tó r y  s i ę  w y tw o r z y ł  
w c i ą g u 75 dni.

Wyniki prof. G. B e r t r a n d ’a.

Hydrochinon 
(para-difenol) 

dla porówna­
nia obliczone 
na nadtlenek 
wodoru H2 O2

32,0
(tlen)

34,0

Pyrokatechina
(orto-difenol) 
obliczone na 

H2 O2 nadtlen- 
nek wodoru.

17.4
(tlen)
18.5

Rezorcyna (me 
ta-difenol) obli­
czone na nad­
tlenek wodoru 

h 2 0 2

0,6
(tlen)
0,64

Wyniki prof. J. Ż ó łc iń s k ie g o .

1% Hydrochi­
non wywtorzyl 
w ciemności 

nadtlenk.H2O2 
w ciągu 75 

dni

32,0

2% Tanina 
(OH- w orto- 
położeniu) wy­
tworzyła w cie­
mności h 2 0 2 

(75 dni)

21,5
2% Rezorcyna 

wytworzyła 
w ciemności 

h 2 02 
(75 dni)

4,5

Z danego zestawienia wnioskujemy, że wyniki G. Bertran­
da i J. Żółcińskiego są zbliżone pomimo różnic w warunkach ich 
otrzymywania i g łó w n ie  b e z  e n z y m ó w  (lakkaza) w do- 
ś w ia d c z e n ia c h  J. Ż ó łc iń s k ie g o .

Całokształt mojej nowej teorji przytaczam niżej w formie 
streszczenia wyników mej pracy obejmującej 38 str. maszyno­
wego pisma.

1. T w o r z e n ie  s ię  p r ó c h n ic y  (hum usu) w szero- 
kiem znaczeniu tego słowa (butwienie wogóle, torfienie), p o- 
c z ą w s z y  od  n a j p i e r w s z y c h  s ta d jó w  z a b a r w ia n ia
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s ię  na c ie m n o  j e s t  to  p r o c e s  f iz y k o  - c h e m ic z n y , 
a n ie  b io lo g ic z n y  (bakteriologiczny), jak to dotychczas 
mniemano. Przy tych procesach humifikowania się organicznych 
ciał roślinnych i zwierzęcych, tw o r z y  s ię  j e d n o c z e ś n i e  
n a d t le n e k  w o d o ru  (H2 O2 i częściowo związki organiczne 
o benzenowym i wogóle cyklowych pierścieniach, działających 
wspólnie z nadtlenkiem wodoru antyseptycznie. Znane są od- 
dawna antyseptyczne własności torfu.

2) Żadna rasa mikrobiologiczna, jak wskazują doświadcze­
nia, w produktach swej działalności nie wytwarza ciemno zabar­
wionych związków (Kostyczew, Nessler i in.)

3) Wpływ słońca, nietylko cieplny, ale i świetlny, bierze 
znaczny udział w tworzeniu się próchnicy (humusu) na po­
wierzchni ziemi lub w pobliżu takowej. W zagłębiach zaś dzia­
łają inne fizyko - chemiczne czynniki; obok chemicznych także 
ciśnienie i temperatura.

4) Przebieg naturalnego rozkładu ciał organicznych (ro­
ślinnych i zwierzęcych) w przyrodzie, z biegiem czasu podlega 
te m u ż e  z a s a d n ic z e m u  p ra w u  p r z y r o d y  w p ro c e ­
s ie  f iz y k o -c h e m ic z n e g o  z w i e t r z a n i a  s k a ł  i m in e­
ra łó w , p o d łu g  k tó re g o , s to p n io w o  w w a ru n k a c h  
p r z y r o d n ic z y c h ,  tw o r z ą  s ię  ze złożono-krzemiano- 
wych i glino-krzemianowych minerałów, składających skały, 
c o r a z  to  p r o s t s z e  co do s k ła d u , i t r w a łe  z w ią z k i. 
T em u  sa m e m u  p ra w u  u le g a j ą
o r g a n ic z n e ;  p rz y  r o z k ł a d z i e  
s z y c h  c i a ł  o r g a n ic z n y c h  (roślinnych i zwierzęcych), ta- 
k o w e  t r a c ą  p i e r w i a s t k i  w o d y  t. j. w o d ó r  i t le n  
i w z b o g a c a j ą  s ię  w ę g le m  i c z ę ś c io w o , w p o c z ą t ­
k o w y c h  s t a d j a c h  (próchnica, torf) a z o te m , s t a j ą c  s ię  
c o r a z  w ię c e j  s ta ł e m  i, t r w a łe m i  przy obecnych fizjo­
graficznych na kuli ziemskiej warunkach. W dalszym ciągu te n  
p r o c e s  u p r a s z c z a n i a  s ię  z w ią z k ó w  o r g a n ic z ­
n y c h  i u t r w a l a n i a  ich, p r z y b i e r a  fo rm ę  w ę g li 
k o p a ln y c h , t. j. węgli burych, kamiennych, antracytów i na 
koniec grafitów. Na ty c h  e ta p a c h  r o z k ła d u  c ia ł  o r g a ­
n ic z n y c h ,  w id z im y  w d a ls z y m  c ią g u  u b y w a n ie , 
n i e ty lk o  p ie r w ia s tk ó w  w o d y  — H i O, a le  i a z o tu  
i r ó w n o le g le  s i ln e  w z b o g a c a n ie  się  w ę g le m  p ra ­
w ie  d o c z y s t y c h j e g o f o r m, jak n. p. w grafitycie. Takie 
związki przedstawiają sobą, pod względem stałości kres tako­
wej, bo węgiel, jak wiadomo, należy do stałych i trwałych pier­
wiastków organo - gennych, przy obecnie panujących fizjogra­
ficznych warunkach.

5) W y c h o d z ą c  z z a s a d n ic z e g o  z a ło ż e n ia ,  że 
h u m if ik a c ja  f iz y k o  - c h e m ic z n a  p o su w a  s ię  tern 
e n e r g i c z n ie j ,  im więcej podwójnych wiązań w chemicznej 
strukturze rozkładających się ciał, a u to r  tw ie r d z i ,  że
w s z y s t k i e  b io lo g ic z n e  c z y n n ik i , z u ż y w a ją c

w s z y s tk ie  c ia ł a  
n a j r ó ż n o r o d n ie j -
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w niezbędnych dla ich życia, spożywczych materiach i ciałach, 
nagromadzoną w nich chemiczną energię, m a ią  c e lo w e  z a ­
d a n ie , ja k o  o s t a t e c z n y  w y n ik , z a m ie n ia ć  w s z y s t ­
k ie  m a te r ie  o r g a n ic z n e  w z w ią z k i  c h e m ic z n e  
z p o d w ó jn e  mi i p r z y te m  k i lk o m a  w ią z a n ia m i 
(aromatyczne) i t e m s a m e m  s t a j ą  s ię  z d o ln e m i do 
c h e m ic z n e j  h u m if ik a c j i .  W te n  sp o só b  o c h r a n ia ją  
s ię  o r g a n ic z n e  z w ią z k i  od c a łk o w i t e j  ich  m in e ra ­
l i z a c j i 1) i tą  n a t u r a l n ą  d r o g ą  o d b y w a  s ię  n a g ro ­
m a d z e n ie  w s k o r u p ie  z ie m s k ie j  p ró c h n ic y , to r fu  
i k o p a ln y c h  o r g a n ic z n y c h  m a t e r yj, co w z u p e ł­
n o ś c i  z g a d z a  s ię  z z a s a d  n ic z e m  p ra w e m  w eko­
n o m ice  p r z y r o d y  — n a g r o m a d z a ć  e n e r g ję  w po­
t e n c j a l n e j  fo rm ie .

6) Szereg ciał organicznych bezazotowych i azotowych 
o benzenowym pierścieniu, jak to: hydrochinon, tanina, pyroka- 
techina, chinon, rozorcyna, kwas galusowy, tyrozyna i białko, h u- 
m if ik u ją  s ię  n i e ty lk o  p o d  w p ły w e m  s ło ń c a  
iw  c ie m n o ś c i  (ciała arom, bezazotowe), a l e n a w e t i b a r -  
d z o  s ła b y c h  ź ró d e ł  ś w ia t ł a  ja k  n. p. ż a ró w k a  
„O sram  - N i t r a“ o 200 ś w ie c a c h ;  obok humifikacji w roz­
tworach wskazanych ciał, tworzy się jednocześnie nadtlenek 
wodoru (H2 Oa). O r g a n ic z n e  z w ią z k i  alifatyczne, ja k o  
ta k ie , n ie  p o s i a d a j ą c e  p o d w ó jn y c h  w ią za ń , n ie  
h u m if ik u ją  s ię  i n ie  tw o r z ą  n a d t le n k u  w o d o ru  
(Ha O2) p r z y  w s k a z a n y c h  w y ż e j  w a ru n k a c h .

7) Zabarwienie, przeważnie ciemne, brunatne, lub bru­
natno - czarne w m a r tw y c h  tk a n k a c h  r o ś l i n  w warun­
kach jak anaerobowych, tak i aerobowych, prof. Pałładin uważa 
także jak i ja za p r o c e s f i z y k o - c h e m i c z n y ,  ale o d d e ­
ch ó w  y, spowodowany wpływem enzymów utleniających, tak 
zw. oxydaz i peroxydaz w y łą c z n ie  na c i a ł a  a ro m a ­
ty c zn e , nazwane przez autora oddechowemi pigmentami-chro- 
mogenami (nazwę — chromogeny autor używa w stosunku do 
roślin żywych, w których’ chromogeny nie mogą być wykryte 
i występują dopiero po śmierci tkanek); o x y d a z y  nie u t l e ­
n ia ją  w r o ś l i n a c h  c ia ł  a l i f a ty c z n y c h ;  u t l e n ie n ie  
n a s t ę p u je  t y lk o  w obecności ciała aromatycznego, jako 
przenosiciela tlenu (?), lub po p r z e b u d o w ie  c i a ł a  a l i f a ­
ty c z n e g o  w r o ś l i n i e  w c ia ło  a ro m a ty c z n e .  Bez 
chromogenów utlenianie w roślinach nie następuje. I d e n ty c z ­
n o ś ć  m ię d z y  p ig m e n ta c ją  i h u m if ik a c ją  n ie  
u le g a  w ą tp l iw o ś c i ,  g d y ż  m a c i e r z y s t a  s u b s t a n-

*) Mineralizacja obornika, spowodowana obfitym rozwojem jego 
mikroflory przez niepokrywanie glebą, staje się powodem większej 
części strat najbardziej ważnych dla pokarmowych roślin składników 
lego obornika. Kursywa autora — Dr. Gerhard‘a Ruschmann‘a. Fort- 
schritte der Landwirtschaft. Jahrg. II. Januar, 1927. S. 1.
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c ja  j e s t  ta  s a m a  — c i a ł a  a r o m a ty c z n e  i e n e r g ja  
p o w s ta w a n ia  s u b s t a n c y j  z a b a r w io n y c h  j e s t  te ż  
ta  sam a  (Bertrand — dla związków aromatycznych z grupami 
OH lub NH2 w położeniu para- najsilniej, dla orto- słabiej i dla 
meta- najsłabiej) (ob. tabliczkę); tożsamość tych procesów (pig- 
mentacji, humifikacji) stwierdzi identyczność widm chłonienia 
światła przez te substancje.

8) Zgodnie z naszemi wynikami i twierdzeniami, że przy­
roda dąży do budowy ciał aromatycznych (par. 4) prof. Pałładin 
stwierdził swojemi doświadczeniami to samo dążenie roślin, 
wskazując, że p i e r w s z y  p r o d u k t  a s y m i la c j i  w ę g la  
w r o ś l i n a c h  — g l ik o z a  j e s t  to  m a c i e r z y s ta  sub ­
s t a n c j a  d la  b u d o w y  w n ic h  c i a ł a r om a ty  c z n y  ch 
w k o m ó rc e  r o ś l in n e j ,  p o d o b n o  ja k  i p r z y  s u c h e j 
d e s t y l a c j i ,  z g l ik o z y  p o w s t a j e  p ie r ś c ie ń  b en ­
z e n o w y  (kursywa autora — prof. Pałładina). Tę genezę stwier­
dzają: Waage (z glikozy), Hazura i Benedikt (z węglowodanów) 
podkreślając, że najbardziej rozpowszechnionym w roślinach jest 
floroglucyna — Co Ha (OH)a 1, 3, 5,.

9) Nasze wyniki wskazują, że energja rozpadu przy naświe­
tlaniu i w ciemności ciał aromatycznych krystalicznych z wy­
dzieleniem nadtlenku wodoru (in statu nascendi) i tworzeniem się 
ciała koloidalnego — humusu przybiera dla ciał aromatycznych 
z OH w położeniu para- najsilniej w położeniu orto- słabiej i naj­
słabiej w metaciałach, co się zupełnie zgadza z wynikami Ber­
trand^ w stosunku do lakkazy (par. 6).

10) Stopniowe wzbogacanie się azotem torfu w głąb, 
w miarę miąższości, objaśnia się wynikami doświadczeń prof. 
Pałładina, który podaje, że w warunkach anaerobowych 
w atmosferze wodoru u t l e n i e n i e  (oddychanie zapomocą 
pigmentów oddechowych) o d b y w a  s ię  k o sz  te m z w ią ­
z a n e g o  t le n u  w ę g lo w o d a n ó w , a nie białka roślin.

11) Pod wpływem ciśnienia i podwyższonej temperatury 
z biegiem czasu w zagłębiach, w złożach węgli kopalnych mojem 
zdaniem tworzą się powoli związki o cyklowej budowie z podwój- 
nemi związaniami o benzenowych (przeważnie) i innych pier­
ścieniach (począwszy od benzenu, naftalenu, antracenu do leu- 
kacenu i innych).

Te związki przy wskazanych wyżej warunkach w miarę 
ich tworzenia się, rozpadają się zatem stopniowo, tracąc ele­
menty wody (H i O), a także i azot, i wzbogacając się stopniowo, 
w węgiel. Przypuszczalny przebieg dezazotacji węgli kopalnych 
i zbiednienia takowych składnikami popiołowemi może być na­
stępujący: uproszczenie organicznych związków kopalnych wę­
gli przez tworzący się nadtlenek wodoru (H2Os) do amidów, 
a zatem do amoniaku (doświadczenia Jean‘a Effron‘a z białkami 
i amidami, a prof. Dojarenko z próchnicą; a zatem dalsze 
utlenienie amoniaku (NH3) do azotynów NO2 i azota­
nów — NO3. Prof. A. N. Bach na podstawie doświad-
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czeń stwierdza tworzenie się azotynów z ciał amidowych w ro­
ślinnych ekstraktach (w warunkach aseptycznych, a Maze wska­
zuje nawet na bezpośrednie utlenianie ciał białkowych do azoty­
nów przy procesie oddechowym, co' wskazuje na łatwość utle­
niania ciał białkowych i amoniaku. Katjonami dla tworzących 
się azotynów i azotanów w węglach kopalnych służą zasady 
popiołowe, które zatem, jako łatwo rozpuszczalne, zostają wy­
myte z węgli.

12) Ciała aromatyczne krystaliczne w słabych roztworach, 
zachowują się w ciemności i zwłaszcza na świetle tak, jak enzy- 
my-oxydazy i peroxydazy, bo wydzielają nadtlenek wodoru, któ­
ry działa utleniająco — in statu nascendi, rozpadając się na świe­
tle, jako jednodrobinowa reakcja, z tworzeniem się a k t y w n e g o 
t le n u  (A. Tian). Ta droga prowadzi: a) do poznania natury 
enzymow-oxydaz i peroxydaz, ich powstawania i chemizmu dzia­
łania i b) do otrzymania sztucznych enzymów. Próchnica (humus) 
sztuczna, ja k o  f i z y k o - c h e m ic z n y  k a ta l iz a to r , ,  
energicznie utleniający na świetle, podług moich doświadczeń, 
amoniak NH3 do azotynów NO2 i azotanów NO3 (str. 156), może 
służyć tym pierwszym krokiem do otrzymania sztucznych enzy­
mow-oxydaz i peroxydaz.

13) Lewuloza (1 — podwójne wiązanie) t r u d n o  się  hu- 
tni f i k u j e na  sł o ń c u ; po 140 d n ia c h  (V — IX, 
w Moskwie), w r o z t w o r z e  o k a z a ł a  s ię  formalina. 
Ważny fakt — reakcja (zapewne pod wpływem H 2O 2 , tworzącego 
się przy humifikacji) drobiny cukru do formaldehydu, stwierdza 
ponownie, że teorja powstawania cukru z formolu, (Butlerów 
1861. r. i Lów 1886. r.) zupełnie prawidłowa, gdyż pod wpływem 
słońca lewuloza częściowo została zredukowana do formal­
dehydu.

14) Mocznik (1 — podwójne wiązanie) rozpada się, nie tylko 
pod wpływem słońca, co odbywa się bardzo szybko, ale nawet 
i przy bardzo slabem elektrycznem świetle (żarówka „Osram- 
Nitra“ o 200 świecach); w ostatnim wypadku, rozpad idzie bardzo 
słabo, ale nie hurnifikuje się przytem nawet na słońcu. Przy roz­
padzie tworzą się azotyny, a więc mamy jasny i nader ciekawy 
przykład f o to c h e m ic z n e j  d e n i t r y f i k a c j i  podług 
wzoru:

C0<NH2 +  2ONOH =  2N2 + 3H 2O +  CO2

15) Sumując wyżej podane fakta i wyniki, przychodzimy 
do o g ó ln e g o  w n io s k u , że  z a s a d n ic z e  s t r o n y  
m o je j g e n e ty c z n e j ,  f i z y k o - c h e m ic z n e j  t e o r j i  
p o w s ta w a n ia  p r ó c h n ic y  (hum us), to r f u  i w ę g li 
k o p a ln y c h  n a j z u p e ł n i e j  z g a d z a ją  s ię  z fa k ta m i 
p r z y r o d n ic z e m i  i d o t y c h c z a so w e mi w y n ik a m i 
d o ś w ia d c z e ń  l a b o r a to r y jn y c h .

11
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STRESZCZENIA I OCENY.

Dr. B a a r s. Doping koni wyścigowych z punktu widzenia praw­
no-karnego oraz wartość metod zmierzających do wykrycia używanych 
w tem celu alkaloidów w ślinie u koni. (Das Dopen der Rennpferde vom 
strafrechtlichen Standpunkt und die Beurteilung der iiblichen Nachweis- 
methoden der Dopingalkaloide im Speichel der Pferde). D. T. W. 1926. 
Nr. 9. pag. 147.

Doping jest to stosowanie środków chemicznych, wyciągów ro­
ślinnych lub ich najróżniejszych połączeń, i to stosowanie zewnętrzne, 
podskórne lub wewnętrzne dla sztucznego podniesienia sprawności siły 
wyścigowej lub też nawet dla zmniejszenia tej siły u koni. Konie dopin­
gowane nie rozwijają więc siły normalnej, lecz sztucznie spotęgowanej. 
Do takich celów służą alkohol w postaci koniaku, szampana, dalej naj­
różniejsze alkaloidy, jak morfina, heroina, kokaina, kofeina, hyoscyamina, 
strychnina, użycie prądu elektrycznego ze schowanej baterji i wiele 
innych. Na amerykańskich torach wyścigowych używano tych środków 
już od roku 1896., a do Europy przenieśli je amerykańscy trenerzy po 
roku 1900. Doping szkodzi nie tylko wartości hodowlanej danego konia, 
ale podkopuje również etykę sportową, tak że statuty wyścigowe wszyst­
kich państw przewidują w takich wypadkach już od dawna wysokie kary 
pieniężne oraz dyskwalifikację sportową. Oprócz tego można z punktu 
widzenia prawa karnego doping uważać za czyn, wykonany celem osią­
gnięcia nieprawnych korzyści dla siebie lub dla osoby trzeciej. W ten 
sposób wprowadza właściciel konia, jockey lub trener w błąd zarząd 
wyścigów, uczestników wyścigów oraz publiczność. Oszukaństwo to 
polega na tę tn , że wszyscy niewtajemniczeni w doping są tego zdania, 
że koń wchodzi na tor ze swoją normalną zdolnością wyścigową. O ile 
dopingowanie osiąga swój cel, to znaczy, o ile koń przyszedł zwycięzko 
do mety, to mogą skarżyć o odszkodowanie:

1) właściciele, trenerzy i jockey‘e wszystkich tych koni, które 
bez dopingowania ich współzawodnika przysztyby wedle wszelkiego 
prawdopodobieństwa jako zwycięzcy do mety i

2) publiczność, która straciła stawki na przypuszczalnie zwy- 
cięzkie konie oraz straciła zyski z ich przypuszczalnego zwycięstwa. 
W pewnych warunkach może mieć pretensje do odszkodowania także 
i państwo wzgl. inne instytucje lub osoby prywatne, które wyznaczyły 
premje dla zwycięzców oraz towarzystwo wyścigowe, które jest odpo­
wiedzialne za wypłacanie kwot pieniężnych jako premij.

Najważniejszą i najtrudniejszą sprawą w takich wypadkach jest, 
udowodnić związek pomiędzy przyczyną a skutkiem, to znaczy w tym 
wypadku udowodnić, że doping spowodował mylne wyniki, i że bez 
dopingu byłby wynik odmienny od wyniku osiągniętego. Oprócz tego 
należy w takich wypadkach jeszcze udowodnić, że dopingujący nie miał 
na celu wprowadzenie w błąd, lecz korzyści materjalne dla siebie lub 
osoby trzeciej. Ponieważ przeprowadzenie powyższych dowodów praw­
nych, a przedewszystkiem udowodnienie dokonanego oszukaństwa jest 
zazwyczaj bardzo trudne, a najczęściej nawet niemożliwe, to należy 
skarżyć tylko o zamierzone, usiłowane oszukaństwo nawet bez względu
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na wynik wyścigów, o ile tylko mamy pewny dowód, że koń byt dopin­
gowany. Bezpośredni dowód, to znaczy przyłapanie na wykonaniu sa­
mego zabiegu udaje się bardzo rzadko. Kliniczne objawy po użyciu 
alkaloidów są za mało wyraźne, aby mogły służyć dla celów sądowych. 
Pozostaje tylko jako środek najlepszy i najpewniejszy — wykazanie 
alkaloidów w eks- i sekretach organizmu na drodze chemicznej. Ponie­
waż przy dopingu podaje się alkaloidy najczęściej per os, to też najłatwiej 
jest badać ślinę. Na większych torach wyścigowych macza lekarz we­
terynaryjny bezpośrednio po wyścigach u każdego konia w jamie ustnej 
w ślinie po 2 tamponiki z waty, które przechowuje się następnie w alko­
holu aż do badania laboratoryjnego. Alkaloidy rozpuszczają się w eterze 
względnie w alkoholu przy kilkakrotnej filtracji i destylacji. Ekstrakt 
ten rozpuszcza się w 1 cm3 wody zakwaszonej, z którego to roztworu 
opuszcza się po jednej kropli na czarne podłoże. Do tej kropli dodaje się 
po jednej kropli odczynnika złożonego z soli metalowych, kwasów orga­
nicznych itd. O ile występuje zmętnienie, to powtarza się to doświadczenie 
z wyciągiem benzolowym wzgl. chloroformowym. Ponowne zmętnienie 
udowadnia istnienie alkaloidu. Tego rodzaju doświadczeń wykonywano 
najwięcej w Wiedniu i w Alfort, jednakowoż wszędzie na życzenie klubów 
wyścigowych, to też nigdzie nie ogłoszono wyników tych doświadczeń, 
aby nie zapoznać trenerów , i jockeyów ze sposobami walki z ich kary- 
godnemi praktykami. Autor powyższego artykułu twierdzi jednak, że 
powyższe próby i ewentualne dodatnie ich wyniki nie wytrzy­
mują krytyki, ponieważ niektóre rośliny pastewne jak nprz. należące 
do rodzaju Senecio, Vicia, Tumarla, Glaucium, Papaver, Artemisia i Rhi- 
nantus zawierają również w pewnych małych ilościach alkaloidy. Oprócz 
tego zawiera ślina konia normalnego, a węę niedopingowanego — pto- 
mainy, które dają taką samą reakcję jak alkaloidy. Niektórzy autorowie 
próbowali oznaczyć, jeżeli nie sam pojedyńczy alkaloid, to przynajmniej 
grupę alkaloidów w odróżnieniu od ptomainy, od produktów rozkładu 
pokarmu itd. Inni znowu autorowie usiłowali rozpoznać alkaloid po jego 
skrystalizowaniu zależnie od kształtu i barwy kryształka. Kontrola 
wszystkich tych metod jest bardzo utrudnioną z braku ogłoszeń wyni­
ków tych metod, oraz z braku specjalistów tego rodzaju. (W Niemczech 
np. jedyny tylko Pfyl tą sprawą się zajmuje). Zresztą mała ilość uży­
wanego alkaloidu (morfiny 0,05 —- 0,35, heroiny 0,25 — 0,6, kokainy 0,3) 
utrudnia bardzo wynik. Wedle autora należy badania przeprowadzać 
oprócz metodami powyższemi także szczepieniem ekstraktu zwierząt 
doświadczalnych, bo dopiero wtedy będzie można z pewnością odróżnić 
ptomainę od alkaloidu.

Jakubowski.

H a n s  K r ie g . Konie rasy kreolskiej. (Ueber die Pferde der 
„Raza criolla“. Zeitsch. f. Morph. n. Oekologie der Tiere. Bd. 4. Heft 5).

Chów bydła i owiec ma w Argentynji jasno zakreślone cele; w cho­
wie bydła hodowla zwierząt tłustych, szybko dojrzewających celem eks­
portu zamrożonego mięsa, w tym też celu bydło kreolskie pochodzenia 
hiszpańskiego krzyżowano z angielskiem bydłem głównie rasy Shorthorn, 
a w chowie owiec reprezentowane są głównie rasy Lincoln, Romney
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Marsch, Merino i Hampshiredown. Inaczej jest w chowie koni. Małe 
konie kreolskie nie mogą odpowiedzieć wszelkim wymaganiom jakie 
stawia dzisiejsza cywilizacja żądając konia pociągowego, powozowego, 
wierzchowego itp., dlatego też prawie każdy rolnik bez potrzebnych ku 
temu wiadomości stara się poprawić miejscową rasę krzyżując ją z naj- 
rozmaitszemi rasami.

Jako konie kreolskie określa się potomstwo tych 72. koni, które 
sprowadził w r. 1535 Don Pedro de Mendoza w czasie zakładania miasta 
Buenos-Aires. Uciążliwe walki zmusiły Hiszpanów opuścić to miasto, 
przyczem konie pozostawione tak się rozmnożyły, że gdy po 40 latach 
wrócili tu Hiszpanie, znaleźli już wtedy stada zdziczałych koni.

Typowego konia kreolskiego trzeba szukać w okolicach, w któ­
rych kolonizacja jest jeszcze najmniej rozwinięta. Wzrost takiego konia 
jest mały (na wystawie w Bueno.s-Aires wszystkie nagromadzone konie 
kreolskie miały poniżej 149 cm wysokości), obwód piersi wynosi 
170—186 cm, łopatki dość stromo ustawione, odstęp między stawami 
biodrowymi dość duży, zad płaski opada nieco ku tyłowi, nogi w sto­
sunku do tułowia silne, kopyta twarde, kąt między podudziem a śródsto­
piem u stojącego konia jest wyraźny. Maść tych koni jest często pstro­
kata, co autor tłumaczy tern, że przodkowie ich sprowadzeni z Andaluzji 
w XVI. wieku stali na wysokim poziomie hodowlanym, a specjalnie w tym 
wieku lubowano się w maści pstrokatej. Konia tego cechuje żywy tem­
perament, zręczność i pojętność, wytrzymałość w galopie, wytrzymałość 
na głód i pragnienie. Wszystkie te cechy autor tłumaczy przez naturalny 
dobór, przez wpływ klimatu. Coraz więcej więc zaczynają hodowcy 
Argentyny zwracać uwagę na tego konia, by przez odpowiednią selekcję 
spotęgować dodatnie cechy.

Skowroński.
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H a n s  K r i.eg. Przypadek bastarda między psem a lisem. 
(Notiz iiber einem Bastard zwischen Hund und Pampafuchs Pseudalopex 
agarae). (Zeitsch. f. Morphologie und Oekol. der Tiere. Bd. 4. Heft 5).

Brak w literaturze całkiem pewnego przypadku bastarda psa 
z lisem skłonił autora do opisania przypadku obserwowanego w Argen­
tynie na wystawie w Rosario de Santa Fe. Odrazu zwrócił uwagę 
autora charakterystyczny zapach lisa, gra uszu i owalne źrenice tak że 
w pierwszej chwili uważał go za lisa. Od wystawcy dowiedział się, że 
matką bastarda jest liszka od młodości oswojona, która znajdowała się 
razem z czarnym nierasowym foxterierem. W czasie cieczki dopuszczała 
ona tylko tego psa. Tak było przez 2. lata i z pierwszego miotu urodził 
się jeden, a z drugiego cztery młode, 2 maści czarnej, a 2. maści szarej 
jak u liszki. — Bastard obserwowany jest w całości bardziej podobny 
do lisa, tylko jest wyższy i większy, zad ma bardziej załamany jak 
u psów. Bastard jest maści czarnej, tylko w okolicy piersi ma się wraże­
nie jak gdyby z pod barwy czarnej przeglądała szara barwa lisa. Włosy 
są krótsze jak u lisa, głowa jest szersza i cięższa, część pyskowa jest 
mniej delikatna i wydłużona. Ogon trzyma lekko esowato zgięty. Chętnie 
chwyta drób, łowi myszy, nie szczeka, bawi się jednak z psami, zna.
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swoje imię, ale jest nieposłuszny, grzebie nory w ziemi. Zdaje się, że 
jest on bezpłodny, bo jądra ma mniejsze jak orzech laskowy o konsy­
stencji miękkiej.

Skowroński.

H an s K r i e g. Chilijskie jelenie. (Die chilenischen Hirsche. 
Zeitsch. f. Morph. u. Oekol. der Tiere. Bd. 4. Heft. 4.).

W puszczach połud. Chili żyje jeleń karłowaty, zwany przez 
Indjan Pudu, a przez Chilijczyków Venado lub Venadito. Jeleń ten mało 
swojem zachowaniem się przypomina naszego jelenia, przesmykuje się 
bowiem zgrabnie bez szelestu przez największe gąszcze, w swoich ru­
chach raczej podobny jest do małej antylopy. Z wyjątkiem pumy Pudu 
jest największem dzikiem zwierzęciem w tych lasach, chociaż silny 
samiec nie jest wyższy niż 40 cm. U właścicieli ziemskich poł. Chili 
można czasem widzieć schwytane Pudu trzymane na podwórzu razem 
z ptactwem, oswoić je jednak jest bardzo trudno i najczęściej dłużej jak 
kilka miesięcy nie da się utrzymać przy życiu, bo nierzadko z niewia­
domej przyczyny nagle giną.

Pudu ma tułów w stosunku do kończyn nieco za gruby. Głowę 
ma małą, krótką o stromym profilu, oczy duże, uszy krótkie o zaokrą­
glonych końcach. Barwę włosów ma od kasztanowatej do brunatno- 
rdzawej, na podbrzuszu i wewnętrznej stronie kończyn nieco jaśniejszą. 
Charakterystycznem jest dla szkieletu, że kość międzyszczękowa (os 
incisivum) nie łączy się bezpośrednio z kośćmi nosowemi tylko z wy­
rostkami kości szczękowych, dalej na śródręczu lćości rysikowe są utwo­
rzone nie jak u naszego jelenia z bliższych (proxymalnych), ale z dalszych 
(distalnych) części kości śródręcza II i V (os metacarpale II i V) (typ 
stalonych) części kości śródręcza II i IV (os metacarpale II i V) (typ 
telemetacarpalny). Rogi zwrócone ku tyłowi rozgałęziają się bardzo 
rzadko, nawet u silnych samców nie są dłuższe niż 8 — 10 cm. Przez 
swą budowę jeleń ten jest przystosowany do życia w gęstych puszczach.

W przeciwieństwie do Pudu żyje w Chili drugi jeleń zwany Hue- 
mul nad brzegami rzek, jezior, w lasach. Należy on podobnie jak Pudu 
do typu telemetacarpalnego. Budowę ma silną, kończyny mocne, czoło 
szerokie, słuchy duże i ostro zakończone, barwa sierści brunatna, rogi 
ma rozgałęzione bardzo często niesymetrycznie.

Skowroński.

Włodzimierz Ku lm a ty  c ki: Uwagi o t. zw. „chorobie szczupa­
ków". Kłosy Nr. 25/1926.

Autor opisuje pod powyższą nazwą schorzenie szczupaków, które 
pojawiło się na wiosnę b. r. w jeziorach pomorskich. K. dostrzegał u cho- 
rych ryb silne śnięce, nadto zmiany anatomiczne jak miejsca pozbawione 
łusek, plamy barwy szarej do czerwonej oraz wgłębienia na ciele i mię­
śniach, podobnie jak przy wrzodzienicy (furunculosis) ryb łososiowa­
tych. Objawem znamiennym było prócz tego wybitne obrzemienie par- 
tyj przyzębowych. W niektórych przypadkach mięśnie ulegały martwicy 
do tego stopnia, że kościec ryb stawał się zupełnie ogołocony.
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Jakkolwiek „choroba szczupaków'* jest znaną i opisaną według 
autora już w wieku XVIII to jednak czynnika etiologicznego dotychczas 
bezspornie nie wykazano. Początkowe przepuszczenie, że epizoocja po- 
zostaje w pewnej łączności z okresem tarła, upadły. Za wielce prawdo­
podobne uchodzi, że schorzenie jest pochodzenia bakteryjnego, jednak 
zakaźnika jeszcze nie zdołano określić.

Badacz norweski Baser twierdzi, że „choroba szczupaków" wy­
wołaną zostaje przez bakterje z grupy wibrjonów, które zdołał nawet 
wyhodować, przyczem dowiódł, że drobnoustrój ten jest dla zwierząt 
ciepłokrwistych obojętny. Spożywanie szczupaków tą chorobą dotknię­
tych nie wywołało u ludzi nigdy objawów chorobowych. Marjanna Plehn 
wypowiedziała się stanowczo przeciw przypuszczeniu Basera, sama je­
dnak sprawy nie wyjaśniła.

„Choroba szczupaków" przebiega szybko, szybko się też roz­
przestrzenia. K. przypuszcza, że zakaźny drobnoustrój przebywa swo­
bodnie w wodzie, dostaje się przez skrzela lub przy uszkodzeniach jamy 
ustnej do wnętrza ustroju. Być może, jak to zresztą sądzą Hnitfeld 
i Kaas, wrony oraz ptactwo rybożerne łowiąc chore ryby w niemały 
sposób przyczyniają się do rozszerzenia zakażenia. Nie jest wykluczone, 
że i pijawki, występujące gromadnie w przebiegu epizoocji także rolę 
parzenośników choroby odgrywają.

K. uważa za rzecz wskazaną celem zapobiegania chorobie, chwy­
tanie okazów śniętych, intenzywne połowy szczupaków lub nawet cał­
kowite wytępienie „szczupakostanu". Poleca odkażanie sieci i statków 
roztworem 1 : 100.000 nadmanganianu potasowego, tępienie ptactwa, 
żywiącego się rybami, wreszcie radzi wprowadzić w miejsce szczupaka 
w zakażonych wodach inną rybę gospodarczą n. p. sandacza, który 
mógłby z powodzeniem zastąpić szczupaka w ogólnej równowadze bio­
logicznej i gospodarczej stawu.

Finik.

Włodzimierz K u lm a ty c k i :  W sprawie Daktylogyrjazy. Gazeta 
Rolnicza 27—28 1926.

„Dactylogyriasis" jest chorobą karpi, wywołaną przez przywry 
rodzaju Dactylogyrus. Choroba groźna, bo niszczy nierzadko rybo- 
stany całych stawów i z tego względu zasługuje na baczną uwagę, by 
odpowiednio przeprowadzona akcja ochronna już w zarodku stłumić 
mogła schorzenie.

Ryby dotknięte pasorzytami grupy Dactylogyrus a zwłaszcza 
młode karpie są skazane na zagładę, podczas gdy sztuki starsze wyka­
zują na ogól pewną odporność wobec infekcji. Zakażenie młodych ryb 
następuje przeważnie na tarliskach. Dla uniknięcia zakażenia stosuje się 
obecnie w gospodarstwach karpiowych kąpiele odkażające w odstępach 
kilkudniowych bezpośrednio po odłowie wiosennym tarlaków.

Jednak fakt, że systematyka grupy Dactylogyrus nie jest jeszcze 
zupełnie ścisłą, cechy biologiczne tych schorzeń często są zmiennie opi­
sywane, sprawia, że działanie szeregu środków odkażających na po­
szczególne gatunki przywry jest niestałe i stąd kąpiele niejednokrotnie 
zawodzą w działaniu.
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.Obecnie używa się do kąpieli wódy utlenionej (7 litrów 3 proc. 
H2 O2 na 100 litrów H_> O) lub kwasu octowego w rozcieńczeniu 1:8.000.

K. radzi ze względów praktycznych zmianę turnusu gospodar­
czego w rybostanach przez wprowadzenie innego gatunku hodowlanego 
jak n. p. lina, który nie uchodzi za gospodarza przywry Dactylogyrus, 
Obsada stawów corocznie zmieniana zapewniłaby prawidłowy wychów 
narybku, podobnie jak to przeprowadzono w Szwecji. U nas należałoby 
zdaniem autora zająć się przedewszystkiem ustaleniem, które gatunki 
Dactylogyrus żyją w tutejszych stawach oraz zbadaniem cech biolo­
gicznych tych pasorzytów.

Polskie piśmiennictwo rybackie w tym dziale nic nie przynosi 
i poza pracą Staffa (Rybak polski 1923) żadnej wzmianki nie zawiera. 
K. mając zamiar podjęcia badań wstępnych w dziedzinie Dactylogyriasis 
zwraca się wkońcu z prośbą do kierowników gospodarstw karpiowych 
w kraju o nadsyłanie materjału, obserwacyj i notatek pod adresem: 
Pracownia Rybacka Państw. Nauk. Instyt. Roln., Bydgoszcz, Plac Za­
cisze 8/1.

Finik.

Włodzimierz K u lm a ty c k i :  O mało znanym gatunku ryby: 
Umbra lacustris (Grossinger) — Przyrodnik, Zeszyt 2. str. 52.

„Psia ryba“ Umbra lacustris (Grossinger) Umbra krameri (Fitz) 
dotychczas uważana za trującą i skrzętnie z tego powodu usuwana 
z zarybionych wód, jest według ostatnich badań zupełnie nieszkodliwą. 
Gatunek U. lacustris pierwotnie szeroko rozpowszechniony w wodach 
węgierskich, nikł w miarę postępującej r.egulacji rzek. Dzisiaj należy 
na Węgrzech „psia ryba" do okazów rzadkich i dopiero głos ichtyologa 
Dr. Hanko zwrócił uwagę na konieczność obszerniejszego zajęcia się 
tym gatunkiem.

„Psia ryba" należy do rodziny Umbridae i posiada wiele cech 
wspólnych bądź to ze szczupakami bądź też z grupą karpiowatych, opi­
saną została poraź pierwszy w roku 1726.

„Psia ryba" dochodzi długości 6—11 cm, przyczem okazy żeńskie 
są większe od męskich. Jest barwy brunatnej o licznych odcieniach, na 
głowie i bokach posiada plamy i marmurkowanie. U samców spotkać 
można niejednokrotnie czerwony pasek od gardła do odbytu. Głowa 
gruba, kości szczęki dolnej, międzyszczękowe, lemiesz i kość podniebie- 
niowa opatrzone zębami, język dobrze rozwinięty. Otwory nosowe pod­
wójne, łuski miękkie, pokrywają się dachówkowato. Płetwa grzbietowa 
długa, płetwy brzuszne posiadają najdłuższy promień czwarty, płetwa 
ogonowa promienie środkowe.

„Psia ryba" żyje na Węgrzech w okolicach jeziora Balaton, 
w Dunaju, w dorzeczu Cisy. W Austrji w okolicach Wiednia, w Rumunji 
w wodach Prutu, w Rosji koło Odessy.

Autor przypuszcza, że „psią rybę" znaleść można w wodach pol­
skich zlewiska Morza Czarnego, w błotach Prypeci. Piśmiennictwo po- 
daje przypadek znalezienia „psiej ryby" pod Tamowskiemi Górami na 
Górnym Śląsku.
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„Psia ryba“ zamieszkuje wraz z karasiami, piskorzami i głowa­
czami wody stojące, szczególnie miejsca torfiaste i muliste. Trwożliwa, 
jest trudną do złowienia. Odznacza się żarłocznością, prowadzącą nie­
kiedy do kanibalizmu. Na ogól rybacy nie łowią jej chętnie, karmią nią 
często drób i trzodę chlewną, nierzadko używają na kompost.

Hodowla „psiej ryby" kwitnie przeważnie w akwarjach, gdzie 
się ryba szybko oswaja, przyczem najlepsze są akwarja z obfitą warstwą 
mułu na dnie.

Autor zaznacza, że bliższych danych biologicznych z zakresu 
opieki nad ikrą i potomstwem „psiej ryby" brak, wreszcie podaje opis 
sposobu pływania tego gatunku, w którem jak sam zaznacza jest „psia 
ryba" prawdziwym mistrzem.

Finik.

W. S c h a p e r c i a u s :  „Bacterium - fluorescens - Infektion und 
Geschwulstbildungen bei Aalen mit verschluckten Angelhaken". — Zeit-
schrift fiir Fischerei — tom XXIV z roku 1926.

Autor opisuje dwa wypadki infekcji węgorzy przez Bacterium flu­
orescens skutkiem połknięcia haczyków łownych. Schaperciaus mniema, 
że infekcja następuje wskutek przedostania się bakteryj z przewodu po­
karmowego do innych organów ryby przez uszkodzone polkniętemi ha­
czykami ścianki jelita. Bacterium fluorescens należy do bardzo pow­
szechnych mikroorganizmów w przewodzie pokarmowym ryb.

Kulmatycki.

K io c k : „Wanderung und Fang der Fische im Unterlauf der 
Memel". — Zeitschrift fiir Fischerei — tom XXIII — z roku 1925.

Praca zawiera nader ciekawe szczegóły dotyczące wędrówki i po­
łowu ryb w dolnym Niemnie. Główną rybą użytkową dolnego Niemna 
jest ukleja, stanowiąca w niektórych ramionach delty, 1/3 do 1/12 wyso­
kości połowów wszystkich ryb. Ukleję poławiają głównie dla wyrobu 
z łusek esencji orjentalnej. — Główne okresy połowów przypadają czte­
rokrotnie w związku z ciągiem ukleji: 1) w końcu kwietnia i początkach 
maja zjawiają się ukleje o ciele szerokiem a krótkiem, 2) w początku 
czerwca ciągną wielkie egzemplarze ukleji masowo na tarło, 3) od końca 
czerwca do połowy lipca poławia się ukleje średniej wielkości, 4) w koń­
cu lipca i połowie piewrszej sierpnia łowią się drobne ukleje.

Obok ukleji ważną rybą jest szczupak oraz stynka, ta ostatnia 
w swej dużej morskiej formie ciągnie do Niemna na tarło i wówczas 
jest przedmiotem masowego połowu. — Mała forma stynki niema zna­
czenia przemysłowo - rybackiego. Cyrta, leszcz, okoń, płoć, sandacz, 
miętus i Węgorz stanowią pozostałe gatunki bardziej obficie poławiane.

Od roku 1905 datuje się zmniejszony połów łososi w dolnym 
Niemnie, gdzie gatunek ten obecnie pojawia się jedynie sporadycznie, 
podczas gdy poprzednio stanowił przedmiot masowych połowów.

Kulmałycki.
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Otto Ko li e r : „Alburnus lucidus Heck mit verkkiimmerter Sei- 
tenlinie**. — Zoologischer Anzeiger — tom LXIV — z roku 1925.

Autor opisuje kilka egzemplarzy ukleji (Alburnus lucidus) posiada­
jących anormalnie wykształconą linję naboczną, a mianowicie jest ona 
częściowo zaniklą, szczególnie w tylnej partji ciała. Egzemplarze zło­
wiono w rzece March, przy jednym Iowie, kaszorkiem, co wskazywa­
łoby na dość znaczną częstość tej anomalji. Autor nie sądzi, iż mamy tu 
do czynienia z nieznanym gatunkiem ryb karpiowatych ze względu 
na to, że wszelkie inne cechy zupełnie są zawarte w granicach djagnozy 
gatunku Alburnus lucidus.

Wobec jednak prawdopodobnej częstości zjawiska nie jest rzeczą 
wykluczoną, że Koller zaobserwował specjalną, być może lokalną formę 
ukleji.

Kulmatycki.

Vadim V la d y k o v :  „Ueber einige neue Fische aus der Tsche- 
choslovakei“ — Zoologischer Anzeiger — tom LXIV — z roku 1925.

W czasie studjów nad rybami południowych stoków Karpat (t. zw. 
Rusi Podkarpackiej) Vladykov stwierdził kilka nowych ryb na tym te­
renie, a mianowicie:

1) Gobio gobio (Linne) carpathicus nov. subsp. w górnej Cisie, 
Orawie i Nitrze. W Cisie subsp. carpathicus zastępuje całkowicie formę 
zasadniczą: Gobio gobio., której tu zupełnie brak. Gobio gobio 
carpathicus dochodzi w Cisie do wysokości 800 metrów nad poziom 
morza, a nawet znacznie wyżej.

2) Gobio Frići n. sp. znaleziony w trzech tylko okazach w rzeczce 
Terezówce, dopływie Cisy.

3) Gobio uranoscopus (Agassiz) carpatho-rossicus nov. subsp. wy­
stępuje w Cisie w okolicy Buśtine i Velky Byckiv.

4) Lamperta Bergi nov. sp .zastępuje w okolicach badanych przez 
Vladykova gatunek Lamperta planeri. Lamperta Bergi tak samo jak L. 
planeri nie jest wędrownym gatunkiem i do morza nie zstępuje. Pod­
czas gdy Lamperta planeri brak całkowicie na Rusi Podkarpackiej, ga­
tunek L. Bergi jest tu bardzo częstym.

Kulmatycki.

.1. Ha u er: ,JDrei neue Lepadełlaarten aus den Kiemenhohlen des 
Flusskrebses“ — Archiv ftir Hydrobiologie — tom XVI — z roku 1926.

W komorach skrzelowych raków z okolic jeziora Plon i z innych 
okolic Niemiec autor znajdował wrotki pasorzytnicze z pośród Loricata, 
w trzech nowych gatunkach: Lepadella parasitica n. sp., Lepadella asta- 
cicola n. sp. i Lepadella branchicola n. sp. Gatunek Lepadella branchicola 
podaje autor tylko dla raków z jeziora Plon i Dick, dwa inne nowo 
opisane gatunki są powszechniejsze.

Kulmatycki.
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Rudolf C z e n s n y :  „Eine Verbesseruug am Ruttnerschen Wasser- 
schopfer“ — Zeitschrift fur Fischerei — tom XXIII — z roku 1925 .

Aparat skonstruowany przez Ruttnera dla pobierania z dowolnej 
głębokości wody prób dla oznaczeń tlenowych, bez obecności błędów 
wynikających z użycia dziś już zarzuconej flaszki Meyera, posiada tę 
niedogodność, iż tlenowa flaszka Winklera nie jest u dołu osłoniętą, 
wskutek czego, przy silniejszem uderzeniu o dno, o co łatwo w razie 
nieprzeprowadzenia poprzedniego na jeziorze pomiaru głębokości, bar­
dzo często ulega stłuczeniu względnie unieszczelnieniu przez boczne ude­
rzenia. Brakowi temu można zapobiec przez użycie koszą ochronnego 
(według Wundscha), mającego jednak tę ujemną stronę, iż przy każdem 
pobraniu próbki musi on być odśrubowywany.

Czensny zastosował do aparatu Ruttnerowskiego osłonę, umożli­
wiającą szybszą wymianę flaszek, bez konieczności usuwania urządze­
nia ochronnego. Urządzenie ochronne zbudowane jest z trzech prętów, 
na których osadzono dwie płytki: dolną stalą i górną ruchomą. Płytkę 
ruchomą przyciskają do dna flaszki trzy sprężyny spiralne nawleczone 
na trzy pręty, wskutek czego następuje tern większe uszczelnienie tle­
nowej flaszki Winklera z aparatem. Hebelek przytwierdzony do płytki 
ruchomej umożliwia szybkie zwolnienie flaszki przez ściśnięcie sprężyn.

Ulepszenie wprowadzone w aparacie Ruttnerowskim należy uwa­
żać za bardzo dodatnie, ochraniające nietylko przed zbiciem kosztownej 
flaszki Winklera, ale również umożliwiające uszczelnienie tejże z cy­
lindrem aparatu.

Kulmatycki.

Paulus S c h ien i en z: Ueber die Einwirkung der Abwasser der 
Kali - Bergwerke auf die fischereilichen Verhaltnisse in der Leine" —
Zeitschrift fur Fischerei tom XXIII — z roku 1925.

Zadaniem autora było wykazanie wpływu kopalń związków pota­
sowych na stosunki rybackie w rzekach i potokach okolic zainteresowa­
nych tym przemysłem. — Ponieważ doświadczenia akwaryjne nie odpo­
wiadają zupełnie warunkom naturalnym jest rzeczą niemożliwą wysnu­
wanie na icli podstawie wniosków dotyczących praktycznego rybo- 
łostwa, w konsekwencji jedynie obserwacje i badania przeprowadzone 
na miejscu mają rację bytu.

Badania biologiczne i chemiczne równocześnie prowadzone objęły 
rzekę Leine (pod Hannowerem) na znacznej przestrzeni biegu, jakoteż 
jej dopływy. Obserwacje biologiczne opierały się jedynie na makrofau- 
nie, ponieważ zdaniem autora, pewne charakterystyczne gatunki pośród 
niej wystarczają całkowicie do określenia warunków naturalnych wody 
i do przedstawienia obrazu stosunków praktyczno-rybackich. — Ba­
dania chemiczne objęły jedynie tylko pewne cechy i związki (alkalicz­
ność, twardość przemijająca i stała, amonjak, kwas azotawy i azotowy, 
kwas siarkowy, chlorki, wapń, magnezja i ewentualnie tlen). — Pozatem 
przeprowadzono badania przewodów pokarmowych szeregu ryb dla za­
znajomienia się z przyjmowanem pożywieniem.

Badania stwierdziły, że odpływy kopalni potasowych zupełnie nie 
szkodzą ani niższej faunie rzeki Leine ani też jej rybom. — Autor, który
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Leine badał poprzednio kilkakrotnie, stwierdza nawet pewne podnie­
sienie się rybostanu będące wynikiem faktu zmniejszenie się spływów 
cukrowni, które zmuszono do należytego oczyszczenia wód ściekowych 
w czasie kampanji; poptzednio wody te stale na znacznej przestrzeni 
zatruwały Leine i wyniszczały rybostan. Badanie przewodów pokarmo­
wych ryb wykazało następujące pożywienie: 1) węgorz: ryby, Corixa, 
Cloeon, Limnophlilus, Gammarus, 2) miętus: kiełbie, 3) płoć: wyższe ro­
śliny, nitkowate wodorosty, detritus, Chironomus, owady unoszące się 
nad wodą, 4) kiełb: piasek, Chironomus, 5) kleń: rdestnica, 6) sumik 
karłowaty: (Ameiurus nebulosus), Chironomus, Sialis, Hydropsyche, 7) 
krąp: wodorosty nitkowate, owady nadwodne (powietrzne), Chironomus,. 
8) leszcz: detritus, Chydorus sphaericus, Alonidae, Chironomus, 9) 
ukleja: owady nadwodne, 10) sandacz: ryby.

Badanie książek rybackich również nie wykazało obniżenia się 
rybostanu. Na podstawie przeprowadzonych badań autor stwierdza, że 
ryby są dość niewrażliwe na zwązki, które wchodzą w skład „soli“ 
morskej wody, a zatem i na połączenia potasowe. Obserwacje na rzece 
Leine potwierdzają fakty zauważone przez autora w zalewach i wodzie 
słonawej ujść rzek, gdzie zmienność koncentracji soli jest bardzo zna­
czną zależnie od pór roku i innych czynników. Badania w Leine wyka­
zują również odporność i niższej fauny na sole potasowe.

Kulmatycki.

G. A. R ó s c h : Czynności w normalnem państwie pszczół w sto­
sunku do wieku robotnic. (Untersuchungen iiber die Arbeitsteilung im 
Bienenstaat). Die Tatigkeiten im normalen Bienenstaate und ihre Be- 
ziehungen zum Alter der Arbeitsbienen. Zeitschr. f. Morph. und OekoL 
der Tiere 1925. Abt. Ci.

Obserwacje i doświadczenia autora nad historją życia robotnic 
dadzą się ująć następująco: W pierwszych 2 — 3 dniach życia robotnice 
przygotowują i czyszczą komórki dla nowego czerwiu lub siedzą ogrze­
wając dorastający czerw. Po tym okresie zajmujd się karmieniem czer­
wiu 2 — 3 dniowego miodem i pierzgą, które biorą z zapasów. W tym 
czasie ich gruczoły mleczne nie są jeszcze całkiem rozwinięte, ale około 
6-go dnia życia rozwijają się zupełnie, bo robotnice odżywiają się obficie 
zużywając dla siebie część pokarmu, którym żywią czerw. Więc po & 
dniu życia żywią już młody czerw sokiem mlecznym. Ten okres trwa 
do 13 — 15 dnia życia, może się jednak przedłużyć, jeżeli w ulu jest 
brak mamek. W tym czasie zanikają też gruczoły mleczne. Po ukoń­
czeniu służby pielęgniarskiej zaczyna się dla robotnicy okres dalszej 
pracy. W ładne ciepłe południe robi pierwszy swój lot orientacyjny, 
czasem robi to jeszcze w poprzednim okresie. Głównie zajmuje się ro­
botnica w tym okresie odbiorem nektaru od swych towarzyszek wra­
cających z pola i albo rozdziela go innym członkom ula albo magazy­
nuje w komórkach. Prócz tego odbywają loty dla łatwiejszego orien­
towania się, utrzymują w porządku ul wynosząc obce ciała na zewnątrz 
i pomagają w przegryzieniu komórki przy wykłuwaniu się młodej. Przy 
końcu tego okresu, który trwa do około 20 dnia życia, spełniają jeszczę 
rolę wartownika przy otworze i to jest ich ostatnia czynność w ulu. Odtąd
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zaczynają się już zajmować zbieraniem nektaru i pierzgi. Długość życia 
robotnicy w lecie autor określa na 30 — 35 najwyżej 55 dni.

Poszczególne prace nie dadzą się czasowo dokładnie odgraniczyć, 
bo krótszy lub dłuższy okres wykonywania pewnej pracy leży od potrzeb 
ula i od zmiennych czynników świata zewnętrznego i od tej zdolności 
dostosowania się zależy harmonja życia w ulu.

Skowroński.

E. L e n s t r u p :  Zawartość fosforu w mleku. Phosphorus content 
of Milk. (The Journal of Biolog. Chem. Vol. 70 N.r 1).

Autor badał zawartość różnych frakcji fosforu w mleku krowiem 
■i ludzkiem i znalazł średnie następujące:

na 100 cm5 P. rozp. w 1
całkowity P. Całk. Nieorg.P. nierozp. w kwas.

mleko ludzkie: 142 2-6 1P6 51
„ krowie: 954 17-1 78-3 67-1

Fosfor nierozp. w kwasach w 98.5°/o stanowi! fosfor zawarty 
w serniku, resztę stanowi! P. lipoidów.

Oznaczania iosforu co tygodnia w mleku krowiem wykazały, że 
ilości fosforu sernika i organ, rozp. w kwasach są prawie te same, pod­
czas gdy fosfor nieorganiczny był niższy f miesiącach, w których krowy 
dostawały karmę zieloną.

Skowroński.

B e c h e r und H e r r m a n n :  Stosunek N - aminowego wolnego
1 związanego we krwi do zawartości komórek jądrzastych; przyczynek 
do znajomości N - aminowego u zwierząt. Untersuchungen iiber die Bezie- 
hungen zwischen dem Wert der freien und gebundenen Blutaminostick- 
stoffes zu dem Gehalt des Blutes an kernhaltigen Zellen, ein Beitrag zur 
Kenntiss des Blutaminostickstoffes bei verschiedenen Tierarten. M. med. 
Woch. 1926. Nr. 30.

Zawartość N - aminowego wolnego we krwi u ludzi wynosi nor­
malnie 6—7 mg "/o, azotu związanego 2—3 mg °/o. U konia ilości te są 
nieco wyższe, u bydła, owiec, nierogacizny, kóz, psów, królików są zbli­
żone do wartości znajdowanych u ludzi. To samo odnosi się do kwasu 
moczowego i prób ksantoproteinowych w odbiałczonej krwi. Inaczej jest 
u zwierząt, które mają ciałka czerwone jądrzaste. Tu ilości azotu są
2 — 3 razy są większe niż u ludzi. Związany azot aminowy stanowi V* 
do ‘As ilości N. wolnego. Zwiększony jest też kwas moczowy. — Po­
większenie azotu ponad normę spotykali autorowie u ludzi przy bia­
łaczce z dużą ilością ciałek białych, czasem w ostrych chorobach za­
kaźnych, przy chorobach wątroby i niektórych postaciach niedomogi 
nerek.

Skowroński.
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Prof. Dr. Leopold A d a m e t  z: „Hodowla ogólna zwierząt do­
mowych", z rękopisu niemieckiego przełoży! Zdzisław Zabielski. W wiel­
kiej 8-u str. 380 z 72- rycinami. Polska Akad. Umiejętn., Kraków, 1925»

Już samo nazwisko autora, jako jednego z najznamienitszych zo­
otechników współczesnych, daje rękojmię, że książka powyższa — wy­
dana podobno naraz w kilku językach — będzie niepośledniem zjawi­
skiem wśród dość licznych wydawnictw pokrewnej treści z kilku lat 
ostatnichJ) — i t a k  j e s t  n i e w ą tp l i w i e !

P o d r ę c z n i k  ten robi atoli wrażenie stenogramu z dobrze przy­
gotowanych prelekcyj akademickich Prof. A d a m e tz a ,  a stąd jego za­
lety i pewne strony ujemne: Więc odznacza się żywością i dosadnością 
słowa przy niejakiej rozwlekłości wykładu, ale imponuje zarazem bo­
gactwem treści, ujętej nie zbyt systematycznie2) w 8-iu rozdziałach i kil­
kudziesięciu poddziałach tekstu, omawiającego oczywiście wszelkie nie­
mal 3) zagadnienia zootechniczne ze s t a n o w i s k a  ś c i ś l e  n a u k o ­
w e g o  — i to najświeższej daty... Obok rozważań i wywodów t e o r e ­
ty c z n y c h  znalazło się jednak miejsce w tej książce także dla licz­
nych danych o p r a k t y c z n e j  doniosłości, jak np. tabele wymiarów 
sztandartowych różnych ras koni i bydła, wzory schematów punktowa­
nia, zestawienie okresów ciężarności i zmiany zębów mlecznych u róż­
nych zwierząt gospodarskich, wyliczenie oznak mleczności u krów 
i tp. A do zalet owego podręcznika należy również — między innemi — 
nader obfite nagromadzenie w nim m a t e r j a ł u  r z e c z o w e g o  — 
w postaci czy to k o n k r e t n y c h  p r z y k ł a d ó w  biologicznych 
i hodowlanych, czerpanycli z literatury zootechnicznej, genetycznej, 
a zwłaszcza medycznej, — czy też licznych s p o s t r z e ż e ń  w ł a s ­
n y c h , do których autor miał wiele sposobności jako długoletni profesor 
wiedeńskiej, centralnej niejako Uczelni agronomicznej b. Monarchii 
austro-węgierskiej w licznych wycieczkach po całym jej obszarze. Po­
byt zaś kilkuletni Prof. A d a m e tz a  na katedrze zootechnicznej Kra­
kowskiego Studjum rolniczego pozwolił mu zaznajomić się i z n a s z y m i 
stosunkami hodowlanymi, co również zużytkował w swej książce i za co 
mu się należy szczere uznanie! — Zadziwiającą jest też erudycja Prof,. 
A d a m e tz a  w cytowaniu nazwisk różnych autorów, których jest za­
trzęsienie w jego podręczniku! W braku jednak wymienienia przy nich 
tytułów dzieł odnośnych — miałby wiele trudności ktoś, ktoby chciał 
iść śladem tych autorytetów...

Wywody, omawiające poszczególne problemy zootechniczne, są 
najczęściej zakrojone h i s t o r y c z n i e  •— a to przez chronologicznie 
kolejne przytaczanie poglądów na nie licznych dawniejszych i nowszych 
powag naukowych, tak, np. w rozdziałach, traktujących o pojęciu „rasy",

J) Wymienię tu kilka z najważniejszych: P u s ch-H an s e n a, 
1920; C. K r o n ach  e r a, 1921; I. Z a k r z e w s k ie g o ,  1922; H. K r a e- 
m e r a, 1924; I. B o g d a n ó w  a, 1925.

-) Nagłówek np. o pochodzeniu zwierząt domowych znachodzi się 
tam dwa razy (str. 6 i 267), chociaż odnośne ustępy traktują o rzeczach 
różnych.

3) Brak n. p. działu o b i o m e t r y c e, tak szeroko obecnie uży­
wanej (a niekiedy może i nadużywanej?) w badaniach biologicznych.
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s,konstytucji" itp. Wpadtszy jednak w błędne kolo tych zapatrywań 
obcych, zaniedbuje niekiedy Szan. Autor podać własną i ścisłą definicję 
tych pojęć, co utrudnia syntezę jego rozumowań. — Niektóre zaś zawil­
sze zagadnienia biologiczne rozstrzyga —- naszem zdaniem — Prof. 
A dam  e t  z może zbyt pochopnie i apodyktycznie, jak np. kwestję n ie ­
s z k o d l i w o ś c i  i n c e s t u  (jako takiego) lub a b s o l u t n e j  n ie- 
d z i e d z i c z n o ś c i  c e c h  n a b y ty c h .  Tylko fanatyczni zwo­
lennicy ortodoksyjnej genetyki, której budowa przecież wciąż się dopiero 
kształtuje i zapewne daleką jest jeszcze od ostatecznego wykończenia, 
są tego zdania, — podczas gdy dla innych przyrodników kwestje te 
są — co najmniej — o t w a r t e .  Świadczą zaś o tern zapatrywania zo­
otechników tej miary, co A. D u e r  s t 4 5), H. K r a e me r lub I. H an  s e n  
i przyrodników (biologów), jak O. H e r tw ig ,  („S. Werden d. Orga- 
nismen" 1918), V. H a e c k e r  (Cap. 7. „Pluripotenzerscheinungen" 1925), 
R. F i c k („Enstehung d. Oelenke" i hipoteza „progrenów" 1923), H. 
S t i e v e („Eierstock d. Haushuhnes", 1924), I. T r i e p e 1 („Darwinismus 
u. Lamarkismus"), dalej P la tę ,  S em o n , nawet R o u x i i. wielu, nie 
mówiąc już o dawniejszych, jak B r o w n - S e q u a r d ,  F i s c h e r ,  K a­
ni m e r e r, S t a n d f u s z lub T o w e r . — Widocznie węc n a u k a  
nie zdołała jeszcze wypowiedzieć w tej mierze swego ostatniego słowa: 
zaś ad hoc postawiona hipoteza pomocnicza o „działaniu następczem" 
(„Nachwirckuug") nie daje się tu wszędzie zastosować, a tradycja pra­
ktyki hodowlanej®) i filogenetyczne postulaty teorji ewolucyjnej jeszcze 
się nie wyleczyły z panujących dotąd w tym względzie „przesądów"... 
Vide: neolamarkizm! Zwłaszcza więc w „podręczniku", jakim jest dzieło 
Prof. A d a m e tz a  (zaznacza to on wyraźnie w „przedmowie") należa­
łoby przeto poglądy na zagadnienia tego rodzaju przedstawiać bardziej 
obiektywnie, skoro sąd o nich pragmatyczny zdaje się być jeszcze przed­
wczesnym.

Wspomnieliśmy już na wstępie o poziomie ś c i ś l e  n a u k o w y m  
omawianej tu książki. Jest on ba nawet niekiedy hiper-naukowy! Taką 
jest np. rzecz poświęcona omówieniu „konstytucji", gdzie bardzo szeroko 
(od str. 344. do 372.) roztoczoną jest sprawa o oddziaływaniu na poszcze­
gólne rejony ustroju g r u c z o łó w  t. zw. e n d o k r y n i c z n y c h  
czyli d o k r e w n y c h  — i to ze stanowiska przeważnie medyczno-pato- 
logicznego. Wątpić bowiem należy żeby hodowca, nie będący zarazem 
lekarzem weter., określał kiedykolwiek konstytucję swych zwierząt jako 
„hipo-“ lub „hipertyreoidalną" czyli „tyreotoksyczną", „thymico-limfa- 
tyczną" lub może cerebro-hipophyzyczną itp. itp., ale będzie on zapewne 
mówił po staremu wciąż o konstytucji zwierząt: silnej, tęgiej i twardej, 
albo grubej i limfatycznej, wreszcie o wątłej i delikatnej — a każdy wie,

4) Tego wielce zootechnice zasłużonego uczonego berneńskiego 
traktuje Prof. A. od dawna z dziwnem lekceważeniem i trudną do zrozu­
mienia animozją — a pewne wywody jego na jednym z ostatnich Zjazdów 
przyrodników niemieckich nazywa w swym podręczniku (!) „Kiepskim 
żartem" (w oryginale niemieckim zapewne: „fauler Witz")!

5) „Die praktisehe Tierzucht rechnet mit der Vererbung erworbener 
Eigenschaften". — P u s c h-H a n s e n, „Allg. Tierzucht" 1920, str. 302.
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co pod tern rozumieć należy! Zżyma się jednak Szan. Autor, że w mojej 
książce o histobiologicznym problemacie hodowlanym („Zellengrosse" 
etc. 1911), wydanej przed 15. laty, kiedy sprawa działalności gruczołów 
wydzielania wewnętrznego (hormonów) na organizm była dopiero ledwie 
że nadpoczętą — a i teraz nie jest ona wcale już zupełnie jasną!6) — 
nie rozróżniam tych konstytućyj „częściowych" („Teilkonstitutionen"), 
ale rozumiejąc, że k o n s t y t u c j a  d a n e g o  u s t r o j u  j e s t  p o ­
p r o ś  tu  s y n o n im e m  je g o  ż y w o t n o ś c i  („Vitalitat"), klasy­
fikuję wedle powyższych dawnych kategoryj różne histobiologicznie typy 
zwierząt domowych. Aby zaś dać naoczny dowód mylności tych okre­
śleń, podaje Prof. A d a m e t z (na str. 366 i 367) synoptyczną tabele 
rzekomych rozbieżności między „charakterystyką konstytucji i właści­
wości hodowlanych" podanych przeze mnie, a „rzeczywistą" —» według 
jego własnej oceny. Otóż z tego paralelogramu dowiadujemy się, że na 
17 tam przetoczonych dowolnie przykładów — w 16 wypadkach albo mo­
jego określenia nie ma wcale i wtedy jest ono zastąpione znakiem zapy­
tania („?“) — jak się,to powtarza cztery razy — albo o b a  nasze okre­
ślenia są j e d n o z n a c z n e ,  co sprawdza się razy dwanaście: bo np. 
wyrażenia „mało odporne" a „wrażliwe", „tęgie" a „twarde", „mało wy­
magające" a „niewymagające" mówią przecież w użytym tu sensie jedno 
i to samo! — Różni się pod tym względem tylko przykład 7-my, odno­
szący się do bydła j e r s e y ,  o którem w rubryce mojej jest powiedziane: 
„nadzwyczaj drobna budowa, dosyć mało wymagające, bardzo odpor­
ne", — zaś w rubryce oceny Prof. A d a m e tz a :  „chów wysokiej szla­
chetności, przedelikacony, wymagające, bardzo mało odporne".

Otóż, jakby na zawołanie, pojawiła się właśnie w ostatnim „Biule­
tynie Rozpraw Biologicznych" (zeszyt 1—2, za styczeń — luty, 1926, 
str. 81) notatka o j e r s e y a c h z. prof. lwowskiej Akad. Med. Weter., Dra 
T. O lb r y c h ta ,  który w czasie kilkuletniego swego pobytu dla stu­
diów zootechnicznych w Ameryce miał sposobność naocznie o tem się 
przekonać, iż „niesłusznem wydaje się (mu) zapatrywanie autora" („Cho­
wu krewniaćzego w oświetleniu nowych badań biologicznych" — t. i. 
właśnie Prof. A d a m e tz a )  „jak również innych zootechników nie­
mieckich, że bydło rasy j e r s e y  jest bardzo wrażliwe na złe wpływy 
zewnętrzne i mało odporne na gruźlicę" a dalej, że bydła tego „w Sta­
nach Zjednoczonych żyje obecnie czystej rasy zarejestrowanych 120.000 
sztuk" — (na wyspie zaś rodzimej tylko około 12.000) — „prócz tego 
setki tysięcy podrasowanego bydła j e r s e y  — (Jersey grades). Bardzo 
rozpowszechnione są j e r s e y e  w Kanadzie, Nowej Zelandii i Australji" 
(zatem stało się kosmopolitycznem!). „W St. Zj. widział (on) w bardziej 
kontynentalnym klimacie od Niemiec wspaniałe obory j e r s e y i, które 
bez odświeżania krwi i mimo zetknięcia się z innemi rasami, wykazu­
jącemu 10 i więcej procent gruźlicy, zawierały tylko l°/0 gruźlicznych 
sztuk. Mleczność w St. Zj. u tej rasy jest znacznie wyższą, aniżeli na

6) „Das Problem ist ein schweres, und es besteht eine derartige 
Verwickelung der divergierenden Resultate der verschiedenen Forscher, 
dass der Ausblick gegenwdrtig nicht hofnungsvoll ist".... Gust. N i e- 
c h e ls o n ,  Zeitschr. f. Konstitutionslehre, IX, 5, 1924, str. 155.
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rodzimej wysepce, nie zdegenerowały się więc, lecz dalej poszły w roz- 
woju“... i td. — Pytamy tedy, czy gdyby to bydło było istotnie tak 
„przedelikacone, wymagające i bardzo mało odporne", jak to mniema 
mój Szan. Antagonista, — czy mogłoby się ono w ten sposób z d r o ­
w o tn y  i u ż y tk o w y  przedstawiać, zaaklimatyzować i rozpowszech­
nić w p ó łn o c n y c h  S ta n a c h  A m e ry k i  i K a n a d z ie ,  
w tamtejszych bądź co bądź twardych i prymitywnych stosunkach byto­
wania? Jakby zaś na potwierdzenie sądu Dra O l b r y c h ta  o jerseyach 
i mojego o nich mniemania pisze Prof. R. Prawocheński w swych 
„ L is ta c h  z A n g lj i"  o wystawie rolniczej w r. 1926 w  Reading 
(patrz „ R o ln i k“, Nr. 45, str. 779), że kiedy słabiej wypadła aukcja 
innych ras bydła angielskiego, „Ameryka jak zwykle targowała jerseyskie 
bydło i guersejskie, uważając te rasy za niezwykle o d p o rn e , i wy­
dajne". — Po czyjejże więc stronie była tu słuszniejsza ocena konsty­
tucji j e r s e y ó w ,  po mojej, czy Prof. A d a m e tz a ?

Nie dotykając więc innych punktów kontrowersy, wplecionej na­
wet pod osobnym nagłówkiem w ten podręcznik (bo nie tu miejsce na 
tego rodzaju rozprawę ’), nie posądzam Prof. A d a m e tz a ,  aby mała 
fide skonstruował ową tabelę synoptyczną; stało się zaś to zapewne 
tylko wskutek wybujałości jego polemicznego temperamentu: co zresztą 
m e r y t o r y c z n e j  wartości jego dzieła może nie obniża, a tylko jej 
chyba nieco ubliża.

Co się zaś tyczy strony f o r m a ln e j  tego wydawnictwa, to na 
leży przedewszystkiem podnieść zasługę Autora, że postarał się o spol­
szczenie swego rękopisu, przysparzając tem naszej literaturze zootech­
nicznej bardzo cenny ów dorobek swej publicystycznej działalności; 
w drugim zaś rzędzie tłómaczowi, który wywiązał się ze swego zadania

7) ...Więc tylko sublinea zaznaczam skromnie co do mojej teorj; 
zootechnicznej ,znanej ogólnie pod nazwą „Histobiologicznego problematu 
hodowlanego", którą Szan. Autor usiłuje zwalczać tam (chociaż tylko 
częściowo), że ona chociaż wydana jeszcze przed 15 laty — znachodzi 
pełne uwzględnienie w dziełach nie tylko dawniejszych, ale także i w naj­
nowszych, ogłaszanych przez takie naukowe powagi zootechniczne, jak 
Prof. H. K r a e m e r  („Allgem. Tierzucht", Stuttgart, 1925), lub Prof. 
B o g d a n o w  i M a lig o n o w  (1926). Niedawno zaś (w r. 1925) opu­
blikowane, specjalne studjum W. N. R os c h o d o w a :  „Das Kaliber der 
Muskelzellen" poświęcone zatem temu samemu zagadnieniu (patrz: 
Zeitschr. f. Tierztichtung u. Ziichtungsbiologie", tom VIII, zeszyt grudnio­
wy 1926), zgadza się zasadniczo z wynikami moich badań histologicz­
nych i potwierdza je w całej rozciągłości. — Ostry zaś ton polemiczny 
Prof. A d a m e tz a ,  jakiego uważał za stosowne użyć w tym rozdziale 
swego „podręcznika", nie zdziwi chyba tych, którym jest znany terror 
jego wystąpień przeciw Prof. U. D u e r s t o w i lub H. K r a e m e r o w i, 
nie mniej bądź co bądź poważanym i zasłużonym procownikom w nauce 
zootechnicznej od Szan. Autora omawianej tu tak pochlebnie „hodowli 
ogólnej"... Dixi et salvavi... A o ile to jest taktowne wytaczać działo po­
lemiczne w p r a g m a t y c z n y m  „podręczniku", — o tem pozostawiam 
sąd nawet samemu Prof. A d a m e tz o w i .
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naogół zadowalniająco. Styl bowiem i język są poprawne, a rażą tylko 
(jako na wydawnictwo Polskiej Akademji Umiejętności!) tego rodzaju 
neologizmy, jak „nowość krzyżownicza", „formy bastardyczne", „wa­
riacje skokowe", lub nieodzowny „folblut" (na str. 90.) — no i wciąż to 
fatalne „parzenie", „sparzenie się" itp. w znaczeniu „kojarzenia". U nas, 
W Polsce, „parzą" ziemniaki na karmę lub świnię po zarżnięciu, a nato­
miast „kojarzy się" stadia. Kto zaś „sparzy się", ten — wiadomo — na 
zimne dmucha, co jednak nie ma nic wspólnego z aktem rozpłodowym... 
Nie możemy się także zgodzić na pojęcie „szczepu" (str. 36) jako syno­
nimu „rodu", gdyż jest to określanie t a k s y n o m i c z n i e  znacznie 
szersze. Wszak nikt nie mówi o „szczepie" Burbonów, Habsburgów lub 
Hohenzollernów, bo to są „rody", — natomiast czytamy o „szczepie" 
np. S i u x ó w wśród czerwonoskórych Indjan, który składa się przecież 
z licznych „rodów" i „rodzin". We wszystkich słownikach (jak Ł u k a ­
s z e w s k ie g o ,  K o n a r s k i e g o  i i.) wyraz ten oddany jest w zna­
czeniu etnograficznern przez niemiecki: S tam m ", a jako jego uzasa­
dnienie pojęciowe przytacza np. K o n a r s k i  zdanie: „te dwa narody 
z jednego s z c z e p u  pochodzą". „Szczep" zatem jest pojęciem znacznie 
pojemniejszem od pojęcia „rodu", a w zootechnice stoi nawet ponad po­
jęciem „rasy" — i dlatego mówimy np. w bydłoznawstwie o „szczepie" — 
dajmy na to — krótkorogim (brachyceros) jako o z b io r o w e j  g ru -  
p i e licznych „ras" bydła tego kraniologicznego typu.

Co do strony t y p o g r a f i c z n e j  tego wydawnictwa, to format 
i druk przedstawiają się korzystnie — a tylko papier pozostawia nieco 
do życzenia, bo jest wsiąkliwy, na czem tracą bardzo odbitki licznych 
interesujących i dobrze dobranych w tej książce podobizn, które wyszły 
wogóle nieszczególnie, a niekiedy jeszcze gorzej (np. ryc. 16, 25, 26, 51, 
60, 61).

Wielkim zaś mankamentem w układzie „książki" Prof. A d a ­
mę t z a  jest brak a l f a b e t y c z n e g o  s p i s u  (czyli in d e k s u )  
r z e c z y  i n a z w is k .  Utrudnia to niezmiernie orjentację w wyszu­
kaniu ustępów, któreby się w danym razie przejrzeć chciało, co zwłasz­
cza w „ p o d r ę c z n ik u "  jest ze wszecli miar pożądanem. Żmudnej 
tej — co prawda — roboty mógł był się podjąć już n i e sam Autor, ale 
jego tlómacz lub pierwszy lepszy uczeń — a korzyść z niej byłaby 
wielka.

Wszystkie powyższe usterki jednak, któreśmy tu podnieśli bez 
złej intencji, ale jedynie z obowiązku recenzenta, są drobiazgiem wobec 
niezaprzeczenie w i e l k i e j  w a r t o ś c i  n a u k o w e j  omawianego 
tu dzieła, co z przyjemnością jeszcze raz podnosimy.

Dublany, w grudniu, 1926.
K. Malsburg.

Jerzy Stanisław R u s z k o w s k i :  „Materiały do fauny helminto- 
Iogicznej Polski". — Sprawozdania Komisji Fizjograficznej Polskiej Aka­
demji Umiejętności w Krakowie — tom LX — z roku 1925.
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Prace dotyczące pasorzytniczej helmintologji należą w Polsce 
do nielicznych. Praca J. S. Roszkowskiego zawiera liczne dane doty­
czące robaków pasorzytnych ryb, dla których podaje 12 gatunków, 
w tern: 1 gatunek ciernioglowa, 1 gatunek nicienia, 4 gatunki tasiemców, 
6 gatunków przywr. — Z pośród bardziej interesujących gatunków za­
notowanym jest Diplozoon paradoxum v. Nordm. występujący według 
stwierdzenia autora nierzadko w Polsce.

Kulmatycki.

Józef B ła ż e jo w s k i :  „Materjały do znajomości łososia 
w Polsce". — Archiwum Rybactwa Polskiego — tom I z roku 1925.

W roku 1924 w czasie od 15 września do 15 listopada złowiono na 
przepławce w Czersku Polskim na Brdzie 7 łososi w tern 3 samice. — 
Waga łososi bardzo znaczna od 13.900 gramów do 19.950 gramów, 
przyczem samce na ogół były znacznie cięższe od samic. Długość ryb 
wynosiła od 114 cm do 130 cm. — (samce większe od samic).

Kulmatycki.

D e m a l Kazimierz: „Spis ryb Bałtyku naszego". — Archiwum 
Rybactwa Polskiego — tom I — z roku 1925.

Spis obejmuje 46 gatunków ryb polskich wód terytorjalnych, — 
częściowo podanych na podstawie własnych badań, częściowo na pod­
stawie literatury. — Charakterystyczną jest obecność szeregu gatunków 
słodko - wodnych.

Kulmatycki.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

W dniach 9 — 11 października odbył się we Lwowie III. Pow­
szechny Zjazd Polskich Lekarzy Weterynaryjnych.

Świetnie zorganizowany Zjazd, w którym wzięli udział licznie ze­
brani z całego Państwa lekarze weter., omówił szereg aktualnych za­
gadnień naukowych i spraw stanowych.

W dziale naukowym sekcji medycyny weterynaryjnej mówił Prof. 
Dr. M a r k o w s k i  o znaczeniu konstytucji i dziedziczności w patologii 
i terapji. Referent omówił zasady praw dziedziczności według reguł 
Mendla i nawiązując do obserwacyj dawniejszych hodowców i zootechni­
ków, które znalazły potwierdzenie we współczesnych badaniach gene­
tycznych, przeszedł do określenia tych wszystkich czynników, które 
wywierają wpływ na rozwijający się organizm. Następnie omówiwszy 
wpływ gruczołów dokrewnych i jeszcze niewyraźnie zarysowującą się
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rolę witaminów, doszedł mówca do określenia, czem jest konstytucja- 
organizmu i jaką rolę ona odgrywa w hodowli i patologii zwierząt domo­
wych. Doniosłe odkrycia ostatnich lat w tej mierze zmuszają do zupełnie 
odmiennych jak do niedawna zapatrywań, gdy chodzi o zasadnicze wy­
magania od zwierząt przeznaczonych na chów. Dla lekarzy weter. spra­
wa ta ma pierwszorzędne znaczenie i pod tym kątem widzenia własności 
konstytucjonalnych należy daną chorobę badać i leczyć. W końcu prosił, 
by lekarze weter. ogłaszali swe spostrzeżenia z tej dziedziny dla wzbo­
gacenia odnośnej literatury.

Korref. F in ik  mówił o konstytucji w chorobach zakaźnych. 
Po omówieniu łączności między konstytucją a występowaniem pewnych 
schorzeń zakaźnych doszedł do przekonania, że w badaniach klinicznych 
szeregu chorób powodowanych przez drobnoustroje należy poświęcić 
uwagę nietylko czynnikowi etiologicznemu przeważnie natury bakteryj­
nej, lecz także zająć się bardziej szczegółowo niż dotychczas czynnikami 
konstytucjonalnemi i kondycjonalnemi oglądanych przypadków.

Korref. Dr. S k o w r o ń s k i  podał w krótkości typy konstytucjo­
nalne u ludzi, omówił wpływ gruczołów dokrewnych na konstytucję or­
ganizmu i znaczenie dziedziczności w poszczególnych schorzeniach 
u zwierząt, w końcu zaznaczył, że eksperymentalna metoda badania 
dziedziczności u zwierząt może rozstrzygnąć wiele spraw dotychczas 
nie wyjaśnionych.

Prof. Dr. R u n g e w temacie „Niepłodność i ronienie u bydła", 
przedstawił wyczerpująco powody niepłodności i stosunek ronienia za­
kaźnego do niepłodności, wskazał jakie straty ponosi gospodarstwo kra­
jowe i hodowla zwierząt wskutek niepłodności i ronienia i przedstawił 
wartość zabiegów leczniczych jak enukleacji i cystotrypsji. Na wniosek 
referenta, komitet wyłoniony przez Stałą Delegację Zjazdu ma się zająć 
zorganizowaniem walki z jałowością i ronieniem ,która ma się oprzeć 
głównie na inicjatywie prywatnej Towarzystw rolniczych, Izb rolniczych 
i t. p. przy naukowej i kierowniczej pomocy ze strony uczelni i zakładów 
med. weter. oraz współpracy lekarzy weter. z instytucjami gospodar­
czemu.

W sekcji chirurgicznej Prof. Dr. G a je w s k i  mówił o zabiegach 
operacyjnych przy dychawicy świszczącej. Po szczególowem omówie- 
nu techniki operowania sposobem Williams‘a i Eberlein‘a referent przed­
stawił krytycznie strony dodatnie i ujemne każdego z tych sposobów. 
Uwzględniwszy wszelkie dane i opierając się na własnem doświadcze­
niu doszedł do następujących wniosków 1) narkoza jest zbędną, nato­
miast znieczulenie miejscowe nowokainą z adrenaliną oddaje bardzo do­
bre usługi, znosząc zwłaszcza krwawienie prawie całkowicie 2) sposób 
Eberlein‘a jest najracjonalniejszy, ale najłatwiejszy jest sposób Williams‘a 
3) Jakiekolwiek zeszywania są najzupełniej zbędne. 4) Tracheotubus 
wprowadza się tylko w razie potrzeby.

Doc. Dr. D ę b ic k i  mówił o roentgenołogji w chirurgji weteryna­
ryjnej, przedstawił istotę promieni Roentgena, sposoby ich działania, za­
stosowanie i historję roentgenołogji. Korref. Dr. Ł a b ę d ź  przedstawił 
obecną metodykę roentgenologiczną.

12’
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Doc. Dr. O 1 b r y c h t omówit prawa dziedziczności i ich znacze­
nie dia hodowli i medycyny weter. Referent wspomniał, że nauka hodowli 
opiera się dzisiaj na prawach dziedziczności jednakowych dla wszyst­
kich gatunków, dających się wyrazić z matematyczną dokładnością, dla­
tego też dzisiejsza nauka hodowli jest nauką ścisłą. Następnie omówił 
szczegółowo geny śmiercionośne czyli letalne i semiletalne, powodujące 
śmierć wzgl. różne braki rozwojowe, jeżeli wystąpią w podwójnej dawce 
(homozygotycznie). Wypadki takich genów przedstawił prelegent u koni, 
bydła, psów i drobiu. Omówił również polimerję czyli geny, wielokrotne, 
od których zależą prawie wszystkie cechy użytkowe i dziedziczne wady 
zwierząt gospodarskich. Dla oceny zwierząt z konformacji ma wielkie 
znaczenie łączność, wymiana cech i pleiotropja. Rozwój gruczołów 
o wewnętrznem wydzielaniu, a tern samem i wydzielanie hormonów 
zależy od genów, jak to stwierdził Morgan u kura domowego i dlatego 
chcąc poznać się z przyczynami różnych konstytucyj u zwierząt należy 
przedewszystkiem zanalizować gruczoły dokrewne pod względem ge­
netycznym. Konstytucja, żywotność i płodność zwierząt zależy od kumu­
latywnego działania mutantów, selekcjonowanych przez hodowców 
w celach użytkowych. Im mutantów jest więcej, czyli im bardziej dana 
rasa odbiega od swych dzikich przodków, tern jej żywotność i płodność 
jest mniejsza.

Doc. Dr. T r a w i ń s k i w sekcji organizacji oględzin mięsa, wy­
kazał na podstawie badań naukowych jakoteż spostrzeżeń praktycznych, 
iż przy ocenie mięsa podejrzanego należy w perwszym rzędzie uwzglę­
dnić czynnik przyczynowy, umożliwiający stwierdzenie szkodliwości 
mięsa dla zdrowia ludzkiego. Następnie przedstawił zarys zmiany usta­
wodawstwa o oględzinach mięsa w zastosowaniu do najnowszych po­
stulatów higjeny mięsa.

Prof. Dr. N ie m c z y c k i  w sekcji higjeny mleka podniósł wielkie 
znaczenie higjeny mleka dla zdrowia publicznego i zwrócił uwagę na to, 
że podstawą spełnienia postulatów higjeny mleka musi być uświadomie­
nie szerokich warstw społeczeństwa o wysokiej wartości odżywczej 
mleka, jako środka spożywczego najekonomiczniejszego i o niebezpieczeń­
stwach ukrytych w złem niehigjenicznem mleku. Wychodząc z zasady, 
że tylko zdrowa krowa w warunkach higjenicznych stajni i personalu 
może dać mleko higjeniczne, kładzie referent główny nacisk na najży­
wotniejszy postulat higjeny mleka, jakim jest obowiązkowa periodyczna 
kontrola stajni przez lekarzy weterynaryjnych i kontrola lekarska osób 
zajętych w gospodarstwie mlecznem i handlu mlecznym. Następnie refe­
rent wskazuje na potrzebę ustawy dla uregulowania produkcji i handlu 
mlekiem w myśl zasad higjeny, na potrzebę koncesjonowania handlu 
mlekiem i regulowania ceny według jakości, gdyż tylko w ten sposób 
można zachęcić producentów do ulepszenia warunków higjenicznych 
mleka i produkcji mleka. W końcu omówił sprawę witamin w mleku.

Radca P o n ic k i  w sekcji higjeny zwierząt zwrócił uwagę, że 
hodowla zwierząt może osięgnąć piękne rezultaty tylko tam, gdzie zro­
zumiano ważność i doniosłość higjeny zwierząt, a ponieważ przede­
wszystkiem lekarze weter. są powołani do szerzenia i popularyzowania 
zasad higjeny zwierząt, więc dla spełnienia tego zadania należy w Akad.
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med. wet. rozszerzyć tę naukę tak ważną dla podniesienia hodowli na­
szego Państwa.

W sekcji organizacji hodowli zwierząt ref. Prof. Dr. M arkow - 
s k i wychodząc z zawożenia ważności hodowli w państwie rolniczem, 
czego dowodem są rosnące ceny produktów zwierzęcych i rozwijający 
się wywóz, który w bilansie Państwa stanowi obecnie poważną stale 
rosnącą rubrykę, przedłożył projekt organizacji hodowli zwierząt w Pol­
sce. Hodowla powinna sę oprzeć na urządzeniach, prowadzących do 
rozpowszechnienia współczesnych metod hodowlanych, następnie na 
ułatwieniu zbytu zwierząt przez urządzanie wystaw, pokazów, spółek 
hodowlanych, rzeźni rolniczych itp. Celem tych urządzeń ma być zbli­
żenie producenta do konsumenta z pominięciem pośredników. Dalszym 
środkiem winno być dbanie o stan zdrowia zwierząt przez odpowiednie 
■spełnianie nakazów higjeny i profilaktyki. W końcu omówił referent 
sprawę wykształcenia lekarzy-zootechników przez stworzenie katedr 
hodowli i chorób drobiu, ryb i pszczół. W związku z temi celami oka­
zuje się rzeczą niezbędną wyjednanie dla lwoswkiej Akademji med. wet. 
zakupna folwarku doświadczalnego.

W sekcji epizoocjologji gruźlicy Prof. Dr. N o w a k  zaznaczył na 
wstępie, że gruźlica swem istnieniem sięga zamierzchłych dziejów ludz­
kich i że rozpowszechnienie jej idzie stale w łączności z cywilizacją. 
Następnie przeszedł do czasów Laennec‘a, tj. początku XIX. wieku 
i omówił okres działalności Couniard Latoura, Teodora Schwanna 
i Henlego.

Epoka Pasteura pociągnęła za sobą długi szereg badań nad etjo- 
logją gruźlicy. Tu należą doświadczenia Villemin‘a, ogłoszone w r. 1865 
nad przeszczepianiem produktów gruźliczych u człowieka oraz bydła 
na króliki i świnki morskie. W r. 1882. Robert Koch odkrył prątek gruź­
licy i stwierdził zapomocą czystych hodowli jego swoistość. W dalszym 
ciągu omówił prelegent postacie anatomo-patologiczne i patogenezę gruź­
licy, podkreślając, że błony śluzowe, a szczególnie błona przewodu po­
karmowego stanowi główną bramę wpadową dla prątków gruźlicy. 
Przytoczył dalej podział typów prątka gruźliczego i opierając się na 
danych statystycznych, podających 10°/o śmiertelności gruźlicy u dzieci 
pochodzenia bydlęcego, zaznaczył, że niebezpieczeństwo szerzenia gruź • 
licy przez bydło powinno więcej niż dotąd zająć uwagi. — Dotkliwe 
straty w hodowli bydła, powodowane gruźlicą, zmusiły społeczeństwo 
do zwalczania tej epizoocji. Jakkolwiek tuberkulina zawiodła nadzieje, 
jakie w niej z początku pokładano, pozostała jednak cennym środkiem 
diagnostycznym. Behring wprowadzając dożylnie prątki typu ludzkiego, 
starał się uodparniać bydło przeciw gruźlicy, próby te jednak nie po­
wiodły się, odporność trwała krótko, a nawet sztuki szczepione nie­
rzadko stanowiły źródło zakażenia. Zawiodła również i chemoterapia, 
bez wyników pozostały próby leczenia metalami jak srebro, miedź, złoto. 
Już lepszy skutek osiągnęła metoda tłumienia Ostertaga, polegająca na 
usuwaniu z obór sztuk dotkniętych gruźlicą otwartą. Ostatnie lata przy­
niosły wyniki badań Calmette‘a i Querin‘a, którzy dowiedli, że prątek 
gruźlicy, hodowany przez dłuższy czas na agarze lub ziemniaku, prze­
pojonym żółcią z dodatkiem 5°/o gliceryny, wprowadzony do ustroju
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nie wywołuje zakażenia, ale owszem nadaje ustrojowi odporność wobec 
zakażenia jadowitemi prątkami. Odporność taka trwa I1/2 r., ale autoro- 
wie radzą przeprowadzać szczepienia co roku. Prelegent stwierdził, że 
doświadczenia, mające rozstrzygnąć odkrycie autorów francuskich, 
muszą objąć dłuższy okres czasu i nie mogą się ograniczać jedynie do 
badań laboratoryjnych. Jeżeli jednak odkrycie Calmette‘ą przyniosłoby 
wyniki bezwzględnie dodatnie, to cały ogrom pracy długich lat zaświe­
ciłby tryumfem nad klęską cywilizacji, jaką jest gruźlica.

Korref. Prof. Dr. M a r k o w s k i  zwrócił uwagę na fakty, znane 
w medycynie ludzkiej, że procent zakażenia gruźlicą stale wzrasta z wie­
kiem, osiągając maximum około 17. r. życia (forma gruczołowa). Analo­
gicznie rzecz się ma u bydła. Jeżeli zaś statystyka wykazuje największy 
procent u bydła w późniejszym wieku (6 — 8 1.), to dzieje się to dlatego, 
że w młodym wieku istnieje forma gruczołowa, a cielęta i młodzież 
oddawane na rzeź uchodzą za zdrowe z powodu niemożliwości dokład­
nego zbadania gruczołów bez zepsucia mięsa. Wynika stąd nakaz epi- 
zoocjologiczny, aby szczególnie w młodości chować bydło w takich wa­
runkach, któreby najmniej nastręczały sposobność do zakażeń gruźlicą, 
a 'w ięc trzymać młodzież na pastwiskach przez większą część roku. 
Pozatem koniecznem jest wypracowanie metody leczenia gruźlicy 
u bydła wysokowartościowego pod względem hodowlanym oczywiście 
o ile niema uogólnienia lub otwartych zmian gruźliczych.

Korref. Dr. G. L e g e ż y ń s k i  omówił próby kolloidalne przy, gruź­
licy. Istotą ich są zmiany we krwi, występujące wskutek zwiększonego 
rozpadu komórek pod działaniem toksyn (choroby zakaźne, nowotwory 
złośliwe, ciąża). Metody wykazujące te zmiany są następujące: 1) ozna­
czanie zwiększenia się białek w surowicy sposobem refraktometrycz­
nym (Adler), 2) szybkość opadania krwinek (zwiększona ilość fibryno 
genu (Fahrens), 3) zwiększenie się ilości globulin w surowicy oznaczane 
albo a) zmienionym stosunkiem globulin do albumin (pomiary refrakto­
metryczne i lepkości krwi) albo b) zwiększoną skłonnością do wykłaczań 
surowicy. Dotychczasowe wyniki przekonują nas, że próby te: 1) nie są 
ściśle specyficzne przy gruźlicy (inne choroby zakaźne, nowotwory 
złośliwe, ciąża), 2) nie nadają się do djagnozy wczesnych okresów 
gruźlicy, 3) oddać mogą wielkie usługi w orjentacji co do aktywności 
porcesów gruźliczych w organizmie.

Korref. Dr. Guzek omówił stosowane dotychczas metody rozpo­
znawania, leczenia i uodparniania przeciw gruźlicy, a zatrzymując na 
wynikach ostatnich badań Calmette‘a i Guerin‘a, zwrócił uwagę na za­
chęcające wyniki uzyskane przez obu autorów w postaci szczepień 
ochronnych u osesków, dzięki którym odsetek śmiertelności spadł 
z 25°/o na l:8°/0.

Korref. Dr. Zakrzewski omówił gruźlicę u mięsożernych,
W sekcji szczepień uodparniających przeciw wściekliźnie u psów 

mówił Prof. Mag. G o r d z i a ł k o w s k i  i Dr. Ł a b ęd ź i na pod­
stawie doświadczeń własnych i ogłoszonych w piśmiennictwie doszedł 
do wniosku, że jeszcze nie należy przeprowadzać szczepień uodparnia­
jących na wielką skalę.
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W sekcji podręczników nauk zootechnicznych Prof. Dr. M a r­
k o w s k i  dat inicjatywę do zorganizowania wydawnictwa podręcznika 
nauk zootechnicznych, obejmującego wszystkie działy nauk lekarsko- 
weterynaryjnych i hodowlanych.

W dziale stanowym obradowały sekcje: organizacji administracji 
weterynaryjnej państwowej, organ, adm. weter. samorządowej, zagadnień 
socjalnych stanu weterynaryjnego i społecznej działalności lekarzy we­
ter., gdzie prócz wielu innych ważnych spraw wypowiedziano się za 
ujednostajnieniem dla całego Państwa ustawy, o tłumieniu chorób zara 
źliwych u zwierząt, a celem szybkiego i skutecznego tłumienia zaraz za 
usamodzielnieniem lekarzy weter., tudzież za niezwłocznem usunięciem 
wadliwości, jakie istnieją w organizacji służby lekarsko-weterynaryjnej.

W czasie Zjazdu otwarto Wystawę lekarsko-weterynaryjną. Dzieła 
tego dokonała prawie wyłącznie lwowska Akad. med. weter. i trzeba 
przyznać, że wystawa przedstawiała się wspaniale zarówno pod wzglę­
dem ilości i estetycznego rozmieszczenia eksponatów, jakoteż pod wzglę­
dem wartości naukowo-pedagogicznej.

Co do ogólnego wrażenia to trzeba przyznać, że Zjazd był dosko­
nale przygotowany i obmyślany drobiazgowo tak, że obrady w licznych 
sekcjach odbywały się z punktualnością wprost wzorową. Zasługą jest 
też Komitetu Organizacyjnego, że jako tematy programowe wybrano 
tak ważne dla gospodarstwa krajowego działy, jak organizacja hodowli, 
epizoocjologja gruźlicy i rola higjeny w produkcji zwierząt. Prace Zjazdu, 
które stały na wyżynie współczesnych badań naukowych, szczególnie 
w zastosowaniu do potrzeb gospodarstwa krajowego, wywarły głęboki 
wpływ na licznie zebranych ze wszystkich stron Polski uczestników, 
wzniecając nowe projekty w zakresie nietyle tłumienia, ile raczej zapo­
biegania chorobom zaraźliwym u zwierząt. Podkreślona w toku obrad 
konieczność wprowadzenia zmian w wychowie i utrzymaniu zwierząt, 
nie pozostanie bez wpływu na pracę około podniesienia hodowli i eks­
portu zwierząt i porduktów zwierzęcych. Pozatem Zjazd wyraził ko­
nieczność współpracy z hodowcami - rolnikami, gdyż tylko na tej drodze 
da się uzyskać niewątpliwie rezultaty.

Nowy Instytut lekarsko-weterynaryjny w Lipsku. Dr. H. Wiesen- 
thal (Fortschritte der Landwirtschaft 1. J. 3. H. 1926).

W roku 1923 saski Instytut weterynaryjny przeniesiono z Drezna 
do Lipska i wcielono jako piąty wydział do tamtejszego Uniwersytetu. 
Obszar zajęty pod budynki poszczególnych zakładów, klinik, pomieszkań 
profesorów i służby jest tak znaczny, że robi wrażenie małego miasta. 
Głownem zadaniem instytutu jest z jednej strony zwalczanie chorób 
zwierzęcych, z drugiej badania naukowe z wszystkich dziedzin nauki 
weterynaryjnej. Działalność powyższą rozdzielono między zakłady cho­
rób wewnętrznych, zakaźnych, chirurgicznych, produkcji zwierząt domo­
wych, higjeny mleka, mięsa, badań nad żywieniem zwierząt gospodar­
skich, anatomji patologicznej, a jako uzupełnienie tychże są kliniki, 
a  także katedry nauk pomocniczych.

Poliklinika ma za zadanie udzielać porad lekarskich tylko w wy­
padkach, gdy właściciel zwierzęcia zabiera je po konsultacji z powrotem

z
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do domu. Większość pacjentów tworzą tu zwierzęta małe jak psy, koty, 
drób, kozy, owce, świnie. Zaktad prócz dużej sali gdzie odbywa się badanie 
posiada salę operacyjną zaopatrzoną w najnowsze urządzenia i połączony 
z nią bezpośrednio pokój dla sterylizacji, instrumentarium, aptekę pod­
ręczną, a także pracownię dla badań mikroskopowych i chemicznych. 
Ogromna ilość pacjentów świadczy najlepiej o niezbędności tejże poli­
kliniki. Zwierzęta, których stan wymaga pozostawienia je w leczeniu 
szpitalnem zostają przyjęte na jedną z klinik uniwersyteckich tj. chorób 
wewnętrznych lub chirurgicznych. Pierwsza dzieli się na dwa oddziały, 
mianowicie chorób zaraźliwych i niezaraźliwych. Kompleks budynków 
składa się z budynku mieszczącego sale wykładowe, bibliotekę, zbiory 
muzealne i trzy pracownie, oraz z właściwych zabudowań klinicznych.. 
Każdy z oddziałów ma specjalną halę w której odbywa się badanie cho­
rych, a dalej stanowiska i boksy dla dużych zwierząt, klatki dla psów, 
podręczne magazyny karmy i ubikacje w których tęże przygotowuje 
się dla chorych. W klinice chorób wewnętrznych odbywają się również 
ekspertyzy stanu zdrowia zwierząt przeznaczonych ewentualnie do roz­
płodu, a także świeżo przez właścicieli zakupionych, a to celem uniknię­
cia mogących później wyniknąć sporów sądowych.

Klinika chirurgiczna składa się również z osobnego budynku w któ­
rym odbywają się wykłady, a który mieści prócz sali zawierającej aparat 
projekcyjny i kinowy, także pracownie, salę zbiorów muzealnych, bibljo- 
tekę. Same budynki kliniczne mają całokształt przecznicowy, a przestrzeń 
zamknięta między pojedyńczemi skrzydłami jest przykryta dachem 
oszklonym konstrukcji hali. Tu odbywają się demonstracje chorych. 
W skrzydłach bocznych prócz stanowisk mieszczą się łazienki dla zwie­
rząt dużych i małych. Najważniejszemi są oczywiście dwie sale opera­
cyjne, których urządzenie jest ostatnim wyrazem nowoczesnej techniki 
w tym kierunku. Do sal przytykają ubikacje gdzie odbywa się steryli­
zacja opatrunków i instrumentów, a prócz tego są specjalne pokoje prze­
znaczone do mycia się operatorów. Zakład posiada instytut reontgenolo- 
giczny, oraz osobną sale opatrunkową.

Klinika ambulatoryjna ma za zadanie udzielanie porad lekarsko- 
weterynaryjnych w domu u właściciela zwierzęcia. Kierownik względnie 
jego asystent udaje, się do zwierzęcia podobnie jak lekarz prywatny,, 
z tą tylko różnicą, że zwyczajnie biorą w tern udział również i studenci..

Zakład hodowli zwierząt i położnictwa jako mający podwójne cele, 
musi mieć też odpowiednie do nich środki. Dla ułatwienia opanowania 
tak obszernej dziedziny jaką jest nauka hodowli posiada instytut ogromną 
ilość modeli zwierząt, rysunków, fotogramów, preparatów muzealnych, 
a również specjalną salę demonstracyjną, gdzie się odbywają ćwiczenia 
w pomiarach, punktowaniach, ocenach i porównaniach zwierząt domo­
wych, nadto jest specjalny oddział utrzymywanych stale doświadczalnych 
zwierząt hodowlanych. Drugie zadanie zakładu to nauka położnictwa 
j udzielanie pomocy położniczej na klinice. Prócz tego są tu leczone 
również wszelkie choroby związane z życiem płciowem, jak jałowość, 
zapalenia części rodnych i t. p. Dla cięższych operacji aseptycznych 
jest przeznaczoną osobna salka. Instytut posiada wszelkie możliwe 
instrumenta położnicze, począwszy od mających dziś już tylko znaczenie-
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historyczne, a skończywszy na najnowszych modelach najbardziej nowo­
czesnych Przyborów.

Budynek w którym mieści się zakład anatomji patologicznej po­
siada na ten cel urządzone według najbardziej nowoczesnych wymogów 
cztery duże sale tj. prosekcyjną z przytykającą do niej chłodnią przezna­
czoną dla dłuższego przetrzymywania zwłok zwierzęcych, salę wykła­
dową o pięknej owalnej formie mogącą wygodnie pomieścić osiemdzie­
sięciu studentów, sale demonstracyjną, w której odbywają się pokazy 
materjału anatomo-patol. dostarczanego codziennie z wypadków zakwe­
stionowanych w rzeźni, i salę dla badań mikroskopowych zbudowaną 
na siedemdziesięciupięciu studentów mieszczącą w sobie tyleż miejs 
z światłem, wodą i gazem. Muzeum anatomo-patologiczne posiada 6.000 
preparatów. Prócz tego zakład dysponuje pracownią stojącą otworem 
dla badań naukowych i oddziałem przeznaczonym dla patologii do­
świadczalnej.

Zakład higjeny weterynaryjnej służy nauce i badaniom z zakresu 
higjeny zwierząt, bakteriologii, epizoocjologji ogólnej, higjeny mleka 
i nauki żywienia. Instytut posiada własną stajnię dla zwierząt doświad­
czalnych, nadto stajnie wzorowo urządzoną pod względem higjenicznym 
jako objekt demonstracyjny. Malutkie prosektorium uzupełnia całość. 
W czasie najbliższym z powyższego instytutu zostanie wydzieloną nauka 
żywienia, a równocześnie utworzony będzie specjalny zakład doświad­
czalny, poświęcony tej dziedzinie wiedzy.

Nie gorzej od wyżej opisanych instytutów są wyposażone katedry 
nauk teoretycznych, jak anatomji opisowej, histologji i fizjologii. Pierwsza 
zajmuje w budynku przeznaczonym do swego użytku podziemia i parter. 
Tam mieszczą się sale w których odbywa się przygotowywanie prepa­
ratów, maceracja i odtłuszczanie. Również w podziemiu znajdują się 
pracownie kierownika, prosektora i asystentów, a także duża sala wy­
kładowa z aparatem projekcyjnym i kinowym, oraz sala zbiorów mu­
zealnych. Ośrodkiem niejako tego zakładu, jest prosektorium anatomji 
opisowej. Ściany jego całe są wyłożone kaflami, podłoga zaś z płytek. 
Wielkość 180 m2. Szczególnie duże okna dają znakomite oświetlenie. 
Obok sali prosektoryjnej mieści się specjalna ubikacja gdzie odbywa się 
zabijanie zwierząt przeznaczonych na cele zakładu. Na pierwszem piętrze 
jednego skrzydła tego budynku znajduje się oddział dla histologji 
i embrjologji, w skład którego wchodzi znakomicie wyposażona sala 
mikroskopowa i pracownie histologiczne.

Zakład fizjologii posiada narazie jeszcze zbyt szczupły jak na swe 
potrzeby budynek i dlatego jest w przymusowej gościnie częściowo 
w instytucie hodowli i położnictwa, gdzie ma siedzibę oddział naukowy 
t. z. odbywają się tam wykłady, częściowo zaś w instytucie anatomji 
opisowej, w którym to mieści się oddział fizjologiczno-chemiczny. W no­
wym budynku własnym znajdują się tylko pracownie służące do prze­
prowadzania dociekań naukowych, oraz pomieszczenia dla zwierząt do­
świadczalnych. Laboratoria rozporządzają między innymi przyrządami 
do badań nad przemianą materji, żywieniem, witaminami, a także są 
zaopatrzone we wszelkie Przybory umożliwiające badania mikroskopowe, 
bakteriologiczne i kalorymetryczne. Również zakład posiada aparat



respiracyjny dający się zastosować dla wszelkiego rodzaju zwierząt du­
żych i podobny dla małych.

Stanisław Wójcicki.

Szefostwo Intendantury Min. Spraw Wojsk, wystąpiło do Towa­
rzystwa Hodowców owiec w Toruniu z propozycją dostarczania wełny 
na potrzeby armji, w ilości 1.400.000 klg. wełny czesankowej i 1.200.000 
klg. wełny owiec krajowych.

Z tego powodu wystąpiło to towarzystwo z energiczną akcją 
zebrania żądanej ilości wełny.

W związku z tą sprawą jest na czasie wspomnąć, że jest najwyż­
szy czas rozpocząć pracę około podniesienia chowu owiec, i świń. To też 
wszystkie Towarzystwa i zrzeszenia rolnicze rozpoczynają gorączkową 
w tej mierze pracę. Rozwinięto już energiczną akcję aby czynniki miaro­
dajne stworzyły nowelę do ustawy o reformie rolnej, zabezpieczające 
gospodarstwa prowadzące chów owiec od skutków tejże (tak jak to 
jest przy cukrownictwie i gorzelnictwie) i są wszelkie widoki powo­
dzenia tej akcji.

— 186 —

O D E Z W A !

Postęp dokonujący się na zachodzie Europy w -naukach biologicz­
nych a szczególnie w zootechnice — jeżeli tylko uwzględnimy choćby 
genetykę — ma cechy ewolucji umysłowej, która wstrząsa dawniej przy- 
jętemi i uznanemi zasadami w zakresie zasadniczych problemów hodo­
wlanych. Ruch na tern polu już nie tylko naukowy ale wynikający z usi­
łowań zastosowania zdobytych faktów biologicznych w praktyce hodo­
wlanej zwierząt domowych, slabem zaledwie u nas odbija się echem. 
Pozatem rozwój stosunków gospodarczych Rzeczypospolitej, rosnący 
z dnia na dzień eksport zwierząt i produktów zwierzęcych na zachód, 
a stąd rosnąca potrzeba dostosowania materjału hodowlanego do wy­
magań importerów, wymaga dla osiągnięcia zamierzonego celu rozpo­
częcia energicznej akcji i zastosowania tych wszystkich metod hodo­
wlanych, jakie stworzyła współczesna nauka. Polska — której warunki 
przyrodnicze zwłaszcza w wschodniej części Państwa nadzwyczajnie 
nadają się do urządzenia łąk i pastwisk, a wskutek tego do hodowli 
zwierząt — musi punkt ciężkości swych gospodarstw rolnych, — będą­
cych nawiasem powiedziawszy podstawą gospodarstwa krajowego — 
przenieść już w niedalekiej przyszłości na produkcję zwierząt i pro­
duktów zwierzęcych.

Wynika stąd konieczność skupienia ludzi zajmujących się tą gałęzią 
gospodarstwa rolnego i to tak teoretycznie jak i w praktyce, celem za­
początkowania z b i o r o w e j  pracy na polu hodowli, przez wzajemne 
informowanie się, śledzenie współczesnych prądów w zootechnice, sku­
pianie i uzgadnianie usiłowań w podniesieniu tej tak ważnej gałęzi gospo­
darstwa krajowego. Profesorowie, docenci i asystenci katedr hodowli 
zwierząt i tych przedmiotów, które z zootechniką pozostają w związku. 
Inspektorowie hodowlani, Lekarze weterynaryjni, Agronomowie i Ci 
wszyscy, którzy zajmują się hodowlą razem z właścicielami większych
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i mniejszych gospodarstw bez względu na stopień zaawansowania w kie­
runku umiejętnej hodowli, gdy wspólnie ramię przy ramieniu rozpocznie- 
my pracę, znajdziemy sposoby prowadzące na drogi niewątpliwego roz­
woju hodowli i dojdziemy do utrwalenia podstaw dobrobytu rolnika 
a przez niego i społeczeństwa.

Na posiedzeniu organizacyjnem, które odbyło się 13. listopada br. 
w sali posiedzeń Towarzystwa Gospodarskiego, zawiązało się Koło 
Lwowskie Polskiego Towarzystwa Zootechników, mające na celu współ­
pracę hodowców teoretyków i praktyków nad podniesieniem krajowej 
hodowli zwierząt, przez naukowe badanie ras zwierząt gospodarskich, 
gromadzenie i naukowe opracowywane wyników praktyki hodowlanej 
i prowadzenie badań naukowych nad zagadnieniami służącemi do rozwią­
zywania pytań natury hodowlanej. Prezesem Towarzystwa obrano prof. 
Dra Z. Markowskiego, wiceprezesami p. p. Ł. Turnaua, St. Reicharda, 
prof. K. Różyckiego, sekretarzem doc. Dra Tad. Olbrychta, skarbnikiem 
insp. T. Twardzickiego. Jako członkowie wydziału weszli p. p. br. J. 
Brunicki, prof. dr. Fuliński, prof. dr. Hirschler, St. Kostheim, prof. Dr. 
Malsburg, hr. T. Rey, insp. Victorini.

Uchwalono odbywać posiedzenia przynajmniej raz na miesiąc 
(w ostatni czwartek każdego miesiąca) wydawać „Biuletyn Zootechnicz­
ny", który członkowie Koła otrzymywać będą bezpłatnie po uiszczeniu 
wkładki członkowskiej (5 zł kwartalnie).

Donosząc o powyższem, zapraszamy Szan. Pana Kolegę o zgło­
szenie swego uczestnictwa na członka Koła Lwowskiego P. T. Z., z rów- 
noczesnem nadesłaniem wkładki członkowskiej w kwocie 5 złotych kwar­
talnie. Zgłoszenia przyjmuje Prof. Dr. Z. M a r k o w s k i  we Lwowie, ul. 
Kochanowskiego 63.

Grudniowe posiedzenie Koła Lwowskiego Polskiego Twa Zootech­
nicznego odbyło Się dnia 21 grudnia 1926.

Przewodniczący prof. Markowski odczytuje pismo P. T. Zootech­
nicznego z Warszawy, w którem mowa l) o możliwości s t w o r z e n i a  
w i e l k i e j  s t a c j i  z o o t e c h n i c z n e j  w Polsce przy pomocy fun­
dacji Rockfellera.

W dyskusji zabierają głos: Prof. Fuliński: wypowiada zapatrywa­
nie, że stacja taka powinna powstać w Puławach.

Prof. Markowski: uważa za najodpowiedniejsze miejsce dla stacji 
Wschodnią Małopolską n. p. Dublany, a to dlatego-, że:

a) stosunki fizjograficzne tej części kraju najbardziej nadają się na
hodowlę, '

b) ze względu na pastwiska karpackie i

c) na sąsiedztwo z Uniwersytetem, Politechniką Lwowską i Aka- 
demją Med. Wet., a więc ze zbiorowiskami ludzi, pracujących naukowo 
w przedmiotach mających z  zootechniką bezpośredni lub pośredni zwią-
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zek. Wiadomo bowiem, że stacja taka tern lepiej może prosperować, im 
więcej ludzi i to specjalistów z innych zakresów nauk biologicznych 
może choćby dorywczo — brać udział w sprawach stacji.

Prof. Malsburg: uwzględniając te motywy mówi o braku budyń 
ków w Dublanach i innych niedogodnościach.

2) O w y d a w n i c t w i e  z o o t e c h n i c z n e  m:
Odnośnie do tej sprawy wszyscy obecni oświadczyli się jedno­

myślnie, aby Rozprawy Biologiczne były organem Twa Zootechnicznego.
Omówienie innych rozdziałów pisma T. Z. odłożono. Na tern za­

kończono posiedzenie.
Za zgodność:

Doc. Dr. T. Olbryclił w. r. sekretarz. Prof. Dr. Z. Markowski, prezes.


